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Nadeszła  j)orn^  iv  której  przejrzmcszy  wszyst- 
ko ,  co  tylko  cudze  kraje  przedstaiciają  godnego 
nwagiy  każdy  znpytnje  ^  azali  u  nas  fiic  podo- 
bnego niebyło  i  niema?  Dotąd  nikt  jeszcze  po 
naszych  stronach  malowniczej  podróży  nie  od- 
był; ze  nie  policzę  dwóch  Anglików  ^  którzy  dla 
odwiedzenia  znajomego^  1825  roku  na  Podole  przy- 
jechali. Obicoził  ich  gospodarz  po  sąsiedzkich  do- 
mkach ,  z  polowania  na  'polowanie ,  w  późnej  je- 
sieni; ale  była  to  podróż  myśliwska  y  która  nie 
TI.  1 
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ttjednała  im  zapewne  w  Anglii  sławy  Tiiii- 
Stów  *).  TV  naszych  obyczajach  nie  jest  odby- 
wać podróże  dla  ziciedzeuia  osobliwości  własnego 
kraju.  Przemysł  i  gospodarstwo  nie  dość  w  kwi- 
tnącym  są  stanie ,  aby  zakłady  tego  rodzaju  słu- 
iyły  za  cel  podróży.  Piękne  widoki  nie  wzbudzają 
ciekawości,  bo  każdy  je  ma  n  siebie  \  a  o  rniny^ 
tak  starannie  ziciedzane  za  granicą ,'  /  co  do  ce- 
giełki, ze  tak  powiem,  opisane,  n  nas  nikt  siq 
nie  pyta, 

Winniśmy  dostrzedz  jednak  i  wskazać  postęp 
w  lym  względzie:  post*^p  powolny  wprawdzie  i 
słaby,  jak  wszystko,  co  jest  w  kolebce ;  ale  zaro- 
dek ten,  dobrze  pielęgnowany,  ziścić  może  naj- 
świetniejsze nadzieje. 

To  oglądanie  sie  na  nas  samych ,  i  około  nas^ 
to  krzątanie  sie  we  w  łasnym  k  a  c  i  e,  (h orne  u 
Anglików,  lieim  ti  Niemców)  nie  jest  ze  znakiem  y 
%e  chcemy  zyć  u  siebie,  dla  siebie,  w  ulepszo- 
nym bycie,    wśród  pożytecznych  przemysłowych 


*)  To?/;?^^  u  Angliliów,  a  ztąd  już  i  Tonrisłe  pofran- 
cuzlui ,  oznacza  podróżującego  jedyiuc  dla  zwiedzenia 
pięhuośti  nadiry  i  sztuki. 
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zatrudnień^  wśród  tvygod  obudzonej  na  nowo  cy- 
wiilzacyL 

Czas  jnl^  abyśmy  zyc  zaczęli  iyciem  czyn-' 
nem,  iv  obrębie  sit  naszych  i  vS2)osobień^  w  obrę- 
bie zasobów,  jaJde  nam  rodzinna  ziemia  przed- 
stawia; a  len  obręb,  Bogu  dzięki,  rozlegty.  Po- 
znajmy tylko,  co  jest  w  ręku  naszym;  chciejmy 
szczerze  co  możemy,  a  odkryje  się  przed  nami 
świat  nowy,  świat  spekulacyj  przemy  stówy  eh  i 
handlowych ,  świat  doświadczeń  i  wynalazków. 
Miejsce  czctości,  która  dotychczas  umysty  nasze 
zatruwa,  zajmuje  życie  weirnętrzne,  w  które  ni 
interes  dobrze  zrozumiany,  będzie  gtównym  bodź- 
cem wprawdzie ,  ale  bodźcem  szlachetnym ,  bo  na 
sumiennym  wykonaniu  oboiciązków  opartym^  bodź- 
cem nie  zupełnie  mat  ery  al  nym,  jeżeli  w  no  wy  ni 
popędzie  sit  naszych  skinienie  Opatrzności  ubó- 
stwiac  będziemy. 

Szczęśliwy  cztowiek,  szczęśliwy  naród,  który 
za  tern  skinieniem  posteąyu je.  Mężnie  i  cierjiliwie 
znosi  przeznaczenie  swoje;  każdy  krok  jego  pe- 
wny ;  bo  każdemu  towarzyszy  pokój  wewnętrzny ^ 
i  to  pocieszające  przekonanie,  ze  postępuje  z.  nie- 
odmiennytn  biegiem  czasu. 

Takiego  usposobienia  okazują-  się    u  nas  śla- 
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dy ;  dla  te^o  to  oglądamy  siq  na  około  siebie^  a 
przeliczywszy  co  jtiz  mamy,  postarafny  sie  o  to, 
czego  nam   zabraknie. 

Dla  tego  to  ictaśnie  rzucamy  sie  chcin-ie  do 
każdego  zwierciadta,  w  którem  sie  nasza  postać 
odbija;  dla  tego  wdzięcznie  przyj  mit  jemy  wszyst- 
ko,  co  do  nas,  o  nas  samych  przemawia.  Niedawno 
Pan  RRASZEWSKI  ,  którego  pracowit ość  za- 
sila wielki  zapas  wiadomości,  i  nadzwyczajna  ła- 
twość stylu,  wydat  JVspomnienlu  Wo^ 
łynia^  Polesiu^  I  Łtltwy  ^    których 

obiecuje  nam  jeszcze  ciąg  dalszy, 

Moje  Obrazy  M^odotu^  JVołyniu 

i  Uknainy ^  może  kto  chęci  ślepego  naślado- 
tvania  przypisze.  Gdyby  i  tak  było,  naśladowa- 
nie sam  cel  usprawiedliwia.  Naśladujmy,  co  jest 
dobrego,  co  może  korzyść  dla  ogółu  przynieść. — 
W  naszym  przedmiocie  nie  trzeba  sie  naślado- 
wnictwa Ickać ;  każdemu  zostawiony  jest  piąkny 
ndział;  jeden  wszystkiego  nie  obejmie.  Sama  od- 
ległość miejsc  zostawia  każdemu  obrej)  oddziel- 
ny. Każdemu  z  nas  osobne  stosunki  i  okoliczności 
odkrywają,  inne  skarby,  z  ktcryc  't  obotciązani  je- 
steśmy korzystać ,  a  z  odniesionej  korzyści,  dru- 
gim udział  uczynić* 
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Nie  odstraszył  mnie  niezaprzeczony  Pana 
Kraszewskiego  talent ;  od  laszeikiego  wspói- 
zauodnictwa  jestem  daleki.  Nie  odstrasza  mnie,, 
ale  bardSej  zachęca  iviadomośc ,  ze  i  31  i  chat 
Orabowski,  pierwszy  nasz  krytyka  cieniał ne 
pióro^  opisaniom  miejscowym  poiwitci.  Każdy  we- 
dług sit  swoich  w  tej  w  inni  cy  ^yracować  powi- 
nien: jeden  drt/giego  w  zaczetem  dziele  dopetaia; 
a  wszyscy  dobijamy  sie  o  jedną  zaptałe,  o  jyrze- 
konanie,   ze  praca  nasza  nie  spetzła  bez  pożytku , 

Co  do  moich  tib§*€MXO'W ^  winienem  stów 
kilka  o  nich  iv  szczególności  dodać : 

W  1839  roku  odbytem  z  polecenia  Rządu 
podróż  po  IFotyniu  i  Podolu^  dla  zebrania  ma- 
teryatów  do  Statystyki  tych  krajów.  lVtasnemi 
oczyma^  i  starannie  mogtem  sie  wszystkiemu  j^rzy- 
patrzyć,  ilrchiwa  publiczne  i  kościelne  stały  mi 
otworem.  Dzięki  uprzejmości  niektórych  kre- 
wnych i  znajomych ,  mogtem  przejrzeć  pry- 
watne biblioteki   i  familijne  archiwa. 

Niech    mi    sie-     godzi    trspomnieć    imiona : 
Hrabiów  Chodkiewiczów,  Potockich,  IUniszka^ 
Olizara  ,    Xiąząt   Łuboiwirskich  ,    Jabłonow- 
skich,  RADZIWIŁŁÓW,   Sanguszków,     których 
zbiory  przejrzą  tern. 
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/  /a/',  z  rozmaitych  zrzódef  powstała  moja 
praca;  mnsi  wiec  na  sobie  nosić  cechę  rozmaito^ 
ści.  Nie  bądiie  to  podróż ,  ani  opisanie  ciągłe^ 
ale  zbiór  obrazów  oderwanych^  z  różnych  miejsc 
i  czasów.  Na  j^t^^f^f niań  2^0 wieść  z  icieków  prze- 
sztych,  ze  szpargałów  jakiego  Archiwum  ntozona^ 
i  sceny  z  teraźniejszych  czasów ;  opisanie  piękno- 
ści  lub  pomników  sztuki,  i  wiążące  sie  z  niemi 
wspomnienia  i  tradycye. 


6  i  ^  ^ 
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Byl  to  mroźny  zimowy  wieczór,  kiedy  zie- 
lu i  a,  śniegiem  pokryta, odbija  zacJiocJzucego  słoń- 
ca promienie  w  milionach  drobny  cli  bryJantów; 
kiedy  drzewa  na  gościńcu  świecą  jak  świeczni- 
ki szklanne;  kiedy  wialr  zaczyna  icJi  śnieźn<i 
ozdobę  wstrząsać,  i  pędzi  się  prosto  w  nabrzmia- 
łe od  zimna  twarze  podróżnych.  Kuligiem  su- 
Avato  się  troje  sań  po  szerokiej  drodze,  co  od 
Zwiahla  do  Korca  prowadzi.  Z  daleka  czerniat 
już  stary  zamek  na  skaJe,  a  około  niego  roz- 
rzucone miasto.  Z  podwojonym  pospiecłiem 
zacinali    koni  zziębli  woźnice,   i  biedne  szka|)y 


8  NOCLEG   W  KORCr. 

imisiały  krok  podwajać  pod  gęstemi  razami 
iurmanów.  Jeszc/e  minut  kiJka  suwają  się  sa- 
nie; nagle  stanęły  u  Koreckiej  bramy.  Z  pier- 
wszycli  sań  wylazł  mtody  c/łowiek  w  lisiej 
szubie,  w  sobolowej  czapce,  i  poszedł  zwau  o 
ku  średnim  saniom;  a  gdy  juz  ku  odsłoniętym 
firankom  się  zbliżał,  z  uszanowaniem  pod  jut 
czapkę  z  czoła,  i  zap}tal:  „liazesz-li  Wasza 
,,Wielmozność  do  Xięcia  Pana  na  Zamek  zaje- 
,,cbaćV* — „Do  stu  piorunów!  Panie  Adamie, 
5, odezwał  się  gruby  glos  z  sań,  za  kogoz  mnie 
,,spokojnego  człowieka  macie]  Na  nowe  miasto, 
„do  Wójta!" 

Pan  Adam  czapkę  sobolą  na  oczy  nasunął, 
pobiegł  do  pierwszycli  sań,  i  cały  kulig  posunąt 
się  znowu  po  skrzypiącej  od  mrozu  drodze, 
i  nie  stanął  juz  jak  przed  gospodą  Wójta  na  No- 
Avem  mieście  Koreckiem. 

Na  podwórzu  Wójta  gwar  wielki.  Przyje- 
cłiać  musieli  znakomici  goście,  bo  |)rzyjezdni 
klną,  złorzeczą,  każą  juki  i  tłumoki  wnosić. 
Czeladź  gospodarska  rzuciła  się  do  usług;  jeden 
latarnię  zapala,  drugi  gasi  przechofiząc ,  trzeci 
iłumok  dźwiga,  czwartysiano  znosi.  Kachna 
poleciała  za  jędykami,  którycb  przybyły  wo- 
źnica trzaskiem  bicza  rozpędzit.  Marta  pełne 
wiadra  przyniosła ,  i  sama  nie  wie  co  z  niemi 
robić,  gd}^  jedni  z  przejezdnych  do  wiader, 
drudzy  do  niej  samej  zaczynają  się  dobierać. 
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Pan    Wójt   z    Panem    Adamem   podali   ręce 
średniego  wzrostu  mężczyźnie,    który   powoJi 
z  krytych   sań  wysiadat,  i  poważnym  krokiem 
wszedł   do  przygotowanej  dla   siebie  komnat}^; 
za  nim  weszli  ^Vójt  i  Pan  Adam.  Tii  juz  zacz ąt 
sic  poważny  Jegomość  rozbierać;  kołpak   axa- 
jnitny  szafirowa  ,  kunami  podbity,  sobolami  o- 
j)USzony  oddal  Panu  Adamowi,    który  go  z  u- 
szanowaniem  na  stole  jjołozyi.   Kiereje  grana- 
tou';|    z    niedźwiedzi    ściągnęli   luu    z  rć|k    Pan 
Wójt  z  Panem  Adamem.  Na  znak  Pana  Adama, 
dwóch  czeladki  w  szarej  podróżnej  barwcie  ścią- 
gnęli z  nóg  \A'ielmoznego  Pana  cieple  boty;  i  po- 
dróżny okazał  się  w  zielonej  axan)ilnej  ferezyi, 
zlotemi  pętlicami  sj>iętej  i  u'  safianowych  czer- 
M'(»nych   botach.     Czupryna  w  |)ól  biała,  w  pół 
czarna,  zakrywała  mu  sam  wierzchołek  głowy, 
z  pod  gęstych  brwi  błyszczały  siw^e  oczy,  a  wąs 
siwy  pod    długim    zgarbionym   nosem,  ocieniał 
usta,  na    któr}  eh  błąkał  się    uśmiech    złośIiw\\ 
Wielmożny  Pan  [)rzechadzał  się  |)o   komnacie, 
czeladź  wyszła;  Pan  Adam  tylko  drzwi  pilno- 
wał,   a   Pan  Wójt  z   uszanowaniem    czekał    na 
pierwsze  sło\\a  z  ust  pańskich. 

,,  I  cóź  wasz  Xiąze  porabiał  rzekł,  przery- 
,,  wając  nakoniec  n)ilczenie,  podróżny.  Czy 
,,  zawsze  n)odli  się  nabożnie  u  Franciszkanów 
„  za  zbawienie  dusz\ %  którą  codzień  na  zamku 

„  wśród  gwałtów  i  zbytków  potępia]  " 
T.  I.  '  2 
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Nim  Tislyszym  odpowiedź  pokorną  Wójta, 
(pokorną,  mówię,  sądząc  po  uniżonych  ukto- 
nach  i  pochlebcze m  ułożeniu  twarzy)  nie  od 
rzeczy  będzie  poznajomić  się  z  wiekiem  i  oso- 
bami, któreśmy  AvprovvadziJi   na  scenę. 

Działo  się  to  wszystko  av  ubogim  domku 
Wójta,  na  Nowem  nneście,  dnia  23  Lutego 
1631  roku,  za  panowania  w  Korcu  Jaśnie  O- 
(świeconego  Pana  Jana  Karola,  Xięcia  Koreckie- 
go, Kasztelana  Wołyńskiego. 

Wielki  to  był  pan  i  z  urodzenia  i  z  urzędu 
i  z  bogactw,    sławny  nieszczęściami    i  poboż- 
nością.  Niegdyś,  cudze  kraje  lustrując,  płynął 
Xiąże  Karol  do  IJoliandyi,  gdzie  natenczas  woj- 
na   wrzała,    dla    nabrania     większego     poloru 
wmarsowych  kunsztach.  Pod  Amsterdamem  od 
Szwedów  pojmany.  K^arol,  Król  Szwedzki,  do- 
wiedziawszy się,  że  trzyma  w  ręku  swojem  sio- 
strzeńca Chodkiewicza,  wsławionego   zwycię- 
stwami   łietmana,    odesłał  go  do  Sztockholmu, 
gdzie   biedny  więzień  Jat  piec  przesiedział  w  u- 
ciśnieniu    wielkiem;    i    w  tej    niewoli  śhih  u- 
ezynił,    że  jeśli  wolny  do  domu    powróci,   na 
wiarę  łvatolicką  przejdzie.    Wysłuchał   ^o  Pan 
Bóg;  wkrótce  dostał  się  w  niewolę  polską  Pon- 
tus,  syn  królewski  z  nieprawego  łoża,  ale  wódz 
waleczny;   a  ten  na  zamian  Koreckiego   dany. 
Po\Arórił  \^ięc  do  domu  Xiąże  Kaioł,   i  dopeł- 
niając   obietnicy,     wybudował  wspaniały    ko- 
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ścioł  franciszkański,  do  którego  10,000  złotych 
zapisał.  Przyczynił  się  Ho  (tj  fu ndacy i  i  brat 
jego  Samuel,  także  cięzkiem  więzieniem  w  Ca- 
rogrodzie,  do  unii  nawrócony.  Szczodry  na 
ubogich  i  na  ojczyznę,  Xiąze  Karol  hojnie  szpi- 
tale obdarzał,  a  zbrojne  Jiufce  na  nieprzyjaciół 
liraju  posyłał.  Tak  niegdyś  przed  lat  dziesię- 
cią  na  exped3cyć|  Chocimski^  ośm  chorągwi 
własnym  sumptem  wystawił,  i  Królowi  Zyg- 
muntowi III.  posłał,  luboćsam  w  domu  zostawać 
musiał  dla  zepsowanego  w  niewoli  zdrowia.  1) 
Podróżny,  co  tak  złośliwie  o  Xięcia  liaszte- 
lana  AYołyńskiego  p)  tał,  b}  ł  to  urodzony  Pan 
Ludwik  Wołczkiewicz  Olizar,  na  AYołczkowie, 
Korosteszowie  i  innych  włościach  Pan.  Ma- 
lyiii  pocztem,  bo  z  pięcia  dworzan  tylko,  wy- 
brał się  z  majętności  swojej  liorosteszowa  w 
ścierni  Kijowskiej,  do  pana  AVacława  Łaszczą, 
Łowczego  Bełzkiego,  za  iitórym  była  siostra 
jego,  Pani  Eufrozyna.  2)  Nit?jednokroinie  wal- 
czył na  trybunałach  bogaty  Pan  Olizar  z  mo- 
żnym XięcieHi  Koreckim;  ztąd  nienawiść  i  py- 
tanie złośliwe,  na  l;tóre  czas  już,  aby  AVójt  od- 
powiedział. 


1)  Niesieclii,   pod   imieniem  xx.  KorecUieh. 

!2)  Eufrozyna  Olizarówna,  1-mo  voto  Łaszczowa,  2-tIo 
Marcinowa  Chodorowska,  3-tio  Alesiandrowa  Zamojska^ 
Strażnikowa  Koroiuia. 
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„  Xiijze  Pan  cliory,  |)ośrit^h|  się  ba^^  i;  czar- 
5,  ne  nmicJiy  gęsto  na  zamek  przyclioflza;  wszy- 
5,  scy  im  radzi,  wielmożny  panie;  o!  dotrzyma- 
5, j;|  pewnie  obietnicy  swojej,  i  wprowadzą 
„  Xięcia  wprost  do  nieba!  " 

—  „Byle  prędzej,  dodat  zawzięty  podró- 
5,  zny,  gładząc  siwą  czu])rynę,  to  i  mnie  iepiej 
„  będzie  na  ziemi.  " 

—  ,,  Hej!  bez  |)rzymówek.  Panie  Liibowiec- 
5,  ki  (krzyknął  głos  za  drzwiami)  my  was  ro- 
5,  ziimu  nanczym!'' — ?,  Co  znów,  odezwał  się 
„  głos  j)iskliwy,  myślicie  panowie,  ze  się  was 
5,  boję,  dla  tego  ze  \^'as  d>>  ócli  braci;  mnie  pan 
5,  Zdzarski  w  pomoc  prz3Jdzie.'^  —  ,,Niezawo- 
„  dnie." — ,,IIoIa!*'  I  zgiełk  od  sieni  do  komna- 
ty dochodził. 

— ,,  A  pójdźcie-no  do  nieb.  Panie  Petryko- 
5,  wski,  ozwat  sę  Pan  Oiizar  do  znajomego  na- 
,,  szego.  Pana  Adama,  pierwszego  dworzanina 
55  swego;  i  powiedzcie  im,  ze  kobierzec  i  w  dro- 
5,  gę  się  bierze;  dawno  jnz  nikt  na  nim  nie 
5,  leżał,  wytrzepiem  go  po  trosze!"  I  prze- 
cbadzał  się  po  komnacie  pan  rozgniewany, 
w  cli  wili  kiedy  Wójt  i  Pan  Petrykowski  wyszli 
jego  rozkazy  spełnić.  Ale  ])odrózą  znużony, 
ukradkiem  spoglądał  na  gotową  juz  pościel,  i 
odpinał  pętlice  u  ferezyi  od  zlocistycli  guzów. 
W  tem  powrócił  Pan  Adam  z  dwoma  pacboli- 
kami  w  lazurowycb  adamaszkiem  podszyty  cli 
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barwianych  ferezyach.  „Juz  wszystko  spokoj- 
,,  nie,  rzekł  \vchoflz{|c;  Bran  wieccy  Jiatas  wszczę- 
„  li,  posadziłem  icli  na  warcie  przy  saniach, 
„  Lubowiecki  iZdzarski  na  nslugacli  pokojowycJi 
,,  będą.  "  I  pan  Olizar  zdjąt  axaniitnt|  ferezyę 
i  pas  lity,  i  zupan  atlasowy  barszczowy;  jeden 
duorzanin  podat  mu  roztruclian  srebrny  z  na- 
lewką, drugi  towalnię  złotem  szyta.  Pan  A- 
dam  rozłożył  broń  na  stołaci),  dziewięć  pisto- 
letów, szablę  oprawną  złocistą,  i  parę  muszkie- 
tów toruńskich.  Tymczasem  dworzanie  roze- 
brali do  reszty  pana,  położyli  go  w  pos'ciel,  i 
okryli  starannie;  j)o  skończonej  modlitwie, 
Pan  Adam  pogasił  ś^^'iece  w  dwóch  srebrnych 
lichtarzach,  i  wszyscy  wyszli,  życząc  panu  spo- 
kojnej   nocy. 

Czy  to  nie  szczere  był}^  życzenia,  czy  nie- 
wysłucliało  ich  niebo,  nie  wiem;  ale  tak  się 
stało. 

O  godzinie  dwudziestej  trzeciej  I)  ledwie 
Pan  Olizar,  drogą  spracowany,  uspokoił  się  i 
zasnął  trochę,  gdy  pod  samem  oknem  ivtóś  z  pi- 
stoletu wystrzelił. 


1 )  Dawniej  rachowano  godziny  od  zachodu  słońca;  go- 
d/jna  więc  dwudziesta  trzecia  oznacza  {jodzin<^  przed 
snniyin  zachodem.  Ta  właśnie  wymieniona  jest  w  mani- 
feście Pana  OJizara.  Po  świecach,  luóre  do  polioju  poda- 
no, miarUowiić  należy,  ze  dzień  był  ciemny. 


14  NOCLEG   W  KOUCU 

,,  Jezus,  Mai  ja!  Co  to  znaczy  I  Czy  Tatar7.y 
w  mieście,  krzyknął  ze  snu  pierwszego  zerwa- 
ny. Hola,  Panie  Petrykowski !  "  —  Po  cliAvili 
wszedł  wierny  dworzanin  w  szubie,  bo  juz 
3srzucił  byt  także  barwianą  ferezj^i  i  zupan  — 
,,  Gorzej  jak  Tatarzy,  Wielmożny  lianie;  olo 
Xići/.ę  Jegomość  Korecki,  na  deszpekt  godno- 
ści pańskiej,  AAysłał  pachołków  kilku,  z  Ji<ó- 
ryeh  jeden  pod  oknami  strzela"  (tu  słychać 
było  kilkakrotne  strzelanie)  ,,  drudzy  nam 
w  gospodzie  psikusy  robią,  a  najgorszy  z  nich 
niejaki   Kozłowski." 

—  „  To  nie  dobrze,  trzeba  do  zamku  posłać, 
odrzekł  pan  Ołizar,  który  w  miarę  niebezpie- 
czeństwa, mniej  cierpko  jednak,  Xiccia  liorec- 
Jiiego  wsj)ominał.  Pójdziesz  sam  do  zamku, 
Panie  Adamie,  i  dowiesz  się,  czy  takowe  de- 
szpekta  z  woli  Xiecia  się  dzieją,  i  powrócisz 
spiesznie.  Trudna  tu  z  Panem  liasztelanem 
«prawa;  na  s wojem  śmieciu  człouick  pewniej- 
szy, "  — 

Pan  Adam,  zawsze  posłuszna,  poszedł  do 
zamku,  ale  wkrótce  z  niczem  powrócił;  nie  pu- 
szczono go  do  Xiccia;  czy  Xią/.e  niepozwalat 
się  budzić,  czy  też  dwór  Xiązęcy  chciał  się 
przez  noc  jedną  pobawić,  i  korzystał  ze  snu 
Kasztelana.  Ledwie  Pan  Petrykowski  do  go- 
spody wrócił;  a  za  nim  juz  uliec  cały  piechoty, 
i   kilkadziesiąt   sług  zbrojnych  j    pod   do  wódz- 
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twem  Pana  Kasjira  Dąbrowskiego  marszialka 
xiii/iCcego,  z  łoskotem  wielkim  i  strzeJaniem, 
drzwi  od  gospody  wybili;  jedni  broniących  się 
dworzan  i  sług  Pana  Olizara  otaczali,  drudzy 
wyłamawszy  okna  od  izb}^  lezj^cego  av  poście- 
li, bezbronnego  Pana  zastali.  Tu  juz  z  wście- 
kłością rzucili  się  na  niego,  szablami  slekłi; 
AA'  obie  ręce,  w  twarz  ciężko  ranili,  u  lewej 
ręki  palec  Miel  ki  ucięli.  I  w  głowę  i  w  plecy, 
gdy  bez  zmysłów  na  ziemię  upadł,  krwawe 
tłuczone  rany  zadali. 

Nie  lepiej  się  dworzanom  Olizarowskim 
Aviodło;  juz  Pan  Jan  Branwiecki  pięć  ran  sza- 
blami ciętych  w  głowę  odebrał,  i  nos  mu  prze- 
cięto i  stłuczono  krwawo.  Panu  Wacławowi 
Lubowieckiemu  gto^Aę  z  pistoletu,  az  do  ko- 
ści, przestrzelili,  i  średni  palec  u  lewej  ręki  ii- 
cięli,  obuchami  nogi  i  ręce  tłukli.  Panu  Ada- 
mowi PetrykoAAskiemu  bok  kulą  przestrzelili, 
i  ran  dwie  krwawych  zadali,  i  palec  u  pra- 
Avej  ręki  podle  wielkiego  rozcięli,  i  po  Avszy- 
stkiem  ciele  okrutnie  czekanami  pobili.  Panu 
Gabryelowi  Branwieckiemu  także  ran  dwie 
krwaw}  eh  ciętych,  a  wiele  krwavAych  tłuczo- 
n>  eh  zadali.  Panu  Janowi  Zd/arskiemu  w  le- 
wą rękę  pod  łokciem  zadali  ranę  okrutną,  od 
Jitórej  pewnie  chromota  mu  będzie. 

Po  takiej  rzezi  dalejże  łupić,  odzierać!  I 
broń    niewinną,    owe   pistolety,    ową    szablę. 
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OWO  toruńskie  muszkiety  po  stotacli  rozłożone, 
i  liclitarze  srebrne,  i  to  walnie  ztoteni  szyte; 
roztrucliany  i  nalewki,  i  ferezye  lazurowe  bar- 
Aviane  (z  który  cli  każda  kosztowała  złot^cb 
sześćdziesii^t)  i  czapki  czeladne,  wszystko  za- 
brali  złodzieje. 

Nakoniec  wolna  od  napaści  gospoda;  wbie- 
gają pacbolikowie  rannycb  dworzan  ,  którzy 
z  przesnacbii  wielkiego  uciekli,  teraz  panów 
sw  oicb  trzeźwi[|,  i  zwierzcbnego  Pana,  którego 
bieda  z  innymi  zrównała.  Gdy  pan  Olizar 
j)Owrócił  do  zmysłów,  dał  znak,  aby  go  z  nie- 
szczęśliwej gospody  wynieśli.  Próżno  Wójt 
błagał,  zęby  domowi  jego  tej  krzywdy  nie  czy- 
nić; oburzeni  dworzanie  widzieli  w  nim  złego 
przyczynę.  - 

Za  godzinę  szpital  cały  rozłożył  się  w  innej 
gospodzie,  u  kupca  gdańskiego,  Wilelma,  fakto- 
ra Ilawratowego.  Niestety  nie  nadlugo  teu 
spokój.  Otóż  i  pan  Dąbrowski  na  czele  zbój- 
ców, całe  domowstwo  otacza;  i  wcbodzi  do  no- 
wej gospody,  i  zapewnia,  ze  żaden  ztud  zyw  nie 
wyjdzie,  doj^óki  l'an  Olizar  nie  da  na  piśmie 
deklaracyi,  ze  ze  wszystkirb,  nieco  gwałto- 
A\'nycb  uczynków,  krórycb  mógł  doznać,  Xię- 
cia  Pana  kuituje  i  A^yzwala.  Milczeli  zgro/ą 
])rzejęci  ranni;  ale  jeden  z  mlodszycb  dwo- 
rzan. Pan  Gabryel  Branwiecki,  nie  umiejąc 
guieuu    baniowar,   ,,  A  co  znó\^',   łotr}^,  mamy 


NOCLEG  W  KORCU  17 

„  wam  dac  świadectwo,  ze  dobrze  u  was  AvKor- 
„  CU  nocować!  " — Wnet  porwali  go  zbójcy,  i 
do  Zamku  przenieśli,  i  tam  trzy  dni  i  trzy  no- 
cy, okowawszy  w  łańcuch  i  kajdany,  w  lochach 
trzymali.  Tyleż  czasu  i  oblężenie  gospody 
trwało;  wyraźne  było  Xięcia  Koreckiego  pobła- 
żanie. Zmiękczała  pod  tłuczonemi  razami  du- 
mna wola  rannego;  dał  obrzydłe  pismo,  i  z 
ran  wygojony,  już  nie  do  szwagra,  ale  na  po- 
wrót do  domu  pojechał. 

Wkrótce  wyszta  protestacya  Pana  Olizara 
o  niesłychany  gwałt  i  zbrodnią  Xięcia  Kaszte- 
lana Wołyńskiego,  i  sługi  jego  Pana  Kaspra  Dą- 
browskiego. 1) 

Xiążę  Korecki,  Kasztelan  Wotyński,  zama- 
nifestował się,  że  Pan  Olizar  prz3jechawszy 
do  Korca  z  hałastrą  niespokojnych  ludzi,  nie- 
tylko  poddanym  Xiążęcym,  ale  i  niewiastom 
poczciwym,  w  Nowym  Korcu  mieszkającym, 
excessa  wyrządzał;  że  dwór  Xiążęcy  pod  do- 
wództwem Kaspra  Dąbrowskiego,  chcąc  nadu- 
życiom zapobiedz,  sam  dwóch  ludzi  prawie 
bez  życia  nadziei  zostawił. 

W  J633  roku  umarł  Xiążę  Karol  Korecki, 
którego  franciszkani  obiecali  wprowadzić  pro- 
sto  do  nieba;    a   małżonka  jego,   Anna  z  Po- 


1)  Archi wuui    Korosteszowskie  ,     Fasc.    Sprawa    z  X. 
Korecliim. 

T.  I.  3 
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tockich,    wystawiła  mu  wspaniały  grobowiec 
Av  kościele  franciszkańskim  w  Korcu. 

Vi  1634  roku  pozwani  byJi  przed  sąd  głó- 
wnego trybunału  lubelskiego  Xiązc  JSamnel 
i  Xięzna  Eufrozyna  Koreccy,  zmarłego  Kaszte- 
lana dzieci,  w  przytomności  Wielmożnego  Xię- 
cia  Mikołaja  Czartoryjskiego  Kasztelana  Wo- 
łyńskiego, i  innych  o])iekunów.  1) 


Nigdzie  końca  sprawy,  a  koniec  ciekawy;  bo 
wielka  i  sprawiedliwa  zawziętość  Pana  Oliza- 
ra.  Umarł  wprawdzie  główny  winowajca:  ale 
dzieci  odpowiadają  za  ojca,  i  ten  Pan  Kasper 
Dąbrowski  zyw  jeszcze,  który  imienieu)  Xię- 
cia  Koreckiego  tak  niesłychane  bezprawie  u- 
czynił ! 

Po  długich  szperaniach,  odkryłem  nakoniec 
w  stosach  zi)ut  wiały  eh  szpargałów,  nie  wielki 
papierek  z  pieczęcią,   następującej  treści:  2) 

,,  Ja  Mikołai  X.  Czartoryjskie,  na  Klewaniu, 
Kaszt.  Wołyński,  zeznawam  tym  pismem  moim 
isz    z  Decretu    Trybunalskiego    nakazana    iest 


1)  Archiw.   Korostesz.    Fasc.   .Sprawa    z  X.  Koreckim. 

2)  Arch.   Korostesz.  Fasc.   Sprawa  z  X.  Korecliiiii. 
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summa  do  zapłacenia  Cztirnascie  seth  złotych 
polskich,  potomkom  X.  Karola  Koreckiego  przez 
Pana  Ludwiga  OJizara  Wolczkiewicza.  Tedj 
isz  mnie  jako  opiekunowi  XX.  Ich  mości  zu- 
pełnie thc  sunimę  cztirnascie  seth  Z.  P.  Imść 
Pan  Olizar  zapłacił  i  wyliczył,  z  odebrania  i 
odliczenia  onych  Jego  Miłość  i  potomków  J. 
M.  tim  scriptem  moim  kwitnie  i  wolnym  czy- 
nię czasy  wiecznymi;  tesz  dla  trudności  mycli 
niektórych,  przyznać  dopiero  kwitu  tego  urzę- 

downie  nie  mogę,  submitluię  się  na  pierwsza 
okazią  przyjechawszy  do  Łucka  tho  uczynić, 
y  kwitować  u  Akt  Jegomość  P.  Olizara.  Ten 
iednak  kwit  moi  teraźniejszy  takiei  wagi  mieć 
chcę,  iakoby  z  Akt  Grodzkich  Łuckich  był  przez 
mię  zeznany.  Na  co  dla  lepszei  pewności  daję 
ten  moi  script  mojt|  ręką  pisany  i  podpisany 
pieczęcią  przyciśniony. 

Dat  w  Klewaniu  die  22  Xbris  1636. 

X,  5. 

Idem  i  sub  ręką  swą. 

W  1645  roku  umarł  Pan  Ludwik  Olizar.  O 
śmierci  jego  dowiadujemy  się  z  autentycznego 
listu  kondolencyjnego  Jakuba  Sobieskiego  Wo- 
jewody   ziem     Ruskich     (ojca  króla  Jana)  do 
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Pani  Franciszki  z  Dębian  1)  Olizarowej  wdo- 
wy. 2) 


1)  Franciszlia  z  Dębian  Olizarowa,  córha  Kaspra  Dc- 
hińsKiego,  a  wnuczka  Walentego,  Kasztelana  Krakowskie- 
go, Kanclerza  Wielkiego  Koronnego. 

2)  List  ten  znajduje  się  w  oryginale  w  archiwum 
Korosteszowskieni ,  w  szkatułce  familijnych  papierów. 
Umieszczamy  go  tu  w  całości,  i  z  ortografią  oryginalną. 


Mnie  wielce  Mściwey  Paniey  y  Sie- 
słrze  J.  Mci  Paniey  Franciszce  %  Dę- 
bian Olizarowey  należy* 


Mnie  wielce    Mściwa    Pani   Olizarowa  moja 
Mściwa  Fani  y  Siostra. 

Jako  w  pierwszym  liście  osierocenia  y  działek  W, 
M.  M,  Paniey  żałowałem,  który  znać,  ze  sie  gdzieś  w  dro- 
dze minął;  y  teraz  te  żałość  moje  poiclarzam  y  zicze, 
ahi  W,  M.  M.  Pany  ten  zal  śmiercy  J,  Mści  Pana  Mał- 
żonka TV,  M.  M,  Paniey,  pociechamy  pomiślnemi  na 
pozostałem  potomstwie  Pan  Bóg  nadgrodził.  Ziczel- 
bym  byt  i  sam  do  oddania  ^ostatniey  usłngy  zacnemu 
ciału  J.  Mści  Pana  Małżonka  W.  M,  M.  Paniey  sła- 
wić się;  ale  ze  odległość  mieysca  y  Seim  następują- 
cy y  kontrakty  przeszkodą  mi  do  tego  są,  rozkazałem 
Panu  Jarankowskiemu  aby  on  natenczas  do  Korosteszo- 
wa  ziechat  y  imieniem  moim  condohntyą  w  kupie  o- 
hecznich  moich  przyjaciół  uczinit.  Juzeni  się  W,  M.  M, 
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O  Panu  Kasprze  Dąbrowskim  nie  można 
było  żadnej  dalszej  wiadomości  powziąć. 

Takie  byto  nieprzewidziane  rozwiązanie 
Koreckiego  noclegu.  Dwieście  Jat  z  górą  od  te- 
go czasu  upłynęło;  ród  Koreckich  na  Samue- 
lu synu  Kasztelana  Wołyńskiego  wygasł;  a  po- 
tomkowie Ludwika  Olizara  po  dziś  dzień  Ko- 
rosteszowem  władają. 


Paniey  z  tego  spraicit  w  pierwszim  liście^  zemna  Wo- 
ranków  iiaiezdiać  nie  rozkaziwat  ^  y  teraz  jeśliby  kto 
winie ji  w  czynie  z  rnoiey  stroni  gotoweni  sprawiedliwośó 
nczinić.  Ja  gtca/fownie  postępować  nie  niiśle.,  jeno  con- 
tr aktem  tak  z  W.  M.  M.  Panią  jako  y  z  nieboszczykiem 
J.  M.  Paltem  Małżonkiem  W.  M,  M.  Paniey  uczinio^ 
nem  we  wszystkim  trzymam  sią  y  onemu  dosió  nczinić 
roskazatem  y  pieniądzo  oddać^  y  jak  czas  który  raciq 
przypada-  y  obligatyą  tą  Małżonka  nioia  %iczinić  goto- 
wa^  tylko  o  to  proszę^  aby  tęohligatyą  y  imiona  Synów 
IV.  M.  M.  Paniey,  którem  ona  służyć  ma,  skoncipowa^ 
ne  tiie  mieś  z  kanie  przysłano.  Tym  pottńeściom  płonnym 
zęby  my  sie  niemiata  podobać  maiejność  y  żebym  pie- 
niadze  miał  brać  nazad,  Inbo  by  się  podobała  lubo  nie^ 
W,  M,  M.  Pany  wiari  nie  racz  dawać.  I  słownych  kon^ 
traktów,  nietylko  pisaniem  utwierdzonych^  sobie  za  żart 
niemam^  ale  we  wszystkim  im  dosić  nczinić  chcę^  tylko 
o  to  proszę^  abiś  W.  M.  M.  Pany  warunki  imieniem  dzia- 
tek sicoich  lubo  przez  się^  lubo  przez  osiadłego  ślachci- 
ca,  jako  się  będzie  prawnieć  zdało,  nczinić  raczyła.  P. 
Dambrowski  niewiem  z  iakiey  prziczini  miałby  chłopi 
być  i  wieszać;  ia  do  niego  nicnienakzę;  ilachcić  iesł, 
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W  Korcu  wszystko  pod  gnizaiiii  iiciclilo. 
Rozwaliny  Zamku  na  skale,  przy  blasku  xię- 
zyca  rzucają  na  rzekę  cień  ponury.  Zamilkły 
dzwony  w  opuszczonym  franciszkańskim  kla- 
sztorze, i  jeden  tylko  jęk  puszczyka  ogólne 
milczenie  przerywa. 


y  niemniey  nioia,  iakohy  W.  M.  M.  Puniey^  miała  hyó 
krziwda ;  każe  stą  wiwiedzieó ,  a  przecie  o  to  prawem 
przipibiować  niezawadzi,  ale  zrozumiateni  z  pisania  n- 
rzednika  W.  M.  M.  Paniey ,  ze  ISiemci  chcą  Woron- 
kowczizną  . . .  {tu  stówo  nieczytelne).  Pysałeni  do  P.  Ko- 
rnisarza  prosząc^  aby  im  zakazat,  ho  niusiathym  ia  tich 
szkód  na  nim  samym  patrzeć,  y  rozumiem ,  ze  sie  od 
tego  pohamuie.  Zatem  się  oddawani  łasce  W.  M,  M, 
Paniey,    Dan  we  Lwowie  die  27  Jan.  1G45. 

W.  M,  Mściwe y  Pani 
riprzeimie  ziczliwy 
Zona  moia  służby  swe  j^j.di  i  słu^a 

W.  MM.  Paniey  zaleca.  J    Sobieski 

Woiewoda  Ziem  Buskich, 


SZPANÓW,  NIEWIRKOW,  KRZEWIN. 


Kto  widział  Szpanów  przed  piętnaście  lat 
a  iijizat  go  teraz,  własnym  oczom  wierzyć  nie 
chce.  8tary, niezgrabny  pałac  wśr/ód  błota,  Jaó- 
re  go  nakształt  wałów  opasało,  taką  byia  da- 
wna Czapliców  Szpanowskidł,  [)oźniej  S(ec- 
kich  siedziba;  i  tak  niemiła,  i  tak  mało  obie- 
cująca, ze  gdy  tu  Księżna  "W  o  je  wodzi  na  Wi- 
leńska 1)  przybyła,  rzekła  ta  założycielka 
Arkadyi  na  piaskach  Nieboro^^  skich,  do  swojej 
►Synowej:  ,,icóz  z  tej  tabakierki  zrobisz?"   Te- 


1)  Helena  z  Przezdzieckich  Radziwiłłowa. 
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raz  osuszone  błota  przemieniły  się  w  obszerną 
iąkę,  na  litórej  zasadzono  iilonjby  w  najpiękniej- 
sze wzory.  Niezgrabny  pałac  jest  teraz  piękny 
dom  angielski  o  piętrze,  z  kohimnarlć|  od  /rontu; 
z  trzecb  stron  pozostałych  wiją  się  krużganki  na 
arkadacli,  naksztatt  indyjskicJi  verandnh.    Bra- 
ma od  dziedzińca  na  moście;  z  mostu  widok  na 
dwa  wielkie  stawy  po  prawej,   po  lewej  ręce; 
tamten,  w  ogrodzie  cały,  odbija  drzewa,  liształ- 
tny  domek  ogrodnika,  i  nowe  plantac^^e  na  łą- 
ce; ten  otoczony  amfiteatrem  pagórków  zarośla- 
j)ii  pokrytych.     Ogromna    murawa    przedziela 
bramę  dziedzińcową    od  pałacu,  a  droga  okrę- 
cając się  około  niej  prowadzi  popod  dwie  offi- 
cyn  strojny   w  powoje    i    wazonowe    lv  wiaty, 
aź  pod  kolumny  pałacu. 

Ze  wszystkich  stron  ten  Szpanów  w  idać;  ca- 
łą okolicę    ozdabia.    Cóz  dopiero  z  lasku,   P«- 
włowszczyzną  zwanego,  pokrywającego  wzgórek 
poblizkil  To  się  za  drzewami  skryje, to  bieleje 
"wśród  gęstwiny;  to  złocą  go  promienie   słone- 
czne    pomiędzy  jednym    i  drugim    ł\ryształem 
stawów;  to  go  z  wierzchołka  góry,  jak  na  talerzu 
widać;  to  w  końcu  jaru,  jak  cel  pożądany  po- 
dróży.    I  to  wszystko    uczona  ręka  stworzyła 
w  tej  tabakierce,  o  której  założycielka  Arkadyi 
zwątpiła.    "Wróćmy  do  pałacu  jeszcze.  Jak  czy- 
sty, jak  wykończony,  jak  wspaniały    od  dzie- 
dzińca, jak   wiejski   od  ogrodu !    Jak  te  stare 
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drzewa  na  pIantowanć|  murawę  maty  cień  rzu- 
cają; jak  rozległy  widok  na  klomby,  gaje  na  ią- 
ce,  na  Jaski  poza  łąką!  Wchorlźmy;  sień  służy 
za  salę  jadalną;  za  szklannemi  drzwiami  wscho- 
dy na  piątro;  każdy  lvawaick  drzewa  błyszczy 
się  polorem  mahoniu.  Na  prawo  biblioteka,  po- 
l^ój  billardowy,  salon  jeden  i  drugi;  meble  gu- 
stowne, piękne  sztychy,  wonne  kwiaty;  wszę- 
dzie wygoda,  smak  wytworny  i  nowość. 

Wiem,  że  wyobraźnia  nie  tak  wystawia  so- 
bie Radziwiłłów    mieszkanie.  Nie  ma  tu   prze- 
szłości. Ale  na  cóż  stoi  pusty  zamek  w  Ołyce'* 
na    cóż  pałac   w  ^iieświeżu,   tej  stolicy  Radzi- 
wilłowskiej,  której  jedna  brama  nosi  niezatar- 
ty dotąd    napis:   Carolo   sectindo  prmci2)e  domi^ 
nantel    Na  cóż  Kardynalia  w  Wilnie;  w  War- 
szawie pałace  Namiestników  i  Krasińskich,  Ra- 
dziwilłowskie   oba'ł  Tam   wspomnienia  histo- 
ryczne,   tam   drogie    archiwa    familijne;    tam 
przeszłość;  a  w  Szpanowie  teraźniejszość,  jaka 
być  może,  i  na  jakiej  poprzestać  trzeba!  I  wierz- 
cie mi,  godzina  rozmowy  z  tą,  której  Szpanów 
Avinien  swoje  piękność,  ta  jedna  godzina,  wktó- 
rej  tyle  odcieni  dowcipu,  uczucia,  talentu,  na- 
uki w  jedne  całość  się  łączą,  utrzyma  was  w  cią- 
głem  zachwyceniu  duszy;  nie  da  wam  zagłębiać 
się  w  historyczne  czasy  i  natchnie  w^as  wiarą 
w  teraźniejszość  i  przyszłość. 
Pod  Międzyrzeczem  Koreckim,  jak  Szpanów 
T.I.  4 
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j)ofl  Równem,  kryje  się  w  lesie  skromny  Nie- 
wirkow.  Kościół  tu  pierwszy  i  najwspanialszy 
budynek;  ofl  dawna  stroi  go  pobożność  kollato- 
rów  i  parafian.  8talym  funduszem  przeznaczo- 
na cześć  Matce  Boskiej  od  trębaczy,  i  codzieii 
o  godzinie  siódmej  z  rana  żałosne  trt|t)y  graj^ 
liynm  religijny.  Minąwszy  kościół,  droga  las 
przecina;  po  prawej  stronie  kilka  domków  u- 
licę  tworzą,  naprzód  mieszkanie  właściciela  z  zo- 
ną, dalej  domek  icb  syna  i  synowej,  jeszcze 
dalej  kilka  donnów  zamieszkałych  przez  człon- 
ków familii.  A  wszystkie  prawie  domki  naj- 
prostszej architektury  kryją  w  sobie  najpię- 
kniejsze ozdoby  i  s|)rzęty:  są  to  chaty  z  przepy- 
chem pałaców.  Po  za  domkami  w  lesie  cią- 
gnie się  ogród  Księcia;  w  nim  piękne  drzewa, 
kwiaty,  murawy;   wody  tylko  brakuje. 

I  w  Niewirkowie  moznaby  zapytać,  gdzie 
pamiątki  Lubomirskich^  Ale  tu  życie  tak  mile, 
lak  przyjemnie  schodzi,  ze  szkodaby  skupione 
AV  tym  kątku  szczęście  rozproszyć.  Czas  im  bę- 
dzie do  Dubna,  do  Dermania,  dollannopola,  do 
Raśnik  powrócić;  niech  jeszcze  z  sobą  w  miłym 
JNiewirkowie  pożyją. 

Pod  Ostrogiem  jest  włość  Krzewiiiska,  na- 
leżąca niegdyś  do  Xięstwa  Ostrogskiego;  ręka 
pięknej  kobiety  stworzyła  dzisiejszy  Krzewin 
Ilia  piaskach;  lirze  win    i  Szpanów    są  dziełem 
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dwóch  przyjaciółek.  W  ogromnym  lesie  pia- 
szczystym zbudowano  kościół,  domy;  popro- 
wadzono ulice  proste,  opatrzone  sztachetami, 
utrzymywane  z  niemiecką  czystością.  Na  ma- 
łym wzgórku  nakoniec  zbudowano  pałac,  ob- 
szerna murawa  zajęła  cały  dziedziniec,  ogra- 
niczony dołem  kanałami,  które  wykopała  ręka 
jeńców  tureckich  przyjaciela  Jana  III,  hetmana 
Jabłonowskiego.  Na  około  murawy  Jas  w  róż- 
nych odcieniacli  kształtu  i  koloru  liści.  Poło- 
żenie miejsca  nie  jest  piękne;  ale  sztuki  wicie 
W  sadzeniu  klombów,  w  prowadzeniu  ście/ek; 
i  ten  pałac  uroczy,  z  iluż  miejsc  coraz  inaczej 
się  przedstawia,  w  pałacu  rządno  i  strojno,  jak 
być  powinno.  Wielkie  jedno  taflowe  okno  o- 
prawiają  w  ramy,  malownicze  widoki. 

Biblioteka  nie  jedno  dzieło  ciekawe  zawiera; 
ale  w  archiwum  wiele  jest  pięknych  pamiątek. 
Dawne  genealogie  xx.  Ostrowskich,  działy  i  in- 
ne tranzakcye,  lustracye  Ostrogskiego  zamku, 
listy  oryginalne  królów  i  znakomitych  ludzi, 
najwięcej  do  Stanisława  Lubomirskiego  mar- 
szałka wielkiego  koronnego.  Do  niego  i  We- 
spazyan  Kochowski  pisywał,  autor  klimakte- 
rów  historyi  polskiej,  którego  Ż3^wot  Ambr<»- 
ży  Grabowski  niedawno  w  Staroźytnościf/rh 
Polskich  umieścił.  Pisarz  dziejów  narodowych 
prosił  możnego  pana  oponioc,  aby  mógł  prawdę 
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bezpiecznie  głosie  1).  Pomógł  mu  zapewne 
Lubomirski,  bo  trzeci  klimakter  wyszedł  na 
świat,  a  list  Kochowskiego  dostał  się  w  puściz- 
nie  potomkom  Lubomirskiego. 


1)  Dla  tych,    co  zabytki   historyczne  miłują,   list  Ko- 
<iłiowshiego  w  całości  umieszczamy. 

Jaśnie  Wielmohiy  Mciwy  Panie  Marszałku 
Wielki  Koronny  mój  Wielce  Mciwy  Panie  i 
.Dobrodzieju  ! 


Odjeżdżając  z  Warszawy  u  nu  ni  d efn ił  voł%s  zem^ 
nie  mógł  obecnie  upasó  do  stóp  W.  M.  Wielce  Mci  Pa^ 
na^  ahy,  którego  mag n  um  nom.en  ojczyzna  cala  s u- 
spicit^  i  ja  tez  przy  oddaniu  historycznych  lucnhra^ 
cyi  imizonością  moją  venerarer.  Ale  gdy  mi  do 
tego  dla  różnych  interuenientia  przyiśó  nie  mogło, 
teraz  in  pr oj ecio  itineris  per  literas  zegnam. 
W,  M,  W,  M.  Pana,  uniżenie  upraszając,  abyś  W,  M^ 
Pan  V  et  erem  prześwietnego  domu  swego  clientem. 
Pańską  a  nieodm^ienną  protekcyą  confovere  raczyła 
jako  tego,  który  rozkazowi  jego  i  usłudze  zna  się  hydi 
obowiązanym,  A  ze  mi  teraz^  J)eo  danłe,  przycho- 
dzić będzie  ad  III  climacter €vi  historiae  mie- 
szanin ony  eh  domowych^  ab  anno  1GG2  ad  puncluni 
abdicationis  s.  p.  Jana  Kazimierza  o  lim  Pana  N. 
M  śmiałbym  upraszać  W.  M  M.  Pana,  racz,  mój  J)o' 
brodzieju,  podać  rękę  fjua  manuductia  mógłbym  oive 
nmie  Polakowi  niezbrodzoua  zamieszania  ojczyzny  fi  u  c- 
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I  tak  W  Krzewinie  łjjczy  się  przeszłość  z  te- 
raźniejszością; w  archiwach  jak  w  grobie,  wspo- 
mnienie historyczne;  napowierzclmi  ziemi  prze- 
pycli  sztuki  ogrodniczej. 

W  Krzewinie  piękna  właścicielka  letnie  mie- 
siące przepędza,  kiedy  wybór  jej  nie  padnie  na 
Czarnylas,  ulubiony  niegdyś  domek  wiejski 
Jana  Kochanowskiego.  Szczęśliwy,  kto  pomię- 
dzy Krzewinem  a  Czarnym  -  lasem  wybierać 
może! 


tus,  sincere  et  candide  ad  posłeritałem  pió" 
rem  określić.  Wrzucisz  M.  Wielce  Mciwy  Pan  inpro^ 
fund  u  VI  ah  yfsuiii  igietkę  łaski  swojej  curiosis 
ignotaniy  a  mnie  podać  reke  raczysz^  jakobym^  nec 
ad  dea:łrani,  nec  ad  sinisłr am  nie  chyląc  si^^ 
w  wielkim  senatorze  ojypressae  na  on  czas  innoce «- 
tiae  veridicus  pr  a  eco  do  potomności  zostawała 
Ale  in  commoda  pub  li  ca  pecco,  dłużej  bawiąc. 
Teraz  niewiecejy  jeno  de  genu  veneratug  W.  M,  wiel- 
ce Mci  Pana,  tym  si^  zawsze  i  wszędzie  piszą,  zem  jest. 

W.  M.  mego  wielce  Pana    i    Dubr odziej  a 
Uniżony  sługa  Kochowski  WP*  z  Kochowa 

w  Warszawie    16  Jun. 
16  88. 
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NISZGHOViri 

DZIEDZICOWI 
77"  I   Ś  W  I  O  77  O  A 


POŚWIĘCAM 


WISNIOWIEG 


Imię  tó  przypomina  ród  sławny  w  kraju  na- 
szym ,  plemię  Olgierdowe,  którego  [>iirpura 
książęca  zaczerwieniła  się  nieraz  krwią  szla- 
clietną  na  polu  bitwy,  a  gronostaje  na  tronie 
spoczęły. 

W  Wiśniowcu  wygasło  plemię  dzielnych 
książąt,  w  Wiśniowcu  zostały  się  po  nicli  pa- 
miątki. Ten  pałac  wspaniały  w  stylu  wieku 
XVIII,  ten  dziedziniec  opasany  armatami  źe- 
laznemi,  które  w  ziemię  wybite,  i  łańcuchami 
powiązane,  groźny,  rycerski  wal  tworzą;  ta  pię- 
kna, niegdyś  karmelitaiiska,  świątynia,  która 
była  zamkowym  kościołem;  i  to  wszystko  na 
T.  I.  5 
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wysokiej  skale,  nad  Horyniem,  nad  Starem  i 
Nowem  Miastem,  wśród  jarów,  wśród  lasów 
dębowych,  i  wzgórzów  skalistych,  zaspokaja 
wyobraźnią  podróżnego,  i  dobitnie  wyraża,  ze 
na  tein  miejscu  snuła  się  nić  Jiistoryi. 

Wiśniowiec,  według  jednych  historyków,  za- 
iozony  przez  Dymitra  Korybuta,  xięcia  Sie- 
wierskiego,  synaOlgi*?rda;  według  innych  przez 
prawnuka  tego  Dymitra,  Sołtana,  który  się 
pierwszy    xii|zęciejn    na    Wiśniowcu    nazwał. 

Col^olwiekbądź,  juz  Dymitr  Koryhnt  xię- 
stwo  JSiewierskie  na  Litw  ie  postradał,  dla  za- 
targów z  ^Yitoldeu),  1340  r*  Z  ciężkiej  niewoli 
wAYilnie  wyzwolił  go  Jagiełło,  na  proźbę  jego 
teścia,  Ałexandra  xięcia  Uezańskiego,  pod  wa- 
runkiem, ze  krzywdy  swojej  na  Witoldzie  mścić 
nie  będzie.  Wtenczas  Witold,  w  zamian  xię- 
stwa  Siewierskiego  i  Nowogródka  z  Brańskiem, 
które  sobie  przywłaszczył,  dał  Kory  butowi 
55  łaski  zamki  na  ł^odolu  i  Wołyniu,  Bracław, 
Winnicę,  ISokuIce  i  IVrzemieniec;  a  sam  Dymitr 
Korybut  (dodaje  Stryjkowski)  W iśniowieci  Zba- 
raż zbudował, 

Z  synów  Dymitra  Korybuta  Iwan  i  Skinder 
polegli  śmiercią  bohaterów  w  przegranej  nad 
WorMą  z  Tatarami,  1399  r.  J^drciej^  wedfug 
świadectwa  niektórych  pisarzy,  udał  się  na 
Moskwę,   i  zaślubił  sobie  dziedziczkę   z  Trub- 
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czews'ia.  1)  Fiedor^  włączając  zamkami  oj^ow- 
skiemi,  wichrcąceniis  na  Podolu  Świdry  gaj  łowi 
czynną  ponjoc  dawat. 

Piąiy,  na  koniec,  Zygmunt  powołany  nakró- 
lew^stwo  Czeskie,  zawojowatje,  mimo  nieszcze- 
rej przyjaźni  stryjów,  Jagiełły  i  Witolda,  któ- 
rzy go  na  zdobycie  korony  wysłali.  Po  wzię- 
ciu Wincowa  i  Pragi,  po  opanowaniu  całej  pra- 
wie zi^mi  Czeskiej  i  Morawskiej,  Szląska  i 
B}  toinia,  ustalał  Zygmunt  Korybut,  panowa- 
nie swoje,  uktadnoscią  ze  srogością  zmieszaną, 
mówi  AEneas  Silvius ,  później  papież  Pius 
II;  wtem  Cesarz  Zygmunt,  do  korony  Cze- 
skiej drugi  kandydat,  zbuntował  Krzyżaków^  na 
Jjitwę,  i  Jagiełłą  o  odwołanie  Kory  buta  prosił. 
W  Starem  Siole  widzieli  się  Cesarz  i  Król 
Polski,  1423  r.  odnowili  między  sobą  przymie- 
rze, Cesarz  Krzyżaków  z  Królem  pogodził,  a 
Jagiełło  kazał  Korybutowi  powracać  do  Polski, 
pod  groźbą  odciągnienia  mu  Ruskich  i  Litew- 
skich posiłków,  a  obietnicą  ziemi  Dobrzyń- 
skiej, w  zamian  Czeskiego  Królestwa. 

W  sam  dzień  koronacyi  królowej  Zofii  przy- 
jechał Korybut  do  Krakowa,  w  pięćset  koni, 
i  z  takim   pocztem   przywitał    Cesarza,  litóry 


1)  Od  tego  Fiedora    wywodzą  ród  swój  xią/;cta  Tru- 
beccy,  Galicynowie,    Kurakiuowie  i  Chowańscy. 
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Z  Cesarzową  Barbarą,  Królem  Duńsliim,  i  wielą 
innych  xią'/;ąt  tej  uroczystości   był  przytomny. 

Cesarz  mile  przyjął  współzawodnika,  iitó- 
rego  wolai  w  Krakowie,  niz  w  Pradze,  widzieć; 
ale  wtem  przybyli  z  Czech  posłowie  powtór- 
nie Korybuta  na  tron  wzywając.  Wbrew  nie- 
pozwalająceniu  Jagielle,  Korybut  zebrał  wol- 
nych ludzi  i  do  Czech  poprowadził;  a  Król  i 
Witołd,  uniewinniając  się  przed  Cesarzem,  po- 
brali wszystkie  dobra  i  xięstwa  Korybuta 
w  Litwie  i  na  Rusi,  i  jego  samego  na  wieczne 
czasy  wywołali  z  kraju. 

Korybut  stanął  na  czele  Hussytów,  którzy- 
niedawno  byli  walecznego  hetmana  Zyskę 
stracili;  dodawał  im  odwagi  odgłos  bębna  ze 
skóry  hetmańskiej,  klórą  sam  Zyska  na  to  uży- 
cie zapisał.  Wkrótce  porażeni  Kurfirsztowie 
niemieccy  i  xią'/;ęta  szląskie;  Szląsk  cały  opa- 
nowana; pierzchnął  przed  Hussytami  margra- 
bia Brandeburski,  a  legat  papieski,  kardynał 
Julian,  krzyż  swój  i  ubiór  pontyfikainy  w  ich 
ręku  zostawił. 

Później  odmieniło  się  szczęście;  Zygmunt 
Korybut  z  Pragi  wygnany  do  Litwy  powró- 
cił. Tam  łącząc  się  ze  Swidrygajłem  i  Krzyża- 
kami przeciw  Zygmuntowi  W.  X.  Litewskie- 
mu, pod  Brasławiem  Litewskim  porażony, 
W  jeziorze  żyjcie  utracił  1432  r. 

Po  bracie    Zygmunta   Korybuta,  Fiedorze, 
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syn  jeden  Beiiiel^  czyli  Daśzko  pozostał,  w  ry- 
cerskich sprawach  doświadczony.  Tego  syn 
Sołtan  (według  niektórych  pisarzy,  założyciel 
Wiśniowca),  pierwszy  nazwał  się  xięcieni 
Wiśniowieckim;  umarł  bezpotomnie,  i  xic- 
stwo  bratu    JVasylotvi  zostawił. 

Synowie    Wasyla  rozdzielili    dom  FCorybii- 
tów    na  kilka    xięztw    oddzieJnycli:  Mkhat   u- 
trzymał    miano    xiązć|t     Wiśniowieckick;    cie- 
mion był  ojcem  xi[|ząt  Zbarazkich;  Fiedor  xią- 
zat  Poryckich    i  Woronieckich.  1) 


1  Xiazeta  Zhorazcy  li>vi(ncli  dhi^i  czas  w  ziemiach 
Riishich,  (lostath.inii  i  iii(/z(>Yeiii,  Andrzej  odznaczył  się 
MV  l)it>vie  Xiccia  Konstantyna  Ostroj|s1;iejjo  z  Tatarami  potl 
Wiśniowcem  1 5 1 2  r.  Jannsz  Wojewoda  EracłausKi  z  Ta- 
tarami i  Moskwą  WOJOM  al,  hyl  na  szturmie  pod  Połoc- 
kiem ,  i  traktat  z  IMoshwa  1581  r.  w  imieniu  hróLi 
Stefana  Batore{jo  zawarł.  Krzysztofa  Koniuszy  Koron- 
7iy,  wsławił  się  odbytem  do  Carogrodu  poselstwem,  które 
w  części  własnym  liosztem  z  wielkim  pożytkiem  liraju 
odhył;  za  co  mu  Rzeczpospolita  na  sejn»ie  1624  r.  pu- 
blicznie dzięki  składała.  Jerzy  K(fsiteh(n  Krakotcskz, 
brat  Krzysztofa,  wsławił  się  w  wojnach  Wołoskich  ,  a 
Vf  rozruchach  domowych  stronę  króla  utrzymywał.  Na 
nim  skończyła  się  linia  xiaząt  Zbarazkich,  1627  r.  a 
dobra  ich  powróciły  do  linii  Xiaźąt  Wiśniowieckich 
vf  osobie  xięcia  Janusza. 

Xiązeia    Foryccy ,    od  zamku    Porycka    na  Wołyniu 
tak  nazwani  ,    nie  mieli    tak  wielkiego  znaczenia  w  Ko- 
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Pod  Xicciem  Michałem,  Wii^niowiec,  ruA 
już  w  149 i  r.  Jjrodzo  oci  Tatarów  zburzony, 
cieszyt  się  świetnem  zwycięztwem  nad  bisur- 
manami.  26,000  Tatarów  Perekopskich  j)oras«it 
wielki  Konstantyn  Ostrogski,  jak  to  Stryjkow- 
ski wierszami  opisat,  przydając  jeszcze* 

,,Trafitasi9  ta  sławna  bitwa,  i  pamięci  godne 
zwycięztwo,  roku  I51*i,  wdzień  S.  Witalisa 28 
dnia  Kwietnia  pod  Łopuszna  (dwie  mile  od 
Wiśniowca)  w  której  Konstantyn  Iwanowice 
Ostrogski,  sławnej  a  świętej  pamięci  x\i\7ią 
W.  X.  L.  Hetman,  najprzedniejszy  flank  od- 
niósł, gdyż  za  jego  sprawą  i  powodem  wszy- 
stek ten  porządny  tryumf  do  skutku  szczęśli- 
wego Pan  Bóg  przywiódł.  Z  Polski  zaś  by]i  ci 
panowie  przedniejsi  nad  wojskiem  koronnym  i 
ruskim:  Mikołaj  Kamieniecki ,  wojewoda  i 
starosta  li^rakowski,  hetman  Koronny;  Jan  Od- 
rowąż ze  Sprowy,  Otto  z  Cbodcza  wojewoda 
Podolski;  Sianisiaw  z  Chodcza,  marszałek  Ko- 
ronny, starosta  Lwowski;    Marcin  Kamieniec- 


roiiie  i  Litwie;  ostatnia  zieli  domu  xicżniczl;a  pr?5T  lioń- 
oii  wieku  XIII  wniosła  fortunę  cii\i\  w  dom  Zahorow- 
sliieh  ,  a  ostatnia  Zahorowslia  w  dom  Czachieli, 
Xiązetn  Woronieccy  w  szeroko  roz»ał«jzionyin  nłejjdyś  do, 
niH,  imię  Koryjmtow  i  znaczenie  stracili;  w  poźniejsy.ych 
ezasaeU  umiej  liczni  W  Litwie,  na  Wofyniu  i  Podolu  doli\d 
Uwajij, 
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ki,  Xin  Amor  z  Tarnowa,  Stanisław  Lancko- 
roiiski,  Jan  Świniarski,  Jan  i  Mikołaj  Pilecki, 
Piotr  i  Stanisław  Kniitowie,  mężowie  Hzielni, 
i  w  rycerstwie  doświadczeni;  i  wiele  innych 
paniąt  i  szlachty  Koronnej,  których  cJięć  nie- 
zwyciężona ku  obronie  ojczyzny  wtenczas  zna- 
cznie się  pokazała.  Z  xiąząt  i  |)anić|t  Litew- 
skich ci  przedniejsi  byli  przy  lionstanrynie 
Ostrogskim:  Andrzej  xią/.c  ze  Zbaraża  i  Kniaź 
Michał  Wiiśniowiecki,  z  Kniaziem  Iwanem 
i  Aloxandreiri ,  llniaź  Alexander  Czartoryski, 
Juigiej  Radziwiłł  i  inni"  1) 

0(i  synów  Xięcia  Michała,  Alea^andra  sta- 
rosty rzeczyckiego,  i  Iicnna  starosty  szyskie- 
go,  poszły  duie  linie  xij|Zć|t  A\  iśniowierkicli, 
z  których  jedna  kończy  się  na  Królu  Michale 
1672  r.  druga  na  Xięciu  Michale  Serwacym 
1744  r. 

W  linii  Królewskiej  jaśnieją  naprzód  dziel- 
ni synowie  AIexandra,  Dymitr  i  Michał  II.  Dy- 
mitr, zwycięzca  Turków  i  Tatarów,  przyjmu- 
je siuzbę  u  Cara  Moskiewskiego,  Jana  Wasi- 
lewicza, ażeby  Tatarów  gromił;  potem  w  spra- 
wie własnego  króla,  Zygmunta  Augusta,  staje 
na  czele    Kozaków    Niżowych;   fortyfikuje    na 

1)  Wypisano  z  rchopismu  xiccia  Michała  Serwacego 
Wiśuiowiecliiego  Kanclerza  W.  X.  L.  Wojewody  Wi- 
leńskiego, który  znajduje  się  w  bibliotece  Czarno  -  Ostrow- 
skiej   na  Podolu. 
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Dnieprze  wyspę  Tomakówkę,  skąd  napadając 
na  Tatarów,  odgtosein  imienia  swego  nieprzy- 
jaciół straszy.  Jak  niegdyś  Zygmuntowi  Kory- 
biUowi  Czesi,  tak  Dyjiiitrowi  ofiarowali  berło 
Wołosza;  przyjął  je  Dymitr,  i  smutniej  jeszcze 
od  Zygmunta  miał  skończyć.  Pojmany  w  za- 
sadzce przez  Tomżę,  kandydata  tureckiego  do 
Jiospodarstwa,  odesłany  był  do  Stambułu  z  Ja- 
nem Piaseckim  szlachcicem,  herbu  Zabawa.  — 
Okrutny  sułtan,  widząc,  ze  xią/c  koronę  mę- 
czeńską nad  wiarę  Mahometa  przekłada,  kazał 
go  zwyczajem  tureckim  na  hak  wyrzucić.  Trzy 
dni  i  trzy  nocy  za  zebro  zawieszony  daremnie 
wzywał  Dymitr  śmierci,  która  tak  prędlio  za- 
kończyła cierpienia  Piaseckiego.  Nakoniec  straż, 
słysząc  ciągłe  przeciw  prorokowi  swojemu  bln- 
źnierstwa,  strzałami  nienawistnego  giaura  prze- 
szyła. 

Michał  II,  kasztelan  kijowski,  brat  Dymi- 
tra, zostawił  dwóch  synów:  Jerzego,  który 
pierwszy  z  greckiej  wiary  na  Jiatolicką  prze" 
szedł,  i  Michała  III,  starostę  owruckiego,  któ- 
ry pojąwszy  za  zonę  Reginę  Mohylankę,  ho- 
spodara Wołoskiego  córkę,  na  Wołoszczyznie 
wojował   i  tam  życie  skończył.  1) 


1)  Pochowany  wraz  z  żona  w  Wiśniuwcu,  w  sklepie  mu- 
rowanym, pod  starą  cerkwią  drewnianą,  zamkową.  Tra- 
dycya  mieć  chce,  ze  wielkie  kosztowności  w  ich  trum- 
nach sa  złożone. 
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Syn  Micliaia  III  jest  ten  dzielny  Hieremi, 
Wojewoda  Ruski,  który  Wraz  z  Czarnieckim  za 
panowania  Jana  Kazimierza  ,  całą  Polskę  na 
barkach  swoich  dźwigał.  On  to  Kozaków  i 
Tatarów  pogromca;  on  Chmielnickiego  pod 
Beresteczkieiu  zwycię/:ył»  On  ogromne  majątki, 
tę  Ukrainę  zadnieprską,  krwawą  wysługę  domu 
Jf^iśniotaiecktck  fjak  ją  Xią:Je  Jerzy  av  testamen- 
cie swoim  nazywa)  w  ręku  Carów  Moskiew- 
skich^ którzy  do  niego  poselstwa  wysyłali,  zo- 
stawił,  niechcąc   obcemu   Panu  przysięgać.  1) 


1)  Cospodarzów  samych  osiadłych  poddanych  xięcia 
Hieremie«jo  ex  orloinali  inyentariok  Z  Mss.  x*  Micha- 
ła Wisnio\viecliie;ro  K.  W.  W.  X»  L.  W.  W*  z  Biblio- 
teki Czarno  Ostrowskiej. 

Gospodarze  kota  młyńskie 

Lubnie     —  —  —  2U^  —  —  40 

Chorol      —  —  —  1297  •—  —  8 

Horoszyn—  —  — •  107  —  —  11 

Łiikoiiil    --  —  ^  521  —  —  — 

Orczyca    —  .^-—  91  —  —  — ^ 

Buroml     —  —  — ^  l5g-^^  6 

Jercmijówka  —  -^  327  —  -^  -^ 

Żołaniii    —  —  —  312  —  —  9 

Czehryn,  diibrawa  —  137  — -  -*  6 

Piratyn     --  —  —  1719  —  —  38 

Biało   Szapki  —  —  374  —  —  3 

Dejrzy  kraj  —  ---  318  —  —  -- 

T.    I.  6 
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Srogi  wbojci,  w  zemście  okrntnj^  rozczula!  sic 
xiąze  Ilieremi  nad  nieszczęściami  kraju  i  czę- 
sto powtarzał  calamiłas  jtatriae  ^  lamentatio 
Hleremiae,  1) 


Gospodarze          kota  młyihkie 

Złotonosa         —  --  273  —  —  13 

Pieszczana       •—  --  230  —  —  8 

Doiiiontow       —  —  213  —  —  5 

Przyłuka          —  —  366  —  — -  36 

Pułtawa  —     — .  —  812  —  —  11 

Moiiastcrzyszcze  —  039  —  —  12 

Haka       —     —  —  821  -—  —  6 

Żórawka—     —  —  474  —  —  16 

Horodnia          —  —  312  —  —  12 

Hmirówka       —  —  135  —  —  2 


1)  Pod  Fuwołoczą  niająe  tylka  lat  37  umar?  w  obo- 
zie z  niewymownym  całego  rycerstwa  żakm,  równie  jako 
Ocrmanika  Rzymskiego  ojdakających.  Trzeźwy  był  nie- 
wypowiedzianie, tak  dalece,  że  lubo  co  dzień  po  kilka  be- 
czek wina  czasem  wychodziło  na  obiad  dla  walnych  trak- 
tamentów, sam  jednak  xiążc  tylko  wodę  pijał;  w  ludzko- 
ści bowiem  nie  dał  się  nikomu  wyprzedzić.  A  ta  mu 
zbytnia  trzeźwość  nieco  była  do  śmierci  powodem,  bo  je- 
dząc melonów  wiele,  oziębił  żołądek,  który  trawić  nie 
mógł  żadnym  nieposiłkowany  trunkiem.  Obacz:  Conipen- 
diosa  relatio  o  Najjaśniejszym  domie  XX.  Wiśniowiec- 
kich,  przez  X.  Janusza  Wiśniowieckiego  K.  Krakowskiego 
z  Mss.  Cesarskiej  biblioteki  w  Petersburgu, 
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Polecając  syna  Michała  małżonce  swej  Gryzel- 
dzie  zZaniojskicli,  takie  zostawił  \\\\\  w  testa- 
mencie  swoim  przy   błogosławieństwie    napo- 
mnienie: 


Gospodarze 

kota 

niłifńskie 

Iczna        — 

—     — 

1491 

— 

— 

3 

Iwania     — 

—     — 

336 

— 

— 

3 

Hołonka  — 

—     — 

301 

— 

— 

2 

Krasne    — 

—     — 

995 

— 

— 

4 

Lipowe  — 

—     — 

381 

— 

— 

9 

Kropiwna 

—     — 

184 

— 

— 

— 

Sambor  — 

—     — 

198 

— 

— 

— 

Hryńsk  — 

—     — 

1264 

— 

— 

16 

WarMa  — 

—     — 

2037 

— 

— 

21 

Percwotoczno        ^- 

426 

— 

—  ' 

10 

Siekierzyiia 

—     — 

128 

— 

— 

12 

Sicbme  — 

—     ^ 

1830 

— 

— 

11 

Czerni  uchy 

—     — 

944 

— 

— 

9 

Sniatynka 

—     — 

436 

— 

— 

14 

Woronki 

—     — 

145 

— 

— 

1 

Mnoka   — 

—     — 

285 

— 

— 

3 

Kurynka 

—     — 

346 

— 

— 

24 

Łochwica 

—     —    i 

3,325 

— 

— 

35 

Piski     — 

—     — 

349 

— 

— 

6 

Siencza 

—     — 

1403 

— 

— 

31 

Komiszno  i 

Ruczyiice 

1194 

— 

— 

9 

Mmutecz  — 

—     — 

446 

— 

— 

8 

Serkij()wkaiRoI>isz()wka214     —     —        — 
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5,  A  naprsiód  timorem  Dei^  cnltnm  wiary  iświę- 
tej  katolickiej  ,  et  prontotionem^  ptetatern  et 
reteretttiftm  ku  matce  swojej,  a  miłej  małżonce 
mojej;  amofem  erga  patriami  Królom  obser^ 
rantiamet  fi(lem\  senatorom  venerationem\  j)rzy* 
jaciotomc«wfi?or^/7^;  sługonl  poj^/anowanie;  sta- 
łym zasług  memórinm\  kU  poddanym  clemen- 
tinm^  abyś  zacliowal  pod  błogosławieństwem 
Bo/ym;  które  gdy  tak  i^acliowywać  będ/iiesz, 
otrzymas:^  sprawom  i  zamysłom  swoim  pedise^ 


Gospodarze 

kola  TtiiyńskU 

Carów  bród     — 

—    101 

— 

—          2 

Lipowa  dolina 

—    150 

— 

—         2 

tlrajgrod  —     — 

—    137 

*- 

—        — 

Opaiiaszdwka  — 

—      17 

— 

—        — - 

Tałajówka       — 

—      60 

— 

—        —- 

RamnO  ^)         — 

—  6,(fc0 

— 

^        -» 

Moszna    —     — - 

—  1400 

— 

^        ^ 

Korybufow      — 

—    600 

— 

^        ^ 

Kuliliorodzice 

—      80 

«^ 

•^        *^ 

Summa  gOspodartów  39,610*  kół  423. 

Każdy  żtych  g:ospodarzó\v  aby  był  Wolny  od  pań- 
szczyzny dawał  po  pięć  talarów;  młynarze  od  koła  po 
dwa  czerwone  złote;  krom  tego  kabak  szedł  napanaj 
i  folwarłii  były  wydzielone* 

O   O/łsiejsze  Ramuj,  jai' marka  mi  fitdwHe. 


w  I  Ś  N  I  o  w  I  E  C  45 

qnam  fortnnam^  i  łaskawe  niebo  lać  będzie  na 
cię  Ji oj ne  swoje  btogtjslawieiistwo/'  1) 

I  na  pozór  ziściły  się  obietnice  ojcowskie, 
kiedy  na  poJii  elekcyi  19  czerwca  1669,  naród 
caJy,  pamiętny  zastiig  Uiereniiego,  niiodego 
Michała  Królem  obAVolai.  Ale  korony  nie  przy- 
nosiły szczęścia  Wiśniowieckiin;  wiedział  to 
Michał;  wiedział,  ze  życiem  okupili  Zygmunt 
Czesk;^  koronę,  Dymitr  Wołoską  czapkę  Xij^zę- 
cą.  I  zmierzył  sity  swoje,  i  rzucit  się  do  nóg 
matki,  i  zawolat:  ^^transeat  a  me  coILt  ute\ 
precz  odemnie  ten  kielich  goryczy!"  I  spełnił 
go  do  samego  dna;  kraj  nieszczęśliwy  szarpały 
obce  i  domowe  wrogi;  zdradziła  go  własna  zo- 
na, którą  dumnie  w  cesarskim  domie  wybrał; 
potrząsał  władzą  królewską  wielki  hetman, 
który  jeden  mógł  Polskę  ocalić;  i  stanął  ohy- 
dny traktat  Buczacki  z  Turkami.  Wtenczas 
król  Michał  tak/e  koronę  życiem  przypłacił; 
umarł  przygnieciony  rospaczą,  a  nazajutrz  po 
jego  śmierci,  Sobieski  zw}  ciężył  Turków  |)od 
Cliocimem,  jak  gdyby  końcem  nawet  brązo- 
wego płaszcza  chwały,  żałował  liańbę  biedne- 
go liróla  pokryć. 

Na  lirólii    Michale  skończyła  się  królewska 


1)  Mss.  Xiccia  Michała  Wiśiiiowiechiego,   z  hihliutelii 
Czarno  -  Ostrowskiej* 
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linia  Xią/ąt  Wiśniow  ieckich,  która,  ^sączynając 
od  Alexandra,  dwóch  bohaterów ,  Dymitra  i 
riicreiiuego,  wydała. 

Linia  .riaieca  poszła  od  Iwana  starosty  szy- 
skiogo,  Jitórego  synowie,  Jędrzej  Wojewoda 
Wołyński  i  Konstantyn  I  1)  Wojewoda  Kijow- 
ski, w  rycerskicJi  sprawach  osobą  własną  i 
majątkiem  płacili.  Syn  Konstantyna  I,  Kon- 
stantyn II,  AYojcw^oda  łUiski,  miał  za  sobą  Ur- 
szulę Mniszchównę  Wojcwodziankę  Sando- 
mierską, siostrę  Carowej  Maryny.  Ztąd  te/; 
Avraz  z  teściem  pomoc  Dymitrowi  dawał,  a  po 
y.abiciu  Samozwańca  w  Mosliwie,  Jedwie  mógł 
yycie   i  wolność  ocalić. 

Jannsz  I,  syn  Konstantyna  II,  Koninszy 
Koronny,    Królowi  Władysławowi   II  orężem, 


1)  Krliopisin  pori  txiu]em:  Compendiosa  relatio  o  Na j- 
jnśniej.szyni  domu  .T.  O.  Xiazat  A^  iśiiiowiecliich,  Saiig^ii- 
szliów  i  Czartorysliicli,  z  inamisl;ryptii  >v?asiiorceanejro 
X.  .Janusza  Wiśnio>viecliiego  K.  KrahowsUicgo,  wspomina 
dwóclł  jeszcze  synów  Iwana:  Dymitra  i  Zygmunta.  Ten  hę 
<Iqe  u  Króla  Zygmunta  Augusta  na  dworze,  był  trarunliicm 
bombą  w  Królewcu  zabityjiicdy  tameczny  xiqżc  brandebur- 
slii  Królowi  z  wiellią  ludzliością  swoję  poliazywał  ocliotę, 
tali  dalece,  y.e  aż  mózg  jego  na  samego  Króla  slioczył,  Mss. 
X.  K.  Zbarazliich  pisze,  że  ten  Xiaż«^'  od  Króla  Zygnumta 
ediicahutnr,  tu  res  ina^uas^  etsiiein  regiminis,  i  była  w  niw 
wielka  indoles. 
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słowem  i  piórem  sluźyL  Późna  zas!ug  jego 
nagroda,  butawa  polna  koronna,  zastała  goju:^ 
pasującego  się  ze  śmiercią,  i  na  jego  trumnie 
spoczęła. 

Z  synów  Janusza  I,  Dymitr  II,  Kasztelan 
Krakowski,  Hetman  W.  K.  zwyciężył  Tatarów 
pod  Krzemieńcem,  Iiozakóvv  pod  Zwańcem,  i 
pod  Soczawą,  gdzie  młody  Climielnicki  zgi- 
nuf;  dalej  z  Moskwą,  Węgrami  i  Turkami  szczę- 
śliwe boje  toczył.  Konstautijfi  III,  Wojewoda 
BełzkI,  nierozdzielny  towarzysz  trudów  i 
zwycięztw  brata,  niejednokrotnie  mścił  na  Ta- 
taracJi  częste  napady  na  Wiśnio  wiec.  Ale 
1G72  r.  Turcy  opanowawszy  Podole,  posunęli 
się  az  pod  Wiśnio  wiec,  za  zdradą  żydowską 
Zauiek  zdobyli,  i  kommendanta  Borkowskiego 
z  \>  iclą  szlachty  w  pień  wyciąwszy,  miasto  o- 
hrócili  w  perzynę.  Wczas  pohamował  bisur- 
manów  zwycięzki  oręż  Sobieskiego,  i  przy- 
musił ich  do  zawarcia  Zurawiiiskich  paktów, 
do  którycli  xiązę  Konstantyn  Wiśniowiecki 
był  kommissarzem. 

Na  synach  jego,  Jamiszu  II  i  Michale  I, 
miał  wygasnąć  dom  Wiśniowieckicli.  Xią/;cta 
ci  weszli  na  scenę  polityczną  1700  r.  ]<iedy 
przemożny  dom  Sa])ieJmw  cala  szlachtę  Li- 
tewską na  siebie  oburzył.  Niedawno  co  przez 
Jana  Sobieskiego  przeciw   Pacom  wyniesieni, 
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Sapiehowie  trAymali  się  stronnictwa  francnz- 
J^icgo,  |)Of)if'rając  elekc}^^  xiccia  de  Conti. 
Kazimierz  iSapiflia  byt  \Vojevvof|j|  Wileńskim, 
i  Hetnianem  Wielkim  W.  X.  L.  Benedykt  Pod- 
skarbim Litewskim,  a  Micliat,  syn  hetmań- 
ski, Koniuszym  W^  X.  L.  Ale  gdy  August  II 
na  tronie  zasiadł,  szlachta  Litewska  podburzo- 
na jeszcze  przeciw  Sapieho uj  przex  Biskupa 
Wileńskiego  Brzostowskiego,  któremu  het- 
man zabierał  dobra  kościelne  pod  kwaterunki 
wojskowe  i),  zjechała  się  dla  narady: 

Między  nimi  Og-iiiski  litewski  podstoli, 
Kocieł  Kasztelan  lejźe  adwesarz  niewoli, 
Ludwik   Pociej  litewski   strażnik  wielki    przytyiii, 
Z  WołłoAviczeni  mścisławskim  posłem  znamienitym; 
Zaranek   żmuclii,  innycli  zacnycli  łudzi  siła, 
Przy  pov-adze    i  skarbacłi  Xięcia  Radziwiłła, 
Podkoinorzeg^o  Litwy     ........     2) 

Zgodzono  się  wysłać  do  Warszawy  Ogińskie- 
go i  i^ocieja,  oskarżając  Sapiehów  przed  Kró- 
lem o  nadużycie  władzy  hetmańskiej.  Lecz 
Sapiehowie  posłali  za  nimi  wpogoń;  Pociej  łe- 


1)  Konstanty  Kazimierz  Brzostowsiii ,  Bisliup  Wlleiisld, 
syn  Fa>vla  Cypryana  W  ojewody  Trocliie{];o,  za  ntrzyniywa- 
nie  przywilejów  duchownycli  wiele  ueierpiał.  Umarł  J722. 

2)  OUiiuicka  potyczka,  poema  w  dawnym  ręKopismie. 
Mss,  Bihiiotehi  Ołizarowskiej  wKorosteszowic,na  Polesiu. 
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dwie  życie  uniósł,  a  Ogiński  śmiertelnie  po- 
strzelony we  trzy  dni  nmarJ.  Rozdrażniona 
szlachta  zawit|zata  konfederacya  pod  laską  Kot- 
la kasztelana  Witepskirgo.  Król  August  II  wy- 
siał feldmarszałka  Flemminga  z  kilkanaście  ty- 
sięcy wojska  do  Grodna,  dla  odjęcia  dowództwa 
lietmanowi.  Sapiehowie  musieli  ustąfdc;  ale 
myśląc  o  VA'łasnem  bezpieczeństwie,  ściągali  na- 
dwornego żołnierza.     Wtem, 

Kiedy  się  trybunał  miał  zaczynać  w  Wilnie, 
Z  jednej  się  Sapiehowie  i  łudno  i  silnie, 
Z  drujjicj  strony  przeciwne  zjechawszy  imiona, 
Gotowe  do  spotkania  wznosiły   ramiona. 
Kocieł  się  tam  Witebski  Kasztelan  znajdował, 
Klórenui  dom  Sapiehów  dawnq  zemstę    chował 
Odleo^o  czasu,  kiedy  przez  Litewskie  stany. 
Marszałkiem  związku  został  przeciw  nim  obrany. 
Namawiają  swych  łudzi  na  taką  szkaradę, 
Aby  AYSzczęłi    umyśłną  zaczepkę    i  zwadę 
Z  kawał  kata  Królewską,  i  w  tej  zawierusze 
Wydarłi  nieprzyjazną  adwersarza  duszę, 
l^ecz  jak  ciężka  stała  się  omyłka  napaści 
Z  podobieństwa  w  karecie  tejże  cu{[u  maści 
U  xiążąt   Wiśnio  w  ieckich,  jakiej  były    szerci 
Kotłowe;  bo  ledwie  co  umknęli  od  śmierci 
Xiążę   Janusz    z  bratem  swym  xicciem  Micliałem, 
Znacznym  oba  za  Kotła  ranieni  postrzałem. 
Wielki  stąd  powstał  tumult,  w  którym  wielu  innych 
T.  I.  7 
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Ludzi  zacnych  i  osób  raniono  niewinnych. 
I  Cedrowskl   czfek  zacny  z  fortuny,  z  imienia. 
Przyjaciel  RadziwiHów  poległ   z  postrzelenia. 
Ta  akcya  niezmiernie  Litwę  rozjati'zyła. 
Która  wnet  z  Wilna    skarg^i  do  króla  posyfa, 
A  zawziętą  otuchą  powtóniie  się  wiąże 
Konfederackini  węzłem,  do  którego  xiążc 
Michaf  Korybut,  ongi  zdradno  posti-zelony, 
Półkownikiem  najwyższym  Litery  oo^Ioszony. 

Darenrjnic  radzono  Sapielioin  pogod/>icsic  ze 
zwaśnioną  szlachtą;  daremne  były  usiłowania 
Szembeka  reierencKirza,  od  Krala  przysłane- 
go. Podskarbi  i  koniuszy  rozpalają  jeszcze  dii- 
jnny  gniew  betniana.  Na  polacli  Lejpuńskich 
rozkłada   się  obóz  Sapieżyiiski,  a 

Szlaclita  gminem  napełnia  miasto  Olkiniki, 
Skąd  do  potrzeby  miała  wpoi'ządne  isć  szyki. 
Wilno,  będąc  pod  młotem  Sapicźyńskiej  wrzawy, 
Z  konfederacką  szlachtą  nic  poszło  do  sprawy* 
Lecz  insze  województwa,  ziemie  i  powiaty, 
Nie  ochraniały  fortun  i  życia  utraty. 
Wszystkie  prawie  siadają  na  koń  w  równej  biedzie^ 
Każdy  wódz    swoje  bracią    na  pjjc  bitwy    wiedzie 
W  kommendzie  Witebskiego  Kotła  Kasztelana. 
I  śliczna   stawa  swego  Marszałka  Oszrtiiana. 
Która  gdy  w  swym  się  jeszcze  powiecie  zbierała,! 
Już  partya    Sapieliów  krwawy  im  plac  dała,' 
Gdzie  Oszmiański  cliorąży,  tylko  co  obrany, 
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I  inni  od  śmiertelnej  z  nim  poleg*li  rany. 

Lidę  wiedzie  Mosiewicz,  powiatu   Chorąży, 

Z  nim   Avraz  Alexandrowicz   Pisarz    Ziemski  dąży; 

Wiłkomierz,  Sapieżyiiską  fakcya  zamieszany, 

Nic  stawa  do  Olkinik  z  związkowemi  stany. 

liracław  pod  swym  marszałkiem  Biegańskim,  ^dzie 

krwawa 
Ma  być   bitwa,  i  licznie  i  porządnie  staMa. 
Trockie  zaś  województwo,  za  jednym  azardem 
Pod  AYodzem  swym    Pociejem  stawa  l^eonardcm. 
Massalsliieg^o  ]>Iarszalka  z  Chorążym  dowodna 
Kotowiczem  odwag^a  hufce  wiedzie    z  Grodna. 
W  Kownie,  będąc  przychylnym  Sapiehom  Zabiełło, 
Wstrzymał  swoim  kredytem  to  spiskowe  dzieło. 
Podbereski  marszałek  z  Puzynami  razem 
Wiodą  Powiat  Upicki  pod  zbrojnem  żelazem. 

0  "fiński  Grzeg"orz,  Zmudzki  Starosta,  wzór  męstwa. 
Był  z  Zarankiem  Chorążym  wodzem  tegoż  Xięstwa. 
Pan  Kasztelan  Połocki  z  Podkomorzym  Sczytera, 
Pierwszym  w  swym  województwie  dzielniejsi  za- 
szczytem, 

1  śliczny  dom  Korsaków  zbrojno  na  wyścigi 
Do  związkowej  się  hurmem   ubiegają  ligi. 
Nowogrodzkie  wiódł  Xiążę  Radziwiłł  orszaki: 
W  zagęszczonych  chorągwiach  bitnemi  junaki 
Zmacniał  je  bardziej  zaciąg  musztrowy  Xiążęcy, 
Na  który  ten  Pan  licznych  nie  szczędził  tysięcy. 
Haraburda  z  Przecławskim  Słonimskiej    wyprawy 
Byli  wodze  na  tenże  bój  w  ojczyźnie  krwawy. 
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Pod  marszałkiem  Olędzkim  powiat    w  tejże  toni  . 
Wołkowyski    j)orwał  się    do  powszechnej  broni. 
Og^iiiski  Miecznik  Litwy    z  Kisielem  prowadzi 
Witebsk,  który  się  do  tej  potyczki  g-romadzi. 
Orszę  Kmicic  i  Driicki  kniaź  wiedzie  Lubecki, 
Z  którym  się  też  łączy  wraz  Ciechanowiecki. 
Brzeskie  zaś  województwo,  Pocieja  Strażnika 
Litewskieg-o  obrawszy  sobie  przewodnika, 
Jedzie  za  nim  ochoczo  na  plac  Avyznaczony, 
I  ludno  i  porządnie  dla  swobód  obrony. 
Pińsk  proAvadzą  w  dostatek  i  sławę  bojjaci 
Xiążę   Janusz  i  Michał  dwóch  rodzonych  braci 
Wiśniowieckich;  ci,  oprócz  szlachty,  dzielni  z  siebie 
Własny  zaciąg-  ku  wspólnej  podnoszą  potrzebie. 
Z  Mścisławskim  wojew ództw em  Chorąży  ich  wsiada 
W^ołłowicz,  widząc  żejużg-ore  u  sąsiada. 
Zawisza  z  fjnichowskim  w  Mińskim,   mężne  {fłowy 
Prowadzci  województwa  komput  w  bój  gotowy. 
Mozyr   zaś  i  Rzeczyca,  przeciwnemi  duchy 
Natchnięte,  z  fleg^mą  na  te  patrzały  rozruchy.  1) 

S/Jacbta  obwołała  naczelnym  wodzem  Xię- 
cia  Michała   W^iśniowieckiego,  i  do   b(»jii  goto- 


\)  Mozyrskim  cliorażyni  był  Alex<'łiider  Przezdziecki, 
później  sekretarz  poselstwa  Augusta  II  do  Piotra  Wiel- 
kiego 1713  r.  nakoniee  Kasztelan  luflauoki  od  ł72fi  r. 
Podolmeź  wyliezenie  powiatów  z  ich  naezeluikaiui  znaj- 
duje się  w  opisaniu  Olkiniekiej  potyczki  w  Rę^hopismie 
Podczaszyca,  z  Mss.  Biblioteki  Czarno  Ostrowskiej  na 
Podolu. 
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wa  na  przeciw  8aj>iezyńskiego  wojska  stanęta. 
Biskup  Brzostowski,  czując  się  winnym  przy- 
szłego krwi  rozlewu,  blagat  zwitjzkowych,  aby 
się  ofl  walki  wstrzymali,  obrawszy  go  pośred- 
nikiem między  nimi  a  hetmanem.  Zgodziły 
się  na  to  powiaty,  ale  Sajiielia  pośrednictwo 
odrzucił,  i  zaczęła  się  bratobójcza  walka.  Szla- 
chta pizemogta,  a  zaciijzne  Sapiezyńskie  woj- 
sko tył  podało. 

Podskarbi  pierwszy,  widząc  awaiitaz  zwycięzki, 
Uszedł  z  pola  i  nie  chciał  świadkiem  być   tej  klęski. 
Za  nim  hetman  z  drugimi    tam  konia  kieruje, 
Gdzie  im  st^-ach  i  nadzcja  drog"ę    pokazuje. 
Jeden  tylko  yv  tym  razie  mężnie  sobie  tuszy 
Sapieha,  syn  hetmański  Litewski  Koniuszy, 
Obierając  w  przebranej  umierać  rycersko. 
Niż  z  placu  wydanejjo  wyjść  nie  kawalersko. 
Ten,  ^(ly  się  otoczonym  w  koło  być  przeziera, 
Rozproszone  swe  wojska  w  małe  szyki  zbiera, 
A  im  bardziej  nań  szlachta  nacierają  zblizka, 
Tym  się  on  z  rajtaryą  ścisłej  w  szyku  ściska; 
Az  nakoniec  ze  wszecłi  stron  szlachtą  og"arniony, 
Gd^  zadneg^o  już  nie  ma  sposobu  obrony, 
Poddaje  się  z  swą  garstką  na  Lejpuńskini  polu, 
1  zwykłei|:o  w  tym  razie  uprasza  parolu. 

Po  bitwie  i  odśpiewaniu  hymnu  s.  Ambro- 
żego, zgromad/jła  się  szlachta  około  Xięcia 
AYiśniowieckiego  do  Olkinik   na  nocleg. 
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Tam  w  xiążęcej  gospodzie  dyskurs  ^dy  prowadzi 
Szlachta,  co  po  tryumfie  tamże  się  gromadzi , 
Zag^rzawszy  g^łowy  trunkiem  żal  dawny  rozwodzi , 
Który  z  świeżej  krwi  zemstę  g^orętszą  w  nich  rodzi; 
Ile  g^dy  każdy  z  swoich  krewnych  albo  hraci , 
Przyjaciela  na  krwawym  bitwy  placu  traci. 
Powstaje  rozruch  wielki ,  w  którym  za  autora 
Była  złość  kanonika,  \iędza  Białłozora , 
Brata  rozstrzelaneg-o  nieg^dyś  od  hetmana  ; 
Tkwiła  mu  bowiem  w  sercu  głęboko  ta  rana. 
Więc  pojqc,  burzy  szlachtę,  która  się   tam  zbiera, 
Gdzie  była  półko  wnika  xiążęca  kwatera  ; 
Z  przedsięwzięciem,  że  jak  się  pokaże  Koniuszy, 
Wszystkich  wspólnej  na  siebie  zemsty  impet  wzruszy. 
Tej  xiażę  Wiśniowiecki  chcąc  zabieżeć  wrzawie  , 
Sam  naprzód  szlachtę   błag^a  w  pokornej  postawie, 
Też  na  pomoc  biskupa  Brzostowskieg^o  wzywa  ; 
Który  g^dy  nieodwłocznie  w  ten  tumult  przybywa, 
Zastał  rzeczy  w  tym  stanie ,  że  mu  nie  mógł  służyć 
Kredyt  więcej  u  szlachty,  któreg^o  chciał  użyć  ; 
Bo  ta  będąc  pijana,  i  na  proźby  g^łucha  , 
Nie  tylko  pasterskieg-o  g^łosu  już  nie  słucha, 
Ale  się  tez  tumultem  co  raz  większym  kupH  J 
Porąbali  szablami  karetę  •  biskupią  , 
Z  cuo^u  odciętego  między  siebie  konie 
Podzieliwszy,  ku  swojej  każdy  wiedzie  stronie. 
Tak  dalece,  że  pieszo  po  giłębokii-i  śniegu 
Musiał  biskup  uciekać  po  kolan-t  w  biegu. 
Gdy  się  tedy  i  zemsta  i  ambi^'  zajuszy , 


wis' NI  o  WIEC  55 

Szlachta  wpada  do  izby  tej,  g-dzie  był  Koniuszy ; 
Ten  widząc  śmierć  przed  sobą,  ^dy  o  .\iędza  prosi , 
Kanonik  nań  Białłozor    pierwszy  rękę  wznosi , 
I  wyciawszy  policzek  był  szlachcie  przykładem , 
Ze  «'o  z  większym  poczęli  r.-^bać  wszyscy  jadem. 
Az  wreszcie  na  ulicę  wpół  źywejj^o  wleką  , 
1  nareszcie  na  drobne   kawałki   rozsieką.  J) 

Tak  się  skońcy.yła  wojna  szlachty  z  Sapie- 
liami;  i  zaraz  Sapiehowie,  luszcząc  Augusto- 
wi II,  przyłączyli  się  do  stronnictwa  S/wedz- 
giego.  Xić|zę  Michał  Wiśniowiecki  należał  Ho 
partyi  8asó\v,  i  naj)rzód  polna,  |)otem  wielk?^ 
bulawe  Litewska  otrzymał.  Z  róznem  szczę- 
ściem potykał  się  nowy  hetman  z  generała- 
mi łi^arola  XII,  a  po  elekcyi  Stanisława  Le- 
szczyńskiego, z  oddziałami  wojsk  Stanisławo- 
wskich. Wierny  Augustowi  II,  nie  odstąpił  go 
póki  się  August  ICrólem  Polskim  nazywał;  ale 
gdy  cofając  się  az  do  Saxonii  przed  zwycięz- 
kim  orężem  liarola  XII,  Elektor  Saski  zawarł 
pokój  Altransztacki,  w  październiku  170G  r.  i 
Stanisława  Leszczyńskiego  uznał  Królenj  Pol- 
skim, AV  tenczas  i  Xiązę  Wiśniowiecki  z  woj- 
skiem  do   nowego  Króla  przystąpił.    Jak   nic- 


l)  Manuskrypt  Podczaszy  ca  dodaje  ,  ze  Xią/ęta  Wiśśniouieccy 
Bledli  na  koń,  i  Koniuszego,  podawszy  mu  konia,  między  siebie 
w/icli  ;  ale  szlachta  puściia  się  za  nimi  w  pogoń^  i  samym  Xiążc« 
tom  grozącj  Koniuszego  rozsiekała. 
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gflyś  ze  Szwedami,  tak  z  Piotrem  Wielkim  te- 
raz wojował;  ale  z  iipadkiein  Karola  XII  ujia- 
dlo  i  Xiccia  Michała  szczc^ście;  we  dwa  miesią- 
ce \)0  klęsce  pod  Pultawć|,  littinan  w  niewolj| 
wzięty,  i  rok  cały  w^  Głnclio\A'ie  przesiedział. 
Ledwie  uszedł  z  niewoli,  sj)ieszył  drugiego 
więźnia  pocieszać,  Króla  Szwedzkiego  w  Ben- 
derze; a  gdy  dumnego  Karola  Turcy  do  J)emo- 
lyki  przenieśli ,  Xi;|zę  \Viśnił)wiecki  pojechał 
do  Króla  Stanisława  do  Wielkiej   Polski. 

Nakoniec  staniał  pokój  w  Pradze;  xiazc  Mi- 
chał W^iśniowiecki  powrócił  do  kraju,  i  August 
II  na  Sejmie  1720  r.  oddał  mu  pieczęć  wielkie 
Litewskł|,  później  i  województwo  Wileńskie. 

Xić|zę  Janusz  Wiśnio wiecki  ,  który  po  bi- 
twie Olkinickiej  został  był  ilas/telanem  Wi- 
Jeńskim,  po  śmierci  hetmana  Sieniawskiego  po- 
stąpił na  kasztelanią  li^rakowską. 

Odtąd  Xią'/;ę  Michał  porzucił  wojenną  wrza- 
wę; wraz  z  zoną,  Katarzyną  zXiąząt  Dolskich, 
marszałkówną  W.  X.  L.  to  w  liarolinie  pod 
Pińskieuł,  to  w  Wiśniowcu  mieszkał;  wkrótce 
Avy prawił  wsj)aniałe  wesela  córkom,  wydając 
Annę  za  Pana  Ogińskiego^  starostę  Gorźdowskie- 
go,  1)  Elżbietę  za  l^ana  Zamojskiego,  Łowcze- 
go   lioronnego  2).   W  Wiśniowcu  zbudował  pa- 


1)  Józef  O^jińslii,   później  Wojewoda  Troelii. 

2)  Michał   Zaiin»jslii,  póżuiej  AYoje>voda  Sniolciiski, 
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iac  na  dawnein  obejściu  zamkowem,  i  piękny 
ogród  na  około  niego  zalozyt.  Patac  wystro- 
jony byt  wewnątrz  z  przepyclieni  wielkim. 
A\szc<lzie  axaNHtne,  atlasowe  brokatelowe  o- 
bicia;  obraz}^  i  zegary  kosztowne;  chińskie  i 
tureckie  sprzęty;  srebrem  nabijane  herbowne 
stoliki,  srebrne  wanny  i  wazony.  1)  Prawda, 
ze  i  xięztwo  potemu  ;  nie  daremnie  dziewięć 
miasteczek,  i  sto  pięćdziesiąt  wsi  do  Wiśniowca 
należało;  a  oprócz  tego  liitewskie  i  Ukraińskie 
do[>ra,  i  samej  xięznej,  ostatniej  zDolskicli,  for- 
tuna. 2) 


1)  Opisanie   rzeczy  w  pakieii  Wiśniowieckim,  Mss. 

ił)  Z  tyle  razy  wziiiianliovvaiie<jo  Hekopfsmu  Xiącia 
MirJiata  Serwacego  irisnioi/:?erkf'ego  wypisujemy  tu 
vyliczenle  majątliów  duinu  Wiśuiowieehicli,  w  ostatnich 
czasach : 

Regestr  wotynskick  7najq(nosci 


1.  Siary  Wiśjiioiciec  i  wsi  16 

Kwaezówiia  ,  Ohniny  wielkie,  Olminy  ma- 
łe, Horynka,  Kuszlin,  Podhajczyki,  .Tan- 
kowce, Iiadzajówka,  Wierzbica,  Maniów, 
Kotiuzyńce,  Chwedkowe,  Czajczyńce,  Hry- 
szkowce,  Krzywezyki,  Rakowiec. 

2.  Nowy    Wiśniowiec  i  wsi  23 

Łozy,  Bodaki,  Kochanówka,  Hnidawa,  Wierz- 
T.  I  8 
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Ale  ^miere  zaczęła  często   do  pałaców  Xią- 
źąt  Wiśniowieckich  kołatać.     Umarła  pierwsza 


bowiee,  Szepelówlia,  Łopuszna,  Pacliiiia, 
Konniaczówha,  Iłohibissy  ,  Martyszliowce, 
Bilka,  BiteezUa,  Hahowiec,  I^aliowiei;  ilrii- 
gi,  Myszliowoe,  Polany,  luinaliowce,  Butyii, 
MJynowce,  Bahoty,  Dzwiniaez,  Zalesie. 

3.  Czarny  Ostrów  i  wsi  6 

Hnizowica,  Martynówka,  Wojfowce,  Peclo- 
sy,  Zaliarowee,  Ostaszlii. 

4.  Cze  chow  ce  \  wsi  30 

Sobolówha ,  Hnilica ,  Miałowa,  Kośluczki 
małe,  Ilniliea  wyższa,  liolotlii  ,  liosziahi 
wielhie,  Moshatówka,  A\ancIżułow,  Biafo- 
2Ói'ka  wyższa,  Białozórka  niższa,  Jaiikowec, 
Szyhenna,  Sezosnówka,  Palczyńce,  Poeza- 
pińce,  Iwańkowce,  Hawratyn,  Halczyńec, 
Medeszł^yka,  Kolesiec,  (labryelówka,  Świn- 
na, Sobkowcc  ,  Jacliiniowce  ,  Snioifówka, 
Łowkowce,  Kupiel,  Hołotki  pod  Kupicleni, 
Machowce,  ałbo  Czerniawa. 

5.  Baniłownczytna  i  ivsi  12 

Snirówka,  Peredfmirka,  Borsakowce,  Na- 
padówka,  Gniłorudka,  Badka,  Zablotce,  Ku- 
skowce  wielkie,  Sieniawce,  Zukowcc,  Jc- 
drzejówka,  Borszczejówka. 
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żona  Xiccia  Michała,  zostawując  niii  tylko  dwie 
córki  zamężne.  Dwa  raizy  potem  ożenitsię  Xiąźę 

6.  Koinurno  i  wsi  22 

Chłopy,  Herman,  Biiezal:,  Tatarynow,  An- 
dryanow,  Łuwczyce  cerkiewne  ,  Łuwezyce 
dolne,  Swiniusza,  Czulowice,  Porzycze, 
Bunie,  Zarhowiezc  ,  Jakiniczyce ,  Klieko, 
Kolodruhy  ,  Brzeziee,  Pod  wysokie,  Nowo- 
siółka,  Sasko,  Rumno,  Powerehow,  Litewka^ 

7.  Nowy  Dolsk  i  wsi  18 

Łuhieszow,  Hrynicze,  Berezyce ,  Czerwi- 
szcze,  Laehwice,  Pniówka,  Wulka  Luhie- 
szowska,  Zelczniea,  Dercwek,  Horki,  By- 
chówjOdryżyn,  Wulka  Odryźyńska,  Łuhiasz, 
Stary  Dolsk,  Szlepan,  Choeisz,  Bolandycze. 

8.  Karolin  i  wsi  4 

Piaseczna ,  Fedory,  Koślakowicze,  Pinko- 
wicze. 


9.  Dąbrowica 

10.  Sto  lin 

11.  Choinsk 

12.  Opole 

13.  Telechany 

14.  Międzyrzecz 

1 5.  Wllkowiszki 

16.  Br  a/lin. 


Tu  same    nazwiska  kluczów 
bez  wyliczenia  wsi. 
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3Iiclia!,  rlicąc  ród  Wiśniowieckich  utrzymać, 
ale  druga  zona  jego,  ]\IagHa]enaXił^/nirzka  Czar- 
toryska ,    Cliorj|zanka  Litewska,    i  syn  z  niej 


Dobra    Litewikie 


17.  Dzilwa  \  WSI  7 

Rodziwoi/iszki,    Woj  szn  arów.    Olzę  w,  Pol' 
czew,   Fapieiiia,  Woroszylow,  Iszczolua. 

18.  Mozejjiow  wielki  i  wsi  5 

Dzihiiszhi,    Lehiodha,   Manlniszlii,  (Szumie< 
iiiliszki,  Hajliowszczyzna, 

Ukruińskie  dobra 


19.  Wołodarka   i  wsi  8 

Bereziia,  Kosówka,  Rudeszlo,  Hajworoiika, 
Pietraszówka,  Skwirka,  Salerówka,  Tuka- 
rówka. 

20.  Gdaszow  i  wsi  8 

Jurkowee,  Dziaryiice,  Bilicz,  Kriibsztówka, 
Bundary,   Cifkowce,  Łojowce,  NosoWcc. 

21.  Barszczówka,  i  wsi   12 

Kuryance,  Babenki,  Kaleiina,  Warysówka, 
Hołoeliwnsty  ,  S wierna  ,  Saelinówka,  Sta- 
niczka, Laweukij  Szornilińce,  Ka|)uściiice, 
Morniołó>vka. 
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wrfmgini  roku  życia,  pomarli;  pomarło  tez  po- 
tomstwo z  trzeciej  zony,  Tekli  Radzi wiłlównej, 
wdowy  po  feldmarszałku  Flemmiiigii.  [Imart 
Xiązę  Janusz  W  iśniowiecki,  Kasztelan  Krako- 
wski, zosta wuj;|c  jednę  tylko  córkę  za  Xięcieni 
Michałem  Kazinnerzem  Radziwiłłem,  Wojewo- 
d;|  Trockim,  Hetmanem  Polny nj  Litewskim. 
Umarli  zięciowie  Xięcia  Michała,  Pan  Ogiński, 
i  Pan  Zamojski;  i  sześćdziesiąt  czteroletni  sta- 
rzec został  się  sam  jeden  ostatni  z  wielkiego 
imienia  Wiśnio wieckich. 

Nakoniec  i  Xią'/;ę  Michał  życie  skończył 
1744,  pochowany  z  herhami  w  Karmelitań- 
skim  kościele  w  Wiśniowcu.  Ogronine  ma- 
jątki podzielone^  zostały  naprzód  na  schedy  0- 
^ińskich  i  Zamojskich;  potem  dostała  się  pier- 


22  Tarczyca      C 

5     tych  hluczów  wsi  nie  wyliczone. 

23.  Dzinnków  ' 

24.  Antonów  i  wsi  13 

Tereszlii,  Bilówlia,  Semenówlia,  Ruclozen- 
lii,  Lawryszlii ,  Łiicziiilii,  \^  yrohiejówha, 
Naczaczówlia,  Szozerhinówlia,  Donajówka* 
Szabjówka,  Czemiszówha,  Tokarówha. 

25.  Monasteriyszcze    (  .      . 

I     wsi   nie   wyliczone. 

26.  Tahańcza,  ( 
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wsza  polowa  Platerom,  Przezdzieckim,  Brzo- 
stowskim, i  Wielhorskim  ,  sukcessorom  Anny 
z  ^\iśniowieckich  Ogińskiej ,  i  bezpotomnego 
jej  syna,  Hetmana  Ogińskiego;  druga  potowa, 
z  samym  Wiśniowcem,  weszła  w  dom  Mnisz- 
chów,  z  córkć|  jedynaczką  Elżbiety  z  Wiśnio- 
wieckich  Zamojskiej. 

Takie  wspomnienia  obudzą  paląc  Wiśnio- 
Aviecki,  z  ciosowego  kamienia,  wpodkowę  zbu- 
dowany, z  dwupiątrowym  wypukłym  dachem 
w^  stylu  rococo,  W  głównej  sieni  napis  na  ta- 
blicy marmurowej  głosi  późniejszą  historyą 
Wiśniowca.  Tn  zjechali  się  w^  1781  r.  Stani- 
sław August,  Król  Polski,  z  Pawłem  podów- 
czas Wielkim  Xicciem  Rossyjskiuj,  który  z  zo- 
ną cudze  kraje  od  wiedział.  Tu  po  dvva  kroć  za- 
jeżdżał jeszcze  Król  Polski  w  1787  r.  raz  jadąc 
do  Kaniowa  dla  widzenia  się  z  Katarzyną  II  i  Ce- 
sarzem Józefem;  i  potem  wracając  do  Warszawy. 

W  sieni  tej  ściany  wykładane  taflami  z  fa- 
jansu we  wzory  szafirowe  na  dnie  białem ;  tu 
mieszczą  się  wscliody;  po  obu  stronach  sieni 
wysokie  przedpokoje,  a  w  nich  obrazy  z  wyo- 
brażeniem wesela  i  koronacyi  Maryny  Mni- 
szchówny  w  Moskwie,  i  bajecznych  tryumfów 
przodków  Mniszchowskiego  domu  za  Karola 
Wielkiego  i  Ottona  III  cesarzów.  Po  prawej 
stronie  ciągną  się  nrieszkalne,  mniejsze  poko- 
je;  po  lewej  sala  czyli  galery  a  ogromna,  cała 
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w  złoconych  gzymsach,  iierbacli^  i  ramach  u  o- 
bra/ów  i  zwierciadeł.  W  tej  sali  ustawione 
są  na  podstawach  gipsowe  zielone  popiersia 
wielkich  ludzi  Polskich,  podług  spiżowych  nie- 
gdyś na  zamku  Warszawskim  chowanych,  wy- 
lane.   Dalej  pokoje  gościnne. 

Na  górze,  z  prawnej  strony  od  wschodów, 
wysoka  sala  przedpokojowa  tafiami  fajanso- 
wemi  obita,  a  w  niej  portrety  trzech  ostatnich 
Królów  Polskich  naturalnej  wielkości.  Za  nią 
sala  Korybiiłówj  w  której  portrety  samych  Xią- 
ząt  Wiśniowieckich,  kilka  salonów  z  pięknemi 
obiciami;  pokój  sypialny,  w  którym  stoi  okaza- 
łe atłasowe  łó/.ko  Wielkiego  Xi<jcia  Pawia. 

Po  lewej  ręce  j)r^edimTiój  Lubomirskich  z  ich 
portretami;  dalej  biblioteka  i  kaplica,  potem 
pokój,  który  Stanisław  August  zajmował.  Tu 
odwiedzał  go  zrana  W.  X.  Paweł,  a  nie  zasta- 
wszy liróla,  zostawił  w  miejscu  kartki  wizyto- 
wej podpis  brylantem  rznił^ty  na  zwierciadle: 
Le  Comte  dn  Nord.  W  tych  pokojach  są  ładne 
obrazy,  portrety  Holbejna^  widoki  malarza  Ca- 
naletto, 

W  prawem  skrzydle  teatr  na  górze;  na  dole, 
równie  jak  w  całem  lewem  skrzydle,  gościnne 
pokoje.  Oprócz  nieprzeliczonego  zbioru  por- 
tretów familijnych  w  dawnych  strojach,  pałac 
Wiśniowiecki  mieści  w  sobie  sto  kilkadzie- 
siąt  sztuk    obrazów   po  większej  części  wio- 
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skicli,  holenderskich,  francuzkicli  i  niemieckich 
J3rzedniejszych  malarzy.  Biblioteka  składa  się 
z  15,000  (omów;  oprócz  kosztownych  wydań, 
^viele  w  niej  dawnych  rzadkicij  xiij/;ek  pol- 
skich, jak  Panosza  Paprockiego^  Kromka  całtf' 
go  świata  Bielskiego ,  Stafnt  Łaskiego  na  par- 
gaminie ;  wiele  r(^kopisnióvv  do  historyi  służą- 
cych; wiele  oryginalnych  listów  monarchów 
i  sławnych  ludzi;  wiele  materyałów  do  prac 
liistorycznych,  zebranych  przez  ojca  teraźniej- 
szego dziedzica  Marszałka  Wielkiego  Koron- 
nego Michała  Jerzego  Mniszcha.   1) 

Ogród  na  około  pałacu  obszerny  i  piękny; 
"widok  z  wysokiego  tarasu  na  rior}ń,  obadwa 
miasta,  i  kilka  stawów,  czarujć|cy.  Kościół  far- 
ny  po  za  rzeką,  dawniejszy  karmelitaóski,  fun- 
dacyi  Xięcia  IJieremiego  AYisniowieckiego, 
dziś  na  cerkiew  obrócon}^  Stary  i  Nowy  Wiś- 
nio wiec  z  licznemi  przedmieściami  zawierają 
Av  sobie  do  6,000  ludności.  Tradycya  mieć  chce, 


1)  IMniszech  M.  AT.  K.  urodzony  z  Zamojsliicj,  wnu- 
rzlii  ostatniejjo  Xi(^Mia  Wiśiiiowieoliie^jo ,  miał  za  sobą 
Zaniojslic  urodzoną  z  Poniatówsliiej.  siosfry  Królc>vslaej. 
Znalionsity  dom  Wandalinów  Mniszeliów  przeszedł  z  Czech 
do  Polslii  za  Zy^mnnta  I;  fu  najpierwsze  godności  pia- 
stując, lirew  swoją  z  przedniejszemi  rodzinami  w  kraju 
jmmieszal.  Maryna  Mniszchówna  liilkd  chwil  na  tronie 
Moskiewskim   siedziała. 
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/e  laski  dębowe  na  około,  przez  ostatniego  Xię- 
cia  \Viśnio\A'ieckieg(»  są  zasiane. 

Tak  więc  wszystko  w  tein  miejscu  dziel- 
nych Xiąząt  Wiśniou  ierkich  przypomina,  któ- 
rzy iflj|c  ze  ki\^'i  Ciedyinina,  fiaJi  krajowi 
flwócli  Królów,  wiele  hetmanów  i  senatorów, 
i  nakoniec  na  dwócli  pierwszych  krzestacJi  se- 
natorskich w  Koronie  i  Litwie  ^skończyli.  1) 


1)  Do  historyi  (kumi  >Ti.śnio>vieclach  zbierani  niaterya- 
ły,  życząc  sobie  >vysta\vić  ją  we  ^>błści>vćin  świetle,  ze 
szczejjóbinii,  mahijącemi  cbaralUer  wicliów  i  riarotlowośe 
w  dramatycznych   obrazach. 


T.  I. 


DROGA   NA  PODOLE 


Daleko  za  nami  Wiśniowiec,  ale  dliigo  le- 
szcze będziemy  Wiśniowieczyzną  jechać.  Za- 
raz w  CzajczyiicacJi  1)  ,  na  wzór  paiarii  ^\'iś- 
niowieckiego,  stoi  pałacyk  niaJy,  którego  lusto- 
rya  zachowała  się  w  pamięci  okolicznych  mie- 
szkańców. Xięzna  Tekla  z  Radziwiitów,  osta- 
tniego Xięcia  ^Viśn łowieckiego  maizonka,  na 
przechadzce  zabłądziła  pomiędzy  skaliste  Czaj- 
czyniecłiie  jary.  Nowość  zawsze  się  podoba, 
zwłaszcza  kobiecie;  xięzna  nie  mogła  dość  wy- 


1)  Majętność    ła  wyszła  z  rąk  familii,  i  należy  teraz 
do  PP.  Orłowskich. 
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chwalić  pięknego  położenia  nieznanego  jej  do- 
tąd  miejsca.  Xit|żę  Kanclerz,  jak  się  zdawało,  o- 
bojętnie  poc]ivvat  tych  slucliat,  i  odtąd  pod  lózne- 
mi  pozorami  nie  dopuszczał  małżonce  w  t(^  stro- 
nę powracać.  Widocznie  cóś  ukrywano.  Nadszedł 
za  kilka  tygodni  dzień  8.  Tekli,  Xieznej  imie- 
niny; jakże  nie  dogodzić  jej  \^'oIil  Dwór  cały 
z  solenizantką  do  dzikich  Czajczyniec  jedzie. 
Icóz  tam  zastali  I  Pałac  nowy,  nil)y  czarodziej- 

sk;i  laską  wzniesiony,  mały  Wisznio  wiec  po- 
dróżny, wiązanie  czutego,  jjod  siwym  wąsem 

i  czupryną,  małżonka.  Na  wszystkich  sufitach 
orty  Radziwilłowskie  i  Xiązcce  cyfry  okazu- 
ją, jakiemu  hóstwu  poświęcona  nowa  świąty- 
nia; a  szczątki  orłów  i  cyfer  po  dziś  dzień  pa- 
miątkę mitości  małżeńskiej  zacliowaty. 

Nie  zostawimy  podobn\cli  śladów  prawnu- 
kom naszyn).  Mozę  kochają  się  czas  jakiś  mał- 
żonkowie dzisiejsi,  ale  trwałe  pamiątki  nie 
W  modzie;  bo  na  cóz  mają  same  miłość  prze- 
trwać! Szkoda  herby  i  cyfry  przemieniać,  wy- 
dawszy ukochaną  niegdyś  zonę  za  mąz  za 
jakiego  poczciwego  przyjaciela,  który  jeden 
tylko  uszczęśliwić  jn  może.  Wreszcie,  czy  prze- 
mienione herby  i  cyfry  trwalsze  będą  od  pier- 
M  szych  I  Bynajmniej:  drugi  rozwód  nie  ^Aię- 
cej  od  pierwszego  sercu  kosztuje,  a  wielkim  pa- 
nom na  wszystko  starczy,  nakarty  inarozwody. 

Po  tytułach  i  majątku  cóz  jest  n  aj  po  trzeb  ni  ej- 
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sze  biednyin  ludziom  na  świecie'?  —  Rozwód. 
Gdyby  nie  rozwód,  nie  uioznaby  sU}  żenić  l)ez 
miłości,  i  b  y  I  by  ś  w  i  a  t  p  r  z  e  w  ló  eony.  Teraz 
bowiem  żeni  się  panicz  dla  posagu,  dla  mi- 
try xiązęcej,  dla  bjabiowskiej  lub  pseudo  lira- 
biowski<J  korony,  dSa  protekcyi  przez  fannlij" 
ne  związki,  dla  prózn(»ści  (jeżeli  narzeczona 
])iękna),  dla  rozrywki,  dla  lantazyi,  dla  uwolnie- 
nia się  z  pod  władzy  ojcowskiej,  dla....  Co  zaśł 
i  nigdy  nie  żeni  się  z  niitościl  I)  —  Czasem  i  to 
bywa,  ale  najczęściej  z  cudza  żoną;  a  więc  zno- 
wu rozwód  potrzebny. 

Daleko  zapędziły  nas  Czajcz3mieckie  berby 
]  cyfry;  porzućmy  je,  a  zajrzyj uiy  do  sąsiedz- 
kiego Kołodna.  Byt  to  niegdyś  zamek  xiążąt 
Wiśniowieckicb,  potem  Ostrogskicb :  później 
przeszedł  do  Cetnerów  i  Rzewuskirb;  dziś  jest 
W  posiadaniu  Swiejkowskicb.  W  1545  roku, 
Avladala  Kolodnem  xięzna  Beata  z  Ostroga:  za- 
grabi! ^  majętność  wraz  z  sźeścią  innycb  wło- 
ści Pan  Jan  Tarnow^ski,  Kasztelan  Krako- 
wski; ale  Zygmunt  August,  natenczas  już  koro- 
nowany KróJem  Polskim  i  Wielkim  Xięciem 
Ijitewskim,  wstawił  się'  usilnie  do  ojca  i  kró- 
la, Zygmunta  I,  aby  sprawiedliwość  Beacie  u- 
€zyniono ,  i  przystąpiono  oraz   do  rozgranicze- 


J )  S*l  wyjijtki ; a  nic  chcę  nikomu  uldiżae. 
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jiia  między  Koronce  i  Lit\vq.    Ciekawy  ten  list 

zacJłowat  się   w  oryginale.   1) 

^!ier'"o  Principi  domino  Sigisniimdo,  Dei 
gratia  llfgi  Poloniac,  Supraemo  Duci  Litiia- 
iiiae.  Kiissiae  toiiusąiie  Prusiae,  Masoyiae 
etc.  ilomino  et  lieredi. 

domino  parcnti  colen  ^"^  2) 


S{^r*no  Principia  domino  Sigismfindo^  Dei  f^ro- 
tia  Regi   Poloniae^    Snpraemo   duci  lAtuaniae^ 


1 )  l^eii  szacowny  zahyteh  winieiiem  właścicielowi  Ko- 
łoilua,  J.  W.  Adamowi  SwiejhowsKieimi ;  przepisuję  go 
tu   z  oryjriiialai}  pisownia  i  nielitórenii  oinyłkaini, 

2)  Pieczęć  z  Pojronią  Litcwslią  i  napisem:  Sigismun- 
<Ius  Auoustus,  Ilex  Poloniae.  M  Dux  Lidiuaniae,  pic- 
Jiuie   zachowana^    Naci  pieczęcią  nadpis  ; 

Bo  Króla  J.  31.  Starszego^  od  Króla 
J.  DJ.  mtodego^  prziczlimy  za  oriezną  J.  31. 
o  zabranie  icay^  Orientów^  stawów  od  Czer- 
idechoira  przez  Pana  Krakotrsliego  z  Tar- 
nowa y  od  Kto  dna;  i)rzeciwJio  drugim^ 
Rokłf  1515. 

Ttnmaczenie  pohkie  listn. 

Nnjjnśniejsiernn  hrólowi  i  Pftuti  Zy^ninnlowi^  z  Bo- 
żej łaski   Królowi  Folshiemu,   Wielkiemu  Xii{ieciu  Li- 


70  DROGA  NA  PODOLE 

Iłłissiae,  łotmsqne  Prtissiae,  Masoriae,  etc.  domi- 
no et  heredi,  domino  parenti  colendissimo.  S/gis- 
mnud^/s  Artgiłstns  eadem,  grnłia  Rex  IPoloniae^ 
magnns  dna:  Litlmauiae  etc,  salutem  et  faelici- 
tatem^  ac  pe^petuae  obserrantiae  hntnilein  com- 
mendationem,  Ser '««  JRea^  et  dominc  parens  co- 
lendissme.  Innumeris  piane  qnerelis  Yolinensinm 
saepemimero  ohtundimttr,  q.  regnicolae  finitimi^ 
non  solłtm  snbditos  et  terras  eornm  nccipiunt ^ 
sed  etimn  tUlas  occnpmit,  ac  in  dies  longins  in 
magnum  dncatnm  hnnc  scrpnnt,  id  qnod  hisce 
dicbns  senatns  freqiiens^  pleraqne  nobilitas  no- 
^nine  dtecis  Beatae,  ua^oris  olim  dncis  Heliae  Con- 
8tanti7iidis  Ostrorietisis,  ad  nos  detnlit  ^  per  Ma- 


ieirskiemn^  Iivskienin,  Pruskiemu.  Mnzowieckieniu  diie- 
dzicineinn  Fanu,  czcigodnemu  Panu  i  Ojcu.  Zygmunt 
August  tai  sama,  łuską  Król  Polski,  Wielki  Xiąze 
hilewski  elc,  j)ozdrowienie  pomyślność  i  ciągłej  powol- 
ności uniżone  polecenie.  Najjaśniejszy  Jirólu,  i  czcigo- 
dny Panie  i  Ojcze.  Ogłuszeni  jesteśmy  niezliczonemi 
skargami  Woły?iianów,  ze  sąsiedzi  ich  Koroniarze  nie- 
tylko  im  poddanych  i  ziemie  zabierają^  ule  wsi  nawet 
zajmuj a^^  i  co  dzień  dalej  w  to  wielkie  xieztwo  wkracza- 
ją; w  tych  dniach  jeszcze  wiele  Senatorów  i  Rycerstwa 
doniosło  nam  w  imieniu  Xi(^inej  Beaty.,  niegdyś  mał- 
żonki Jiiecia  liii  Konstantynowicza  Ostfogskiego^  ze 
Wielmożny  Kasztelan  Krakowski  zajął  siedm  wsi,  Htu- 
boczecz,  Wierczołka,  Mszaniec^  Sa^wirogi,  Ozierna,  Ce- 
browsczł/zna  i  inną  jeszcze^  i  czterdzieści  dwie  sadzawki 
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gipffcnm  dominum  Castellannm  Cracoriensem^ 
septem  rillas:  Iftnboczecz^  T^iercziolka^  3Iszamec%, 
Serrlrogiy  Ozierna^  Cebroicsczizna  et  aliam  ątian- 
dam^  ac  guadraginta  ducis  pisciuas  a  Ca  steli  o 
Czirniechow  occifpatas  esse.  In  oppido  serrttorcs 
foverey  ita  tit  et  oppidi  et  Castelli  potentatem 
siói  vindicare  rideatnr,  Alii  praeterea  Poloni 
finUimi  terrarttrn  euisdem  duch  ridtiac  Colo- 
dnenńmn  ad  spatinm  nnius  miliaris  occnpariłut^ 
subditis  partim  pnhis  ^  partim  captis  et  spoliu" 
tis\  pisciuas  iti  fundo  Colodneusi  tanq,  in  pro- 
prio  cffodlnnt^  caeteraqne  commoda  capinnt  ^  in 
qiłornm  omninm  qnieta  et  pacifica  possessio7ie 
dax  Constcmti^ms  et  Helias  maioresff,  eorum 
fnertnit^  nt  >S.  il/'"«  restra  e.r  llteris  et  serrito- 
rlfms  dłłcis  Helllnae  ptlenins  cognoscet»  (luae  res 
quum  hnic  magno  diicatni  non  rnlgare  detrimen- 
tum  afferre^  et  Inter  haec  dominia  odinm  et  in- 
ridiam  £aede?iq,  portendcrerideatiir  ^  maiorem  in 


od  zamku  CierniechowsJiiego.  Źe  zaś  te  mieście  samem 
stnzhe  podbnrza,  zdaje  sic  przypylywaó  sie  do  miasta 
i  zamku.  Podobnież  drudzy  Polacy  sąsiedzi  Hem  hoto^ 
deńshich^  tejże  xieinej  irdowy^  zagrabili  je  na  cała  nit- 
/<?,  a  poddanych  te  czejci  rozpędzili,  w  części  ograbiwszy 
w  niewole  zabrali;  na  gruncie  Kotodeńskini^  jakby  na 
stroim,  sadzaioki  wykopują^,  i  injie  niytki  z  niego  wycią- 
ga jar,  lubo  xi((zeia  Konstantyn  i  Heliasz  i  ich  przodka^ 
wie  w  spokojnem  i  nieprzerwanem  onych  jtosiadaniu  by- 
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tnodnm  rogarit  nos  Senatns^  i)leraqife  nobiIlfas\ 
tłt  łiaec  ad  S.  31^^"*  vestram  deferremns.  (Ino- 
mm  petitionem  obandire  non  ralenfes^  memores 
etiam  ae^nitatia  off}ciiq.  nosfrf\  pefitioH('?n  no- 
stram  qnam  et  lit  er  u  et  coram  jecinws^  iternm 
atq,  iterntn  rejyetimus,  nnice  rogrrntes  Ser  "^""^ 
jjjietn  restram,  dignetnr  i)raecii)ere^  nt  ea^  qnae 
hidlgnc  nnllo  ittre  adempta  Rnnt^  restitnmiinr; 
'providereqne  cnm  Senat n  Ilegni  et  terrarnm 
legatis  in  Iiis  Reg  ni  co  mieli- ^  iłt  indices  commis- 
sarii  destinent7/r ,  qni  cnm  nosfris  fines  hornm 
douiiniornm  renorent  et  tofr^titnant  perpetno 
difratnros^  Factnra  Ser  '"«  M  ^"^  rent r a  rem  iit- 
stissimo  prndentissimoq.  iirincipe   dignam,    hiisq 


wali,  jnk  sie  JV.  Jiróletcska  Mość  z  dokumentów  i  przez 
stngi  a:iąZ7ieJ  llijiej  doktnduiej  przekonasz.  Co  wszystko 
temu  lVieIkiemu  Xi^zlwu  niema  to  szkody  przynosi^  i 
miedzy  państwami  nienawiść'^  zazdrość  i  przetew  krtń 
rokuje.  Usilnie  prosili  nas  senatorowie  i  ińeksza  cześć 
Jlycersttea,  ażebyśmy  tq  rzecz  przed  W.  Królewską  Mość 
zanieśli.  Nie  mogąc  ich  prośl)y  nie  urystuchać ^  mając 
wzgląd  na  słuszność  i  powinność  nasze,  usilnie  powta- 
rzamy prośhe^  któraśmy  i  listownie  i  ustnie  uczynili,  je- 
dynie proszące  W.  Jirólewsk'{  Mość,  ażeby  raczyła  roz- 
tiazać,  aby  zwrócono  to,  co  niesprawiedliwie  i  mimo  wszel- 
kiego prawa  odjęto^  i  ażeby  postarała  sic  wspólnie  z  Sena- 
torami Królewstioa  i  Postami  Ziem  na  teraźniejszym 
Sejmie,  ażeby  naznaczeni  byli  sądzioicie    kommissarze^ 
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dominiis  rehementer  necessnriam  et  ntilem.  De- 
ns  ornttipotens  serret,  foreat  et  regnare  faciat 
S.  31  '^"*  rent  ram  diutissime  sannm  et  faelicern^ 
CHJus  amori  paterno  nos  htimililer  commenda- 
mns.  Yilncte  die  XXI  octoóris  3II)XLV,  Eins- 
dem  Ser*""''  M^'' 

obseqnentissimtłS  fllius 

Sigtsmnndfłs  Af/gustiis 

jRea;  P.  1) 

Nie  ma  juz  zamku  Ostrogskicli  w  Kotodnie, 
ale  iiatoiniast  ozdobny  patac,  piękny  ogród  nad 
samij  Galicyi},  i  ulica  z  kasztanów  tak  szeroka, 


którzy  z  nasienii  granice  łych  państw  odnowią  i  na  teie- 
ki  postanowią.  Uczynisz  W.  Jtirótewska  Moś6  rzecz  go- 
dną najspraiciedliwszego  i  najniądrszego  Króla-  i  dla 
tych  państw  wielce  potrzebną  i  pożyteczną.  Niech  Bóg 
Wszechmocny  zachowa  i btogostawi  U^,  Królewską  Mość, 
i  da  Jej  panowanie^  zdrowie  i  pomyślność;  Jej  uńtości 
ojcowskiej  nniienie  siq  polecain.  IV  Wilnie  XXI  Pa- 
ździernika MDXLV.   Tejże  Królewskiej  Mości 

haj powolniejszy  syn 

Zygmunt  August 

Król  P. 


1)  Odslówi  Eifisdem,.*  własną  ręką  Zygimmta  Augu- 
sta pisano* 

T.  I.  10 
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tak  cienista,  ze  pewnie  Jiistorycznych  czasów  się- 
ga; a  gflyby  tc<ly  wjazd  do  pałacu  urzJidzić,  ma- 
ło gdzie  bythy  wjazd  wspanialszy. 

I  jeszcze  po  Wiśnio wiecczyznie  jedziemy; 
tu  01  ex  i  nieć  nowy,  dawniej  Andrzejów,  który 
wniosła  w  dom  Czartoryskicłi  xiczniczka  Ale- 
xandra  Wiśniowiecka  Wojewodzianka  Wołyń- 
ska; 0]exiniec  stary,  i  JUdoinl  niegdyś  xi^zJ|t 
Sołomereckich  dziedzictwo,  w  XVII  wieku  xić|- 
zętom  Czartor}  skini  przez  xi€zniczkę  BeateSo- 
łomerecką  darowane;  na  szczHtkacli  baszt  zam- 
J<owycli  dotąd  herbowny  rawicz  })ozostal.  Da- 
Jej  WyszogródeJv,  niegd3^ś  xićjząt  ł^oryckiidi,  Za- 
Jiorowskicb,  Potockicli,  dziś  wraz  z  ()Iexińceni 
łizyszczewskich,  któlzy  w  poblizkiej  wiosce 
Zukowcach   mieszkają.  1)    ;.^svu.^ 

Za  ka/dym  krokiem  na  tej  ziemi  spoty- 
kamy pałace  i  ogród} %  i  w  Zukowcach  pałac 
piękny,  salony  ozdobione  wytwornie,  i  dobra- 
iiem  towarzystwem  ożywione.  Ogród  ręką  ko- 
ł)iefy  pielęgnowany,  śyiiez.y,  wonny,  gustow- 
ny, ja)v  być  powinno  dzieło  łv  ob  i  ety. 

Piękne  są  w  naszym  kraju  mieszkania  wiej- 
skie bogatych  panów.  ArJiitektura,  ogrodnic- 
two,   smaiv  wytworny  i   przepych,    wszystko 


1)  Majathi    te  wniosła  posa.ffiriii  yv  Aom  Bzyszcr/ewsldfli 
iio/.niozha  Czartowsha. 
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to  razem  tworzy  jerlnę  harmonijną  rałość,  któ- 
rą oko  znawcy  ocenia  od  razn.  Utrzymanie 
tych  mieszkań  nieco  kosztowne  przywiązuje 
flo  nich  właścicieli.  Lubią  oni  w  swoich  wiej- 
skicJi  patacacli  prowadzić  życie  w  pot  feodal- 
iie,  w  pot  patryarclialne;  a  do  miast  nie  zagtą- 
dają  nigdy.  Ztąd  ciclie,  domowe  poz3^cie  dla 
kobiet;  dla  mę/czyzn  przyzwyczajenie  do 
próżniactwa.  Damy  mają  więcej  czasu  na  ro- 
boty domoAve,  na  czytanie  xiąźek;  nksztatcają 
swój  umyst,  czytają  wszystko,  co  w  Paryżu  i 
Bruxelli  nowego  Avycliodzi,  piszą  Jisty  fran- 
cuzkie,  petne  dowcipu  i  uczucia,  stylem  go- 
dnym Balz?ika,  lub  Pani  de  Seyigne.  Męż- 
czyźni na  pozór  gospodarstwem  zajęci;  ale 
istotnie  zostawują  staranie  o  niem  rządzcy; 
sami  processami  chyba  się  trudnią,  lubsprzedazą 
produktów.  Zabawą  icli  polowanie,  odwiedziny 
po  sąsiedztwie,  jarmarki,  a  nadewszystko  karty 
przy  fnjkach.  Te  rozrywki  ojców,  są  jedynem 
zatrudnieniem  synów,  którzy  nie  my  ślą  jeszcze 

0  processach  i  sprzedaży  produktów,  a  nauko- 
we zatrudnienia  następcom  swoim  w  szkołach 
zostawili.  Od  w^  szelki  ej  stu  z  by,  nawet  wybo- 
rowej, stronią,  lękając  się  wnueście  zamieszkać. 

1  tak  zakopują  na  ustroniu  wielkie  zdolności, 
pierwiastkowem  wychowaniem  pod  okiem  ma- 
tek na  wpół  rozwinięte.  Wszystko  to  ^inie 
marnie    bez  pożytku  dla  kraju;   i  do  tego  juz 
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przyszło,  ze  (z  niewielą  wyjątków)  pici  pię- 
knej u  nas  palmę  i  umysłowego  wyksztaicc- 
nia  oddać  należy. 

Tymczasem  miasta  co  raz  bardziej  n|)ada«> 
ją  i  stają  się  wyłączną  własnością  żydów,  tego 
narodu  upartego,  który  od  siedmiu  Avieków 
w  jednym  kraju  mieszka,  a  odtąd  żadnego  zwy- 
czaju daAvnego  nie  zatracił;  narodu, który  osobne 
ciało  towarzyskie  i  religijne  w  państwie  stano- 
wi. Do  Żydów  miasta  należą,  są  to  liierozo- 
limy  nowe,  w  których  oni  handel  na  oszukań- 
stwie  opart}^  prowadzą.  I  wszystkie  pieniądze 
w  kraju  przechodzą  przez  te  nieczyste  ręce,  i 
cała  massa  gorzałki  krajowej  w  ręce  żydów 
przechodzi,  bo  oni  najlejiiej  posiadają  sztukę 
upojenia  i  upodlenia  do  reszty,  juz  i  tak  nie- 
szczęśliwych, kmiotków. 

/  Naród  żydowski,  jak  pijawka,  żywi  się  w  pra- 
wdzie kosztem  pozostałej  ludności  kraju;  ale 
jak  pijawka  umie  się  odsłużyć,  i  to  nie  stano- 
"wi  prawdziwego  jego  występku.  Żydzi  są  -fa- 
ktorami, sługami,  niewolnikami  każdego  roz- 
kazu, każdego  kaprysu.  Nic  giętszego,  nic  usłuż- 
niejszego,  nic  potrzebniejszego  nad  Żyda  na 
świecie.  Ale  Zyd  podchlebia,  aby  oszukać;  Żyd 
psuje  moralność  ludu,  aby  go  lepiej  okiełzać;  Żyd 
uczy  praktycznie  oszukaństwa  i  podłości;  tojest 
prawdziwa  jego  zbrodnia.  Żyd  staje  pomiędzy 
rządem    a  obywatelami,    i  przecina    pomiędzy 
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nimi  wszelkie  przenij^slowe  i  liaiullowe  zwii|Z- 
Jti.  Żyd  staje  poinit^Hl/y   obywatelami    a  kmio(- 
Jiami,  i  niweczy  usiłowania  (hihrze  niyślącycli 
o  ulepszenie   irli   losu.  Zyrl  staje  przed  stahym 
zarodkiem  średniego   stanu,  który  mieszczanami 
zowij|,  i  na  workar  li  złota  oparty,  wotadonieli: 
,,nie     pójdziecie  dalej;  miejsce    wasze  zajęte.*' 
Takim  ludziom  oddane  są  miasta,  jeżeli  mia- 
stami nazywać  można  skupione  cliat\',  stek  bio- 
ta i  nieczystości.  Gdyby  majętna  s/laclita  te  sa- 
me patace  po  miastach  budowała,  które  powsiacli 
widzin)3%  moglibyśmy  się  pochwalić  niiastami; 
ich  przykład  zachęciłby  mieszczan,  nawróciłby 
Zyi\6\\  do   czystości.    Domy  i  pałace  miejskie 
j)rzynosiłyl)\^   dochód  właścicielowi,  i  łatwo  o- 
ku|>ywałyby  się  od  kwaterunku;  kiedy  pałace 
na  wsi,  potrzebując  wielkiego   kosztu  na  swoje 
ntrzymanie,    często    opuszczone    bywają    przez 
synów  tych,  którzy  je  stawiali.  A   ileby  cywi- 
lizacya   na  tem     skupieniu  dostatków  umysło- 
wy <h   i  materyalnych  zyskała! 

Nie  idzie  zatem  ,  ab}^  na  cały  rok  zamykać 
się  w  miastacli,  wiosna  każdego  na  wieś  przy- 
wabia; ale  na  wsi  łada  skromny  domek,  z  an- 
gielską wyg(»dą  urządzony,  przyjemniejszy  pod- 
czas letnich  miesięcy  od  wielkich  pałaców. 
Łatwiejszy  do  niego  przystęp;  im  niższe,  tym 
gościnniejsze  progi,  l^rzestąpi  je  czasem  kmio- 
tek, opowie  wam  nęjilzę  swoje,  opowie  smutne 
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dzieje  swego  plemienia  od  niewoli  tatarskiej 
po  dziś  dzień. 

I  Tatarowie  zastaliby  kmiotków  takimi, 
jakimi  ich  na  początku  XIV  wieku  zostawili. 
Jednakowe  potrzeby  i  przemysł,  ciemnota  i 
nędza.  Praca  ich  podobna  do  pracy  bydlęcej; 
trzeba  nią  rozporządzać;  sobie  samym  zost.i- 
wicni  kmiotkowie  nie  robiliby  ani  dla  panów, 
ani  dla  siebie. 

Zycie  nie  ma  dla  nich  powabów;  więcej, 
ziemia  rodzinna.  Dlatego  wojskowa  shizbairh 
]>rzeraza,  i  na  długo  przed  naborem  rekruckim 
okować  trzeba  w  kajdany  kandydatów  do  woj- 
ska, zęby  ich  ucieczce  zapobiedz.  Wódką  tyl- 
ko niedolę  zalewać  umieją;  po  karczmach  zbie- 
rają się  mężczyźni  i  kobiety,  i  .zabójczym 
trunkiem  ogrzani,  sto  razy  rozpoczynają  nie- 
szczęść swoich  wątek. 

Jednak  charakter  kmiotków  jest  łagodn>; 
rzadko  j)omiędzy  nimi  o  gvA^ałtach  i  zabój- 
stwach słycha('-.  Cnotę  cierpliwości  posunęli 
do  wysokiego  stopnia,  i  tapowinnaby  dla  nich 
^yięcej  Ayzględów  i  c^^ulszą  opiekę  ze  strony 
panów  pozyskać.  Polepszenie  materyalnego  by- 
tu pociągnęłoby  za  sobą  udoskonalenie  moral- 
ne; nie  tak  skażone  byłyby  obyczaje,  nie  tak 
gruba  ciemnota;  wyraźniej  słyszeć  będą  glos 
sumienia,  lepiej  własną  korzyść  rozumieć.  Mło- 
dzież nie  będzie   się    lękać  służby  wojskowej J 


DROGA   NA   PODOLE  79 

zobarzy  w  niej  pole  chwały  i  zaszczytów.  Lu- 
ci/Je dorośli  usilniej  uprawiać  bęrluzieniię,  kta- 
la  icli  karmi.  Kobiely  zrozumic^j^  święte  po- 
winności  mal/onki  i  matki. 

W  ręku  panów  jest  dzieło  cy  wilizacyi,  dzie- 
ło chwalebne,  dzieło  święte  przed  wszystkiemi. 
l\'/Ą(\  pozwala  zaprowadzać  szkótki  paiaiialne 
po  wsiach.  Takie  szkółki,  sale  przytułku  dla 
fizieci,  szpitale  dla  chorych,  a  nadewszystko 
gorliwe  i  czynne  starania,  w  przeciągu  łat  kil- 
kunastu sprawiłyby  odrodzenie  wielu  set  ty- 
sięcy Judzi,  któr}  cJi  losy  Opatrzność  Boska 
w  ręce  panów  pod  ciężką  odpowied/Jalnościa 
oddała!      . 

Tyleśmy  drogi  przebiegli  po  połach  wy- 
obraźni od  Avyjazdu  z  Zukowiec,  że  mogliby- 
śmy już  byli  do  poblizkiej  Białozórki  zajecliać. 
Tu  znowu  pałac  obmurowany  jak  łvla:^ztor^ 
z  pięknym  kościołem,  do  którego  kryte  kruż- 
ganki prowadzą;  ogród  szpalerowy,  i  piękne  ka- 
nały. Białozórka  należała  dawniej  do  liorony^ 
Król  Zygmunt  III  darował  ju  Xiążętom  Zba- 
raskim, po  których  wvjęli  Xiążcta  Wiśniowiec- 
cy,  a  po  tych  Brzostowsc}^  1)  Za  Białozórka 
droga  po  nad  Galicyą  idzie  wąwozem,  a  potem 

ste|)em  aż  na  Podole. 

^  1  fi  i' :{  1 » u  I  iny.  \At>\' 

1)   Zelowy   Genowefy  z  Ojpiiskich  Brzojrtowsłiiej  Ka- 

szteljoiowej   Połockiej,    xiccia  3Iichała  Wiśniowieekiego 

wnuczki. 
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Minęliśmy  za  Kupielem  Wołyński^  granicę, 
skońc/yi  się  step  Bęhnowicckj;  pry.ejeclialiśmy 
obok  zielonego  gajo,  powóz  u  kołowrotu  stanąt 
Przed  nauii  prosta,  palami  z  obu  stron  obwaro- 
Avana,  grobla,  jakby  cięciwą  przerzyna  okiem 
iiieu!)jętć|  massę  wody.  Ogród  ciiignie  się  z  le- 
\Vi'\  strony,  most  drewniany,  diiigi  i  cienki,  jak 
nić  pajęczyny,  li^czy  go  z  wyspą,  gęsto  drzewa- 
mi zarosłą,  pośrodku  jeziora,  na  której  domek 
jakiś  śród  zieloności  bieleje.  Most  dalej  się  cią- 


1)  Wyjątek    z  listów  anoniiiia  do  autora. 
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gnie;  koniec  jego  przy  kamiennych  stopniach 
tarasu,  na  którym  wznosi  się  włoskiej  architek- 
tury pałacyk.  Woda  podmywa  stopy  tarasu- 
ale  daleko  po  za  most,  po  za  wyspę,  po  za  ogród, 
pieni  się  i  błyszczy,  i  początek  swój  kryje. 

Inie  dziw!  wszak  to  iia  rzece  jezioro!  i  na 
jakiej  rzece!  na  Bohu  !  powiedział  nam  warto- 
wnik, a  po  prawej  stronie  grobli  Mszaniec;  pod 
mostem  obie  rzeki  łączą  wody  swoje.  Juz  wje- 
chaliśmy na  groblę,  i  czarujący  widok  coraz 
bardziej  rozsłaniat  się  przed  nami;  po  prawej 
stronie  pagórkowaty  brzeg  Mszańca  złotą  psze- 
nicą pokryty,  a  sznurem  błękitniejących  w  od- 
dali lasów  zakończony,  A\iejską  prostotą  swoją 
dziwnie  odbijał  od  bogatych  ozdób  jeziora  na 
Bohu. 

Wjeżdżamy  do  miasta,  tuz  pod  kościół,  któ- 
rego wspaniała  Arystawa  dźwiga  posąg  Bogaro- 
dzicy pomiędzy  dwoma  aniołami  i  świętymi 
apostołami.  Piotrem  i  Pawłem.  Ztotemi  literami 
jaśnieje  napis:  Chwalcie  Boga  ttszysłkie  ludy. 
Przed  kościołem  drzewami  osadzony  kwa- 
drat! angielski  s<7?^«r6.  Mijamy  go;  zanim  cer- 
kiew murowana  o  zielonej  kopule,  i  wysoka 
kwadratowa  Avieża,  na  której  zawieszone  są 
dzwony.  Dalej  rynek,  a  pośrodku  wielka,  kra- 
mami otoczona,  opiątrze,  austeiya.  W  niej  na- 
znaczamy dla  siebie  główną  kwaterę. 
T.  I.  11 
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Po  obiedzie  podałem  rękę  Józi,  i  zapytałem 
żydka  o  drogę  do  zamku,  i  czy  wolno  go  w  każ- 
dym czasie  obrjrzedl  ^,Iferste?  czemu  niel  kie- 
dy Pan  ciekawy;  nie  ma  teraz  w  patacu  nikogo; 
to  jest,  znajdzie  się  ktoś  zawsze,  co  Państwu 
wszystko  pokaże.  Ja  biedny  żydek  raz  w  rok 
ledwie  tam  zajrzę,  ale  co  Pan  Duwid  felczer, 
i  Pan  Duwid  Melaszowiecki,  oj  wej  I  oni  czę- 
sto tam  chodzą;  zwyczajnie  za  interesem;  oj^ 
wej!  to  handlowe  gtowy!"  Uciekaliśmy  od  ga- 
datliwego żydka,  ale  nio  można  było  go  się 
pozbyć.  „Miasto  nasze,  prawi  dalej,  nie  wiel- 
kie, ale  porzć^dne;  ze  vvs7.ystkich  stron  oblane 
wodij;  cztery  groble,  a  za  groblami  przedmie- 
ścia; zajezdnych  murowanych  donjów  dużo;  tu 
na  około  cerkwi  dwa  rzędy  sklfpów.  Dwa 
razy  na  rok  towarów  tyle,  że  ich  nie  przeli- 
czysz: na  świętego  Stanisława  8  maja,  i  na  1 
października;  a  co  się  wtenczas  na  zaniku  dzieje, 
oj  wej !  to  drugi  jarmark;  jedzi|,  J)iją,  tańcują, 
grajii  jak  za  dawnych  czasów!  A  lu^  gdzie  się 
sklepy  kończą,  widzisz  Pan,  oto  żóUa  kamie- 
nica, wnitj  doktor  mieszka.  Tam  na  lewo  boż- 
nica nasza,  murowana,  wygodna;  a  przejezdni 
panowie  mówią,  że  pięknie  zbudowana,  jak  u 
braci  naszych  w  Portugalii;  nie  wiem  gdzie  to 
miasto  leży,  podobno  na  \\oł\  niu." 

Stanęliśmy  u  bramy  od  dziedzińca;  żydek 
nisko  się  skłoniła  i  długo  jeszcze  j>a  nas  patrzał. 
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ciekawy  irioźe  przyjęcia,  jakiego  na  zamku  do- 
znamy. 

Dziedziniec  kwadratowy  na  wzgórku;  ze 
wszech  stron  oraczajj|  go  wały;  od  bramy  pnie 
się  w  górę  droga  wśród  gajów  pomiędzy  dwa 
domki,  którejakby  druga  bramę  stanowią; a  z(ąd 
okręcając  się  około  klombu  z  akacyj  różowych, 
lizów,  i  róznobarwnycli  kwiatów,  po  pod  zamek 
prowadzi.  Zamek  czworogranny  pod  zielonym 
dachem  blaszanym,  o  jiiętrze,  pośrodku  ganek 
7»  kolumnami  pod  kamiennym  balkonem,  caty 
w  kwiatach  i  zieleni.  Po  Jewej  stronie  długa 
murowana  officyna,  po  prawej  altana  z  pięci 
olbrzymich  piramidalnych  topoli;  z  obu  stron 
srebrne    tło  jeziora. 

Ani  żywej  duszy  na  dziedzińcu;  wtem,  bo- 
cznemi  drzwiami  z  pod  ganku,  W3^suwa  się  coś 
z  podziemnego  lochu;  postać  w  lichej  siermię- 
dze, bosa:  ruchy  jej  bojaźliwe;  uśmiecha  się 
złośliwie,  i  ukradkiem  z  p<dełba  na  nas  spogląda. 

„A  chodźno  tu,  zawołałem!''  Milczenie,  po- 
stać przytuliła  się  tylko  do  zamkowej  ściany. 
Podszedłem  ku  niemu  (była  to  postać  mczka) 
a  nie  mając  prawa  czynienia  mu  wymówek,  za- 
cząłem w  prost  od  rzeczy:  „  mój  przyjacielu, 
ktoby  nam  paląc  i  ogród  pokazał!'*  Człowiek 
w  siermiędze  (z  bliska  poznałem,  ze  człowiek 
juz  dojrzały)  poruszył  ramionami,  spuścił  oczy 
na  dół,  to  znów  je  podniósł,  i  dał  znak^  ze  nió- 
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wić  nie  może.  „Niemy!  zawołałem  z  przyci- 
skiem zadziwienia;  ale  słyszałeś  pytanie  moje; 
naprowadź  nas  do  kogo  potrzeba.  " 

Tu  wyśliznął  się  z  miejsca  swego  uparty  nie- 
my, i  zaczi|ł  ku  officynie  uciekać;  ja  za  nim  aż 
na  korytarz.  Niemy  gdzieś  zniknął;  ale  widzę 
drzwi  otwarte  od  przedpokoju,  w  którym  stał 
blejtram  płótnem  naciągnięty!  Malarz!  pomyśla- 
łem, i  wchodzę  pełen  nadziei,  i  kołaczę  do  drzwi 
zamkniętych.  „Zaraz!*'  odzywa  się  głos  jakiś 
z  cudzoziemski^  wymową;  klucz  się  dwa  razy 
obrócił,  drzwi  na  ryglach  skrzypnęły,  na  progu 
staje  białowłosy  staruszek"  To  on,  nie  mylę 
się,  signore  Baccelli!''  W  iirzemieiicu  w  domu 
Tadeusza  Czackiego,  i  później,  w  kilka  lat  przed 
upadkiem  Lyceum,  mieszkał  ten  malarz,  które- 
go obrazy  po  wszystkich  znaczniejszych  kościo- 
łach, a  portrety  po  wszystkich  domach  Woły- 
nia i  Podola  znajdziesz.  Dziećmi  znaliśmy  go 
wszyscy;  on  też  nie  jednego  z  nas  pamięta.  I 
mnie  w  pamięci  swojej  zachował.  „Signore  A- 
lessandro,  come  son  contento  dirivederla!  Co 
Pani  tu  robi'?  "  ,,  Ab!  jeszcze  się  nie  nauczył  po 
polsku;  przecież  nie  jestem  Pani,  ale  Pani  mo- 
ja tu  ze  mną;  czeka  nadziedzińcu,  żeby  nam  kto 
łaskawie  osobliwości  waszego  Czarnego  Ostro- 
wia  pokazał.*' 

„Come!  liei  e  maritatol  Mi  presentera  alla 
sua  signora   sposa.*'   „Najchętniej,"  ,,Ed  iofa- 
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10  ii  Cicerone;  a  nakoniec  Państwu  i  moje  labo- 
raturiiim  pokażę."  „Bez  tego  nie  wyjedzie- 
my." Włoch  wziąt  zaraz  laskę  i  kapelusz,  drzwi 
na  klucz  zamknął,  i  poszedł  za  mni|  ku  topolom. 
Za  chwilę  zabrał  z  moja  Józić|  znajomość  i  ofia- 
rował się  przewodnicz}  ć  nam  do  ogrodu,  dopóki 
pokojów  nieodemkuą,  w  których  zapowiedział 
nam  ze  mamy  oglądać  skarb  najdroższy;  a  to 
(proszę  sądzić  o  naszem  zadziwieniu)  sławny 
ol)raz  Dominikina,  kommunią  świętego  Hiero- 
nima! l^oszliśiiiy  za  Włochem. 

Drugą  wystawą  swoją  zamek  na  jezioro  pa- 
trzy; tu  w  miejscu  ganku  przyrobionazostała  do 
ściany  indyjska  rerandah^  to  jest,  podniesienie 
z  desek,  a  nad  niem  dach  |)tócienny  na  lekkich 
słupach  oparty.  Śród  dr/ew  cytrynow}'ch  i  wa- 
zonów z  kwiatami  stały  w>  godne  krzesła  i  so- 
fa. Malarz  kazał  nam  usiąść  i  ręką  w^skazat 
na  widok  odkrywający  się  j)rzed  nauii:  od  stóp 
naszycli  az  do  jeziora  prowadzą  kamienne 
wscbody,  z  jednego  stopnia  tarasu  na  drugi,  a 
z  ostatniego  na  most  [)ięć  set  łokci  długości,  jak 
nić  pajęczyny  przez  jezioro  do  ogrodu  rzucony. 
W  połowie  przecina  go  wyspa,  którąśmy  juz 
z  grobli  widzieli.  Ten  sam  domek  na  niej  bie- 
leje, a  z  niego  rozlega  się  dźwięk  oboju  i  fletu. 
Za  wyspą  i  drugą  mostu  połową,  po  obustronacli 
ciągnie  się  ogród,  niby  wysoka  ściana  z  olszy- 
ny, nad  którą  gdzie  niegdzie  sosna  ciemniejsze 
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Jionary  wj^stawia;  a  po  nad  samem  jeziorem 
J\oIumnarla  z  to|>oJi  włoskich,  na  Ile  z  oJszyny, 
jaśniejszą  zielonościi|  świeci.  Na  lewo,  nic  je- 
ziora nie  ścieśnia,  oprócz  j)i<^knej  grobli,  za  k(ó- 
rfj  jeszcze  woda  błyszczy;  brania  ogrodowa  i 
rozrzucone  na  brzegu  wiejskie  domki  tę  s(ro- 
nę  ozywiaji|.  Naprawo  brzeg  niejednostajny: 
to  piaska  wstęga  z  kwiatów,  to  wzgórek,  a  na 
nim  domek  angielski,  to  wykrojone  naks/Jait 
porUi  wybrzeże:  I  o  znowu  wzgórek  za  wzgór- 
kiem z  drzewami  na  wierzchołkach,  z  pieniącą 
się  u  podnóża  w^odą.  Tu  juz  zwęża  się  wspa- 
niale jezioro,  uderza  falami  o  nową  wyspę,  od- 
cina ją  od  (opolowej  koIuinna<iy  ogrodu,  i  ko- 
rytem rzeki,  okręca  się  około  (»stiego  przyląd- 
ka, i  rozszerzasię  po  raz  drogi,  i  daleko,  da- 
leko w  zrzódlach  Bcdm  niknie.  Niebo  pogodne 
odbijało  się  w  jeziorze;  słońce  złociło  wierz- 
cliołki  drzew,  każdy  odcień  zieloności  w  naj- 
piękniejszem  świetle  jaśniał.  Józi  oczy  i  mo- 
je to  na  siebie,  to  na  malowniczy  obraz  spoglą- 
dały; ręce  nasze  splątały  się  miłe,  a  w  obu  ser- 
cach  jedna  myśl  zabłysła:  jak  nam  tu  dobrze, 
w  tej  chwili;  Boże,  daj  nam  wiele  chwil  takiego 
szczęścia! 

Takie  chwile  nie  długo  Irwają;  zerwaliśmy 
się  z  rozkosznego  siedzenia,  i  unikając  scho- 
dów, zeszliśmy  pochyłym  końcem  jednego  gra- 
dusa  na  drugi,  i  tak  wszystkie  gradusy  obcho- 
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d/ąc  po  nad  rabatami  z  wonnych  kwiatów,  sta- 
nęliśmy bez  znużenia  przy  moście.  Ale  Włoch 
zwrócit  kroki  nasze  na  prawo,  i  po  nad  wod^ 
ulicami  ogrodu  prowadził  po  pod  gotycka  wy- 
stawę nilyna,  do  domku  przyczepionego  do 
wzgórka  nad  jezioreu).  Po  oknacli  w  drobne 
(afie,  do  góry  podsuniętych,  poznaliśmy  domek 
angielski.  „Oto  nasz  cottage,  rzekt  Malarz;  Ju- 
bośmy  nie  bardzo  znużeni,  może  się  podoba  od- 
pocz;|ć/'  I  zaprowadził  nas  |)od  górę,  potem  po 
schodkach  na  |)łaski  dach, na  kiórym  urzi|dzono 
galeryę;  siedliśmy  na  ławkach,  rzucając  okiem 
na  miasto  całe,  na  ogró<l,  na  wyspę  (kosz  zie- 
lony rzucony  wśród  jeziora),  na  pałac,  nataras, 
i  na  rozległy  na  około  widok. 

Gdzie  teraz  rzeka  Boh  w  jezioro  się  rozle- 
wa, był  niegdyś  zamek  obronny;  po  dziś  dzieii 
\iv\U^y  grenaty,  strzemiona  tureckie,  dzwony  i 
monety  różne  na  łvępach  znajdują,  ślady  da- 
wnych wojennych  czasów.  Juz  Cellarins  i  <Sr/r- 
9ticJii  o  Czarnym -Ostrowiu  i  zrzódłe  Bohu 
AYspominają.  I) 

W  liOGroku  Czarny  Ostrów  byt  wsią  {ril- 
la)  wposiadaniu  braci  Nowodworskich.  W  1515 


^)  Cellarins.  Descripdo  Teteris  et  novae  Pe»Ioiiiae;efht, 
IMitzleii.  T.  I,p.  590,  593,  Sarnickl  Miizleri,  eciit.  T.  I, 
p.  211. 
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roku    działem   w  krakowie   zawartym   Czarn}^ 
Ostrów    dostał    się    Annie    z  Noworlworskicli 
Włodkowej,    później    siostrze  jej   Konstancyi 
Świerszczowej.     W    1556   roku   Król  Zygnnint 
August  nadał  miastu  prawa  Magdeburskie,  dwa 
roczne  jarmarki  i  dwóniedzieino  targi.  Czarny 
Ostrów  nazywał  się  wtedy  oppidtim  et  fort  a- 
litium.   W  1582  roku  Helźbieta  Swierszczówna 
wniosła    te     dobra    w    dom    Wiszniowieckich. 
W  J744  dom   Wisznio wieckicli  av  linii  męzkiej 
na  xięciu  Michale   Serwacym  wojewocizie  Wi- 
leńskim,   Kanclerzu    wielkim  Litewskim,  wy- 
gasi; wszystkie  dobra  przeszły  Avręce  wnuczek 
jego  z  dwócb  córek,    Anny  z  Wiszniowieckicli 
Ogińskiej,  i  Elżbiety  Zamojskiej  spłodzonych. 
Czarny  Ostrów  dostał  się  na  sciiedę  l^^atarzy- 
ny  z  Ogińskich   Przezdzieckiej,   której   potom- 
kowie  po  dziś  dzień  tym   majątkiem   władają. 
Tak   więc,   od  niepamiętnych    czasów.    Czarny 
Ostrów  jest  majętnością  familijną,  i  nigdy  prze- 
dawanym  nie  byt.  1) 

W  1612  roku  Czarny  Ostrów  był  miasteczkiem 
dość  ludnem;  wspomina  o  nim   pamiętnik  Ma- 

skiewicza:  „ zajecliałemdo  Czarnego  Ostro- 

wia,  gdzie  brat  mój,  Pan  Daniel,  umarł;  i  tam 
wykupitem^zbroję  Pana  Podsędka,  zastawioną 


1)  Archiwum  Czarno  -  Ostrowskie,  plika  Czarny  -  Ostrów. 
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przez  czeladź  po  śinieici  nieboszczyka   w  zło- 
tycli  40/*  1) 

Twardowski  w  Wojnie  Kozackiej  utrzymu- 
je, ze  porażony  na  głowę  Rakoczy  z  pod  Czar- 
nego Ostro  wia  cofnąt  się  z  granic  polskich,  dzię- 
ki silnemu  ramieniu  Czarnieckiego! 

Tę  historyczną  wiadomość  o  Czarnym  Ostro- 
wiu  kazał  nam  WlocJi  opowiedzieć  przez  ar- 
cliiwistę,  którego  właśnie  przecliodzącego  wi- 
dział: a  ja  zaclio  wałem  jćj  w  pamięci,  bo  drobne, 
i  na  pozór  nic  nieznaczące  szczegóły,  do  dokła- 
dnego poznania  liistoryi  krajowej  stuzą. 

Józia  nie  zupełnie  zdawała  się  zdanie  moje 
podzielać;  czyli  tez  bardziej  zajmował  ją  bacik 
z  rozwinięte  mi  żaglami,  i  wywieszoną  bande- 
rą, który  tuż  po  pod  domek  do  brzegu  przybił. 
W  oka  mgnieniu  juz  płynęliśmy  po  jeziorze,  i 
tenże  sam  piękny  widok  Czarno-Ostrowia  prze- 
istaczał się  ciągle  w  oczach  naszych,  jak  fanta- 
styczne obrazy  kaleidoskopu,  Czas  już  na  ląd 
wysiąść;  jesteśmy  w  zwierzyńcu,  w  którym  je- 
dnak nie  więcej  jest  dzikiego zwierzajak  wber- 
lińskim  Thiergarten\  nazwisko  to  ma  odpo- 
wiadać angielskieinu  Farh,  O  zwierzyńcu  za- 
tem tyle  tylko  powiem,  że  obszerny,  i  mieści 
w  sobie  rozmaitego  gatunku  drzewa,  a  nawet 


1)  Painiętnili  Maskie wieża  k.   85. 

T.  I.  12 
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cały  lasek  sosnowy,  wielką  osobliwość  na  Po- 
dolu. Częścią  piechotą,  częścią  linijką  (rodzaj 
kanapki  na  kolach)  zwiedziliśmy  cały  zvyierzy- 
niec,  a  na  powrót  w^ypadia  nam  droga  przez 
most,  wyspę  i  wschody  tarasu. 

Juześmy  na  dziedzińcu  zamkowym;  malarz 
zaprasza  nas  do  swojej  pracowni.     Kilka  obra- 
zów kościelnych,  dwa  hdiirzy  portrety  w  kun- 
tuszach  stanowiły   dzisiejszą  wystawę;    widać 
w  nich  rysunek  dokładny,  akademicką  naukę; 
i   to  pierwej    uderza,  nim    brak  oryginalności 
W  konipozycyi,  i  życia    w  kolorycie.   ^^(Inesto 
ja  pokazał  ^r/wo,  odezwał  się  dobry  Baccelli, 
e  dojipo^  U  gran  ąnadro  di  świętego    Hieroni- 
ma.*^  Poszliśmy  za  nim  do  zamku  na  piątro,  i 
przeszedłszy  kilka  salonów,  z  których  Józi   po- 
dobały się  szczególnie  dwa   mozaikowe,  zólty 
i  biały  z  pięknie  wyrabianą  sztukateryą,  zatrzy- 
maliśmy się  w  długiej  sali  przed  obrazem,  któ- 
ry  wielką  część  ściany  zajmował. 

Kto  nie  widział  szJychowanego  watykań- 
skiego obrazu  tej  samej  kommunii  świętego 
Hieronima'?  Mamy  go  przed  sobą,  ale  w  całym 
uroku  naturalnej  wielkości,  w  całym  blasku  ko- 
lorytu wielkiego  mistrza.  Kto  tak  odda  reli- 
gijną spokojność  umierającego  starca,  i  ten  w} - 
raz  boskiego  szczęścia  na  obliczu  jego  rozlany? 
A  kapłan  z  jaką  bo  jaz  nią  świętą  na  utajonego 
Boga  spogląda,  którego  drżącą  ręką,   nad  kieli- 
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cliem,  w  usta  konajćjcego  podaje!  Surowego  o- 
bliczadyakou,  i  iiitoHy  kleryk  na  kolanach,  roz- 
rzewnieni i  przejęci  duchem  religijnym,  od- 
jniennym  twarzy  wyrazem  jedne  myśl  oddają. 
Boleść  maluje  się  na  licach  osób,  które  Hiero- 
nima na  rękach  trzymają;  a  święty  starzec,  o- 
statnim  życia  tchnieniem  przyjmując  Zbawi- 
ciela, opiera  się  na  lwie  allegorycznym,  które- 
go silna  głowa,  z  osłabionym  ciałem  starca  pię- 
kną sprzeczność  tworzy.  Na  górze  nie  ma  a- 
niolków;  ta  jest  różnica  od  watykańskiego  o- 
brazu;  i  druga  jeszcze,  ze  tam  subdyakon,  tu  kle- 
ryk w  komży  przed   kapłanem  klęczy. 

Obraz  ten,  według  słów  Baccellego,  kupił 
ojciec  teraźniejszego  dziedzica  1)  we  Włoszech. 
Tradycja  mieć  chce,  ze  to  jest  oryginał  Domi- 
nikina,  do  kościoła  św.  Hieronima  delia  Cari- 
ta  w  Rzymie  malovvany;  ale  ze  rozmiary  po- 
kazały się  za  małe,  musiał  wielki  mistrz  ten 
sam  obraz  przemalować,  i  wtedy  miał  przydać 
aniołów  w  górze.  Cokolwiekbądź ,  w  żadnym 
razie  to  nie  może  być  kopia;  wszędzie  widać 
śmiały  pędzel  Dominikina.  Nie  mato  poszuki- 
wań czyniono, ażeby  coś  pewnego  o  tym  obrazie 
znaleśdź.  W  życiu  Dominikina  opisują  następu- 


1)  Michał  Prze/.dzieeki  Pisarz  W.  W.  X.  L.  Slarosta 
Piński  i  Bliideiislii,  ożeniony  z  Marją  Mostowslią  Woje- 
wodzianhą  Mazowicckii. 
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jące  zdarzenie:  w  kościele  ^\v.  Hieronima  del- 
ia Carita  zastat  Doininikino  nieznajomego 
malarza,  który  z  jego  obrazu  kopię  zdejmował; 
przybliża  się  niepoznany,  i  robiąc  swoje  uwagi 
nad  wzorem,  gani  w  nim  niektóre  rzeczy,  któ- 
re w  kopii  odmienić  radzi.  Zniecierpliwiony 
krytyk(|  malarz,  rzucił  mu  pędzel  w  oczy,  i  u- 
szczypliwie  mniemanemu  śmiałkowi  powie- 
dział; ,,zrób  lepiej."  Dominikino  })odniósł  pę- 
dzel, zasiadł  do  pracy,  i  wydał  się  od  razu.  lio- 
pia  stała  się  poprawionym  oryginałem.  2)  Czy 
to  jest  ten  obraz,  który  przed  so1)ć|  widziniy^ 
Mozę  to  byc  kluczem  nierozwiązanej  dotąd  za- 
gadki. Król  Stanisław  August  przez  Kanclerza 
Chreptowicza  ofiarował  za  ten  obraz  5,000  du- 
katów; ale  szczęśliwy  nabywca  odpowiedział 
szwagrowi,  ze  za  nic  tak  drogiego  skarbu  nie 
odda. 

W  niemćm [uwielbieniu  staliśmy  przed  obra- 
zem; ja  nie  mogłem  pojąć,  jakem  pit^rwej  o  nim 
nie  słyszał.  ^\iemy  oka/dej  osobliwości  zagra- 
nicą, a  w^e  własnym  kraju  nikt  nie  dba  o  arcy- 
dzieło sztuki,  ani  o  piękności  natury.  Czy  wie- 
je osób  widziało  Czarno- Ostrowską  kommunią 
świętego  Hieronima,  albo  posąg  Perseusz«i,  dzie- 
ło KanoAY},  w  Orocliowie  na  Wołyniu^  Czy  od- 


2)  FiiessNfig.   Allgeiiieincs  Kiinsłlexicon ;    J.  Supple- 
meiis  \K  217. 
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byl  kto,  z  tych  co  brzegi  Renu  zwiedzają,  po- 
dróż, po  Dniestrze  1 

Przy  obrazie  Dominikina  Avszystkie  inne 
nikną;  ledwie  rzuciliśmy  okiem  na  Mojżesza  w- 
Q'atowanego,  i  Pozdrotcieme  Trzech  Króli,  szko- 
iy  Weneckiej ;  na  Bitwę  Burginiona,  i  na  obra- 
zy familijne,  na  których  są  twarze  kobiet  rzad- 
kiej piękności.  Prędko  przebiegliśmy  salę  i  po 
AYSchodach  zeszliśmy  za  Wlociiem,  który  nas 
do  biblioteki  na  dót  prowadził. 

Biblioteka  nieliczna,  ale  dawnych  kronik  i 
xiąg  prawnych  wiele  zawiera;  zebrana  stara- 
niem dziada  dzisiejszego  właściciela,  Antonie- 
go Przezdzieckiego  Pod  kancie  rzego  W.  W.  X.  L. 
1).  Niektóre  xiążki   pokazują  na  skórzanej  o- 


1)  Antoni  Tadeusz  Przezdzieclii,  syn  Alexandra  Kaszte- 
lana Iuriauchieg[o,  w  21  roku  życia  Marszalek  Trybuna- 
łu Tiitewsliiejjo  w  roku  1739,  dalej  Pisarz  W.  Podczas/.y 
W.  łleferendarz  W.  nakoniec  od  roku  1764  Podkancle- 
rzy  W.  Litewski,  Piński,  Miński,  Dębski  i  Bludeński  Sta- 
rosta. Ożeniony  z  Katarzyną  Ogińską  A\ojc\vodzianką 
Trocką,  wnuczką  ostatniego  Xiccia  >Viszniowieckiejjo,  zo- 
stawi! z  nią  potomstwo:  dw<)cli  synów,  Michała  Pisarza 
W.  X.  L.  Starostę  Pińskiej^o,  i  Dominika  Starostę  Miń- 
skiego 5  i  trzy  córki,  Xiężnc  Helenę  Hadziwillowę  Woje- 
wodzinę AYileńską,  Konstancyą  Chreptowiczową  Kanele- 
rzynę  W.  X.  L.  i  Marjannę  Tyzenhauzowę  Starościnę 
Posolską,  Szefowę  gwardyi  Litewskiej.  Pmarł  1772  ro- 
ku  w  Warszawie  \    pochowany    tuniże  u  00.  kapucynów. 
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Jiladce  Iieib  Kory  butli,  Xiiizat  Wiszniowieckicli. 
Rekopisinów  kiJka  zastanowiło  moje  uwagę: 

1.  Excer2)ta  ex  diario  manv8crii)to  princi- 
pis  Alberti  RadziwiUi^  Cancellarii  M.  D,  L. 

2  Iłozmowj/  ztnarłych  Polaków,  Xi  cc  i  a  Ilie- 
roinias/a  Wiszniowieckiego  z  JancMn  Sobie- 
skim; i  Wydzgi  z  kardynałem  Radziejowskim. 

3.  Mannskryjyt  Podczaszyca,  w  którym  akta, 
mowy,  listy,  wiersze  i  ucinki  o  Avojnie  Sapie- 
liów  z  sziacht«|  Litewsk^i;  tak/e  twardym  i  na- 
puszonym wierszem  opisana  bitwa  Olkinicka. 

4.  Istoria  delie  tnrholenze  delia  Polonia  dal- 
ia morte  di  Elizabet  Pstrownn  fino  aWanno^  1 768. 
Dzieło  osławionego  Casanovą:  rękopism  nie 
caiy;  pierwszy  rok  1764  przepisany  i  podpisem 
cenz(»ra  opatrzony  z  poprawkami  ręką  autora; 
ten  wyszedł  z  druku  w  Gratz  1774  r.  Dwócb  na- 
srępnycłilat  brakuje;  a  rok  1768  cały,  ręką  auto- 
ra pisany,  nigdy  drukowany  nie  był,  g<lyz  rę- 
kopism  zdawał  się  zatraconym. 

5.  3Ianuskry2)t  ostatniego  Xiecia  Wiszniowiec- 
kiego.  Tu,  wśród  wielu  fraszelv  i  nic  nieznaczfj- 
cycb  vNiadomości,  znajdują  się  kopije  testamen- 
tów wielu  Xiji/:ąt  Wiszniouieckicb,  także  Kró- 
la Micliata  i  ojca  jego,  dzielnego  Xięcia  IJiere- 
inijego;  nałioniec  własnoręczny  dziennik  osta- 
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tniVgo  Xiccia    Micliała  Wiszniowieckiego,  na 
niewielu  kartkacli. 

Prosiłem  o  pozwolenie  przepisania  go,  gdy 
Józia,  moją  bibJiomanią  zniifizona,  w  sąsiednim 
pokoju  malarza  na  partję  bilaru  wyzwala. 


DLA  PAMIĘCI  GO  SIĘ  KTÓREGO  RO 
KU  DZIAŁO.    1) 


1680  Urodzitem  się  we  Lwowie  13  maji, 

1681  Seym  w  Warszawie  zerwany.  Lubomir- 
ski IJieronyiii  Marszaikiem;  iimari  Kaszte- 
lanem Krakowskim,  II.  W. 

1683  Jannarii  27  seym  colligntiouis,  Marszal- 
kiem Leszczyński.  Wiedeńska  wiktorya 
in  septemhri, 

1684  Zwaniecka  kampania. 

1685  Seym  w  Warszawie,  Giełgud  Marszalkiem. 


1)  Opuszczone    tu   niclUóre    oderwane    wiadomości   oJ 
łioronacyi  .lajjielly  do   1680  roliu. 
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Bukowińska  pierwsza,  zkąd  ledwo  Het- 
man Jabłonowski  woysko  wyprowadził. 
Wdzień  S.  Rocha  ociec  nasz  umarł. 
1686  Grzymultowskiego  do  Moskwy  legacia; 
pakta  z  niemi ,  których  konfirmacia.  Po- 
słowie we  Lwowie.  Król  w  Jasiech  i  Bu- 
dziakii.  Królowa  do  wód  jechała.  Kam- 
pania pod  Kamieńcem,  na  którój  li^rólewic 
Jakób  był. 

1688  Seym  w  Grodnie,  Dombrowski  go  zerwał. 

1689  Seym,  na  który mŁyszczyński  ego  spalono; 
Szczuki. 

1990  Seym  Działyńskiego.  Soczawę  nasi  wzięli. 
1692,  23  marca  Królewica  wesele  z  Xięzniczk^ 
Neyburską  w  Warszawie.  Tegoż  roku  Bu- 
kowińska niesłycliana. 
1693  Seym  Grodzieński  Kryszpinowski. 
1694,  15  augusłi  szlub  w  Warszawie  Ilrólewnej 
z  Xicciem  Bawarskim. 
6  8^'»«  Miktorię  nasi  wzięli  pod  liamień- 
cem. 

1696  Tatarowie  przed  zapnsty  pode  Lwowem. 
25    ajyrilis  umarł  IMP.  Dolski   Marszałek 
W.  W.  X.  L.  Jam  szlub  z  córką  jego  wziął 
10  maj  i  w  Pińsku. 

In  Augusto  do  cudzych  krajów  iechaliśmy. 
1696  Król  Jan  wdzień  S.  Trójcy  umarł  w  War- 
szawie. 
T.  I.  13 
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Baranowskiego  związek,  równo  x  i^mier- 
cią  jego. 

In  T*'^' konwokacia.  Rozerwał  ją  Florodeń- 
ski.  Związek  w  Bzesciu  Ogińskiego. 

Z  Paryża  do  Wioch  ieclialiśmy. 

1697  Powróciliśmy  z  cuHzycli  kraiów. 

27  junii  elekcya  Króla  Iinści  Augusta. 

1698  Rokosz  się  w  Łowiczu  rozwiązał.    Seyin 
ziozony ,  aJe  Litwa  na  niego  nie  pozwoliła. 

Pod  Zyzmoranii  Koniuszy  Ogińskiemu 
Woysko  odebrał.  Stolnik  go  pod  Jurbor- 
kieni  zniósł. 

Podhaiecka    kampania.     Litewskie  wo}*^- 
sko  z  Winiont  in  \Q^ri  ^^^^  Grodnem,  Król 
w  Grodnie. 
1699,  2^janti,  pakta  z  Turczynem  Karło  wiek  ie. 

2  Febrnarii  syn  mi  się  był  urodził  Kon- 
stanty. 

Seym  nieboszczyka  Szczuki.  Ja  pod  rCa- 
mieńcem  marszałkiem  województwa,  a  po- 
tym  posłem  z  niego  na  seym  byłem.  Szczuki* 
1700  W  Wilnie  podczas  trybunału  zaczęcia  po- 
strzelali nas  1)  Sapiehowie  w  karecie  sie« 
dzących. 

Król  Imość  August  attakowai  Rygę,  irrito 


1)  Xią:^ąt  Michała   i  Janusza,  \Yiśiuo>vUcIiicIi. 
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7  7^^'*  urodziła  się  nam  córka  Anna  w  Pia- 
sku. 
19  9*^^**  Olkinicka  wygrana. 

1701  Seyu)  zto/ony  w  Warszawie,  ale  się  roz- 
szcdt.  Wielkopolanie  na  nim  o  drugi  pro- 
sili. 

Sessie  w  Rozaney  y  w  Wilnie  litewskie. 

Marszalkiem  trybunatu  Litewskiego  by- 
łem; zostawiłem  na  swoim  mieyscu  Iniść 
P.  Zienowicza.  Na  starostwo  Pińskie  wje- 
chałem; podczas  samego  wjazdu  urodziła 
mi  się  córka  Elżbieta. 

18  yw/2V  Król  Szwedzki  przeszedłszy  Dźwi- 
nę  pobił  Sasów,  wszedł  do  Kuilandyi  y 
Litwy. 

22  10*'^»*«  Seym  się  zaczął.  Marszalkiem 
Szembek. 

1702  Rozerwał  się  Se\Mn  \)Y7je7,  Kawalera  Paca. 
Zgoda  Litewska  stanęła,  ale  nietrwała. 

Buławę  polną  Litewską  dal  mi  na  nim  Król 
Imść  post  fata  Słuszki,  który  przeszłego  ro- 
\i\\  umarł  w  Krakowie. 

W  poście,  pod  Oorsuniszkami  gen.Hunier- 
łiolma  zniosłem  i  wziąłem. 

GenerałMeynerzimował  w  Wilnie.  Nasi  na 
sarnę  Wielkanoc  wpadli  w  Wilno,  który  cli 
wyprawiłem  ze  S  mor  goń  z  JP.  Pocieiem  y 
Wołowiczeni. 

Latem  pod  Kamienną  ze  Szwedami,  a  po- 


100  DLA    PAMIĘCI 

tym  pod  Jurborkiem  z  generałem  Meidlem 
nad  Niemnem  okazia. 

15  Julii  Króllmś<$  August  przegrał  pod  Klis- 
sowem. 

Umarł  we  Lwowie  dziad  móy  Jabłonowski 
Kasztelan  Krakowski  y  Hetman  W.  Koron- 
ny, Niedługo  po  nim  Potocki,  sukcessor  ie- 
go,  po  którym  Hetmanem  Lubomirski. 

Pospolite  ruszenie  pod  Sandomierzem. 

Zostawiwszy  woysko  pod  Brześciem,  w  ie- 
sieni  byłem  w  Warszawie  u  Króla  Imści,  któ- 
ry sam  był  do  Torunia  ruszył  się. 

Bunt  Samusia  w  Ukrainie. 

1703  Seym  Lubelski,  na  którym  byłem  marszał- 
kiem. 

I  maji  w  Pułtusku  generała  Steinaua,  Król 
;Szwedzki  zniósł. 

Toruń  obiegł  i  wziął  14  8  ^^'>- 

Jam  woyska  ściągnął  pod  Surażem.  Kam- 
panią odprawiłem  około  Warszawy,  na  koń- 
cu w  Wielkopolszcze. 

Mazeppa  Biatocerkiew  odebrał. 

Na  końcu  roku  sessia  w  Jaworowic. 

Buławę  w.  Litewską  dał  mi  Król  Imść, 
polną  Ogińskiemu. 

Córka  mi  się  w  Opolu  urodziła  y  umarła, 
Aloiza. 

1704  Trybunał    Litewski    skarbowy  w   zimie 
w  Mińsku,  na  wiosnę  w  Wilnie, 
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31  »^»/e  Króle  wiców  wzięto  do  Keniksztey- 
nii.  Konfederacya  sandomierska  pod  Den- 
hofeni  y  związek  woyska  pod  Chomento^ 
wskim. 

12  jnlii  elekcia  Stanisławowska. 

6  atłgusti  pod  Krizborkiem  przegrałem. 

1  9**^**  pod  Szkli  dam  i  wygrałem. 

Moskwa  do  Litwy  weszła  przedtym. 

6  7^ris  Król  Szwedzki  Lwów  wziął;  te- 
goż dnia  I^^ról  Imść  generała  Horna  w  War- 
szawie. Pod  Puniczem  Król  Szwedzki  ge- 
nerała Sziileniburka  attakował. 

Pana  Baranowicza  z  partią  wojska  ordy- 
nowałem do  Polski. 

Pod   Świętym    Krzyżem    kilkaset    Szwe- 
dów K^oronni  znieśli. 
1705  Król  Imśc   August    w  Saxonyi  całe  lato, 
dwór  w  Brześciu. 

Pod  Warszawą  z  generałem  Nerotem  na- 
si przegrali;  Patkul  wzięty. 

Car  Moskiewski  w  Wilnie,  potym  w  Ty- 
kocinie. Moskwa  pod  komendą  Szeremeta 
z  generałem  Lewenautem  wiiurlandyi  pod 
Maymurrą  przegrali. 

Do  Tykocina  Król  Imść  z  Saxonyi  przyie- 
cliai.  Pod  Surażem  State  in  z  woyskiem,  cho- 
dziłem podiazdem  pod  Warszawę. 

Podiazd     móy    pod    generałem    Sinickim 
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gwardię  Króla  Stanisława  nad  mostem  pod 
Pragt|  zabrat. 

4  8*'^»*  koronacia  Stanisławowska  w  War- 
szawie. 

13  S***'*  Xżc  Prymas  Kardinat  Radziejo- 
wski uniart  we  Gdańsku. 

In  \0^ri  sessia  w  Grodnie  przy  Carze  y 
Królu. 

Marszalkiem  byiem  trybunału  Litewskie- 
go. Substitutem  uczyniłem  IP.  Sliznia  ł^c- 
ferendarza  Litewskiego. 

Car  pozabijał  cerców  w  Połocku. 

6  mrrji  CesiWA  Leop(»M  umarł. 
1706  Król  Szwedzki  na  poczi^tku  roku  pod^Gro- 
dnem. 

\3  feórnarii  gen.  Renszeld  pod  Wscbową 
alifrs  P  rei  stad  t  1)  woysko  Saskie,  w^chodza- 
ee  do  Polski  zniósł. 

Ja  z  woyskiem  w  Szadowie  u  mnie,  po- 
tyui  w  SwiadościacJi,  na  wiosnę  y  latem 
pod  Mereczem,  w  iesieni  pod  Wilnem,  po- 
tym  w  Świadościach,  na  końcu  roku  w  Ko- 
wnie. 

Generał  Lew^enhaut  w  Wilnie. 

29  8*'**  Kaliska  batalia. 

Król  Szwedzki  w   Pińszczyznie    na  wio- 


1)  Fraustadt   w  Xicst>Tic  Poziiańslóui. 


co  SIE  DZU^O  103 

snę  zabira  (dwa  nieczytelne  wyrazy)  y  do- 
bra popalono. 

liról  Iniść  August  pakta  zrobi!  Altran- 
stackie  y  do  Saxonyi  odiechał. 

13  9**^**  Lubomirski  Hetman  W.  K.  umart, 
successit  po  nim  Sienią wski  na  wielka,  Rze- 
wuski na  polną  buławę. 

Król  Imsć  August,  nim  do  Saxonyi  poszedł, 
w  Nowogródku  byt. 
1707   Przystijpileni  z  woyskiem  do  Króla  Stani- 
sława. 

Król  Szwedzki  w  Saxonyi.  Car  w  Żółkwi, 
potym  w  Lublinie. 

Ja  z  generałem  Lewenautem  na  Żmudzi. 

Bycliów  Moskwa  pod  generałem  Baurem 
y  Sinickiego  wzięła  injimio, 

Ziazd  we  Lwowie,  Lublinie  generalnym 
Litewski,  potym  w  Nowogródku. 

Slizień  Referendarz  umarł. 
J708  K^ról  Szwedzki  do  Polski  wszedł;  zimow^at 
w  SI  u  bez  u    a  iu  mor/eo  |do^  Litwy.     Staro- 
sta Bobruyski  Hetmanem. 

13  janu.  pod  Janiszkami  Kozaków  y  Kał- 
jnuków  zniosłem. 

Moskwa  wstąpiła  do  sw  ego  kraiu. 

Pod  Wołczynem  Król  Szwedzki  część  Mo- 
skwy zniósł. 

Car  generała  Lewenliauta  zniósł. 

Ja  wliamienney  mieszkałem;  z(amtądjez- 
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dziicm  do  Malborka  do  Króla  Stanisława. 
We  Gdańska  byłem  na  S.  Dominik. 

In  9  *»•»  et  10  ^^*  z  Królem  Stanisławem  kam- 
pania. 

Mrozy  haniebnie  wielkie.  Na  końcu  roku 
w  Pińsku. 
1709  W  Pińsku  y  pod  Pińskiem  w  Abryektowie 
mieszkałem. 

Zacząłem  mury  pałacu  w  Karolinie. 

8  Julii  Pułtawska  batalia. 

8  7^^*'  w  niewolę  się  dostałem  Moskwie 
W  Skoromochach  pod  Sokalem. 

29  7  *»  »*  przyprowadzono  mnie  do  Połon- 
nego. 

1  %^ri8  (io  Kijowa  przyprowadzono. 

25  S*****  S  Kijowa  do  stolice  wyiechaliśmy. 

23  9*'^"  Stanęliśmy  na  stolicy. 

Król  Imść  August  powrócił  do  Polski, 

Starosta  Bobrujski  woysko  oddał. 

Starosta  Zmudzki  umarł  w  Kublinie. 

P.  Pociey  Hetmanem. 

Król  Imść  August  w  Toruniu  z  Carem  na- 
przód się  widzieli. 

12  \0bri8  7^  stolicy  nazad  do  Głuchowa  po- 
prow^adzonomnie.  19  stanąłem  tamy  z  Men- 
żykiem  1)  powadzili  się. 


1)  Xiąic    AlcYander    Menszczykow  ulubienice    Piotn 
Wielkiego. 
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1710  W  Głuchowie  r  ily  rok. 

13  10''^^'*  iis/erUein  z  Ghichowa  z  niewoli. 
W  SKanyi   Duńczyka  znieśli   Szwedzi  pod 
generałem  Nztembokiem. 
Car  Inflanty  wziął,   to  iest  Rygę  13  Jiilii; 
Diament  12  a?/gi/sti]  Rewel  3  9^''''' 

25  9*^'*  Turecka  w^oyna  deklarowana  Mo- 
skwie. 

1711  Ja  na  początku  roku  we  Wrocławiu,  po- 
tym  w  Prusiecli,  na  końcu  w  Węgrzech. 

Car  Moskiewski  w  Jarosławcu  widział  się 
z  Królem  Imścią. 

22,  23,24 y«//2V batalia  w  Wotoszecli  nad  Pru- 
tem między  Moskwą  a  Turczynem;  tamże 
pak(a. 

O  maji  Xięzna  Imść  matka  nasza  we  Lwo- 
wie umarła. 

W  Pomeranyi  Król  Imść  y  Król  Duński 
Strałzund  at  tako  wał  i  irrito  erentti. 

1712  In  angfłsto  ruszyłem  się  z  Węgier. 

In  sej)tembri  stanąłem  w  Benderze  u  K^ró- 
la  Szwedzkiego.  Woyna  Moskwie  od  Tur- 
ków znowu  ogłoszona.  Moskwa,  Duńcz^^k 
y  Sasi  w  Pomeranyi,  a  w  poście  Moskwa. 

21  lO*'^'*  pod  Gadbusz  gen.  Sztembok  ze 
Szwedami  Króla  Duńskiego  z  iego  Saskim 
wo3^skiem  zniósł. 

T.  I.  14 
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Pod  Krotoszynem  pan  Brziicliowski  pana 
Grudzińskiego  z  Benderu  diwizię  zabraf; 
Stanisławów  koronni  wzięli. 
1713,  2'ijonn,  Kalabalik  po  tnrecku,  alias  kłót- 
nia z  hanem,  z  baszą  a  Królem  Szwedz- 
kim zaczęła  się. 

12  febrnar,  Attakowano  y  AVzięto  Króla 
Szw^edzkiego.  Tygodniem  przedtym  prze- 
hieraiąc  się  do  Króla  Szwedzkiego,  w  wiel- 
kiem  od  Tatarów  byłem  niebezpieczeń- 
stwie. 

Tracono  łiana  Dewłey-giereia,  postawiono 
kaplan-giereia. 

1  rnartis  Król  Stanisław  do  Ben  dem  przy- 
jechał. 

KróJa  Szwedzkiego  do  Demotiki  przepro- 
wadzono, tam  on  całe  lato;  a  ia  w  Woto- 
szech  od  pól  lata  w  Czerno  wcach,  w  Luza- 
nach. 

Chocim  lian  i  ahty- basza  fundowali. 

1714  Wyjechaliśmy  in  febrnario  do  Wrocławia, 
w  Wrocławiu  cały  rok. 

1715  Stralzund  attakowat  Król  Duński,  Pruski, 
y  nasz;  wzięty  przed  Boźem  Narodzeniem. 

Król  Szwedzki  do  Szwecyi  reiterował  się 
z  niego.  Konfederacia  się  zaczęła  na  Sasów. 
Marszałkiem  z  woyska  Gurzyński  a  potym 
Branicki,  województw  Leduchowski  pod 
Tarnogrodem  ohranv. 
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1716  Powróciłem  z  Wrocławia  do  Polski;  w  Wi- 
śnio wcu  Jatom  odprawił. 

In  octobri  Moskwa  weszła;  iam  się  musiał 
reilerować;  w  Siiblinie  byłem. 

Traktat  agitował  się  na  końcu  roku  na 
Pradze,  w  przód  w  Lesznie  (gdzie  związek 
Litewski    stanął)  l^onfederacia   subsistebat. 

1717  Traktat  się  zakończył  w  Pradze. 

1718  Seym  się  odprawowat  w  Grodnie  in  se- 
jitembri  et  8*''*'  limitowany  do  Warszawy 
j>ofl  Zawiszą  marszałkiem. 

Bytem  u  Króla  Imści  w  Rydzynie,  potyin 
w  Landeku  w  wodacli  in  jtinio* 

1719  Jeździłem  do  wód  Landeckicli. 
Powietrze  w  Wiśnio  wcu.  Wesele  lirólew^i- 

cza  w  Saxonyi.  Na  końcu  samego  roku  seym 
się  zaczął  w  Warszawie,  limitowany  z  Gro- 
dna. 

1720  Seym  się  kontinuowal;  na  nim  kancler- 
stwo  W.  X.  L.  dat  mi  K^ról  Imść,  \^febrv. 
potyin  się  Seym  zerwał  23.  Jam  stal  u  pia- 
ióvv\ 

Tegoż  roku  znowu  seym  w  Warszawie 
zaczął  się  30  1  f>ris.  Rozszedt  się  5  9*'***;  jam 
stał  u  bernardynów.  (N.  B.  zwada  z  xi.)  Z 
Wiłkowiszek  iecliatcm  na  seym.  W  decem- 
brze  powracałem  na  Lublin  z  Warszawy. 
W3'gratem  sprawę  z  panem  Olszańskim  o 
łSznirówkę  y  Peredymirkę. 
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1721  htjanuario  byicm  w  Nowogródku  w  spra- 
wie z  Strawińskiemy ;  zostateiii  rleputa- 
tem  z  Pińska,  potyin  Marszalkiem  trybii- 
nalskim  w  Wilnie. 

1722  hi  februario  wesela  córek  moich  w  Piii- 
sku;  Anny  za  Im,  Pana  Ogińskiego  Staro- 
stę Gorżdowskiego;  młodszej  za  Im.  Pana 
Zamoyskiego  Łowczego  Koronnego,  przy 
wielu  frekwencyi  tak  z  Korony  iako  i  Li- 
twy; dawał  szhib  Im.  Xiqdz  R upnie wski, 
Biskup  Łucki;  ^x  i)rimoribus  byli:  1l\\\/ą 
Imść  Wiszniowiecki  brat  moy  Woiewoda 
Krakowski,  y  z  samą;  l)ImścP.  Pociey  Wo- 
iewoda Wileński,  Im.  P.  Ogiński  Woiewo- 
da Trocki,  Zaianek  Starosta  Zmudzki,  Po- 
tocki Woiewoda  Kijowski,  Jabłonowski 
Woiewofla  Ruski  ,  Xiąze  Imśc  Sanguszko 
Marszalek  Nadworny  Litewski,  Im.  P.  Or- 
dynat Zamoyski.  Na  wieździe  byłem  w 
Łucku  u  Imci  Xiędza  Biskupa,  in  jnnio, 

In  j lilio  byłem  w  Warszawie  dla  expedy- 
cyi  pieczętowania. 

5  Octobris  seym  się  zaczął  w  Warszawie. 
Obrano  Im.  Pana  Ossolińskiego  marszał- 
kiem, ale  nie  łć|czć|c  się  z  senatem,  y  nie  wi- 


1)  Xiażn  Janusz  W  iśiiiowieclti  W^-da,  później  Kaszte- 
lan ł^raliowski,  ożeniony  był  z  Teofila  Leszczyńską  Wo- 
jewodzianką  Podlaską. 
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fając  Króla  Imści  rozszedt  się  16  9 *''«*•  Po 
seymie  byłem  u  IinP.  Zamoyskiego,  syna 
mego,  w  Bieżuniu;  w  Opolu  na  końcu  sa- 
mego roku. 

1723  Na  rozgraniczeniu  między  dobrami  Im  P. 
Krakowskiego,  a  Im.  P.  Wojewody  Kijo- 
wskiego ,  Zbaraszczyzny  byłem  in  jtmio 
et  in  Julio. 

1724  In  febniario ^  clioro wałem  w  0^o\\\  pert- 
culose.  Ulliniis  jnlii  wesele  Im,  P.  Denbofa 
Het.  P.  Ii.  z  Iinść  Pann;|  Sienią wską,  Ka- 
sztelanki|  Krakowską.  We  Lwowie  odpra- 
wiło się;   sam  był  na  nim. 

2  8'^"*  seym  się  w  Warsza^wie  zaczął;  o- 
brany  marszałkiem  Im  P.  l^otocki,  Referen- 
darz Koronny.  13  9*'^'*  limitowany  do  Gro- 
dna. 

1725  Umarła  mi  zona  Katarzyna  Dolska,  Mar- 
szałkówna  W.  X.  L.  w  Lubieszowie,  2G  ;V 
nuarii^  z  którą  zylem  łat  27;  doszła  mnie  ta 
nowina  w.>ezierze  ulm.P.  Wyzyckiego  pod- 
koniuszego  L. 

22  aprilis  wesele  w  Biatey  Krynicy  Xię- 
zniczki  Imści  Franciszki,  synowicy  moiey, 
Z  xięciem  Imścią  Kadzi  wiłem  Sfarostą  Prze- 
myślskim.  Pogrzeb  zonie  moiey  nieboszce 
*lb  fanu.  w  Lubieszowie  sprawiłem. 

29  Julii  ożeniłem  się  z  Xięzniczką  Imść 
MagdałenąCzartoriską,  CiiorązanłiąL.Śzlub 
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W  Pocikamieniu;  wesele  w  OIexiiicii;  prze- 
nosiny w  AYiśiiiowcii.  In  septembri  'ni'/A7A' 
lisniy  do  Częstochowy. 

1726  In  marłio  byłem  u  Króla  Iinośd  w  Warsza- 
wie.   5  jvilu  urodzit  nam    się   syn  Jeremi. 

In  febrna/rio  umart  Sieniawski  Kasztelan 
Krakowski.  ^  j  9^111  pogrzeb  jego  w  Brzeza- 
nach,  na  kfóryin  byłem. 

Seym  w  Grodnie  zaczai  się  30  T*****  z  War- 
szawy Jiujitowany,  zakończył  się  szczęśli- 
wie. 

1727  Koronacia  obrazu  Nayświętszey  Matki 
W  P  o  d  k  a  m  i  e  n  i  u  15  august  i, 

5  septentbris  umarł  nam  syn  Jeremi  w  Wi- 
szniowcu. 
W  oktobrze  w  Wilkowiszkach  aż  do  koń- 
ca roku. 

1728  Byliśmy  w  Wołoźynce.  11  martis  wrodzit 
się  nam  syn  Ignacy.  Byłem  w  Wilnie  dla 
utrzymania  na  dyrekcyi  xięcia  Imść  Ra- 
dzi wiła  Starostę  Przemy ślskiego;  byliśmy 
w  Warszawie,   w  Zamościu. 

4  10 *'^** umarła  mi  kocliana  żona  moia  Ma- 
gdalena z  Czartoryskich  w  Opolu  na  ospę, 
brzemienną  będąc. 

1729  Byłem  we  Lwowie,  deponowałem  ciało 
jnoiey  żony  u  fary.  In  maio  w  Warszawie, 
30  maji  umart  mi  syn  Ignacy  pod  Pińskiem, 
u  pp.  Brzozowskich  w  Poczapowie. 
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22  angnsti  seyin  się  zaczi|t  in  tnrbido]  29 
rozerwany. 

1730  Umarł  P.  Pocicy  WoiewofTa  Wileński.  31 
jmiua.  Król  Iinśc  dal  mi  regimentarstwo. 

21  febrnaril  o/enitem  się  w  Bialey  z  xicź:- 
na  1)  feIliiiars'/alkow.'^Flein!niiigowq,Xięz- 
iiiczką  Tekl.^  z  Radziwiłłów. 

Jeździliśmy  do  Saxonyi  z  Królem  Imością 
na  popis  generalny  woysk  pod  Miiilberkiem. 
Powróciłem  do  Grodna  na  koło  woyskowe 
vltimis  j lilii. 

Seym  priniis  octohri  w  Grodnie;  rozer- 
"wał  ?o  Marcinkiewicz,  sędzia  ziemski  i  po- 
seł Upicki. 

1731  Nowy  rok  w  Wiśniowcii,  w  Pińsku,  potyni 
w  Słonimie. 

Jadącym  do  Lwowie  dal  Pan  Bóg  w  Zamo- 
ściu syna.  Imię  ma  Józef,  Ignacy,  Antoni, 
Jendrzey,  Dionizy. 

8  Ai)rilis  urodził  się  niespodziewanie.  Pa- 
nie Boże  go  błogosław.  Ochrzczony  bez  ce- 


1)  Nijjdy  FleiiiniinjroMie  Xiaiytann  łiie  l)yli;  fcldniar- 
sznHiowa  tu  ii.t/waiin  Xi(;żną,  jalio  przyszła  zona  Xiccia 
WisziiioMiecliiejjo.  Z  reszta  triidiiuby  wszystkie  omyłlii 
wnazwisliach,  zwlaszeza  ciidzoziemskieli,  sprostować,  któ- 
re w  tym  dzienniku  napotkać  można. 
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remonii;  okrzcił  go  Im,  X.  Legucki  teolog  y 
kaznodzieia  So.  Jesu.  2) 

Juzem  ostatnie  wiersze  dopisywał,  gdy  o- 
dezwal  się  odgios  muzyki  w  zaiośnycli  notach 
ISoiiny.  Wróciliśmy  do  galeryi  obrazów;  za  ko- 
lumnami stata  orkiestra;  zasiedliśmy  pod  obra- 
zem ś.  Hieronima,  i  ztąd  słuchaliśmy  na  prze- 
mian melodyi  Ilossyniego, Mejerbeeia,  Bellinie- 
go,  Aubera,  Herolda,  przypominających  nam  o- 
perę  i  stolicę. 

Malarz  widział  nas  W  zachwyceniu;  on  tak- 
że uczucie  nasze  podzielał;  co  mówięl  Mocniej 
czul  od  nas,  bo  Iza  w  oku  jego  błyszczała.  „Juz 
nie  żyje  Litif^i  Tonini,  nie  żyje  ten,  któremu  win- 
niśmy orkiestrę  nasze!  W  kwiecie  wieku  odle- 
ciała dusza  ognista,  której  tchnienie  przecbodzi- 
io  za  życia  w  harmonijne  skrzypce  mistrza! 
Ostatnie  lata  życia  poświecił  on  tej  orkiestrze; 
naukij  i  przykładem  podniósł  ji|  do  tonu  włoskiej 
muzykalnej  stróu}':  i  siły  jego  zerwały  się  w  ci.i- 
głej  walce,  i  klimat  ostry  przygniótł  poludnio- 
AV.i  naturo  art}'sty.  Umarł  przed  kilką  miesię- 
cy, ledwie  |)rzeżywszy  lat  trzydzieści!" 

Dobry  Baccelli  zaczfjł  był  mowę  po  polsku, 
ale    wzrastające   rozrzewnienie    podawało  mu 


2)  ]Va  tem  Koniec  dzicnnilia ;  ostatnich  lat  życia  swejfo 
nie  opisał  Xia7>c,  może  żal  po  stracie  ostatniego  syna  wy- 
trącił mu   pióro  z  r(;lii. 
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to  włoskie^  to  fiancuzkie  słowa,  których  znacze- 
nie pozwalało  nam  odgadywać  spółcziicle. 

Orkiestra  zagrała  marsz  żałobny  z  Normy; 
potem  ncicitła;  podano  herbatę;  pojazd  nasz  na 
dziedziniec  zajechał,  i  opuściliśmy  Czarny  O- 
strow,zacliowujt|c  przede wszystkiem  pamiątkę 
doznanej  gościnności,  potśm  sławnego  obrazu, 
ciekawego  zbioru  rękoplsmów,  harmonijnej  mu- 
zyki, i  pięknego  położenia  na  jeziorach! 


T.  I.  •  15 


SMOTRYCZ,  Xf4ZĘTA  PODOLSCY 
I    TATARZY 


W  tradycyi  mieszkańców  Podola  zyjfj  dotąd 
xią/;ęta  Koryatowicze;  do  nich  się  wszystkie 
najdawniejsze  pomniki  w  kraju  odnoszą.  Oni 
wszystkie  zamki  pobudowali,  miastom  grunta 
i  prawa  nadali;  oni  stolicę  przenosili  z  jednego 
miejsca  na  drugie.  W  Bractawiu,  w  Winnicy 
w  Kamieńcu,  w  Smotryczu,  wszędzie  znajdu- 
jemy ich  ślady,  lub  wspomnienie  o  nich:  i  spra- 
wiedliwie, bo  od  nich  dopiero  Podole  imię  swo- 
je i  byt  wzięto. 

Na  Podolskich   niwach  mieszkali  za  czasów 
Hcrodota  )Sry/ow;/^,    po  wypędzeniu  Cymmeryj- 
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czyków.  Ptolemeusz  zastaje  na  ich  miejscu  Sar- 
matów^  naród  bitny,  na  dwa  pokolenia,  Robola- 
nów^  i  Jazygów  ^  podzielony.  Kzeka  Tyras 
(Dniestr)  oddzielała  icii  od  yjemi  Daków,  któ- 
rzy założyli  miasto  zarzeka,  na  dawnych  mał- 
pach Klepidawa^wAWci^j^tili^i^  zdaje,  dzisiejszy 
Kamieniec.  Podbicia  Trajana  wDacyi  rozciągały 
się  także  po  za  Dniestr:  bo  dawna  tradycya  na- 
zywa wałem  Trojana  wał,  który  się  ciągnie 
równoodległe  od  rzeki,  od  lianiieńca  do  8atano- 
wa,  i  za  Galicyjską  granicę-  i  dotycliczas  w  nim 
wiele  monet  rzymskich  z  czasów  Trajana  i  An- 
toninów wykopują. 

Jnz  przed  375  rokiem  ery  chrześcijańskiej, 
miejsce  sarmatów  zajninjf|  Slowanie^  których 
Herman  ryk,  król  Gotów,  podbija.  Po  nim  przy- 
chodzi Bicz  Boży  Attyla  z  Hunnami.  Pokole- 
nia Słowian,  mieszkaji^cych  nad  brzegami  Dnie- 
stru 1  Bohu,  znajome  są  pod  imieniem  Littyków^ 
Tytvercótv  i  Polan,  W  885  roku  podbił  je  wszy- 
stkie Oleg,  wielkiego  xięcia  Kijowskiego  Igo- 
ra opiekun,  i  drużyny  z  tych  pokoleń  poszły 
za  nim  pod  Carogród.  Pod  następcanii  S.  Wło- 
dzimierza część  północna  dzisiejszego  Podola 
należała  do  udziehiego  xięstwa  Włodziinier- 
skiego,  wschodnia  do  Jiijowa,  zachodnia  do 
xięstwa,  później  królestwa  Halickiego.  W  1210 
roku  spadła  na  ruskie   kraje  nawałnica  Tatar- 
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ska,  i  przez  lat  90  z  górą  kraj  pomięfłzy  Bohem 
a  Dniestrem  W  c  ę/;kiej  niewoli  zostawał. 

Wtem  zabtysnairok  1331,  I)  i  dzielny  Olgierd 
z  państw  Litewskich  posnnąt  się  na  poindnie,  a 
in inqwszy.  Kaniów  i  C/erkassy,  pod  Siuemi  Wo- 
dami do  boju  gotowy  stanć|l.  Na  odgios  kro- 
ków Ol^iierda  wstrzt^sla  się  cala  potęga  Tatar- 
ska. Trzech  carzyków,  Kut  lubej  ^  Kaczy  bej  ^  i 
Dymejter^  zgromadzili  zastępy  niewiernych. Roz- 
poczęła się  krwawa  walka;  na  szalach  wojny 
waźyjy  się  Josy  ujarzmionego  kraju.  Dwnrogi 
X\^}.yc  ust.'}p)l  pogoni  Litewskiej;  carzykowie 
polegli  śmiercie^  walecznych;  Olgierd  rozproszy! 
niedobitki  Wojslia,  i  pozostałe  szczątki  tatar- 
skiego narodu  wypędzit.  Wtenczas  powstał 
Jviaj  nowy,  od  niskiego  położenia  między  ujęcia- 
mi izek  dolną  Rvsia,2)  czyli  Podolem,  nazwa- 
ny, Povvoli  rozciągnęło  się  to  miano  azliu  zrzó- 
dlom  Boiui  i  Dniestru, 

Zwycięzca  powrócił  na  stolicę  Giedymina, 
a  w  nowo  utworzonym  kraju  rzfjdców  z  ra» 
mienia  swego  naznaczył,  czterech  synowców 
swoich,  synów  [ioryata  xięcia  na  Nowogród- 
ku, Teodora,  Jerzego,  Alexandra  i  Konstanty- 


1)  Iloy.ony  Onaoewio^  uwa/..i  tę  datę   za   fałszywej,  od- 
iiosząo   Miiier<^  tii(;(lyiniiia    do  dalcho   późniejszego  roku. 

2)  W  liirufuliuch  Ruskich  IIoHHabe. 
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na  Koryatowiczów,  którzy  się  xiąz;ętami  Podol- 
skimi nazywać  zaczęli.  Ale  na  Podolu  same 
gruzy;  dawne  miasta  spalone,  zamki  zburzone 
przez  Tatarów;  nie  ma  śladów  Kamieńca,  Dako- 
ty, Międzyboza,  Ładyzyna,  Sokulca,  Skaty.  Xiii- 
zęta  Koryatowicze  odszukali  i  dźwignęli  da- 
wne warownie;  inne  zbudowali  na  nowo,  jak 
Bracław  i  Winnicę.  Jerzy  i  Alexander  obrali 
sobie  w  lasach  mieszkanie;  skata  rzeką  Smo- 
tryczem  na  okoto  oblana,  wieńcem  innych  skat 
opasana,  zdaia  się  warownem  miejscem,  i  na 
zamek  dogodnem.  Nowa  osada,  od  rzeki  imie- 
nia ^motryczem  nazwana,  wkrótce  stoIici|  xię- 
stwa  została. 

Nie  długo  czterej  bracia  Podolem  rządzili. 
Zaraz  Jerzego  zaprosili  Woiosi,  dla  jego  dziel- 
ności rycerskiej,  na  hospodarstwo;  i  w  Socza- 
wie,  podług  z\\yrzaju,  na  stolicę  j)odni<'śli,  a 
potem  z  wrodzonej  dla  wtacioów  swoich  nie- 
slatości  otruli.  Teodor,  po  zejściu  Koryata  Gie- 
dyminowicza,  Xięcia  Nov^  ogrodzkiego,  za  do- 
zwoleniem Olgierda  xięs(wo  (►jcowskie  objąt. 
Alexander  zaszedł  w  przyjaźń  z  Królem  Pol- 
skim Kazimierzem,  kJóry  mu  zamek  Olesko  i 
część  Włodzimierskiej  ziemi  wypuścit.  Czwar- 
ty brat,  Konstantyn,  z  woli  Olgierda  caią  zie- 
mię Podolską,  az  do  Podgórza  i  Pokucia,  sam  je- 
den tizymat,  za  pewną  summę  z  dochodów,  kló-  . 
rą  co  roku  z  tych   dzierżaw  do  skarbu   Litev\  - 
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skiego  płacił.  Jego  także  Kazimierz  Wielki  polu- 
bił, a  w  roku  1339  widząc  sic  bezdzietnym, 
myślał  go  następcą  po  sobie  na  tronie  polskim 
zrobić.  Zaproszony  przez  Iiróla,  przyjccliał 
xiązę  lvonstantyn  do  llrakowa;  ale  namawiany 
usilnie,  aby  z  ruskiej  wiary  na  rzymską  prze- 
szedł; statecznie  trwał  w  uporze,  odjechał  na 
powrót  na  Podole  i  tam  rychło  umarł. 

Teodor]  [Ivor3'atowicz,  xiązę  Nowogrodzki, 
objął  puściznę  po  braci,  i  za  pozwoleniem  Ol- 
gierda powtórnie  wyprawił  się  na  Podole. 
Ale  wkrótce  zapomniał  komu  byt  winien  pano- 
Manie,  zrzucił  z  siebie  zwierzchnictwo  stryjow- 
skie,  i  zamki  podolskie  Molochami  osadził. 
Olgierd  nie  przywykł  podobnych  uraz  bezkarnie 
puszczać;  jak  niegdyś  przeciw  Tatarom,  tak  te- 
raz na  zbuntowanego  synowca  zgromadził  woj- 
sko, i  na  południe  pociągnął^  Teodor  nie  ważył 
się  spotkać  go  na  polu  bitwy;  uciekł  do  liarola 
Węgierskiego, zebrać  posiłków  od  obcych.  Olgierd 
tymczasem  zdobył  Bracław,  Skałę,  JSokulec  i 
8morrycz,  a  w  nocy  wdział  liamieniec  i  Czer- 
Monogród,  wszedłszy  w  porozumienie  z  załog;|- 
Niestake,  starostę  Tcodorowego  pojmał;  do  Wil- 
na na  więzienie  odesłał,  a  Gasztolda namiestni- 
kiem i  wojewodą  na  całem  Podolu  mianował, 
przyłączywszy  to  xięstwo  do  Litwy. 

Wkrótce  po  tej  klęsce  umarł  Teodor,  a  brat 
jego  Alexander,  zapewne  z  dozwolenia  Olgier- 
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fla,  powtórnie  Podolem  rządził.  Smotrycz  był 
stolicą  xicst\va;  ztąd  datowany  jest  przywilej 
xięcia  A!exandra  Koryatowicza,  nadający  grun- 
ta dominikanom  Smotryckin),  który  fu  w  ori- 
ginaln)m  ruskim  języku  z  tłumaczeniem  pol- 
skiem  w  całości  umieszczamy.  W  nim  nia- 
łuje  się  stan  pierwiastkowy  Podola,  mato  za- 
ludnionego jeszcze,  a  przygniecionego  ciągłą 
obawą  Tatarskiego  jarzma. 

W  inno  ojcn  i  syna  i  <lu- 
eha  świctejjo  Amei!.  My 
Kniaź  Litewski,  Kniaź  Ale- 


Bo  iiM/i  OTj^a  II  CŁina  it 
en.  AyxaaMiiHił.  Mw  KHasb 

JllITOBCKiS,  KHH3b  A.ie- 
KCaHAp-b  I^Opb/ITOBlIMb,  60- 
meiO     IMHJlOCTIiEO      KHH3b      U 

rocno/^apblToAojiLCKOii  se- 

MAU,  MIIHIIMlj  Bt,;^03I0  CBO- 
IlMl)    AHCTOMli    BCaiCOMy  AO- 

6poMy,  KTOHib  Ha  celi  aiictii 

nOCMOTpiITlł,  IIlTO?Kb     6łiA1j 

6paT'bHaiub  Kii;i3bI0pin  Ko- 
pb;iTOBM*ib  npiiAaA'1,  maiihi. 
ktj  nepKBH  ktj  niari;*  Ijo- 
;Kbeif  oy  Cmotphmii,  to  ii 
MLI  KH«3b  AACKcanj^pi,  no- 
TBepżKaeM-b  toto  cboiimi, 
jiiiCTOMij.  ^^aAiiecbMo  iia  Bh- 

KM  Toil  MAHII-b  n  BltCTO  Oy 
M.lIIHa    KI,  rcepKBLI    n    Tt^M-L 

MnnxoMT>  KasaTCAbnoro  3a 
Koiiy;  a  Koro  koah  ncnpa- 


xan(lei*  Koryatowicz  z  Bo- 
żej łaski  Kniaź  i  Htispodar 
Podolskiej  ziemi  ,  ezynini 
wiadonjo  swoim  listem  każ- 
demu dobremu,  kto  na  ten 
list  popatrzy,  źc  był  brat 
nasz  Kniaź  Juri  Koryato- 
wicz przydał  młyn  do  Cer- 
kwi Matki  Boskiej  w  Snjo- 
tryezu,  to  i  my  Kniaź  Alc- 
xan<ler  [)otwicrdzamy  to 
swoim  listem.  Daliśmy  na 
wieki  ten  młyn  i  miejsee 
u  młyna  do  cerkwi  i  ty  na 
nuiieJiom      kaznodziejskie<r(! 
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BMOTh  AiOĄen  Kt  co6łi  oy 

TOMli  MtiCT-b  oy  MAlina,  TLI* 

]\w]i,vi  flajinecbM(»  iiWb  co 
BC-bMii  npaBOM-b ;  ajibTo 
lUToacB  KOJiM  Bcli  6oa{e  a 
semunne  óyAyT-b  ropoAt 
TBtjpAHTBi,  TorAa  Ttit  jipo- 
An  TaKoscb  mfhwTtt  TBep- 
AHTŁi     ropoAił    CMOTpni-b; 

J\mh     TO    UlTOH^b    KOJIH    BCfe 

seMjinHc  iiMyTTł  AaBaTH^anb 
oyTaTapir,  Tocepe6poiiM*- 
łOTTj  TaKO/Kb  TLit  v^H);^^^  ;^a- 
Tii.   A  no  MAHHy  rpaHHi:ca 

rop-fe  CMOTpH^IOM-b  AO  MO- 
CTy    a  ftoilOB-fe    CMOTpM^OMli 

ujTo  fly6poBa  memn  XoAop- 

HOBtiMTj  ceJlOMTi,  TOC  Ay6pO- 

BŁi  noAOBniia  ko  MJiHHy,a  bIj 
nojit),  TAt.  ceC-h  upoopytoT-b 

łlUBŁI,  TO  HX'b  llMheTli  npii- 

ojiymaTH.  A  na  to  ^a^inecb- 
Mo  cBoii  aHCTTiii  ncMaTb  3a- 
Bt»CHjia  CBoero  KHasTBa , 
a  CBłiĄięBi  na  to.  rpwHKo 
iiani,  CTapocTa  no/^ojibCKiii, 
CMoTpniiKiS  BoenoĄa  Po- 
i^oatKa,  TTpoKonłi  CeMCHKO 
KapaóiHliRCKin,   a  nucaHii 

AHGTTł    oy  CMOrpiiMII    nOCJłtł 

iiapniKenin     lioaua      A-feT-b 


zakonu,  a  koijo  kiedy  zMorą 
z  ludzi  do  siebie  na  miej- 
sce  u  młyna,  tjch  ludzi  da» 
liśmy  im  ze  wszystkiem  pra- 
Avem.  A.Ie  Kiedy  wszyscy 
hojaronie  i  ziemianie  lic- 
da  miasto  for tyfikowac,  wte- 
dy ci  ludzi  mają  także  foi'- 
tyfdiowae  miasto  Smotrycz; 
a  także  jeśli  kiedy  wszyscy 
ziciiiiaiiie  nifiją  dawać  da- 
ninę Tatai'om.  to  srebro  uia- 
ją  ci  ludzie  także  dawać.  A 
około  młyna  granica  góra 
Smotryczeui  do  mojitu,  a  do- 
łem Smotryczem,  gdzie  dą- 
browa między  wsią  Cłiodor- 
kowcm;  tej  dąbrowy  poło- 
wa do  Ułłjna  a  w  polu,gdzłe 
sobie  jurzcornją  niwy,  to  uia 
do  nicli  należeć.  A  na  to 
daliśmy  swój  list  i  pieczęć 
zawiesili  swojego  xicstwa; 
a  świadkowie  na  to'.  Hrynko, 
pan  starosta  podolski,  suio- 
tryuki  wojewoda  Koliożka, 
Prokop  Semeuko  Karabczy- 
jowsSii:  a  pisań  list  w  Smo- 
iryczu  poi  arodzeniu  Bo- 
żciu  I;i7.')  roku,  luiesiąca 
marca    17     dnia-   w     dzień 
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1375  Hamero  ;ifeTa  iwua  Map-  I  ś\Tictego  Alexego,  ezJowie-> 
Ta  17   AH«  oy  AęnbCTro  A-      ha  Bożego  1). 
AeKcJiH   *]eAOB'kKa  Bo;KiH.     | 

Dziwne  było  położenie  Podola;  ledwie  znie- 
woli tatarskiej  wyjarzniione,  staje  się  jabłkiem 
niezgody  między  Litwą,  Polską  i  Węgrami.  Lu- 
dwik król  Węgierski,  do  spraw  podolskich  przez 
Teodora  Koryatowicza  zamieszan}^,  wypędza 
Tatarów  z  tej  krainy  i  z  Siedmiogrodzia,  i  wszy- 
stkie kraje  pogańskie  i  dyzunickie  od  Papieża 
Klemensa  III  w  darze  odbiera.  Mianuje  się  kró- 
lem Huskim,  a  później  w  roku  1355  nowe  to  kró- 
lestwo Kazimierzowi  wielkiemu  przedaje.  Po 
śmierci  Kazimierza  zlały  się  polskie  i  w^ęgier- 
sliie  prawa  do  Podola  na  Ludwika  i  córkę  jego 
Jadwigę;  ale  Podolem  władał  zawsze  Xiążę  A- 
lexander  Koryatowicz  w  imieniu  Olgierda,  póź- 
niej Jagiełłą. 

W  1393  roku  Jagiełło  W.  X.  Litewski,  żeby 
odciągnąć^  stryjecznego  brata  swojego  Witolda 
od  wiarołomnycb  Krzyżaków,  daje  mu  Grodno, 
Łuck  z  Wołyniem  i  Podole*  Jakoż  z  tego  roku 
mamy  przywilej  Witolda  datowany  z  Potocka, 


1)  Pieczęć  na  wosku  bielonym  z  wyobiM/enieni  ś,  Je- 
rzego na  koniu,  zabijającego  smołia.   Originał    przywileju 
tego  na   pargaminie   K  archiwuni  niegdyś   \x«  Dominika- 
nów Sniotryekicli.    Obacs  Docliitek  pod  Literii  A, 
T.  I.  16 
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w  którym  nadaje  iiroczyszcze  Kniaziu  tuku 
w  Podolskiej  ziemi,  Kamienieckim  powiecie, 
słudze  swojemu  Wasylowi  Karaczewskiemn, 
ażeby  na  nieni  osadę  na  Si/rom  korenin  (w  ścię- 
tym a  niewykarczowanyin  jeszcze  lesie)  zało- 
żył. 1)  Ale  Witold,  waznemi  sprawami  w  Li- 
twie zajęty,  nie  mógł  sam  rządów  Podola  spra- 
wować; namiestnikiem  z  ramienia  swego  po- 
stanowił Xięcia  Teodora  Koryatowicza,  syna 
jednego  ze  czterecli  braci.  Jak  niegdyś  pierwszy 
Teodor  przeciw  Olgierdowi,  tak  drugi  przeciw 
Witoldowi  wichrzył;  oba  jedne  karę  |)onieśli  — 
wygnanie.  Pod  Bracia  wiem  porażony  zamknął 
się  Teodor  w  Kamieńcu;  a  Witold  zdobył  ł3ra- 
cław,  Smotrycz,  Czerwonogród,  Bakote,  Skałę,  i 
obiegł  I\amieniec,  dla  niezdobytego  położenia 
basztą  ręką  Bożą  zl)ndotva7ią  nazwany.  Załoga 
złożona  była  z  Podolanów  i  Wotocłiów;  powa- 
dzili się  i  poddali  twierdzę  Witoldowi,  który 
Teodora  na  więzienie  do  Wilna  odesłał,  a  Podo- 
le wcielił  do  Litwy.  (1395.) 

Te  same  zamki  niedawno  co  naTcodorzc  zdo- 
byte, puścił  Witold  Królowi  Polskiemu  Jagiełło- 
wi  z  miłości  braterskiej  we  *iO,000  koj)  polskich; 
.    a  Król  oddał  je  Spytkowi  z  Melsztyna  Woje- 


1)  Przywilej  ten  na  parjraminie  w  rusliiin  jezylui  znaj- 
duje się  w  archiwum  Aiccia  Henryka  Lul)omirsł;iego 
w  Szarofjroilzio  na  Poflohi. 
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wodzie  Krakowskienni.    Mę/;ny  Spytek  zgiiitil 
z  kAviatem  rycerstwa  polskiego  i  litewskiego, 
w  przegranej  Witotda  z  Tatarami  nad  f^J^orsJilą^ 
a  Król  oddal  zamki  Podolskie  rodzonenui  bratu 
swemu  Swidryf^ajłtowi.    Swidrygajllo  nazy  wat 
sięxi(^ciem  Podolskim,  jak  widzimy  na  przywi- 
leju datowanym  z  Kamieńca  1405,  którym  wieś 
Zebro wkę  dominikanom  Kamienieckim  nadaje. 
1)  Mieszkaji^c  na  Podolu  pojmał  bytSwidr}  gajt- 
io  Romana  Petrylowicza,  Hospodara  Wołoskie- 
go.  Król  Polski  kazał  mu  wolność  powrócić,  a 
wdzięczny  Hospodar   wraz    z  bratem  Alexan- 
drem   botd  przysiągł  l^olsce  i  Litwie.   Hołd  ten 
odnowił  w  Kamieńcu  AIexander,xiazę  Wołoski, 
w  1405  roku,  kiedy  po  ucieczce  Swidrygajlła  do 
Krzyżaków  Jagiełło  na  Pod  (de  pociągnął.    Zam- 
ki osadzone  przez  ludzi  xiązccycb   poddały  się 
W  tenczas  Królowi,  który  w  Kamieńcu  znalazł 
Avielkie  skarb}^  i  Piotra  »Szafrańca  starostą  nad 
Podolem  przełożył. 

W^  1423  (pisze  Stryjkowski  według  latopi- 
Scow  ruskicb)  posłał  Jagiełło  do  Witołda,  mó- 
wiąc temi  sio  wy;  „Któreś  mi  był  zamki  dat  we 
20,000  kóp  polskicb;  jam  je  dał  Spytkowi;  a  iż 
Spytka  Tatarowie  zabili,  tedy  żona,  będąc  wdo- 
wą z  małemi  dziateczkami,  nie  może  obronić 


1)  Oryginał  na  parjjaminie  wjężylm  łacińskim  z  archi- 
wum XX.  dominikanów  Kamienieckich 
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zamków  od  Tatar;  ale  pobierz  zamki  swoje,  a 
mnie  oddaj  20,000,  któreś  mi  opisa!."  Co  liniaź 
Witold  uczynił,  i  posiał  pieniądze  Królowi  j)rzez 
ręce  pana  Nieniiry  i  pana  Dymitra  Wasilewicza. 
Atak  Witold,  zamki  Podolskie  kn  Litwie  pobra- 
wszy, starostą  w  nich  uczynił  Ilronowskiego ; 
a  potem  dał  Podole  wszystko  Deydygoldowi;  a 
w  matym  czasie  dał  Deydygoldowi  Smoleńsk, 
a  Podole  oddał  Dowgirdowi  Wojewodzie  Wi- 
łenskiemu,  które  on  trzymał  ze  wszystkiemi 
zamkami  aż  do  śmierci  Witołdowej  1330  roku. 
Wtedy  panowie  polscy,  Paweł  Biskup  Kamie- 
niecki, prostego  narodu,  ale  dowci|>ny  i  chytry, 
Hr^^cko  Kierdey,  Teodoryk,  Michał,  Mussylo  Bu- 
czące}^, bracia  rodzeni,  i  Kruszyna  Gałowski, 
póki  się  śmierć  Witolda  nie  rozsławiła,  zapro- 
sili na  ucztę  i  na  radę  do  siebie  w  przyjacielskim 
sposobie  Dowgirda  z  Kamieńca.  Skoro  wyszedł 
do  nich  wojewoda,  pojmali  go,  a  Kamieniec  i 
inne  zamki  w  ręce  swoje  odebrali. 

W  tym  czasie  właśnie  Jagiełło  był  w  Wilnie, 
i  na  usilne  prośb}^  Swidrygajiła  wkładał  na  nie- 
go wielko -xić|/ęcą  czapkę,  kiedy  doszła  wiado- 
mość o  uwięzieniu  DoV\^girda.  Zawzięty  Swi- 
drygajllo,  niepomny  świe/ego  dobrodziejstwa, 
zaczął  królowi  Avyrzucać,  ze  mu  Podole,  ojczyz- 
nę litewską,  wykradł;  i  łajał  go  obelzywemi  sło- 
wami, i  popędliwie  rzucił  mu  się  do  brody,  na 
jego  stan  królewski  i  sędzi wość  nie  bacząc.  Le- 
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ilwie  mógł  Jagiełło  Polaków  swoicli  pohamo- 
wać, aby  mio(aj}|(  ego  się  Swidrygajlla  nie  roz- 
siekali. Sroflze  musiała  się  hinzyc  krew  króle- 
wska pod  obelga  hrata;  ale  w  oczach  Jagiełłą 
staniał  zapewne  obraz  Kieystiita  w  lirewach,  i 
zabójstwo  stryja  wsjiomniane  przeszkodziło  bra- 
lobójstwii.  I^ilka  niedzieł  pod  strazj^  trzymany 
mnsiałprzyrzec  słaby  starzec,  ze  Podole  |>owró- 
ci;  i  posłał  Tarta  Za  klikę  ze  Szczekocin,  szlachci- 
ca herbu  Topor,  z  łistem  do  Buczackiego  staro- 
sty Kamienieckiego,  rozkazuj{|c,  aby  Podole  ze 
Mszystkiemi  zanikami  kniaziu  Michałowi  Babie, 
imieniem  Swidrygajlla  do  Litwy  oddał.  Nie  za- 
spali tego  poselstwa  panowie  potscy,  Andrzej 
z  Tęczyna  i  Mikołaj  z  Drzewic  kustosz  Sando- 
mierski, któremu  Król  powierzył  pieczęć  w  nie- 
])ytności  Kanclerza  i  Podkanclerzego  I).  Na]>isali 
lisly  do  Buczackiego  ,  i  szlacht}^  Kamienieckiej, 
oj)owiadając,  co  siedziało,! jak  król  przymuszo- 
ny był  Swidrygajiłowi  dogodzić;  i  Jisty  w  świe- 
cy woskowej  zalepiwszy,  oddali  komornikowi 
królewskiemu,  prosząc  aby  tę  świecę  Buczac- 
kiemu wręczył,  od  której  trzeba,  zęby  szlachta 
Kamieniecka  światła  szukała,  jośli  błądzić  nic 
chce.  Skoro  to  uczynił  w  Kamieńcu  Tarło,  zaraz 


1)  Kanelerzeiii  Koronnym  l)ył  wtenczas  Jan  Szafraniec 
BisKup  liujawshi  \  poflkanclcrzyni  Władysław  z  Oporo- 
wa, herbu  Sulima,  Dziekan  Krakowski. 
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jego  i  kniazia  MIcIiala  Babę  iiwięzit  Buczacki  i 
zamek  lepiej  opatrzyi. 

Świat  cały  oburzy t  się  na  zuchwaltj  zdradę 
S\vi(hygajtla.  Fapiez  Marcin  Vj)osłat  Legata  cio 
Wilna,  żądając  uwolnienia  króla.  Polacy  sejm 
w  Warszawie  zło/yii,  gotujj|c  się  do  wojny,  gdy 
Swidrygajłlo  nagle  brata  i  Króla  przeprosił,  da- 
jąc mu  10,000  grzywien  srebra,  i  bogate  upo- 
minki ze  skarbu  Litewskiego;  i  wypuści!  go  ze 
czcią  wielką  na  wolność,  a  tymczasem  postał 
wojsko  na  Podole;  Winnicę,  Skałę,  Bracław  i 
Czerwonogród  zdobył,  i  pod  Smotryczem  ledwie 
ze  stratą  odparty  został. 

Jagiełło,  karząc  zapoźno  wiarołomnego  bra- 
ta, w^ynióst  na  W.  Xięstwo  Zygmunta  Kieystu- 
towicza,  brata  dzielnego  Witolda.  (1432)  ASw^i- 
drygajłło  mszcząc  się  zatrzymał  Połock,  Smo- 
leńsk, Kijów  i  Ruś  prawie  całą;  a  sprzymierze- 
niec j«go,  Xiążę  Teodor  Ostrogski,  Smotrycz, 
Bracław,  Skałę,  Podole  całe  Polakom  odebrał. 
Nad  Moracbwą,  we  wsi  Kopestrzynie,rozstrzy- 
gły  się  losy  Podola;  rzeczka  to  błotnista,  szero- 
ko wylewa,  i  leśną  okolicą  do  Dniestru  płynie; 
zamarzła  była  cienkim  lodem,  i  Polacy  mościli 
ją  [cbróstem  ,  aby  się  łatwiej  na  drugą  stronę 
j)rzeprawić.  Niespodzianie  na  przecbodzącycb 
napadł  nieprzyjaciel;  mimo  tego,  dzielnym  od- 
porem przyjęli  go  Polacy,  a  wkrótce  od  obrony 
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wtasnoj  flo  zaczepnej  bitwy  przechodzi-jc,  Litwi- 
nów z  Kusią  cło  szczętu  znicślL  1) 

W  1434  iimart  Jagiełło,  a  Władysław  III  na 
sejmie  koronacyjnym  szlachtę  Podolską  z  in- 
ncmi  Polskiemi  we  wszystkicłi  przywilejach  i 
swobodach  poróvvnat;  od  którego  czasu  Podol- 
skieWojewództwo  razem  z  Ruskiem  w  senacie 
zasiadło;  a  pierwszym  wojewodą  Podolskim 
był  Piotr  ze  Sprowy  herbu  Odrowąż.  2) 

Z  przyłączeniem  do  Korony  nie  ustały  nie- 
szczęścia Podolskiej  ziemi;  przedmurze  Polski 
od  Tatarów,  UHisialo  być  ciągle  krwią  zbroczane, 
i  W}  bór  ludności  swojej  w^  niewolą  bisurma- 
nów,  jak  niegdyś  Ateny  kretcńskiemu  Minotau- 
rowi, oddaWać.  Nie  pomagały  ani  warownie, 
ani  mocniejsze  od  wałów  sypanych  stalowe 
pancerze  Podolskiej  szlachty.  Juz  w  1438  roku 
Tatarowie  Zawolscy  wtargnęli  na  Podole  pod 
Szach -Achmetem,  i  wielkie  łupy  i  więźniów 
wiele  (kobiety,  dzieci)  zabrawszy,  na  powrót  do 
siebie  ciągnęli.  Wtem  Ruska  i  l^odolska  szlach- 
ta zebrała  się  pod  Michałem  Buczackim,  staro- 
stą Kamienieckim,  i  z  wściekłością  rzuciła  się 
na  srogiego  najezdnika,  i  stoczyła  z  nim  krwa- 
M'ą  bitwę,  i  na  pobojowisku  trupem  legła,  z  Bu- 


1)  O  Witoldzie  i  Swidrygajlle  obacz  kronikę  Stryjko- 
>kie{}0. 

2)  Niesiecki.  T.  I. 


wskie{}0 
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4.  «i  , 

czackim  na  czele.  Poiniędzy  trupami  lezal  na 
Avpól  żyjfjcy  jeszcze  niejaki  Jan  Wiodek,  szla- 
chcic zacny,  herbu  Sulima, którego  Tatarzy n  jak 
umarłego  z  szat  odzierał;  i  na  nogach  prół  mu 
nożem  ubranie,  nielitościwie  kalecz.jc,  i  palec 
z  sygnetem  mu  ucij|ł.  Co  wszystko  znosił  AVło- 
dek,  własne  tchnienie  zatrzymuji^c;  i  tak  pamię- 
ci godnej  cierpliwości  życie  był  winien. 

Odtąd  każdego  roku  niemal  siraszny  gość  tę 
biedną  ziemię  nawiedzał.  Miasta  obracały  się 
w  perzynę,  niektóre  do  szczętu  zniknęły.  I  tak 
Smotrycz,  niegdyś  stolica  xięztwa  Podolskiego, 
jeden  z  obronnych  zamków  Podola,  stracił  świe- 
Iność  i  znaczenie,  a  nawet  pamięć  lepszych  cza- 
sów. AV  1678  roku  odstąpiła  Rzeczpospolita 
Smotrycz  i  klucz  Smotrycki  Potockiemu,  w  za- 
mian za  starostwo  Jarugskie:  a  mieszczanie 
Smotryccy  ledwie  w  1810  roku  drogą  processu 
uwolnili  się  od  czynszów,  dowodząc  starożytno- 
ści miasta  swego  i  wspaniałych  przywilejów, 
jakiemi  się  cieszyli  przed  laty. 

Za  każdym  nafiadem  tatarskim  na  Podole 
płonęły  miasta  pożarem,  płonęły  i  wioski,  a 
biedna  ludność  wiejska,  unikając  sromotnych 
więzów,  kryła  się  po  lasach,  po  skałach,  po  ja- 
skiniach. 

Niedaleko  Smotrycza  jest  miasteczko  Czer- 
cza,  pod  Czercząjar  skalisty,  av  głębi  jaru  w  po- 
łowie skały  jaskinia.  Wchód  do  niej  z  kapliczki 
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W  skale  wykutej;  ale  tak  nizki,  tak  ciasny,  ze 
na  rękach  i  nogach  trzeba  się  do  jaskini  wczoł- 
gać. Jaskinia  nie  wielką,  nie  wysoka,  jednak 
osób  dwadzieścia  stojących  w  niej  pomieścić  się 
może;  w  kilku  miejscach  po  ścianach  otwory 
do  nowych  jaskiń  prowadzą;  wszystkie  do  sie- 
bie podobne,  wszystkie  kościami  ludzkiemi  wy- 
stane! A  lud  okoliczny  takie  o  nich  zachował 
podanie. 

Tatarzy  byli  niedaleko;  zwiastowała  ich  zło- 
wieszcza łuna  pożarów;  niieszkańc}^  uciekali 
z  wiosek,  kryli  się  gdzie  komu  łatwiej  przyszło. 
Jedna  gromada  cała  schroniła  się  do  tej  jaskini, 
aby  kilka  dni  trwogi  przeczekać,  póki  nie  przej- 
dą Tatarzy.     Byli  tam  starce  i  dzieci ,  młodzi   i 

kobiety,   było   ludzi  dwoje młodzieniec  i 

dziewczyna.....  Iiochali  się  czule;  juz  po  dzie- 
wosłębach  było;  kapłan  miał  ręce  ich  stułą  po- 
wiązać, gdy  Tatarzy  nadeszli,  i  wszystkich  za 
życia  jeden  grób  pożarł. 

,,  O  niójllryciu,  powtarzała  czuła  Hanka,  cze- 
mu nas  ziemia  nie  połknęła  przed  szhibem;  dla 
czego  nie  weszłam  do  tego  grobu  z  nazwiskiem 
inotodycy  1)  i  twojej  żony!  Zła  myśl  serce  mi 
gryzie;  już  nie  będziesz  mężem  moimi  Może 
winnej  zakochasz  się  dziewczynie!*'.  .  I  Han- 


1)  Tak  nazywają  się  po  rusku  panny  młode  i  mlorlp  mę- 
żatki. 

T.  I.  \7 
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ka  rzcwncmi  Izami  piakala,  i  targała  ciemne 
warkocze  włosów,  splecione  taśm;^  czcrwon.i. 

A  Iłryćko  smutnie  narzeczoną  pocieszał  i  łzy 
jej  gorącem  pocałunkiem  osuszał.  ,,  Nie  płacz, 
IJanko,  liie  płacz,  upodobana  moja,  czarnobre- 
wa  dziewczyno;  nadto  dobrze  przebiłaś  innie 
czarnemi  oczkami,  nadto  dobrze  związałaś  mnie 
ciemnemi  warkoczami,  abym  mógł  o  tobie  zapo- 
jnnieć,  czarownico,  a  zalecać  się  do  innej.  Ale 
mnie  takz:e  serce  zle  szepce;  może  nie  tak  prę- 
dko z  tego  grobu  wyjdziem3^  Słucbaj,  Hanko, 
IV  nocy,  kiedy  część  mołodźców  za  żywnością 
wychodzi,  pójdę  z  ninn,  i  xiędza  Cyrylla  przy- 
prowadzę. ^Viem,  gdzie  jego  kryjówka,  on  wszy- 
stko dla  mnie  zrobi,  i  jutro  Hanka  moją  mło- 
dy cą  będzie.'' 

I  tak  się  stało,  jak  obiecał  Hiyćko;  przed  ran- 
jiiem  kapłan  był  w  jaskini.  Ale  Hanka  jeszcze 
'  smutna  siedzi;  daremnie  wybrane  druzki  weso- 
ło krzątają  się  koto  niej,  i  chcą  jej  ciemne  warko- 
cze rozplatać.  Hanka  je  odpycha.  „Jakimze 
wiankiem  pokryjecie  rozpuszczone  włosy  moło- 
dycy^  Gdzie  mój  barwinek  weselny  ?*'  Zmiesza- 
ły się  druzki,  i  nie  wiedzą  co  począć.  Daremnie 
je  Hryćko  pociesza,  daremnie  do  szlubii  wzy- 
wa; Hanka  nie  pójdzie  do  szlubu  bez  wieńca 
z  barwinku.  I  nikogo  nie  słucha,  i  wymyka  sic 
zpojniędzy  tłumu,  i  ciasnym  otworem  jak  jasz- 
czurka już  wyśliznęła  się  z  jaskim.  Pędem  leci 
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ze  wschodów  kamieniiycli,  i  po  jarze,  ponad  i  ze- 
iv/Ai\ką  biegnie;  i  sciiyliła  się  nagle,  i  zerwała  du- 
ży pek  barwinku,  i  eo  tchu  pobiegła  nazad,  i  na 
wschody,  i  tam  dopiero  obejrzała  się  lękliwie, 
czy  jej  kto  nie  widział...  Tuz  na  dole  Tatarzyn 
smagławy  jedną  rękę  kiwał  na  nią,  aby  do  nie- 
go zeszła,  w  drugiej  trzymał  łuk  napięty  z  strza- 
łą na  cięciwie.  Biedna  dziewczyna  krzyknęła 
z  rozpaczy;  strzała  świsnęła  tuz  ł\oło  niej,  i 
gdzieś  w  szczelinie  skał  utknęła,  Hanka  rzuci- 
ła się  do  kaplicy,  i  wpełzła  do  jaskini,  i  wbie- 
gła z  barwinkiem  w  ręku  pośród  druzełi,  i  bez 
przytomności  na  ziemię  upadła. 

W  przeciągu  dwóch  godzin  cały  hufiec  Tatar- 
ski stanął  w  jarze,  i  drapał  się  po  wschodach 
kamiennych,  i  kapliczkę  napełniał,  l*rzez  otwór 
od  jaskini  słychać  było  gwar  wielki;  czasem  do- 
chodziły dźwięki  wyr;iźne,  płacz  i  narzekanie. 
A  Tatarzyn,  ten  sam,  którego  strzała  biedną  Han- 
kę chybiła,  kazał  przynieść  słomy,  i  napchał  nią 
całą  kapliczkę,  i  zapalił. 

I  śmiech  głośny,  śmiech  szatański  rozległ  się 
po  jarze,  a  z  jaskini  odpowiedział  jeden  wielki 
okrzyk  rozpaczy.  Dym  zjadliwy  napełniał  ja 
skinie;  Hanka  jeszcze  bez  przytomności  le/.ata, 
a  Hryćko  uwieńczył  jej  głowę  uplecionym  z  bar- 
winku wieńcem.    Wtem  po  raz  ostatni  otwoiz}^ 

ła  oczy,  i  poraź  ostatni  UHriskata  kocfianka 

i  jęki  ustawały  powoli,  i  umilkły  zu[>ełnie. 
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Dotj^d  ich  kości  w  Czerczeiiskiej  jaskini  bie- 
leją. Odwieflzałem  je  w  1829  roku,  i  wziąłem 
z  sobą  gładką  czaszkę  kobiety;  nioze  na  niej  wie- 
niec z  barwinku  spoczywał! 


ZŁUIBIUBO 
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ARSZAŁKOITITI 

C-UESRITII   PODOLSZISJ 
o<l  tSSO  roku 
TEN  OBRAZ  KAItnEŃCA 


POŚWIĘCAM 


KAMIENIEC 


Rzeka  Smotrycz  źoitawynn  wód  pierście- 
niem oblewa  naokoło  wysoką,  s(iomj|  skatę;na 
skaJe  miasto;  w  śród  klasztorów  i  kopiit  ko- 
ścielnych wznosi  się  Turecki  minaret  z  pól  xię- 
zycem  na  szczycie,  na  pói  xięzycn  posąg  naj- 
świętszej Panny,  a  w  tym  pomniku  odbija  się 
cata  histoiya  Kamieńca.  Niewola  Turecka  i  o- 
swobodzenie,  owoc  zwj^cięztw  Króla  Jana  So- 
bieskiego, który  August  II  na  paktach  Karlo- 
wickich  juz  dojrzaiy  zerwał, 

Zdaleka  widać  Kamieniec  na  skale,  ale  co  je- 
chać do  niego,  to  nie  iatwo.  Po  nad  Smotryczem 
ciągnie  się   na  około  wai  skalisty  i  drugim  ze- 


KAMIENIEC  137 

wnętrznym  pierścieniem  Kamieniec  otacza:  na 
tych  skałach  rozrzucone  są  Polskie  folwarki  od 
Podola;  a  z  przeciwnej  strony  od  Chocinia  ster- 
C7AI  kamienne  baszty  fortecy.  Łączy  ją  z  mia- 
stem most  z  polowycli  kamieni  na  arkadach, 
dzieło  Turków,  przez  lat  27  panów  Kamieńca^ 
Trzy  bramy  do  liamieńca prowadzą:  od  Po- 
dola Wietrzna  i5r«/w«,  na  kształt  zamczyska  wal- 
cowatego z  napisem,  który  Stefana  Batorego  i 
Stanisława  Augusta  Królów,  jako  założycieli  i 
odnowicieli  wspomina.  Od  Ciiocinia,  przy  for- 
tecy Brama  Polska  czyli  Zamkowa;  a  na  niej  na- 
pisy od  miasta:  1) 

Optimus  S.  A«  U.         Princeps 

in  pace  bella  prospiciens 

Securitati  1771  publicea 

odTurcyi:   2) 

Felix  regnum  quod  tempore  pacis 
tractat    bella 

Ti'7.GcAa  drama Iłnska  nad  rzeką  z  napisem:  3) 
Haec  porta  iinpensis  rcgiae   Majcstatis 
Yigilantiani  lieguui  ereeta  1717. 


1)  S.  A.  K.  Najlepszy  Monarcha,  wsróJ  pokoju  prze- 
widujący wojuc  bezpieczeństwu  powszechnemu  1771. 

2)  Szczęśliwe    Królestwo,  które  wczasie  pokoju  gotu- 
je wojnę. 

3)  Ta  brama  kosztem    Królewskiego  majestatu  wznie- 
siona 1717. 

T.  I  18 
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Miasto  nie  wielkie;  sam  środek  zajmuje  rynek 
kwadratowy,  na  około  niego  kamienice  ze  skle- 
pami w  dolnych  piątrach.  Na  rogu  stoi  katedra 
katolicka  z  ochrzczonym  muzułmańskim  mina- 
retem. Dominikańska  ulica  prowadzi  z  rynku 
na  plac  gubernatorski,  na  którym  paląc  guber- 
natorów, katedra  grecka  i  seminarium,  ko- 
ściół trynitarski,  na  koniec  sala  wyborowa,  a 
za  nią^ro^^y,  jedyna  przechadzka  miejska.  Szero- 
ka, drzewami  obsadzona  ulica  ciągnie  się  sa- 
mym brzegiem  skał:  na  kilka  set  stop  w  dole  pły- 
nie Smotrycz,  a  za  nim  bieleją  po  skałach  Pol- 
skie fohar  ki.  Stara  forteca  podnosi  pod  błękit 
nieba  szare  baszty  kwadratowe,  okrągłe,  spi- 
czaste,gładkie,  lub  wyrabiane  w  ząbki;stary  most 
turecki  pełznie  ku  niej  niby  wąź  olbrzymi,  a  z 
przeciwnej  strony  zieleni  się  po  nad  rzeką  o- 
gród  Witta^  o  skały  zewnętrzne  oparty.  1) 

W  położeniu  jeograficznem  Kamieńca  o  trzy 
mile  od  Dniestru  znajdują  niektórzy  pewność, 
że  teraźniejsze  miasto  jest  starożytną  Daków 
osadą  po  za  Dniestrem,  na  dawnych  mappach 
Klepidawą7A\?ii\di.  Niewiadomo,  jaki  był  los  tej 
osady  podczas  najazdó\v  Słowian,  Gotów  i  Hun- 


1)  Oj^ród  Witta,  w  litóryni  mieści  się  dom  warjatow, 
należał  dawniej  do  generałów  Wiftow,  łiomniendantów  Ka- 
mienieehich ,  ojca  i  dziada  dzisiejszego  generała  od 
liawaleryi  Hrabiego  Witta. 
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nów,  a  nawet  później,  kiedy  Podole  dzisiejsze 
po  większej  częiści  w  skład  xicstwa  Halickiego 
wchodziło.  Ale  w  1229  znajdujemy  w  kronice 
Wołyńskiej  wzniiank(^*  o  Kamieńcu  mieście  xię- 
cia  Daniela  Halickiego,  obl^zonem  przez  xi'ą- 
Zt|t  Czerniiiowskicli  i  Kotiana,  liana  Połowców: 
ledwie  je  dzielny  xi;|ze  Daniel,  przechylaji|c  na 
swoje  stron<^  Połowców,  obronił.  1) 

W  1210  roku  Batukan  zdohył  Kamieniec, 
w  którym  panował  wówczas  xią/:elzastaw  Wło- 
dzimierzowicz,  i  miasto  obróciło  si<^  w  perzynę 
i  gruzy.  2) 

W  1331  roku  zwycięstwo  Olgierda  pod  Si- 
nemi  Wodami  oswobodziło  Podole  od  Tata- 
rów, i  wtenczas  zaczęły  się  xiązat  Koryato- 
wiczow  rzt|dy.  Oni  to  założyli  zamek  w  Smo- 
tryczu,  i  na  gruzach  zniszczonego  przez  Tata- 
rów miasta  zbudowali  Kamieniec;  potem,  chcąc 
puste  miasto  zaludnid,  dali  nowoosiadtym  mie- 
szczanom grunta  na  lat  dwadzieścia  bez  opła- 
ty, pozwalając  im  sądzić  się  prze(i  swojem  pra- 
wem, swoimi  rajcami.  Winę  z  mieszczan  miat 
wójt  pobierać;  trzecią  część  dla  niego  przezna- 
czono, a  dwie  części  na  potrzeby  miasta.  A 
pieniądze    za  jatJd  sukienne,    kramne,  szewcze. 


1)  Karanizin,  Historya   Państwa  Kossyjsiiiegu. 

2)  Karani ziu,    taujże. 
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chlebne^  rzeźnicze,  i  łaźnią,  xiaźęta  także  na 
budowę  miasta  przeznaczyli.  Za  rlobiorlziej- 
stw  tyle,  warowali  sobie  tylko  xiążęta,  żeby  im 
wójt  i  mieszczanie  sprzyjali,  byli  sprawiedli- 
wi i  wierni,  i  wespół  z  bojarami  i  dworzana- 
mi, w  złej  i  dobrej  doli,  uczynkiem,  słowem  i 
przyjaźnią  pomagali.  3) 

Odtąd  możemy  już  ca!ą  liistoryą  wewnę- 
trzną miasta  Kamieóca  przebiedz: 

Mieszczanie  Kamienieccy  byli  po  części  Hu- 
sini^  po  części  Polacy,  po  części  Ormianie.  Oko- 


3)  Przywilej  origiiialny  znajdował  się  w  alitach  me- 
tryki Koronnej.  W  arcliiwuni  magistratu  Kamieniec- 
liiego  znajduje  się  tylko  extrakt  17S0  roku,  za  podpisem 
kanclerza  Okęekiego,  który  tu  w  całości  przepisujemy: 

Stanislaus  Augustus  Dei  gratia  l^ex  Połoninę,  Magnus 
Dux  Łithyaniae,  Russiae,  Masoviae,  Samogiliae,  Kijoviae, 
Yolhyniae,  Podoliae,  Podlacliiae,  Livoniae,  Smolensciae 
Se\'eriae  et  Czernicłioviae, 

Signifieanius  praesentibus  literis  Nostris,  cpiorum  inte- 
rest,  Hniversis  et  singulis.  Reperiri  ia  archivo  Metri- 
ces  Regni  librum  Yulgo  intitulatum:  irunsnrupia  Ute^ 
rarrnn  Palaiinains  Podoliae  in  convenlu  Begni  gene- 
rali  nnno  1504  Varsaviae  cehhrato  per  ijicolas  ejnsdent 
Palałi7iains  productaiUTti,  in  eoquecontineri  sub  die  no- 
na februarii,  folio  44,  privilegium  a  civibus  Camenecensi- 
bus  exhibituni  tenoris  seąuentis:  Kto  na  ten  Wsi  wejrzy. 
Iżeśmy  przyzwali  k  sobie  mieszczany  i\\t  Camienieczkiego 
miasta,    a  daliśmy  wolą  na  dwadzieścia   lat,    a  dwieście 
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io  1200  roku  namnożyło  się  to  AzyatycKie  plomię 
na  Poflohi,na  Rusi  i  na  Wołyniu.  Juz  Lew,  xiii- 
zę  HalicJde,  zwabit  Ormian  Ho  nowozałozonugo 
miasta  Lwowa,  i  Kazimierz  wielki,  Król  Pol- 


fanów  daliśmy  liu  miastu,  a  między  Muxą  y  Bohowicza  od 
Tarnawskiej  drogi  lasz  od  Korowi  ziemie,  the  asz  do  Dnie- 
stru daliśmy  U  miastu  tam  im  łany  wymierzyć,  y  d  Jiśmy 
rzelii  brzejj  INistru  od  ujśeia  Muxe  aż  do  ujścia  Bohowi- 
<?e.  A  jeszcze  lirom  tego  daliśmy  li  miastu  pastwy  wy^ou 
©d  miejsliiej  krynice  do  Muxe,  a  IMuxą  dołem  do  xiczich 
niźo.  \  kiedy  wolą  wysiedzą  mieszczanie,  maja  dawać 
od  łanów  po  dwadzieścia  groszy  szerokich  płatu.  A  są- 
djAó  się  im  przed  swem  prawem,  przed  swemi  raica- 
mi,  a  wojewodzie  nie  trzeba  się  w  to  wstępować  nic.  Je- 
śli będzie  który  bojarzin  albo  służebnik  Kniazj  albo 
ziemianin  uczyni  która  winę  wmieście,  y  z  tej  winy  dosto- 
ien  będzie  śmierci  mieszczanow,  niekarząe  go  w  książę- 
ce karanie  na  zamek,  uiecbajżc  sam  Kniaź  karze  swoie 
ludzie.  Jeśli  będzie  kniasz  ziemianin  albo  dworzanin, 
mieć  będą  snd  z  mieszczaninem,  tedy  sądzić  wojewodzie 
4  wójtem;  i  będzieli  winowa!  kniasz  dworzanin  albo 
ziemianin,  niechajże  wojewoda  bierze  wmą  na  kniazich 
ludziach,  a  jeśli  będzie  mieszczanin  winował,  tedy  wójt 
winę  weźmie,  A  cokolwiek  win  l)cdzie  wszitkich,  przy- 
idzie  woitowi  trzecia  część  winy,  a  dwie  części  winy  to 
Kniaź  daie  ku  miastu  na  pomoc.  A  jatki  sukienne  i  kra- 
mne  i  szewcze  i  chlebne,  rzeźnicze  i  laznią,  to  Kniaź 
odpuścił  k  miastu,  co  przyidzie  kolwiek  pieniędzy  z  te«o, 
(o   mia«tu  należeć  uia.   Mieszczanom    mocnie   miasio  dla 
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ski,  stawszy  się  j)anein  Husi,  /aręczyi  Ormia- 
31  om  Lwowskim  prawa  i  swobody  nadane  im 
^ve  własnym  kraju  przez  xlą'/Ąt  Chrześrian- 
skicli  Jana  i  Teofila.  Te  same  prawa  potwier- 
<\xll{  później  Królowie  Polscy  i  Kamienieckim 
Ormianom. 


sielłie,  jeśliby  tnieszezanie  nie  clicieli  l)udowa<C  iiiiafita. 
temi  picnic^dztui,  tedy  te  pieniq(lze  od  niieszczaii  zaś 
iiiiają  hyć  dane  Kniaziowi  w  skaih.  A  cokolwiek  się  sta- 
nie po  .jjrzechii,  ozejro  Boże  niedai,  aż  który  człowiek 
l>oźyni  przepuszczeniem  umrze  i  z  domem  wszystek  i  z  żo- 
ną, wójtowi  i  mieszczanom  dzierżeć  ten  dom  rok  i  sześć 
niedziel,  a  nic  z  te^t^o  domu  nie  ruszać,  aż  się  n.ijdzie 
i|)rzirodni  jakiś  iego  plemienia.  Za  ten  rok  i  za  sześć 
niedziel,  jeśli  si<;  nie  najdzie  nikt  jejjo  pokolenia,  tedy 
icn  dom  dać  Kniaziu,  to  na  jego  woli  będzie,  kojjo  zcclice, 
tejjo  -w  ten  dom  posadzi.  A  wysiedziawszy  wolą  dwadzie- 
ścia lat,  mieszczanie  mają  dawać  piat,  a  wójt  i  mieszcza- 
nie nwją  mnie  Kniaziu  sprzyjać  i  być  sprawiedliwemi  i 
wiernemi,  a  z  wojewodą  i  boiary  i  z  dworzany  być  z  nami 
wespół  przy  złym  i  przy  dobrym,  i  mają  być  pomocnicy 
i  uczynkiem  i  słowem  i  przyjaźnią  i  mocą  i  radą  bez 
Avszelakiej  chitrości.  Pisań  ten  list  na  zamku  w  K.-i- 
niieńcu  1374  od  Bożego  Narodzenia  miesiacza  Lutego 
7  dnia  w  dzień  S.  Jana  Krzcicicla.  Jacobus  Cbacziński 
consul  cemenecensis  accepit  literas  saperius  scriptas. 

Ouod  ejusmodi  Privilegium,  prout  iu  praefato  libro 
continetur.  Nos  rescribi  et  Parti  retpiirenti  autbenticc 
e\(radi    pcruiisimus.    Iu  ((uoruui  fidem  Sigilium    Ucgni 
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O  pobycie  Ormian  w  Kainiońcii,  taki  jest  ślad 
najdawniejszy. 

W  Ormiańskim  kościele  tego  miasta  znajdu- 
je się  mszat  na  pargaminie,   w  języku  Ormiań- 
skim pisany,   a   na  przedostatniej  jego  karcie 
napis  z  llumaczeniem  lacińskiem: 


pracsentis  est  apj>ressiini.  Datum  Varsaviae  Decinia  oc- 
tava  Meiisis  NoveniI)ris  Anno  f)o?nini  Millesimo  Septin- 
^cntesinio  octua^esinio.  Re^orni  vero  nustri  Decinio  Se- 
pdino. 

Antf.  Okęcki  E.  P.         Rekitio  .Tlli  mi  Excelmi  et  Rdmi 
S.  R  Canc:  Dni  Antonii  Onuplirii  de  Okęcie 

Zc  Ok  o  cli  i 

Tippi    rosnanen    et    VarsaYiae 

supraenii 
Rejjni  Cancellarii. 
Joannes  Sloniiiiski   M.  R. 
Praefectus  S.  R   Mfds. 

Secretarius. 

Privile<jiuni  Ciyitatis  Canicneeen,  in  rerisione  lileraruni 
Anno  1564  e\liil)itnin. 

Tcjjoź  saniejTo  przywileju  jest  w  arcliiwuni-  niajji- 
stratu  Kaniienieckiejro  da>yna  kopia  polska,  jakoby  z  \iiijj; 
\iążąt  Koryatowiczów  przepisana,   której   początek  taki: 

W  iniie  Ojca  i  <Syna  i  ducha  Swictejjo  Amen..  Mi  Kniaź 
Joroiey  Kuriatowicz  Bożą  Miłością  Kniaź  y  Hospodar  Fo- 
dolskiey  ziemie,  z  hratem  swoim  Kniaziem  Ale\andrem, 
czyniemy  wiadomo  swoim  listem,  y  to  będzie  wiadomo  każ- 
demu dobremu,  kto  ua  ten  list  popatrzy,  żeśmy 
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Hoc  missale  est  pro  memoria  ecdesiae  S.  AV- 
colai  Tanmatnrgi  Pontificis^  in  Ur6e  Camene- 
censi  scriptum^  aeru  Armenicd  798,  ac  Dominicd 
1349^inCrimed^  in  Ciritate  Sur  chat  (Sudak}) 
manu  Domini  Step/tani  presbytcri:  post  autem 
cuadraginta  quinque  annorum  scriptionem  hoc 
emit  Camenecensis  Dominus  Sinan^filitis  Chut- 
luhei^  deditquc  promemorid  supradictae  ecdesiae 
5.  Nicolaia  aerd  Armenicd  847,  et  Dominicd  1394, 
august  i  15. 


Dalej  zupełnie  to  samo,  co  w  extra1;cie  z  tiietrjkj 
T  tq  różnicą,  'he.  wolę  na  24.lata  daje  zamiast  20,  a  ła^ 
nów  204  zamiast  2C0;  potem:  te  lany  daje  niemierząc^ 
zamiast:  te  tany  tcymierzyć;  a  granica  Muhszą  na  dół  do 
Knia/ich  win^  zamiast  niw^  a  Kończy  się  tah: 

A  nato  zapisaliśmy  swoi  list  i  pieczęć  zawiesili  swe- 
go  xicstwa.  Świadkowie  na  to  Kamieniecki  wojewoda  0- 
stapliy  Mątwy  Malentowic,  i  z  bratem  swoim  Siemionem^ 
Hrinho  Czernogrołlzki  wojewoda,  Olesko  Smoirycki  woje- 
woda, Olesko  H<)ło{Io  wic,  Wąsko  Kohiac,  a  pisań  list  w  zam- 
ku Kamienieckim  roku  1374;  Po  Bozim  Narodzeniu  mie- 
siąca Nowembra  siód?nego  dnia  na  świętego  Jana  Krzci- 
ciela.'   Kęko  Supr(»na  Pisarza  Kniaziego. 

Trudno  sprzeczności  pogodzić;  jednakże  uważając  źe 
w  texcie  o  jednym  Kniaziu  mowa,  kiedy  w  intytulaeyi  są 
dwaj  bracia,  a  także  wiedząc  z  bistoryi,  ze  xłąże  Jerzy 
Koryatowicz  w  krotce  po  1331  roku  w  Soczawie  od  Wo- 
locbow  zabity,  zdaje  się,  że  druga  kopija  jest  sfałszowa- 
ną, i  ta  wł.iśiiie  w  sprawie  granicznej  między  miastem 
a  sąsiednemi  obywatelami  za  dokument  służy. 
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Hic  autem  Dominns  Sinan  Proprid  Sud  pecU" 
nid  aedificavit  eamdem  Ecclesiam  S.  Nicolai  aerd 
Armenicu  847  et  Dominicd  1398,  sicnt  pat  et  ex 
diplomate  aedificationis  ejnsdem  ecclesiae^  quod 
conserDetnr  in  tiosłro  Magistratu^  qnodque  inci- 
pit  sic:  Hoc  meae  toluntatis propriaeque  confir- 
mationis  manuscriptum  est  f^inani^  filii  Chutlu-^ 
bej  i,  1) 

Ojciec  tego  Synana,  Cliuthibej,  nie  będzieli 
fen  sam  Kutłtibej^  carzyk  Tatarski,  który  w  bi- 
twie z  Olgierdem  pod  Sinemi  Miodami  zginali 

Ormianie  i  Kiisini  zajmowali  w  mieście  dzi- 
siejszy plac  Gubernator shi^  az  ku  RusMej  Bra- 
mie.  Tak  jedni  jak  i  drudzy  mieli  osobnego  wój- 
ta, naznaczonego  od  królów  Polskich  i  lawni- 
J\ów.  Polacy  zaś,  do  których  caty  cyrkuł  miasta 


1)  Msza!  ten  iia  pamiątkę  dany  kościołowi  S.  Miliołaja 
cudotwórcy  biskupa  w  mieście  Kamieńcu;  pisany  ery  Or- 
niiaushiej  798  r.  a  ery  clirześciauskiej  1349,  w  Krymie 
w  mieście  Sorchat  (Sudah?)  ręką  Pana  Stefana  parodia-, 
a  w  lat  45  po  napisaniu  kupił  go  kamieniecki  pan  Sinan, 
syn  Cliutłubeja,  i  dal  na  pamiątkę  wspomnianemu  Kościo- 
łowi S,  Mikołaja,  ery  ormiańskiej  84T,  a  clirześciańskiej 
1294  sierpnia  15.  Ten  zaś  pan  Sinan  własnym  kosztem 
wystawił  ten  kościół  S.  Mikołaja  ery  ormiańskiej  847  a 
chrześeiańshiej  1398,  jak  się  okazuje  z  dyplomatu  funda- 
cyi,  który  się  w  naszym  magistracie  zachowuje;  i  tak  się 
zaczyna:  To  jest  mojej  woli  i  potwierdzenia  własnoręczne 
pismo,  Sinana,  syna  Ghutłaheja* 

T.  I.  19 
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i  ratusz  należał,  mieli  swojego  burmistrza,  pro- 
consnl  zwanego,  i  radnych,  cotistUes,  Dla  nich, 
od  czasu  z  jednoczenia  Polski  z  Litwą,  nie  szczę- 
dzili Królowie  Polscy  przywilejów;  a  gdy  róż- 
ność narodów,  w  Kamieiicii  zamieszkatych,  i  od- 
dzielność  juryzdykcyi,  byty  przyczyną  częstych 
pomiędzy  mieszczanami  zatargów,  musieli  Kró- 
lowie naznaczać  komniissyą  i  sąd}^,  i  oprócz 
nadali  i  przywilejów  całemu  miastu  służących, 
niektóre  szczególne  Polakom,  Rusi  i  Ormianorti 
nadawać. 

1     ORMIANIE 

Ormianie  mieli  so[)ie  nadane  prawa  od  xi^- 
żąt  Podolskich  i  od  Władysława  Jagiełłą  —  pra- 
wa i  przywileje,  które  Władysław  Warneńczyk 
potwierdził.  Jakoż  za  panowania  Władysława 
III  Króla  Polskiego  i  Węgerskiego,  w  roku  1443, 
we  środę  po  święcie  Narodzenia  błogosławionej 
Panny  Maryi,  w  Ilamieńcu  Jan  z  Czy żowa  Ka- 
sztelan i  Starosta  Krakowski,  Namiestnik  Karo- 
lewski w  Polsce,  w  przywileju  Ormianom  Ka- 
mienieckim na  wolne  prowadzenie  handlu  wy- 
raził: że  gdy  na  tym  sejmie  K^amienieckiiii 
w  przytomności  Panów  Polskich,  Ormianie  mia- 
sta liamieiica  złóż}  li  prawa  i  przywil(y'e  od  wie- 
kopomnej pamięci  Władysława  Króla  l^olskie- 
go,  w  których  on  nie  tylko  wolności  od  poprze- 
dników swoich  Xiążąt  Podolskich  nadane  po- 
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twier({/A\,  ale  nowemi  ohelarzył,  pozwalając  im 
j)ro wadzić  liaiidel  suknami  i  innemi  towarami: 
przeto  on  morą  i  powagą  Królewską  rozkazuje 
Starostom  i  ^Yojewodom  J\amicnieckim,  także 
AYojtom,  radnym  i  ławnikom,  zęby  Ormian  przy 
ich  wolnościacli  i  przy  wiłejacli  zostawiono.  1) 


1)  Przywilej  oryginalny  na  pargamhiie    z  wykruszoną 
pieczęcią  w  archiwum  niajjistratu  Kamienieckiego. 

Johannes  de  Cizyżow  Castellanus  at  Capitancus  Cra- 
covicnsis,  necnon  Serenisijiii  PrincipisDoin.  ac  Dni  Yy  3a- 
dislai  Dei  j|ratla  Unn/rariac  Polo?iie,Daln)acie.  Croatie  etc, 
Ilejjis,  in  licono  Polonie  locum  tencns,  SigiiłficanHis  teno- 
re  praesentium  cpiihus  ex5)C(Iit,  uni\crsis  praesentibus  et 
ftituris,  [)racsentium  nolitiam  Ijahituris.  Quo(l  in  hac  Co- 
inisione  Canjenecensi  euni  inultis  {h>niinis  personaliter 
fueranius  con{|rejTafy,  tandem  ad  nostram  aceei.entes  prae- 
sentiam,  Armeni  Ciyitatis  Canjenccensis,  jura  et  niuni- 
nienta  sua  per  dominum  nostruuj  licgem  Wladiślaum  I)i- 
vae  et  eteriic  rceordationis  ipsis  concessa  praedixeru:it, 
in  ipiihus  vidiinus  eontincri,  quod  sua  Serenitas  eosdem 
Armenos  jjraliis  prose(pien<!o  ,  ipsis  jura  et  liberfates  in 
cpiihus  per  praecessores  suos  Duces  Podolienses  eonser- 
Tahant,  eoncessit  ac  donavit  jjr.jciose ;  ipsis  jurihus  hisoe, 
<[uil>us  Ci\es  Catholici  tU\ita(is  Camenecensis  utunturad- 
augendo  et  rruiconcedendo,  universosae  singulos  actus  ine- 
reitoriales  ducendi  equc  cum  Civihus  Cathollcis,  in  \ci\~ 
deiidis  pannJs  et  aliis  rehus  (piihus-vis  plenariam  conce- 
dendo  liheriatem.  Quo  circa,  vohis  Capitaneis.  \Vojevo(lis 
et  quihus-vis  ufficialihus;  nec  non  adyoeatis,  ConsufiiJKS 
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W  roku  1496  Jan  Albrecht  przez  wzgląfl,  że 
miasto  Kamieniec,  na  pograniczu  pogańskiein  po- 
łożone, wielkim  nieszczęściom  i  napadom  nie- 
przyjacielskim podlegało,  łaskawie  potwierdził 
Ołinianoin  Kamienieckim  dawne  królów  i  xią- 
żćjt  nadania.  Pozwolił  im  także  sądzić  siq  wta- 
sfiem  jjrawem,  przed  swoim  wójtem^  we  wszy- 
stkich sprawach y  nie  daj{|c  się  do  żadnej  ziem- 
skiej ani  miejskiej  juryzdykcyi  poci{|gac.  J) 


et  Scal)iiiis  totique  conimunifati  ciyitatis  Catnenecensis, 
Tigore  Regio  et  auctorifate,  (|ua  faugimur,  Man<lauius  qua- 
teiius  omnes  et  siiigulos  Armeiios  Canieneceiises  iiostram 
hanc  libertateni  per  Doniiniiui  Regeiu  Divae  nieiiioriae 
ipsis  coiicessam  inviolal)iliter  et  inconensse  eonservetis  et 
conserYori  praecipiatis,  ipsos  in  exercendis  yohisciim  iiier- 
cantiiSfCpias  teinpore  predecessorum  Ducuni  Podoliensiiiin 
fuermit  soliti  et  consueti,  imlla  praesumatis  ratione.  In 
cuiiis  rei  testimoniiim  sigilluui  nostrum  praesentihus  est 
{iuhappensum.  Actutu  et  datiini  in  Camenecz,  feiia  (|uarla 
post  fcstmnl\ativitatis  Beatę  Marie  Yirginis  gloriose,  Anno 
Domini  Millesioio  quadringentesinio  ijuadragesimo  tertio, 

1)    Przywilej   oryginalny  na  pargaminie    z  archiwum 
magistratu  Kamieniecho, 

Johannes  Alhertus  Dei  gra  Ilex  Poloniae. 
Signifieamus  tenore  praesentium,  quihus  expedit,  uni» 
Tersis  praesentihus  et  futuris.  Quomodo  civitati  nostre 
Cameneczensi  que  temporihus  gravihus  et  forniidine  hos^ 
tium  prćłemitur,  et  tanquain  in  confiniis  Regnietin  eon- 
speetu  Paganorum  site,  gratiose  prospitientes  ad  instantem 


KAMIENIEC  149 

Król  AIexander  potwierdził  wszystkie  przy- 
wileje Ormian  Kamienieckich  w  Krakowie  1502 
roku;  to  samo  uczynił  Zygmunt  I  w  1507  r.  na 


Ariiienorum  Incolaruni  Civitatis  eiiisdem  Cameiiecensis 
pctitioiiern,  ut  tam  Ciritas  quam  ipsi  in  jurihus  suis  a  pre- 
decessorihus  nostris  Rejjihus,  Principihus,  Ducibus  et  <l(»- 
niiiiis  Regni  Poluniae  iuste  et  lejjitiriie  quoiiio(Iociini(|iie 
prefatis  Armenis  datis  et  concessis,  riio  grafia  ad  id  aeec- 
deiitis  conserveiitur,  lllis  ((uod  potiatitiir,  fjaudeaiit  et  u- 
ti  fruantur.  Nos  ita<|ue  rolentes  Ariiieuos  praefatos  de  ho- 
niYoleiitia  et  gratia  iiostra  speeiali,  favore  iiostro  coiiiple- 
eti.  Ipsis  oninia  jura,  eoruiii  llteras,  libertates  et  qnascuiii- 
c[ue  iriiiiiunitates  iii  se  continentes  et  aiitecessorihiis  no- 
stris liejjibus,  Principihus,  ducihus  et  doniinis  Rejjni  Po- 
loniae  ([uoniodueuMiąue,  suh  (|uihuscuni(|ue  datis  iuste  et 
legitinie  (hitas  eoncessas  et  enianatas,  (|uas  hic  Yolunuis  ha- 
here  pro  inserties  in  oinnihus  eoruin  pnnetis,  artieuHs  et 
eonditionihus ,  ratiłicanius,  appreoanuis  et  coiifirnianius, 
tenore  praesentiuin  niedianfcs.  Voluinus<[ue  et  perniitti- 
nius,  Arnienos  profatos  in  iisdein  jurilius  eorujn  firmiter 
manutoneri  et  inyioLihilitcr  ohseryari  queniadnioduni  ah 
antecessorihus  in  haetenius  sunt  tenti  et  conservati.  Volu- 
inus  etiain,  ut  ipsi  Arincni  corani  Adrocaio  eormn  eł  von 
aHbi\  jurę  ipsorunt^  pro  qn)bnscymfjiie  caiisis  ei  relms 
nnicnifjue  respodeauł  el  ilh's  couriiicanlur.  Si  vero  per 
(pientpiain  ad  (|uodeuiii<pie  Judieiuni  Terrestre  vel  Ca- 
strense  evocati,  sen  <|uihus  eoruin  de  ipsoruni  jnre  evoea- 
tus  fuerit,  ex  tune  illis  ininitne  respojidere  tenehuntur. 
In  eu  jus  rei  testiinoniuni  Si^|netunł  nostruni  annuhare  prae- 
sentihus  est  suhappensuni.   Datuni  Sandoiniriae,  feria  ter- 
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sejmie  koronacyjnym,  aZygmimt  August  w  1548 
r.  na  sejmie  w  Piotrkowie.   1) 

W  J552  roku  Onnianie  podali  prośbę  do  Zyg- 
munta Augusta,  aby  równie  z  innemi  obywate- 
lami Kajnieńca  jednakowe  ciężary  i  podatki 
znosząc,  mogli  mieć  jednakową  wolność  wpro- 
wadzeniu Iiandlu,  warzeniu  piwa,  syceniu  mio- 
du, i  przedawaniu  wszelkicb  trunków;  tegoż 
roku  na  sejmie  Piotrkowskim,  otrzymali  na  to 
Królewski  przywilej. 

W  1567  roku  na  sejmie  w  Piotrkowie  wsta- 
wili się  panowie  Polscy  za  Ormianami  Kamie- 
nieckiemi,aby  sotnicy, rotmistrze  i  kommendan- 
ci  zamku  i  miasta  Kamieńca  nie  mogli  domów 
Ormiańskicb  dla  siebie  lub  dla  żołnierzy  swo- 
icli  zajmować;  cliyba  tylko  w  zdarzeniu  wojny, 
jeśliby  się  liczba  wojska  w  Kamieńcu  pomnoży- 
ła. Zyguuint  y\ugust,  wydając  (en  przywilej  Or- 
mianom, rozkazał  oraz  staroście  Kamienieckie- 


tia  in  yi^ilia  Epiphaniae  dni,  Anno  ejusdcin  Millcsiiiio  ((ua- 

ilrin^cntesiino  nonagesimo  sexto,  Hegiii  vero  uostri  Anno 

([uarto. 

Coninlissio  propria 

llegie  Majestalis  snb  sipieta. 

1)  Wiadomość  oprawach  nadanych  niies/.ezanoni  Ka- 
niieni<;cliini  naro<hi  Polskiego  i  Onniańsłiiego,  w/i<;ta  jest 
z  oryginaliiyoli  |H'/y>vilejów  z  arcIii>Mnn  lianiieniccliiego, 
litórc  >v  callio\vityni  zhiurze  wydać  zamyślam. 
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mu  i  następcom  jego,  aby  ich  w  tej  prerogatywie 
bronili. 

W  1574  Henryk  Walezyiisz,  po  wygasłej  fa- 
milii Jagiellońskiej  Królem  Polskim  obrany, 
wsz)  stkie  przywileje  Ormiańskie  potwierdził, 
nakazując  staroście  Kamienieckiemu,  burmi- 
strzowi i  radnym,  aby  Ormian  do  swojej  juryz- 
dykcyi  nie  poci;^gali;  ale  dawali  iuj  sć^dzic  się 
])rzed  własnym  wójtem  i  ławnikami,  z  wolną 
appeilacy;|  do  sądów  assessorskich. 

W  roku  1576  Stefan  Batory  potwierdził  tak- 
że wszystkie  przywileje  ormiańskie  na  sejmie 
koronacyjnym  \v  Krakowie:  nadto,  gdy  dotąd 
w  zwyczaju  było,  ze  każdego  roku  w  pewn}  m 
miesiącu  i  dniu,  w  domie  na  to  przeznaczonym, 
zgromadzali  się  Ormianie  Kamienieccy,  i  obie- 
rali za  zgodą  powszechną  naprzód  wójta,  potem 
czterech  ławników  przysięgłych;  Król  Stefan 
zwyczaj  takowy  przywilejem  swoim  potwier- 
dził. 1) 

W  1604  część  miasta  Kamieńca  po/arem  spło- 
nęła, a  wniej  i  ratusz  Ormiański.  Król  Zygmunt 
III,  przychylając  się  do  prośby  Ormian,  pozwolił 


I )  Stefan  Batory  pot^yierdzil  tali/e  przywilejem  swoim 
w  Toniiilii  inny  zwyczaj  miasta  Kamieńca;  to  jest,  bicie 
i  spizeilawauie  mięsiwa  z  bydląt  wieliszycli  i  mniejszych 
w  sobotę^  y\  poniedziałki  zaś,  wtorlii,  środy  i  czwartki  mia- 
ły hyc  rzni<;te  i  przedawane  tylko  skopy,  owce  i  kozy. 
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im  ratusz  wymurować,  iiwolniając  go  od  kwa- 
lerunków  wojskowycli,  i  przezna(T'/ajt|c  na  miej- 
sce sf|(lo\vnicze  dla  samych  Ormian, 

W  1614  Ormianie  Kamienieccy  własnym  ko- 
sztem wymurowali  szpital  dla  ubogicli,  a  nie  ma- 
jąc funduszu  na  jego  utrzymanie,  prosiH  Króla, 
aby  raczył  szpital  ten  ia^ką  swoją  opatrzyć. 
Zygmunt  lllrozkazai,  aby  każdy  Ormianin,  pro- 
wadzący liandel,  za  wyjazdem  lub  powrotem 
z  Tureczczyzny,  ])lacit  po  groszy  |)olskich  trzy 
od  konia  na  szpital.  Każdy  rzeźnik  Ormiań- 
ski miat  dawać  po  dwa  grosze  od  sztuki  wię- 
kszej, a  po  groszu  od  mniejszej.  Na  koniec  od 
każdej  fury  drew,  \)r7.e'A Ruską  Bramę  przewie- 
zionej, dawać  mieli  po  jednym  polanie  na  fun- 
<lusz  szpitalu.   1) 

Władysław  IV,  po  odebranej  od  Ormian  de- 
legowany cli  Miiasta  Ilaniieńca  przysiędze  na- 
wierność,  potwierdził  icli  wszystkie  prawa 
w  1633  roku.  Toz  samo  uczyni!  Jan  Kazimierz 
Av  1649,  i  podwakroć  potem,  w  1652  i  1658  roku, 
nagradzając  Ormianom  Kamienieckim  wierność 
ich  i  męstwo  w  czasie  oblężenia  miasta  przez 
Chmielnickiego,    podczas     najścia    Tatarów   i 


1)  Zdaje  się,  że  Zygmunt  ITI  niebardzo  się  opicliował 
Ortiiiaiiaiiii,  kiedy  z  ich  własnej  liies/eiii  wszystkie  ich 
iiaj«rnahowiiiejsze  potrzeby  zaspokajał. 
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Kozaków,  podczas  powietrza  i  pożarów.  Na- 
koniec  w  roku  1665  Jan  Kazimierz  porównał 
Ormian  z  mieszczanami  narodu  Polskiego  i  Ru- 
skiego we  wszystkich  wolnościach  i  przywile- 
jach; a  dla  odróżnienia  ich  jiiryzdykcyi  we 
wszystkich  prywatnych  i  publicznych  sprawach, 
pozwolił  im  piecz<^tować  się  lakiem  czerwo- 
nym, za  męstwo  okazane  w  obronie  Kamieńca. 

Michał   Kory  but  na  sejmie  koronacyjnym 
potwierdził  także  wszystkie  prawa  Ormiańskie. 
Oskarżono  wprawdzie  Ormian  Kamienieckich 
przed  Hetmanem  Sobieskim  o  zdradę  przeciw 
krajowi,  ale    w  liście   do    magistratu  Ormiań- 
skiego z  Janowa  3  czerwca   1672  Hetman  wy- 
raził, że  potwarzom  wiary  nie  daje,  znając  ich 
wierność  i  cnotę.     To  samo  potwierdził  i  król 
Michał  w  liście    20  czerwca   z  Warszawy;   a 
wtem  pokazał  się  po  nad  Dniestrem  nieprzyja- 
ciel i  miasto  ICamieniec  z  trzema  narodami,  Pol- 
skim, Ruskim  i  Ormiańskim,  poddało  się  Turkom 
przez  kapilulacyę.  Po  niewoli  Tureckiej  August 
II  i  August  ni  potwierdzili  wszystkie  prawa, 
przez  poprzedników  swoich  Ormianom  nadane; 
toż  samo  uczynił  i  Stanisław  August  1766  r.; 
ale  we  dwa  lata  później  naznaczona  kommissya 
boni  ordinis   wszystkie   trzy  juryzdykcye  Ka- 
juienieckie  w  jedno  połączyła, 

T.  I.  20 
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2    jR  U  S  I  N  1 

Kazimierz  III  JagieJlończyk,  zwrócił  uwagę 
na  Rusinów  Kamienieckich,  którzy  przez  niepii- 
ność  wójtów,  od  Korony  naznaczonycJi,  zosta- 
wali w  stanie  wielkiegoiiciśnienia.  Domy  ich, 
opuszczone  lub  przemocą  zajęte,  catenm  miastu 
upadkiem  groziły.  W  r.  przeto  1491  w  Radomiu, 
w  niedzielę  przed  świętym  Mateuszem,  nadat 
Kazimierz  Rusinom  Kauiienieckim  przywilej, 
azel)}^  do  pewnego  czasu  i  do  dalszej  woli  Kró- 
lewskiej, mogli  sami  wójta  obierać  swojego  na- 
rodu i  religii,  a  gdyby  się  stat  ucit|/liwym,  od- 
dalać go  i  z  urzędu  sktadać.  Temu  obieralnemu 
wójtowi  Król  nadat  moc  sądzenia  Rusinów  we 
tuszelkich  sprawach  podług  i)raw  Ruskich  z  pra- 
wem miecza:  nadto,  Rusinów  od  wszelkiej  innej 
juryzdykcyi,  Wojewodów,  Kasztelanów,  Staro- 
stów i  innych  urzędników  Królewskich  wyłą- 
czył. Wójt  Ruski  mógł  także  odbierać  przysię- 
gę od  Rusinów  bez  woźnego.  Do  jego  sądu  po- 
ciągani hyc  mieli  nietylko  wszyscy  Rusini  n)ie- 
szkający  w  obrębie  Królestwa,  ale  ci  nawet,  co 
z  zagranicy  przybywali.  Pierwszym  wójtem  o- 
branym  był  niejaki  Mikołaj  z  Piastrzyc. 

Zdaje  się,  ze  ten  przywilej,  Rusinom  nadany, 
święcie  był  zaciiowany,  bo  nie  jna  śladu  żadnej 
ich  skargi  do  tronu,  ani  zatargów  z  innemi  na- 
rodami miasta  Kamieńca.  W  1549  Zygmunt  Au- 
gust  na  sejmie  Piotrkowskim  przywilej  Kazi- 
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mierzą  potwierdzit  ciocześnie;  a  w  1552  roku 
na  sejmie  w  Krakowie  wiecznemi  czasy,  na 
prośbę  Nozarka  łJryliorowicza  wójta  Ruskiego, 
wyłączaj<|c  Rusinów  z  pod  jnryzdykcyi  burmi- 
strza i  radnycb  narodu  Polskiego,  co  w  przy- 
wileju Kazimierza  nie  było  wyraźnie  powie- 
dziane. Niemile  przyjęli  takj|  laskę  dla  Rusi- 
nów mieszczanie  Polscy;  a  burmistrz  i  radni, 
gwatfem  pociągając  Rusinów^  pod  swoje  jur\'z- 
dykcyą,  przymusili  wójta  Ruskiego  do  zaniesie- 
nia skargi  na  nieb  do  tronu.  W  roku  1557  na 
sejmie  Warszawskim  Zygmunt  August  wydal 
rozkaz  do  burmistrza  i  radnych  miasta  Kamień- 
ca, aby  juryzdykcyi  wójta  Ruskiego  nie  uwła- 
czali, pod  karą  14  grzywien,  które  starosta  niial 
od  nieb  zyskiwać, 

Wszystkie  przywileja  Rusinów  potwierdzili 
Henryk  Walezyusz,  Niefan  Batory  i  Zygmunt 
III.  Ten  ostatni  nadal  im  jeszcze  w^  1592  roku 
nowy  przywilej,  aby  od  icb  sądów  wójtowskich 
appellacyą  tylko  do  assessoryi  czyniono.  I) 

Władysław  IV,  a  później  Jan  Kazimierz,  na- 
grodzając  Rusinom  Kamienieckim  wierność  i 
męstw^o  podczas  buntów  i  napadów  kozackich, 


1)  Zygmunt  III  nadał  także  Rusinom  przywilej  eo  do 
rznięcia  bydła  i  przedawania  mięsiwa,  jak  niegdyś  Stefan 
Batory  Ormianom;  odnowił  także  dla  nieli  przywilej  Ba- 
torego na  szynko wanie   wszelkiego  rodzaju  trunkami. 
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wszystkie  ich  przywileje  potwierdzili.  1)  Toi 
samo  uczynit  Michał  Korybut,  ale  na  dwa  lata 
przed  klęską  Turecką  znajdujemy  już  jury  z- 
óykcyą  ruską  połączoną  z  polską. 

3    POLACY 

Od  czasu  przyłączenia  Podola  do  Polski,  i 
ustalenia  stolicy  województwa  w  Kamieńcu, 
mieszczanie  narodu  Polskiego  przed  innemi  rej 
wodzili.  Władysław  Jagiełło  Jerzemu  wójto- 
wi (adyocatus)  Kamienieckiemu  potwierdził 
prawo  magdeburskie  w  Wilnie  1432  2).  Polacy 
sądzili  się  przed  burmistrzem  i  radnymi,  któ- 
rzy innym  juryzdykcyom  nawet  uwłaczać  chcie- 
li. Częste  bywały  też  z  szlachtą  i  starostami  za- 
targi, które  dochodziły  niekiedy  aż  do  Króla.  I 
tak  w  1518  roku  musiał  Zygmunt  I  wyznaczyć 


1)  Jan  Kazimierz  firzeznaczył  na  ratusz  dla  Rusinów 
lianiienicft  Kiriaczyńshą  około  cerkwi  S.  Jana,  oildawna 
do  juryzdykcyi  ruskiej  należącą,  i  od  wszelkich  ciężarów 
i  kwaterunków  ją  uwolnił.  A  ponieważ  Rusini  nie  mieli 
gruntów,  ani  funduszu  do  znoszenia  ciężarów  publicznych, 
pozwolił  im  młyn  w  Kamieńcu  postawić,  zastrzegając  tyl- 
Ito  miarkę  z  niego  do  skarbu  Królewskiego,  czyli  dla?  sta- 
rostów. 

2)  Obacż  inwentarz  dyplomatów  zamku  Krakowskiego 
przez  kommissarzy  Królewskich  spisany  r.  1683,  z  Mss,  Ce- 
sarskiej biblioteki  w  Petersburgu. 
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kommissyą  z  Prymasa,  1)  Biskupa  Kujawskiego, 
2)  Woje  wody  Krakowskiego,  3)  i  lietniana  Wiel- 
kiego Koronnego;  4)  która  i^ommissya,  rozpo- 
cząwszy  wzajemne  szIacJjty  i  mieszczan  skargi, 
nakazała:  aby  mieszczanie  Kamienieccy  od  każ- 
dego wozu  wiziny  z  Tureczczyzny  wiezionej, 
po  jednym  kamieniu  staroście  dawali;  aby  Żydzi, 
po  wsiach  na  około  Kamieńca  osiadli,  żadnycli 
żywności  nie  wykupywali;  aby  starosta  czy- 
nił sprawiedliwość  z  Wołochów  dla  mieszczan, 
tak  jak  ją  czyni  dla  szlachty;  aby  osiadający 
w  mieście  i  przyjmujący  mieszczaństwo  cie- 
szyli się  prawem  miejskiem;  nakoniec  aby  mie- 
szczanie mieli  zupełną  wolność  wrębu  do  lasów 
dóbr  sąsiedzkich  na  mocy  dawnych  praw  i  przy- 
wilejów; 5)  co  wszystko  Król  Zygmunt  przy- 
wilejem swoim  potwierdził. 


1)  Jan  Łaslii. 

2)  Maciej  Drzewicki. 

3)  Krzysztof  Szjdłowiecki. 

4)  Mikołaj  Firlej. 

5)  Na  mocy  dawnych  przywilejów,  mieszczanie  Kamie- 
nieccy domagali  się  prawa  wręhu  do  lasów  dóbr  Balina, 
Krzywczylia ,  Jackowiec,  Błyszczanówiii,  Suprunliowiec, 
Szczyzowa  wielkiego,  Zalesia,  Kołubajowa,  Huminiec,  Ot- 
liorowa,  Tarnawy,  Kadijówki,  Kmienihina,  Orynina,  Żer- 
dzi, Dumanowa,  Fredrowiec  i  innych.  W  1511  naznaczo- 
ny kommissarzem  Królewskim  Stanisław  Lanckoróński 
starosta  Kamieniecki,  później   sprawa  odesłana  do  sejmu 
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W  roku  1525  Król  Zygmunt  nadał  [burmi- 
strzowi i  radnym  Kamienieckim  wieś  Kor  mil- 
czę, wyjmując  ją  z  pod  prawa  ziemskiego,  a  pod 
prawomagdeburskie  poddając,  imagistrat  uwol- 
niony został  od  wszelkiej  służby  wojennej  za 
posiadanie  wsi  pomienionej. 

W  roku  1543  na  prośbę  mieszczan  Kamie- 
nieckich Król  Zygmunt  wydał  rozkaz  do  Wło- 
dka starosty  ł{^amienieckiego,  aby  Turcy  i  Woło- 
chy,  bawiący  się  handlem,  nie  mijali  traktu  na 
Kamieniec;  i  aby  szlachta  mająca  domy  w  lia- 
mieńcu  nie  wzbraniałasię  od  płacenia  podatków 
i  znoszenia  ciężarów  z  tychże  domów. 

W  roku  1544  Zygmunt  I  zapewnił  przywi- 
lejem li^rólewskim,  żenię  będzie  naznaczał  kom- 
missyi  przeciw  mieszczanom  l^aniienieckim;  a 
AV  1548  roku  nadal  miastu  prawo  kaduka  na 
majątki  zmarłych  bezpotomnie  i  sukcessorów 
mieszczan  i  cudzoziemców. 


PiotrkowsliiegOjlitóry  niieszczanoni  przysięgę  naliazał.  Z  18 
świaclltów  przez  miasto  postawionych,  siedin  wybranych 
przez  szlachtę  wykonało  przysięjj-ę,  po  której  wypadł  dehret 
liomniissarski  1513  rohu,  po  dwahroć  na  sejmach  general- 
nych, 1518  i  1515,  przez  Króla  Zygmunta  potwierdzony. 
Ale  pomimo  tych  wszystkich  dekretów  i  późniejszych, 
August  II  i  Stanisław  August,  niegdy  dziedzic  dóbr  wy- 
żej wspomnionycli,  wolnego  wręhn  w  lasach  swoich  mia- 
stu nie  dali. 
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W  roku  1553  Zygmunt  August,  ze  względu  na 
stan  zniszczony  miasta  Kamieńca,  przedmurza  i 
twierdzy  Królestwa,  za  zgodą  sejmujących  sta- 
nów w  Krakowie,  pozwoli!  wszystkim  obywa- 
telom miasta  Kamieńca,  Rzymskiego,  Greckie- 
go i  Ormiańskiego  wyznania,  handel  wszelkiemi 
towaran)i  prowadzić,  trzody  bydta  i  stada  po 
calem  królestwie  pędzić,  bez  opłaty  da  i  myta, 
wyjąwszy  nowe  do  pograniczne.  Jednakże 
nie  mieli  nadużywać  tego  przywileju  mieszcza- 
nie Kamienieccy,  prowadząc  cudze  towary,  sta- 
da lub  trzody  pod  swojem  imieniem;  a  to  pod 
utratą  towarów  i  konfiskatą  majątków, 

W  roku  1594,  dnia  2  listopada,  Zygmunt  III 
miasto  Kamieniec  w  prawach,  przywilejach  i 
wolnościach  z  miastem  Lwowem  porównał. 
W  1618  roku,  chcąc  zapobiedz  częstynj  po/.arom, 
podnieść  miasto,  i  ubezpieczyć  jeszcze  to  miej- 
sce warowne,  Zygmunt  III  polecił  burmistrzo- 
wi, wójtom,  radnym  i  ławnikom  miasta  Ka- 
mieńca, ażeby  przymuszali  bogatszych  mie- 
szczan do  murowania  domów,  a  uboższych  do 
przedawania  swoich  placów  majętniejszym.  1) 

W  roku  1633  na  sejmie  koronacyjnym  Wła- 
dysław IV  uwolnił  mieszczan   Kamienieckich 


I)  W  roku  1592  Zygnnmt  III  uwolnił  dom  hunnistrza, 
radnych  i  wójtów  w  Kamieńcu  od  kwaterunhów  żołnier- 
skich. 
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od  płacenia  cia  pogranicznego;  które  wynosi 
ta  opłata  czwartego  grosza  od  wprowadzanych 
i  wywożonych  towarów  wartości  mniejszej  od 
300  złotych.  Takowy  przywilej  jednakże  dla 
zaszłych  sporów  z  instygatorem  skarbu  koron- 
nego w  1613  cofnięty  został.  1) 

Jan  I^aziniierz,  wstępując  na  tron  7  marca 
1648  r.  wydał  rozkaz,  aby  mieszczanie  liamie- 
nieccy  trzech  juryzdykcyj,  używając  jednako- 
wycli  swobód,  znosili  tez  jednakowe  ciężary 
i  płacili  jednakowe  podatki. 

W  roku  1658  miasto  Kamieniec  zaniosło 
skargę  do  Króla  na  starostów  z  przyczyny,  ze 
wieś  Dłuzekjod  dawna  na  podejmowanie  posłów 
i  gońców  tak  Rzeczypospolitej  jak  i  cudzoziem- 
ców przeznaczona,  uwalniana  bywa  przez  sta- 
rostów od  ciężaru,  który  na  miasto  spada;  w  sa- 
mem mieście  zaś  garnizon  i  wojsko  przecho- 
dzące, po  domach  mieszczanów  dopuszczają  się 
zbytków  i  swawoli.     Na  tę  skargę  wypadł  za- 


1)  Za  panowania  Władysława  IV  zapadła  na  sejmie 
w  Warszawie  1638  r.  konstytueya,  nakazująca  mieszcza- 
nom Kamienieckim  prowadzić  wodę  w  rynek  pod  winą  2000 
tjzerwonycli  złotych,  ponieważ  Ormianin  Kamieniecki  sła- 
wetny Nm'ses  przedlaty  dał  na  to  odpowiednią  summc.  Nie- 
wiadomo, czy  studnia  znajdująca  się  na  rynlui  Kamieniec- 
liim  z  tego  funduszu  wymurowana;  inna  bowiem  tradycya 
Turkom  wymurowanie  jej  przypisuje. 
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raa  rozkaz  Królewski  do  starosty  Kamienieckie- 
go Jana  Zamojskiego^  aby  zadosyć  uczynii  żą- 
daniom mieszczan. 

W  roku  1659  zapadła  konstytucya  sejmowa, 
moCt|  której  miasto  Kamieniec  dJa  swe^o  ubó- 
stwa od  wszelkich  podatków  publicznych,  pod 
jakiemkolwlek  nazwiskiem,  do  lat  dziesięciu u- 
wolnione. 

W  1662  konstytucya  sejmowa  przeznaczy- 
ła kommissarzy  do  obejrzenia  stanu  twierdzy 
i  miasta  Kamieńca;  postanowiono  oraz,  aby  rot- 
mistrze Kamienieccy  nie  zapisywali  gwaitnn  do 
swoich  szeregów  mieszczan  i  przedmieszczaii 
pod  winą  1000  grzywien. 

W  roku  1667  skarżyli  się  Janowi  Kazimie- 
rzowi Ormianie  i  liusini  przeciw  magistratowi 
Polskiemu,  że  ten^  mając  prowentu  3000  zlt.  p. 
na  potrzeby  miasta,  obraca  te  pieniądze  na  swo- 
je pożytki;  a  Rusinów  i  Ormian  do  ciężkich  kon- 
trybucyj  i  do  podejmowania  jjosiów  przynagla. 
Król  zabronił  magistratowi  czynie  takowe  na- 
dużycie pod  karą  lOOO  czerwonycJi  złotych- 

W  1670  roku  Król  Michał  nagradzając  wier- 
ność i  męstwo  mie  szczan  Kamienieckich  w  cza- 
sie najazdu  Kozaków,  Węgrów,  Szwedów,  i 
innych  nieprzyjaciół  kraju,  rozkazał,  aby  wedle 
zwyczajów  miasta  Lwowa,  z  którem  miasto  Ka- 
mieniec porównane  zostało,  wójt  nie  z  ponjię- 
dzy  wszystkich  obywateli  był  wybierany,  lecz 
T.  I..  21 
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Z  turnnm  zasiadających  w  magistracie,  który 
trójt  z  tawnikaini  miał  sądzie  sprawy  uczyn- 
kowe, a  sprawy  z  kontraktów  i  gruntowe  mia- 
ły należeć  do  magistratu. 

Zdaje  się  więc,  ze  w  tym  roku  musiaiy  być  po- 
łączone juryzdykcye  Polska  z  Ruską. 

Król  Micliat  osypywał  miasto  Kamieniec 
przywilejami;  mieszczan  za  miastem  mieszka- 
jąc} eh  od  czynszów  i  danin,  oprócz  szarwarków 
około  bram  przez  zimę,  uwolnił;  a  miasto  całe 
za  powagą  sejmu  od  wszelkich  podatków  pu- 
blicznych i  prywatnych  i  od  kwaterunku  na  lat 
15.  Ale  wtymze  samym  1672  roku  wszystkie 
przywileje  wraz  z  panowaniem  polskiem  ustą- 
piły przed  niewolą  Turecką. 

Gdy  przez  traktat  Karło  wieki  Kamieniec  do 
Polski  powrócił,  Jiról  Augustll, nagradzając  mia- 
stu nieszczęścia  i  długą  niewolę,  wszystkie  da- 
wne przywileje  potwierdzill/OS  r.  Dalej,  na- 
znaczył wolny  wybór  do  magistratu  liamieniec- 
kiego  z  obywateli  miasta  i  possessyonatów  lu- 
dzi dobrego  sumienia,  świadomych  prawa,  iroz- 
kazał  mieszczanom  sądzić  się  przed  ty  m  sądem 
we  wszelkich  sprawach  cywilnych  i  kryminal- 
nych; appeliując  tylko  do  nadwornego  sądu  Kró- 
lewskiego. 

"•  *  1732  August  III  wszystkie  przywileje  mia- 
sta Kamieńca  potwierdził.  Przy  wstąpieniu  na 
tron  Stanisława  Augusta  1764  zapadła  konsty- 
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tiicya  pozwalająca  magistratowi  Kamieniorkie- 
imi  szabel  uzywac.  Na  potrzeby  forty  fi  kacy  i 
przeznaczono  30C00  ze  skarbu,  komnienrlantein 
fortecy  miai  być  fylko  szlachcic  i  possessyonat. 
W  następującym  roku  Stanisław  August  wszy- 
stkie przywileje  miasta   potwierdził. 

Ale  w  I7^^4  wyszedł  reskrypt  królewski, 
przeznaczający  kommissyą  boni  ordinis  w  Ka- 
mieńcu; po  trzecli  letnich  pracach  Kotnniissya 
ta  przyłączyła  juryzdykcyą  Ormiańską  do  ju- 
ryzdykcyi  Polsko -Huskiej,  aby  odtąd  połączone 
nacye  jeden  magistrat  miały;  sędziowie  juryz- 
dykcyi  Ormiańskiej,  porównani  z  radnymi  ju- 
ryzdykcyi  Polsko-ruskiej,  i  wszyscy  Obywate- 
le bez  różnicy  narodów,  do  wszystkich  urzędów 
W  magistracie  zdolnymi  uznani.  Dla  magistra- 
tu przeznaczono  roczną  pensy ą  TiOO  złotych, 
a  później  i  ubiór  czarny;  którego  inni  mieszcza- 
ni  pod  karą  grzywien  nosić  nie  mogli.  D\a'ÓcIi 
prezydentów,  czyli  burmistrzów  na  rok,  i  jedne- 
go wójta  obierać  miano.  Po  obwołaniu  tej  de- 
cyzyi  3  lutego  1790  r.  połączyły  się  trzy  na- 
rody miasta  Kamieńca  w  jeden. 

Żydzi  nie  stanowili  osobnego  narodu  w  Ka- 
mieńcu; gdyż  od  najdawniejszych  czasów  nie- 
wolnoimbyło  wmieście  mieszkać.  Juz  \v  1117 
roku,  w  piątek  po  świętej  Agnieszce,  starosta 
Kamieniecki  Pawt;t  Ciemierzyński  ogłosił  przez 
woźnego  rozkaz,    aby  żaden  źyd  i  przychodni 
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nieważylsic  \vięcei  jak  do  trzeciego  dnia  wTfa- 
inieńni  zabawie;  pod  karą  więzienia  dla  prze- 
kraczaj(|cycli,  a  14  grzywien  dla  gospodarzów, 
którzy  by  ich  przechowywali.  Za  Zygmunta  I, 
roku  1543,  na  skargę  nueszczan  Kamienieckich, 
ze  Żydzi  jcźdzą  po  wsiach  naokoło  miasta,  i  ca- 
łą żywność  skuj)ują,  wypadt  rozkaz  Królewski 
wzbraniający  żydom  podobnego  handlu  pod 
cię/kie  mi  winami. 

Za  panowania  Jana  Kazimierza,  w  czasie 
klęsk  krajowycli,  żydzi  z  poblizszych  miaste- 
czek szukali  sciironienia  w  Kamieńcu,  a  dozna- 
Mszy  tani  Judzkiego  przejęcia,  wyrobili  sobie  od 
Ki^la  reskrypt,  pozwalający  im  w  Kamieńcu 
mieszkać,  i  handel  prowadzić.  Ale  na  skargę 
"wszystkich  trzech  narodów  Kamienieckich,  od- 
wołał Jan  Kazimierz  ten  reskrypt,  15  września 
1654,  i  rozkazał  staroście  Kamienieckiemu  Mi- 
kołajowi Potockiemu,  zydow  z  Kamieńca  wy- 
pędzić pod  rygorem  ICOO  czerwonych  złotych. 
Nie  spieszyli  się  jednak  żydzi  z  ustąpieniem, 
ho  1665  roku  wyszedł  nowy  dekret  kommissyi 
przeznaczonej  do  wyśledzenia  przyczyn  upad- 
ku miasta;  nakazano  żydom  natychmiast  zKa- 
niieńcaustąpid,  i  za  miastom  nie  diuzej  jak  nie- 
dziel dwanaście  dla  sprzedania  domów  swoich 
bawić.  Wkrótce  ogarnęła  wszystkich  Jiicwola 
Turecka.  Zdaje  się  jednak,  że  żydzi  nie  najgo- 
rzej na  tern  wyszli;  od  dawna  byli  oni  z  Turka- 
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mi  W  stosunkach.  Już  w  1503  roku  Sułtan  Ba- 
jazed  pisał  do  AIexanflra  Króla  za  ^oną  Moj- 
żesza żyda,  któiy  w  Kamieńcu  jako  szpieg 
złapany  w  więzieniu  umarł,  prosz5|c,  aby  majt|- 
tek  jego  mógł  by 6  zonie  oddany.  I) 

1*0  oswobodzeniu  Kamieńca  od  Turków,  Au- 
gust II  i  August  lir,  szanując  dawne  przywi- 
leje miasta,  kazali  oddalić  z  Kamieńca  żydów, 
którzy  się  byli  do  miasta  tam  wcisnęli.  Jakoż 
1750  r.  zapadł  kommissarski  dekret,  którym  roz- 
kazano, aby  żydzi  w  przeciiigu  24  godzin  zmia- 
sta  ustąpili  pod  karą  więzienia  i  konfiskaty 
majątków.  Wszystkie  ich  domy  przysądzono 
miastu,  i  szkołę  żydowską  zburzyć  kazano. 
Odtąd  nigdy  ten  dekret  odwołany  nie  został; 
ale  po  wcieleniu  Kamieńca  z  calem  Podolem  do 
Państwa  Hossyjskiego,  żydzi  wcisnęli  się  po 
raz  drugi  do  miasta,  w  którem juz  rynek  i  wszy- 
stkie ulice  zajmują,  zasiadając  w  tyni  samym 
magistracie,  który  ich  tyle  razy  wyganiali  sądził. 

Taka  jest  historya  wewnętrzna  miasta  Ka- 
mieńca. 

Historya  zewnętrzna  dwa  tylko  wypadki 
M'azniejsze  przedstawia:  oblężenie  miasta  przez 
Chmielnickiego  i  wzięcie  przez  Turków. 


1)  Mss,  Petershiirskiej  Cesarsiiicj  hihliofehi,  niVven- 
t«rz  flyplołiiatów  Kaniku  Krakowskiego  przez  Koiiimissarzj 
Królewskich   1083  r.  spisany. 
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Pierwsze  koleje  zamku  Kamienieckiego  opi- 
saliśmy pod  dziejami  xiążąt  Podolskich;  jak  o- 
blej^ali  Kamieniec,  Olgierd,   Witold,  i  Ja^ielto, 
jak   zdobyli  go  Polacy  po  śmierci   Witolda  na 
wojewodzie  Litewskim  Dejdygoldzie,  i  jak  go 
Buczacki  od  panowania  Swidrygajlla  uwolnił. 
Po   przyłączeniu  Podola  do  Korony,  Kamieniec 
zosta!   stolicą  nowego  województwa.     W  roku 
II48   przyjechał  tu  Kazimierz  III  i  stąd  posiał 
do  Petryity  W.  Wołoskiego,  zapraszając  go  do 
siebie  dla  wykonania  przysięgi.  Petryłlo,  wie- 
dząc ze  Król  chce  stryjecznego  brata  jego  Ro- 
mana na  państwo  Wołoskie  wprowadzić,  obie- 
cał przyjechać,  byleby  miał  list  od  Króla.  Ale 
Kazimierz  zostawił  posłów  w  Chociniu  dla  ode- 
brania przysięgi  od  Petryita,  a  sam  spiesznie  wy- 
jechał  z  Kamieńca  do  Nowogródka,  gdzie  sej- 
mować zaczął   z  panami  Litewskiemi,  o  przy- 
^vróceniu  oderwanych    powiatów  od  Korony  do 
Litwy.  Tyniczasem  Avpadli  Tatarzy  na  Podole, 
burząc  je  i  plądrując  nielitościwie.  1) 

Odtąd  Kamieniec  ciągle  był  przytułkiem 
szlachty  Podolskiej  podczas  napadów  Tatar- 
skich. O  warowne  baszty  jego  zad<'n  wróg  się 
nie  pokusił,  dopóki  na  czele  narodu  Kozackiego 
nie  stanął    Bog<lan  Chmielnicki. 


1 )  Stryjkowski 
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Pierwsza  wojna  Kozacka  przyniosła  Polsce 
trzy  kJęski:  j)od  ióttemi  wodami^  |)0(i  Korsuniem 
i  pod  Pilawcami;  w  Perejasławm  19  lutego  1641) 
roku  zawarto  przymierze,  na  mory  którego 
Chmielnicki  imieniem  Królewskim  ogłoszony 
hetmanem  Kozaków.  Przymierze  I  o  nieprzy- 
szło  rio  skutku;  w  drugiej  wojnie  Climielnicki 
otoczył  wojsko  Polskie  pod  Zbarażem,  a  same- 
go Króla  Jana  Kazimierza  pod  Zborowem  ,  i 
stanęła  ugoda  Zborowska^  niedopełniona  dla  te- 
go, ze  durijowieństwo  łacińskie  nie  zgodziło 
się  na  j)rz\'jęcie  biskupów  dyziinickicli  do  senatu. 

W  trzeciej  wojnie  Chmielnicki  obiegł  od  ra- 
zu wojsko  Polskie  pod  lianiieiiccm  1650,  ale 
zwyciężony  odxięcia  Hieremijcgo  Wiśniouiec- 
i{iei!:oJpod  Berest eczkiem.  musiał  w  Białej  Cerkwi 
1651  r.  o  pokój  prosie. 

Nie  przestał  jednak  Chmielnicki  ze  wszech 
stron  niej)rzyjaciół  na  Polskę  sprowadzać;  a  na- 
koniec  odwoławszy  z  Wołoszy  syna  Tymofieja, 
litórego  z  [{ozandćj  córką  Iiospodara  swatał,  na- 
])adł  z  nim  niespodzianie  |)od  Batowem  2  czerw- 
ca 1651  r.  na  hetmana  Marcina  Kalinowskiego,  i 
po  dwudniowej  walce  zniosl  go  zupełnie.  Potem 
syna  posłał  j)od  Kamieniec,  zamek,  który  Suł- 
tan Turecki  Osman  ręką  Bozązbudowanym  na- 
zywał, z  rozkazem,  aby  szturm  do  niego  przypu- 
ścił ,  lub  w  razie  iiididania  się,  ściśle  ze  wszyiśt- 
kich  stron  osoczył.   Tymofity  wypełnił  rozkazy 
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ojcowskie!  dwie  niedziele  stal  pod  miastem,  nie- 
przypuszczajac  szturmu,  jak  gdyby  chciał  przy- 
Jiiusid  załogo  do  poddania  się  giodem  lub  znu- 
żeniem, a  kraj  cały  na  20  mil  na  około  pjjjdro- 
wat.  Ojciec  dawał  mu  rady  listownie,  ostrze- 
gajtjc,  aby  przedewszystkiem  krew  kozacki^ 
oszczędzał.  Na  jego  ręce  przysłał  także  list  do 
mieszczan  Kamienieckich  następującej  treści: 
5, Burmistrzowi,  radnym,  wójtowi,  ławni- 
kom, i  całemu  pospólstwu  miasta  i  zamku  Fia- 
nuenieckiego,  wra/  2  calem  wojskiem  zaporoz- 
J\iem,  pozdrowienie. 

Cokolwiek  się  przydarza  monarchom  iinnyni 
panom,  że  to  wszystko  jest  5sa  rządzeniem  i  po- 
zwoleniem Bozem,  Uczy  nas  doświadczenie  co^ 
dzienne.  To  samo  stało  się  W  zuiesienia  Wojska 
Kalinowskiego,  kióre  nie  ręka  Kozaków,  ale 
potężna  prawica  Boga  zgubiła  całkowicie,  o- 
prócz  niewielu,  którzy  się  do  Kamieńca  schro- 
nili. Tych  syn  mójściga  jako  nieprzyjaciół  swo- 
ich, i  dlatego  Kamieniecoblega,  by  się  wmoc  je- 
go dostali.  Radzę  więc  postąpić, jak  przystoi  na 
wiernych  i  dobrych  sąsiadów,  to  jest,  albo  po- 
zwolić synowi  memu  wejść  zbrojno  do  miasta, 
albo  nieprzyjaciela  jego  z  ^.amku  wypędzić; 
w  takim  razie  woliio  wam  używać  będzie  po- 
żądanej swobody  pod  zwycięzkiemi  skrz}  dła- 
mi  Kozackiego  wojska.  " 

List  ten  wręczył  Tymoficj  jednemu  jeńca- 
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wi,  którego  można  było  w  cal^m  wojsku  Ko- 
zackiem  i  Tatarskieiri  znaleźć;  resztę  zgładzili 
byli  okrutni,  i  ten  łasce  tylko  jakiegoś  Tatara 
życie  byt  winien.  Obiecano  mu  wolność,  byle- 
by się  poHjat  list  do  Kamieńca  oddać  i  przy- 
nieść odpowiedź.  Przeczytali  list  Climielnickie- 
go  mieszczanie  Kamienieccy  w  obecności  Potoc- 
kiego, Lanckorońskiego  i  innycb,  1)  i  taka  mu 
dali  odpowiedź: 

„Bogdanowi  Chmielnickiemu  zaporoskiego 
w^ojska  Hetmanowi  i  całemu  wojsku  Kozac- 
kiemu, od  mieszczan  i  pospólstwa  Królewskie- 
go miasta  Kamieńca  pozdrowienie. 

5,  Wyznajemy  wszyscy,  ześ  ty  jest  bezbożny 
Nikanór  przeznaczony  na  ostatnią  zagiibę  Pol- 
ski, i  w  niczem  od  dawnego  bicza  bożego  na 
Izraelitów  nie  różny.  Wszak  ty  także  prawo- 
w^iernych  katolików  od  praw  Boskich  i  ojczy- 
stych odwracasz;  świątynie  Boga  żywego  ka- 
lasz; wylewasz  krew  Chrześcian  niewinnych, 
przy  głośnych  oklaskach  Turków  i  wiernych 
tobie  Tatarów.  Ale  pamiętaj,  że  w  mocy  Boga 
jestutrapić,  iutrapionych  podnieść;  uderzonych 
i  ranionych  uleczyć.  Wiemy,  że  polegasz  na  mo- 
cy oręża  twojego  i  na  dzikiej  odwadze  wojska; 


1)  Stanisław  Potocki  W.  Podolski,  Hetman  Polny  Ko- 
ronny; i  Stanisław  Lanchoróński  Kasztelan  Kamieniecki. 
T.    I.  22 
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ale  wiesz  i  ty,  ze  my  i  cate  Królestwo  Polskie 
mamy  nadzieję  w  Wszechmocny  m,  który  idć|- 
rycli  na  nas  nieprzyjaciół,  jako  i  świat  cały,  za 
jerlnem  skinieniem  zniszczyć  może.  D.  w  Ka- 
mieńcu 17  Junii  1052."   i) 

Zapalony  gniewem  Cliinielnicki,  który  my- 
ślał, że  wszystko  powinno  woli  jego  ulegać;  a  do 
tego  świeżem  zwycięstwem  nad(^ty,  przedsię- 
wziąt  ws/ysrkicli  sit  na  zdobycieKaniieńca-użyć. 
Ale  później  ostygł  w  gwałtownym  zapale, może 
i  I  o  majj^c  na  uwadze,  że  wzięcie  Kamieńca  za 
nadloby  podniosło  potęgę  wschodu.  Dla  tego 
i  syna  od  oblężenia  odciągnął,  drażniąc  serce 
jego  nadzieją  pi  Z}  spieszenia  szlubu  z  córką  Ho- 
spodara Wołoskiego.  Tak  więc  oswobodzony 
byt  Kamieniec  z  wielką  radością  Króla  i  całego 
Królestwa,  a  z  żalem  wielkim  Turków  i  Ta- 
tarów. 

W  następnym  roku  Jan  Kazimierz  cią^nąt 
pod  KamienieCji  pod  Zwańcem  o(\Chn\iv\nickie^ 
go  otoczony,  jedynie  winien  byt  ocalenie  swo- 
je Tatarom,  których  od  iiozaków  odłączył.  We 
dwa  lała  j)óźniej,  w  1654,  Chmielnicki  poddat 
się  Carowi  Alexemu  Michałowiczowi  z  całym 
narodem  kozackim  w  Ferejasławiu. 


1 )  Ohaez:  Historiannii  Poloniae  ah  exce.ssu  Yladislai  IV 
lihri  VJJI  Laurentii  Jiudawshi;  nianuseriptinii  aiitogra- 
phuui.      Z   iiJss.  bihliotehi  Cesarsliioj  w  Petersburgu, 
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R7Ą(\y  Króla  Micliala  jeszcze  sniiitnirjs/e 
hyć  iniaty,  jakwlla  caloj  Pulski,  tak  i  w  szcze- 
gólności clia  l\ainieńca.  Po  śmierci  CJiniieliiic- 
Jiiego  kozacy  pod  lleUnanem  W  yJiowskim  po- 
wrócili byli  pod  panowanie  Polskie  przez  ugo- 
dę Hadziacka,  ale  wkrótce  część  znaczna  Koza- 
ków pod  Doroszenkieni  poddała  się  Porcie;  i 
sułtan  Mahomet  IV  wydat  wojnę  Królowi  Pol- 
skiemu listem  3  października  1671  r.  1) 

Na  pocz;|tkii  wiosny  1672  roku  jjrzygotowa- 
iiia  do  wojny  skońrz(»ne  b}  ly  uTui  ków.  Rozda- 
no naprzód  ze  skarbu  sultańskiego  wiele  szub 
i  kaftanów,  u  iele  butalów  i  kindźaiow.  Biin- 
czuki  w>^wieszono  przed  bramą  seraju.  8uttan 
posłał  IJajłowi  Krymskiemu  15,000  riu katów 
na  pierwsze  wojenne  koszta,  szubę  i  d\^'a  ka- 
ftany, przy  liście  pełfiym  słów  pochlebnych. 
Wielki  wezyr  Kiuproli  ze  s>\'ojej  strony  postał 
kindzał  drogiemi  kamienami  nasa<lzony  i  50 
kaftanów  mirzon)  Tatarskim.  Wezyrom  i  ule- 
mom  rozdano  sobolowe  szuby,  pokryte  złoto- 
gloweni  dla  tamtych,  dla  tych  tkanką  wełnianą. 

30  kwietnia  sułtan  opuścił  pałac  Adriano- 
polski,  i  udai  się  pod  namiot  Cesarski  rozbity 
na  błoniu  Czukun-ctnjnj,  W  jego  orszaku  znaj- 
dowali   się    szanowni    wezyrowie    i   niemowie 


1)  Ohaez  Dodatek  pod  literą  B. 
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uczeni.  Sułtan  miai  na  sobie  zloty  pancerz,  na- 
sadzony drogiemi  kamieniami,  kołczan  cały 
w  br^^Jantach  zawieszony  na  ramieniu,  a  u  pasa 
bułat  w  drogie  kanńenie  oprawny.  Na  zielo- 
nym zawoja  powiewały  dwie  kity  z  piór  cza- 
plicli;  czaprak  i  rząd  na  koniu  błyszczały  o- 
gniem  drogich  kamieni.  Wszyscy  agowie  na- 
dworni, tak  wewnętrzni, jak  i  zewnętrzni,  tak  od 
iowów,  jak  od  strzemienia  w  złoconych  koszu- 
lach stalowych,  mieli  pod  sobą  konie  w  sutych 
rzędach.  Rumaki  ze  stad  sułtańskich  rozdano 
pomiędzy  wezyrów. 

Achmed-Czausz  powrócił  z  poselstwa  do 
Polski,  z  listem  Króla  do  wielkiego  Wezyra, 
objaśniającym,  ze  Ukraina  zaw^sze  należała  do 
Polski,  i  ze  Doroszenko  jest  buntownikiem  i 
zdrajcą.  Na  ten  list  odpisał  wielki  Wezyr:  „ze 
wolny  naród  Kozacki,  szukając  pomocy  u  bana 
Krymskiego,  dostał  sztandary  i  bunczuki;  zosta- 
je więc  pod  opieką  w  ielkiego  sułtana.  Biada  wam, 
jeżeli  bułat  maspory  wasze  rozstrzygnąć;  ósme- 
go safer  (5  czerwca)  potężny  i  sławny  padysza 
opuści  Adrianopol,  towarzyszą  mufsławai  po- 
myślność. Pójdzie  ku  granicom,  nie  zatrzymu- 
jąc się  nigdzie,  z  wojskami  bez  liczby,  jakgwiaz- 
dy  na  niebie.  Dobrze  Król  uczyni,  jeżeli  po- 
spieszy z  odpowiedzią,  bo  po  każdem  rozłoże- 
niu   obozu  twardsze  będą  warunki  pokoju.  " 

Wojsku  wypłacono  z  dołu  żołd  kwartałowy; 
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generał  kwatermistrz  bej  Czirineński  odebrat 
rozkaz,  wyjść  naprzód  z  bunczukami,  i  sułtan 
wyruszył  w  dniu  oznaczonym  w  liście  Wezyra, 
to  jest,  w  niedzielę  5  czerwca.  Pod  Bałkanami 
zagrzązt  w  biocie  srebrny  wóz  sułtanki  Kasse- 
ki,  którego  miejsce  było  zawsze  przy  sztanda- 
racli  suttańskicb ;  lubo  wielki  Wezyr  własne- 
go konia  podprzągł,  z  trudnością  wyciągnięto  go 
z  biota;  suttanka  została  się  wBabatagi,  z  Ibra- 
himem  Baszą,  Wezyrem  Koptiły^  oddanym  na 
jej  usługi.  W  Isekdzy  ułożono  most  siedmset 
pięćdziesiąt  łokci  długi,  a  dziesięć  łokci  szeroki, 
z  siedmiuset  czółen  sprowadzonycli  na  to  z  Gra- 
dyski  i  Poczegi.  Gubernatorowi  Bośni  i,  Ibrabi- 
mowi,  i  beglerbejowi  Anatolii,  Alemu  Baszy, 
kazano  iść  naprzód  ze  swojemi  oddziałami,  i 
wozić  zapasy  zgromadzone  ze  wszecb  stron  dla 
Avyzyvvienia  wojska.  Osmanowi  baszy,  sand/ia- 
kowiNikopolitanskiemUjiMuradowi  baszy Kan- 
gryńskiemu,  poruczono  odbieranie  partyj  z  zy- 
w^nościami;  a  Mohamedowi  baszy  obronę  mo- 
stu na  Dunaju  w  Isakdzy,  GubernatoroAvie  Ale- 
pu  i  Karamanii,  Ilaplan  i  Ali  Basza;  bejowie, 
których  oddziały  odznaczyły  się  dobryu)  po- 
rządkiem, przecbofiząc  przed  namiotem  siittaii- 
skim,  dostali  honorowe  kaftany.  W  Brusichcie 
w  Multanach  A\yszedt  rozkaz  dzienny  cesar- 
ski, z  oznaczeniem  miejsca  każdego  guberna- 
tora w  orszaku  sułtana,  tudzież  prawej  lub  le- 
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\\i\j  ręki  dla  każdego  z  nich,  dla  poklonienia  się 
padyszachowi,  gdy  raczyt  przejeżdżać  po  mię- 
dzy szeregami  wojska.  Prawć|  rękę  przezna- 
czono, jak  zwykle  w  wojnach  Europejskicli,  beg- 
lerbejom  Anatolii,  Karanianii,  Siwasu,  Diar- 
l)ekrii,  Meraszn,  A  lepu  i  Adany;  Jevvi|  beglerbe- 
jowi  Riinieiii  i  podwładnym  jenui  beglerbejom 
Bosnii  i  Oczakowa.  Polecono  oraz  Wezyrom, 
niepokazywac  się  nigdy  bez  oznaki  ich  godno- 
ści, ro  jest,  bez  paradnego  ze  złota  lisztwć|  zawo- 
ju (halewi)  który  był  od  niejakiego  czasu  zarzu- 
cony. 

Gdy  sułtan  przybył  do  Jass,  stolicy  Multan, 
xijjzę  Dukas,  króry  po  raz  drugi  tern  xięstwem 
rządził,  zło/ył  u  nóg  jego  kindzał  w  drogie  ka- 
mienie oprawny*  dwie  wspaniale  sobolowe  szu- 
by, i  całą  pakę  bogatych  materyj.  Wojsku  roz- 
dano zwyczajne  podarki  przy  rozpoczęciu  wy- 
prawy wojennej:  janczarowie,  sipahowie,  dze- 
łedzy  i  łopidzy  odebrali  po  lOOO  asprow  każ- 
dy. Wazy  I  ów  ugoszczono  w  namiotach  sultań- 
skich.  KJialif  baszy,  komendantowi  oczakow- 
skiemu,  beglerbejom  Anatolii  i  Karamanii,  i  be- 
jowi Czirmeńskieuiu,  kazano  pilnować  robot 
pizy  moście  na  Dniestrze,  a  urząd  kwatermi- 
strza oddano  beglei  bejowi  Adany.  Sangrytań- 
ski  sandziak  przybył  z  Kiłii  z  artyleryą,  któ- 
rej przewóz  poruczono  ziemslvim  feodaJny Ui za- 
ciągom zRumelii  i  Bosnii. 
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Gdy  wojsko  rozłożyło  się  przy  zrzódle  o  mi- 
lę oH  Chocinia,  zatoga  Zwaniecka  po  taiiKej  stro- 
nie Dniestru  ustąpiła  z  zauiku  bezspornie;  na- 
zajutrz rano  zastąpił  jej  miejsce  odrłziat  Turer- 
Jii,  złożony  z|)ięciu  kwater  jańczaró\>',  z  trzech- 
set  ł^onnycli,  i  sto  pięcHziesięci  ludzi  wybranych 
z  p(Kl  dowództwa  kajmakana.  Wielki  wezyr 
i  Ka})lan  basza  stanęli  przy  mośrie  dJa  pilno- 
wania robót;  na  prawym  brzegu  Dniestru  zaczę- 
to rznąc  rowy,  a  nalewym  wznosie  reduty.  Klia- 
łil  basza,  łvonnnendant  Oczakowa  i  Murad  ba- 
sza Kangrytaiiski  przepłynęli  przez  rzekę  na 
tratwacb,  7  sierpnia  1071,  12  rebitil-akir  1083. 
Wpięć  dni  później  beglerbej(»wie  Siwasu  i  Mea- 
szu  i  wojewoda  Multaiiski  zaciągali  wartę  pi  z«mI 
namiotem  cesarskim,  i  według  zwyczaju  ode- 
brali bonorowe  kaftany.  Po  ukończeniu  mostu, 
naprzód  janczarowie  przeszli;  po  nieb  sułtan, 
i  wtenczas  poraź  pierwszy  wc^jsko  muzułmań- 
skie rozłożyło  obóz  na  polskiej  ziemi.  Kaj- 
makan,  wezyrowie,  baszowie  Bosnii  i  Alej)U 
w  towarzystwie  kilku  alajbejow,  i  kommendaur 
ta  artyleryi, rozpoznali  położenie  iiamienieckie- 
go  zamku,  15  sierpnia  1672.  Dukas  wojewoda 
Multański  \^  padł  u  niełaskę;  na  jego  miejsce 
naznaczony  JStefan  Petrejczak.  Nazajutrz  wezy- 
rowie i  beglerbejowie  przedstawili  bana  K r)  jn- 
skiego  na  uroczystem  pijsłucbaniu  sułtanowi; 
dostał  l\itę  z  czaplicb  piór  ozdobioną  drogiemi 
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kamieniami,  bułat,  sziibc^  sobolową  wyszywa- 
ną złotem,  kaftan,  i  kilka  (izielnych  rumaków; 
dwadzieścia  osób  z  jego  orszaku  dostało  kafta- 
ny. Na  drugi  dzień  hetman  kozacki  Doroszen- 
ko  czołem  otarł  proch  z  nóg  sułtana,  i  Hostal 
kaftan,  butawe  ikonie  zrzędami.  Na  koniec 
po  trzydziestu  ośmiu  pochodach,  i  tyluż  Stoj- 
kach, wojsko  rozłożyło  obóz  pod  Kamieńcem, 
18  sierpnia.  Nadszedł  wtedy  dla  Kamieńca 
dzień  ostatni: 

Summa  dies  et  ineluctabile  tempus.  1) 
Nie  czas  było  wtenczas  szlachcie  i  mieszcza- 
nom żałować,  że  niechcieli  przyjąć  przed  rokiem 
dwóch  pułków  piechoty,  któremi  hetman  W.  So- 
bieski usilnie  chciał  załogę  Kamieniecką  wzmoc- 
nić; zaledwie  prz3jęli  byli  podówczas  pułk  bi- 
skupa Ilrakowskiego,  i  to  pod  warunkiem,  ze  puł- 
kownik za  wszystko  gotowym  groszem  płacić 
będzie. 

Wielki  Wezyr  stanął  po  środku  oblężeńcow 
z  janczarami  i  wojskiem  z  Rumelii;  prawe  skrzy- 
dło trzymał  ulubieniec  Mustafa  basza,  drugi  We- 
zyr z  wojskiem  Anatolii,  Sogardzy  basza,  na 
lewem    skrzydle   był  i^ajmakan  Kara   Mustafa 


1)  Tespasiani  Kochowsiii  ann.diiim  Poloiiiae  cliinacter 
IV,  L,  IV.  z  iiiss.  biblioteki  Cesarskiej  w  Petersburgu:  po 
tych  słowach  jest  przerwa  >v  originalnyiii  rękopiśinie  aź 
do  wjazdu  Sułtana  doKaniieńca)  o  czeni  niżej. 


KAMIENIEC  177 

Z  wojskami  z  Sziyasu,  Samsandźy  basza;  w  ta- 
kim porządku  zaczęli  rznąc  rowy,  a  w  przecią- 
gu dni  pięciu  doprowadzono  robotę  do  końca. 

Przestraszeni  Kamieńczanie  wysłali  do  obo- 
zu Tureckiego  parlamentarza,  któremu  nazna- 
czono przyzwoitą  kwaterę  u  Czausza  baszy. 
Nieprzestano  jednak  kroków  wojennych;  dwa 
tysiące  centnarów  prochu  zostawionych  w  I- 
sakdzy,  przywiózł  do  obozu  kiaja  beglerbeja 
Diarbekru.  Przewóz  artyleryi  przeznaczono 
Osmanowi  baszy;  ósmego  dnia  oblężenia  Tur- 
cy wzięli  główny  bastion  szturmem  i  zatknęli 
na  nim  swoje  sztandary  (25  sierpnia).  Nazajutrz 
okopy  zewnętrzne  wyniosła  mina;  odkryły  się 
drugie  okopy,  i  te  mieli  Turcy  wysadzić,  gdy 
oblężeni  wywiesili  białą  chorągiew,  znak  pod- 
dania zamku. 

Kapitulacyą  zawarto  w  pięciu  artykułach, 
zapewniającą  mieszkańcom  Kamienieckiuj  wol- 
ny wyjazd  lub  pobyt  w  mieście  i  własność  ma- 
jątków; katolicy,  Rusini  i  Ormianie  mieli  ko- 
ścioły swoje  zachować;  i  nakoniec  domy  szlach- 
ty i  duchownych,  zostających  w  Kamieńcu,  mia- 
ły być  od  kwaterunków  wojskowych  wolne. 
Pięć  zakładników  dali  Turcy  na  zabezpiecze- 
nie kapitulacyi 

30  sierpnia  Biskup  Kamieniecki  Wawrzyniec 
Łanckoroński  wyjechał  do  Lwowa.    Kommen- 
dant  oddał  klucze  miasta  Turkom,  i  w  zamian 
T.  I.  23 
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odebrał  kaftan  honorowy,  nie  bez  silnego  posą- 
dzenia o  zdradę,  ze  tak  snadno  obrony  powierzo- 
nej sobie  twierdzy  zaniechał.  Inaczej  postąpił 
dowódzca  załogi  Niemiec,  którego  liistorya  iiie- 
zachowata  nazwiska;  zapalił  procJiy  pod  sobą, 
iw  chwili  poddania  zamku  trzecią  część  załogi, 
Wraz  z  dwiema  wieżami  i  częścią  mostu,  na  po- 
wietrze wysadził.  Niektórzy  przypisali  to  przy- 
padkowi. Cokolwiekbądź,  dano  trzysta  I)  wo- 
zów pod  rzeczy  załogi  liainienieckiej,  a  Baszy 
Alepu  i  bcglerbejowi  Runjelii  polecono  odpro- 
wadzić wychodźców,  i  nad  ich  bezpieczeń- 
stwem czuwać.  Nazajutrz  sułtan  odbierał  po- 
winszowania znaczniejszych  urzędników, z  oko- 
liczności wzięcia  I{^amieńca;  i  łiaźdemu  z  nich 
wedle  stopnia  godności  szubę  sobolową  oddał. 
Muftemu,  którego  choroba  w  domu  zatrzyma- 
ła, przeznaczoną  dla  niego  szubę  posłał.  2) 

Nakoniec  odprawił  sułtan  wjazd  tryumfal- 
ny do  liamieńca.  Na  czele  orszaku  jechali  be- 
głerbejowie  i  ł>aszowie.  Padyszach  siedział  na 
tarantowatym  koniu,  w  zielonej  szacie  srebr- 
nym haftem  oszytej.  Otaczała  go  garstka  Po- 
lachskiej  3)  piechoty,  którzy  dla  celującej  szyb- 


1)  I^ocliowslii   mówi  niżej:  400. 

2)  liistorya   Tiirecha  Raszyda,  cytowana  w  dziele  Pana 

de  Hommer,  Histoire  dc  T  Empire  ottoman. 

3)  Trudno  domyślić  się,  Uogo  pod  imieniem  Polachow 

KoeliowsUi  rozumie. 
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kości  wybrani    do  towarzyszenia  wjezdzające- 
inii  sułtanowi,  dzirydaiiii  uzbrojeni  szli  w  tak 
ścisłym   ordynku    około  niego,  ze  go   zupełnie 
przed  okiem  ciekawych  zakrywali.  Lubo  u  Tur- 
ków jest  zbrodnią  godną  śmierci,  ciekawe  oczy 
na  majestat   sułtański    zwrócić,  nie  brakło  ta- 
kicli,  którzy  śmieli  własnemi  przekonać  się  ocza- 
mi, że  i  on  człowiek,  podobnie  jak  inni  ludzie 
stworzony.  W  takiem  towarzystwie  obrócił  się 
W  prost  ku  kościołowi,  i  przed  drzwiami  zsiadł 
55  konia,  i  kazał  sobie  podać  sztandar  cesarski,  na 
którym    oznaczono  znakami    clironologicznemi 
wzięcie  K^amieńca,    i  bytność  Mahometa  sułta- 
na wmieście.   Resztę  tajemnica  pokrywa,  nikt 
łjowiem  pod  utratą  życia  nie  może   być  na  Tu- 
reckim  nabożeństwie  przytomny.    To  tylko  pe- 
wna,że  na  rynku  sch  wy(  ano  ośmioletniego  chłop- 
ca, którego   w  obecności   sułtana  zwyczajem  tu 
reckim  obrzezano?  dla  poświęcenia  świątyni  tą 
uroczystością.  1) 

Wielki  wezyr  nie  myśląc  wcale  punktów 
ka)»itulacyi  'dotrzymywać,  obiecał  byl  szlachcie.- 
i  mieszczanom, pragnącym  miasto  opuścić, opła- 


1)  Byl  to  niejaki  Piotr  Jastrzębski,  który  po  wiktoryi 
Wiedeńskiej  do  Polski  powróeił;  Kochowski  spotkał  go 
w  Węgrzech,  gdzie  przyjął  był  służbę  u  xiccia  Lubomir- 
skiego. 
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cić  im  domy  gotowym  groszem.  Później  nie 
zdało  musie  dogodnem,  pieniędzmi  zapłacić  to, 
co  już  gwałtem  posiadał;  dla  tego  obwieścił  de- 
liretem,  że  wychodźcy  powinni  miasto  w  prze- 
ciągu trzech  dni  opuście;  aby  po  ich  wyjściu  ła- 
twiej było  domy  przez  licytacyą  sprzedać.  Po- 
dwójna w  tem  była  chytrośc;  chciał  bowiem, 
żeby  szlachta  przeniosła  pewność  powrotu  do 
ojczyzny  nad  zysk  ze  sprzedanych  domów;  a 
mieszczan  żeby  zatrzymała  chęć  zysku  w  rodzin- 
nem  mieście.  Wtenczas  to  wieJu  żałowało,  że 
niedali  sobie  życie  pierwej  wydrzeć,  niż  swo- 
bodę, a  drudzy  woleli  zostawać  u  nieprzyja- 
ciela, niż  powrócić  do  kraju,  i  znosić  wzgardę 
powszechną  za  poddany  zdradą  Kamieniec. 

Wychodźcy  wyruszyli  w  400  wozach  ku  Ja- 
gielnicy  pod  konwojem  Tureckim,  i  musieli  je- 
szcze za  tę  łaskę  wielkiemu  Wezyrowi  2,000 
dukatów  Węgierskich  wyliczyć. 

Na  miejscu  tej  słabej  załogi  15000  jancza- 
rów zajęło  Kamieniec,  oprócz  tego,  weszło  sła- 
bych innych  osób  wiele.  Wtenczas  to  ucierpia- 
ła wiele  szlachta,  którą  chęć  sprzedania  domów 
zatrzymała  w  mieście.  Niezmierne  bogactwa, 
ze  świątyń  nawet,  pozabierał  dowodźca  załogi, 
i  do  skarbu  sultauskiego  lub  na  zapłatę  żołdu 
wojennym  przeznaczył. 

Złoto,  juwele,  i  brylanty  dla  bezpieczeństwa 
W  ziemię  zakopane  wynalazła  chciwość  Turec- 
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ka;  i  we  sto  wielkich  wozów  do  Jass  dla  przeto- 
pienia przewieziono. 

Up.idek  Kamieńca  źaioiśnie  odbił  się  we 
wszystkich  sercach  w  Koronie  i  w  Litwie.  1) 
^^e  Francyi  zyt  jeszcze  starzec,  któremu  wia- 
domość o  tej  klęsce  życie  kosztować  miała.  Jan 
Kazimierz  umarł  ze  zgryzoty  18  stycznia  1673 
roku,  jak  świadczy  napis  grobowy  nad  sercem 
jego  w  opactwie  Saint  Germain. 


1)  Pod  rokiem  1672  znajdujemy  wiersze  polityczne 
pod  tytułem:  Merkuryusz  Nowy,  w  którym  wojna  Tu- 
recka tnk  opisana. 

Zrzucił  Turczyn  przymierze  dla  chłopskiej  sier- 
mięgi? 
Złamał  paeta,  pog^wałcił  Cliocińskie  przysięgnij 
W  siły  swoje  a  w  Polskie  ufając  niezg^ody, 
Przeszedł  mostem  Dniestru  skalisteg^o  wody. 
Wziął  Kamieniec  i  wszystek  kraj  Podolski  żyzny, 
Wziął  całą  Ukrainę,  a  po  sercu  blizny 
Niezg-ojone  zadaje  niedobywszy  broni. 
Powiem  rzecz  okrutniejszą:  haracz  dają  oni 
Oni,  mówiv»  Polacy. 

Już  krzyże  wyrzuciwszy  zbawienne,  w  świątnice 
Błędnego  3Iahometa  wprowadzał  xiężyce. 
Miscellanea  z  niss.  Cesarskiej  biblioteki  w  Peterzburgu 
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Tandem  aiidita*  Cameneciae  expii^iiatione,  ne  tan- 
tae  cladi  supersit,  caritate  patriae  Yulueratus  oc- 
cubiiit. 

W  konstytucyach  1673  r.  znajduje  się  po- 
wołanie do  odpowiedzialności  tych,  co  Kamie- 
fiiec  zdradą  poddali;  osoby  jednak  niewymie- 
iiione:  nazwiska  ich,  równie  jak  los  dalszy,  głę- 
boka tajemnica  pokrywa.  1) 

Daremnie  Król  Michał  o  pomoc  panów  Chrze- 
ściańskich  u  Papieża  błagał.  2)  Musiał  Lwów 
ocalić  od  nieszczęścia,  które  na  Kamieniec  spa- 
dło; i  posłowie  jego,  Franciszek  Lubowicki  Ifa- 
szlelan  Wołyński,  i  Gabryel  Sielnicki  Kaszte- 
lan Czerniechowski,  zawarli  nie  bez  trudno- 
ści z  ministrami  sułtana  traktat  Buczackie  któ- 
rym Michał  Kory  but  obowić|zal  się  płacić  suł- 
tanowi haracz  22,000  dukatów  pod  imieniem 
imdarunku^  Kamieniec  z  całem  Podolem  Tur- 
kom, a  Ukrainę  Kozakom  odstąpić.  3) 

Polakom  wolno  być  miało  wynosić  się  z  za- 
branego kraju  z  żonami ,  dziećmi,  dostatkami 
i  orężem,   oprócz    dział  i  ammunicyi  do  nich- 


1)  Szczefjóly  te  wyjęte  są  z  rękopisnm:  Yespasiani 
Koehowskiannalium  Poloniae  climaeter  IV,  liber  IV.  Mss. 
bihiiotehi  Cesarskiej  w  Petersburgu, 

2)  Ohacz   Dodatek  pod  literą  C. 

3)  Obacz  Dodatek  pod  literami  D.  E.  i  F. 
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Szlachta,  zostająca  na  Podolu,  z  miasteczek  i  wsi 
miała  placie  haracz  i  dziesięcinę ;  z  Kamieńca 
w  przeciągu  dwóch  miesięcy  jeszcze  wolno  im 
byto  z  dziećmi,  z  zonami  wyjeżdżać,  byleby 
z  sobą  nikogo  z  poddanych  nie  zabierali, 

W  krotce  po  zawartym  traktacie  umarł  Król 
Michał  ze  zgryzoty,  jak  niedawno  Jan  Kazi- 
mierz, a  nazajutrz  po  jego  śmierci  Hetman  w. 
Sobieski  zwyciężył  Turków  pod  Chociniem. 
Mimo  tego,  K^amieniec  pozostał  w  rękubisurma- 
nów;  daremnie  zbliżył  się  do  jego  murów  Jan 
III  w  rok  po  wiktoryi  wiedeńskiej,  nie  było 
zdrajców  w  Tureckiej  załodze.  1) 

W  1687  roku  Królewicz  Jakób  stanął  pod 
Kamieńcem,   chcąc  szturm  do   zaniku   przypu- 


1)  Wyprawę  Sobieskiego  pod  Kamieniec  w  1684  r. 
opisuje  Hoe<|uart,  inżynier  francuzlii  w  shi/kie  polslaej, 
kapitan  w  pułku  piechoty  królewicza  Jahuba. 
,,  Le  4  octobre,  jour  tle  la  Saint  -  Francois,  l'on  ayanca 
proche  Kamieniec,  que  Ton  clecouvrit  fort  a  plain  de 
dessus  une  liauteur  du  cóte  d'occident  de  la  ville,  oii  ily  -  a 
une  mazure  d*une  Tieille  eglise  chretienne,  et  plusieurs 
forts  et  retranchćniens,  qui  y  ont  ete  faits  autrefois. 
Auquel  licu  Sa  Majcste  fut  elle  menie,  reconiiaissant  la 
\ille  a  la  faveur  des  coups  de  canon,  qu*on  tirait  con- 
tinuellenient  de  la  furteresse.  De  la,  le  Roi  s'cn  alla 
camper  atec  rarinee,  a  un  quart  de  lieue  de  Kamieniec, 
apres  ayoir  passe  par  une  prairie,  plus  haute  ([ue  la  Til- 
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j^cić,  ale  po  kilku  dniach  cofnął  się  rio  Żółkwi 
z  wieikiein  Króla  Jana  nieukontentowaniem. 
Szczegóły  tej  wyprawy  we  własnoręcznym  dzien- 
niku jego  czytamy. 


le,  et  sous  le  feii  cłu  cinon,  ([ui  tua  et  blessa  plusieurs 
clievaux  des  equipages.  Ce  fut  de  ce  lieu,  qui  est  siluć 
au  midi  de  la  place,  que  Ton  dćcouvrit  tout  a  plain,  en 
Yoyanttiieme  ce  qui  se  passait  dans  la  ville,  qui  n'a  aueuiie 
iiiuraille,  ni  reiiipart,  mais  seulement  la  riviere  de  Mo- 
trick  (Smotrycz)  qui  lui  sert  de  fosse,  et  qui  est  extre- 
nienient  creuse,  et  dans  le  roc,  ee  qui  fait  une  escarpe 
presque  inaecesslMe;  et  de  plus  sur  une  lan^-ue  de  ter- 
re  attachee  a  la  terre  ferine,  dsua:  chdteaux^  lun  vieux, 
l'autre  neuf,  separes  dela>ille  par  un  pont  en  pierres. 
Ła  Yille,  aussi  hien  quc  les  c]iateaux,  sunt  niunis  de  mon- 
de,  et  de  niunitions;  mais  elle  est  eomniandes  presque 
tout  autour^  et  sur  toutes  ces  liauteurs,  ilya  plusicurs 
Tieux  forts  et  retranclicniens  qui  pouyaient  de  beaucoup 
scryir  a  sa  ruinę.  On  ne  la  peut  toutefois  attaquer  par 
trancliee  quc  du  cóte  des  cIiiUeaux,  mais  on  peut  la  rć- 
duire  en  cendres  de  dessus  les  montagnes,  qui  n'en  sont  pas 
ćloijrnees  de  plus  de  200  toises. 

Les  Turcs  de  la  garnison  et  plusieurs  Tartares  qui 
avaient  ci-devant  passe  le  iNiestcr,  a  Tapproche  de  Tar- 
mee,  se  tinrent  prochc  de  leurs  nnirailles,  et  sous  le  fen 
de  leurs  canons,  et  nieme  arancerent  en  campagne  sur 
nos  gens  qui  allaient  faire  le  coup  de  pistolet,  ettacliaient 
de  les  attirer  sous  le  feu  du  eanon,  ([ui  donnait  sans  ces- 
se  de  tous  les  eótes  et  nieme  par  dessus  les  montagnes. 
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„30Aiigiisti.  Huszyliśiny  się  i  stanęliśmy  mię- 
dzy  N.  a  Fucllu\\  rtimi  pod  Kainirńci m.  W  <>j- 
sivo  Litewskie  mi    P.  1\  IJctmani  1>  piezeiito- 


Nous  sejoiirnames  le  Jeudi  5  Ocfobre  dans  ce  camp, 
proclie  de  Kamieniec,  dans  lecjiiel  canip,  fut  tenu  conseil, 
si  Poii  devait  bombarder  la  \ille,  advis  donnę  par{[uelques 
personnes  i\iii  ne  savaient  pas  Ja  conse<|uence  de  vouloir 
seulenient  attat[uer  une  place  pour  trois  jours,  et  eu- 
suile  Ja  <|uitter,  ee  ([iie  Sa  Majeste  ne  Youlul  janiais  eu- 
tendre. 

Le  6  l'on  decampa  •,  niais  tous  Jes  Tures  ((ue  nous 
a\ions  laisses  de  l'auU*e  cote  dn  INiesler  cincj  ou  six  jours 
avant,  Je  passcrenf,  et  s'etant  joints  aiee  nne  partie  de 
|a  {jarnison  de  Iiiiiiiieniee  firenl  iin  gros  d"enV!ro!i  50;000 
bpinnies  qui  pariirent  tout  d  uu  eoup,  et  i{iii  nons  eu^ 
tourerent  de  tons  cotes,  a  Ja  portee  du  eanon  de  nous. 
Ce  qui  lit  que  /Sa  Majeste  fit  niettre  riinnee  en  l>ataiJle 
sur  Je  I)ord  de  la  riviere  de  Snmtryez  ((Ęui  toutelois  resta 
derriere  nous  i  pour  laire  passer  le  liagage  qui  avait  uu 
delile^  ce  (jui  fit  ([ue  nous  demeurames  depuis  le  malin 
jus<ju'au  soir  sous  le^  iirnies.  Yoyage  de  hrancois  Charles 
Hoc^uart,  Jiłgenieur  de  Fologłie,  sous  le  7'e^ne  du  lioi 
Jean  Sobieski,  ecrit  a  Żółkiew  ce  1  Jantiir  l(i8i)  z  B5ss 
Cesarsliiej  Bibliotelii  w  Peterzburgu. 

1)  Hetman  W,  K.  Stanisław  Jablonowslii  podcnyczas 
wojewoda  HusJd.  Hetujan  P.  K.  Jt/drzej  Potoclii  Ka- 
szteJan  KraKowsIii.  Hetman  W.  L.  Kazimierz  Sapieba 
\'Voje>voda  WiJeńsIii.  Hetman  P.  L.  Józef  Bogusław 
Słuszha,  Kasztelan  Wileńslii. 

T.    L  21 
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wali.  Harcowali  Lipkowieccy  trochę  z  kozaka- 
mi. JP,  Wojewoda  ruski  2)  byt  pod  fortecą. 
Hasłom  dat,  bidety  Kazimierz^  a  parol,  Wilno. 
31  w  niedzielę.  Po  mszy  świętej  P.P.  Het- 
mani do  mnie  sic  zeszli  na  konsylium,  i  kon- 
kludowano iść  pod  liamieniec  po  obiedzie,  na 
który  Ich  m.  Panów  wszystkich  prositem.  Nim 
obiad  dano,  pojechał  JMP.  Wda  Kiiski  przepra- 
wę obaczyć,  a  ja  pod  fortecę  z  JP.  Krakowskim. 
3)  Lipkowie  j)o  tamtej  stronie  za  Smotryczem 
liarcowali,  i  cóś  ich  narażono;  osobliwie  zna- 
cznego jednego  zabito.  Potem  obiad;  po  obie- 
dzie aliter  risiim:  to  jest,  jeno  stać  na  tem  miej- 
scu. Jam  byt  znowu  pod  foitccą;  tandem  noc. 
Hastom  dat  święty  Jędrzeja   a  parol   Warszawa, 

1  septembra  w  poniedziałek.  Rano  po  mszy 
świętej  ruszyliśmy  się  szykiem  bez  koni,  tabo- 
ry zostawiwszy  w  obozie  natemze  miejscu  bez 
koni.  Nasi,  zastawszy  szańce  gotowe,  zda  mi  się 
Koniecpolskiego  albo  Żółkiewskiego ,  tam  się 
infantcrya  lokowała  poza  górą  niżej,  a  Litwa  az 
ku  kieszonce  (1)  prawie,  ale  na  tej  stronie  poczęli 
granaty  rzucać,  i  dość  dobrze;  ale  choć  co  zapa- 
liłi,  tak  tedy  zaraz  w  lot  gasili;  z  dział  do  na- 
szych dużo  palili  tego  dnia,    ze    30  razy.  Przy 


2)  Hetman  W  iellii  Koronny 
3j  Iletiiiim  Polny   lioronny. 
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moim  stole  pię(fdziesiat  i  kilka  osób,  "Wieczo- 
leiij  samym  się  cóś  było  pokazało  od  NiedoI)0- 
ru,  i  podobno  Tatarowie  dzicy,  i  iiaszycli  goni- 
li; bo  takie  niieiiśmy  wiadomości,  ze  Noradyn 
idzie  i  wyjeżdżał  z  Bnd/iakii,  a  posłał  dla  języ- 
ka Beja  Mirzę  w  kilkuset  koni  przodem,  aby 
mógł  iśc  na  nasze  wojsko.  Lipkowie  sic  odzy- 
wali, jako  nam  jaką  cbciełi  uczynić  przysługę,  i 
mają  jutro  dać  dekiarcyę  o  sposobie.  Hasłom 
t\ai  Boże  dopomóż,  o  parol  Czes/oc/iowcr.  Tej  nocy 
nasi  się  dnzo  do  nizsz>rb  szańców  aproszo- 
w^ali,  i  ogniste  kule  rzucali  tak  dalece,  ze  z  jan- 
ezarskicb  juz  sięgano  z  miasta.  Deszcz  był  wie- 
czorem, który  trocbę  szkodził  ogniom. 

2  septembra  we  wtorek  ranorzucano  od  nas; 
a  od  nieb  dużo  strzelano;  posprowadzali  byli 
Jiarmalę  z  nowego  zaniku  do  miasta.  Deszcz 
był  prawie  cały  dzień;  od  Lipków  nic  nie  sły- 
cliac.  Granaty  były  zapaliły  domy,  cboć  po  de- 
szczu, ale  zagasili;  wieczorem  rada  była,  co  da- 
lej  począć,  i  tak  stanęło,  aby  kontynuowali  przez 
pewny  czas  rzucać  ognie  nasi,  potem  powoli  się 
lejterowali;  tak  się  stało;  ale  najbardziej  im  tej 
nocy  szkodziły  granaty  nasze.  Słycbać  było 
krzyki  bialycbgłów  i  dzieci,  które  w  bębny 
bijąc  stłumili.  Hasłom  dał  SwieJ?/  Józef,  a  parol 
Gdańsk.  Trafunek  się  stał  tego  dnia  JMP.  Wdzie 
Ruskiemu;  gdy  za  stołem  siedział  ze  mną,  pio- 
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run  uderzył,  i  czterech  mu  koni  razem  zabił,  a 
dwucli  ogtuszył. 

3  we  środę.  Rano  zeszliśmy  i  wróciliśmy 
do  taboru.  Uciekł  niewolnik  od  miasta,  który  po- 
wiadał, ze  w  mieście  granaty  zeGO  Turków  za- 
biły; a  musi  być  więcej;  ze  trwożą  się  bardzo. 
Wieczorem  rada  była,  jeśli  się  ruszać  i  którędy* 
Zdało  się  aby  jutro,  i  tędy  laórędym  ja  szedL 
Z  obozu  przeszły  Jisty;  od  Wołocli  dają  znać,  ze 
idzie  nie|)rz\jaciel;  potem  Petit  Jean  przyjechał, 
z  tłumacza  synem,  którzy  toż  affirmafit  o  trwo- 
dze w  Kamieńcu,  o  szkodzie  w  ludziach,  i  to 
przydają,  że  wszystek  rynek  i  bazar  jest  cale 
zrujnowany,  i  że  kilka  granatów  wpadło  w  dom 
baszy  i  zrujnował}'  go.  IJasłom  dał  Światy  Mi-- 
chał^   o   parol  Janów 

4  we  czwartek.  Ruszyliśmy  się.  Po  Dupo- 
na  posła h'!n  i  Agę  do  Iiami<'ńra;pod  ten  czas  B^g 
Mirza  z  2,O0OTatarów  dzikidi  stanął  \A'Ilamień- 
cu.  O  Nurad\nie  mó\A'ili,  że  miał  być  tej  nocy. 
Stanęliśmy  pod  Or3'ninem  na  tej  stronie  prze- 
praA\y,  to  jest,  od  Knmienca  staiią\A'szy.  Dupont 
prz)  jecbal.  który  posiadał  oruiuic:  że  cały  or- 
miański rynek  zrujnowany,  aj)(»|ski  z  ratuszem 
i  kramami  do  połowy,  i  saraj  baszowski,  i  nad- 
Avercżyło  kościoła  domiuikauskiego.  Ohnłziach 
po  pierws/ym  dniu, których  60zginęło; taili  stra- 
tę i  tr!!py  zaraz  d<»  piwnic  wrzucali,  aby  kto  nie 
patiZ>ł  i  nie  alarmował  się.  Hasłom  dał  SwiW// 
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Stefan,  a  parol    Królewiec,  W  nocy  alarm  byt, 
ale  fałszywy. 

5  w  piątek,  Rano  ruszy! is'my  się;  byl  pan 
Krakowski  na  zasadzce,  ale  się  nic  nie  pokazało. 
iStanęlisniy  podSzostowcanii  na  tej  stronie  od  Ka- 
mieńca. Od  mostu  wiadomości,  ze  na  dziś  go 
wygotują  cale.  Hasłom  dal  Stf^iety  Jacnó,  a  pa- 
rol Brody. 

ii  w  sobotę.  Rano  wozy  poczęty  się  prze- 
prawiać na  tamtą  stronę,  gdzie  przedtem  slałd 
wojsko;  a  tymczasem  staliśmy  z  kawaleryą.  Li- 
sty od  Króla  Imci  pr/yszly  z  pocztą  Wiedeńską 
z  konfiiinacyą  wiktoryi.  Potem  przeprawili- 
śmy się  i  konsylium  mieli,  co  dahj  robie;  kon- 
kluzya,  ruszyć  się.  Hasłom  dał  kwiaty  IFtadystaii^ 
a  parol  Wiedeń,  Dupona  postałem  z  listami  do 
Króla  Imci/' 1) 


1)  Diariusz  kampanii  1687  roku,  rcłią  fu'/»le\vic'/a 
Jahó!)a;  reliopisiii  origiiuilny.  Z  liiss.  Cesarsliiej  l)iI)]io> 
telii  w  Pcfersljur^jii  Wyżej  \vznunnlio>vaiiy  IFortjarł  w  n;- 
kopiśmie  SYsoiin  te  sanie  szczej>óły  postarza,  przyda jac,  źe 
ze  strony  PołsMej  wystrzelono  <lo  1000  boiidi  i  l;arła- 
czów  do  miasta,  a  z  miasta  łłylo  500  wystrzałów  armat- 
nich i  30  i^ranatów.  Król  Jan  dowiedziawszy  sie  w  .la- 
7ł(»wcu,  że  sliońezono  na  l)ond>ardowaniii  Kamieńca,  moe- 
no  l»ył  rozgniewany,  i  rozt;azal  Królewiczowi  złączyć  sic 
z  nim  jak  najśpieszniej, 
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Przez  cale  panowanie  Sobieskiego  Kamieniec 
byi  w  reku  Turków,  którzy  nie  zmienili,  zdaje  się, 
ani  praw,  ani  przywilejów  miejskich.  Najwię- 
cej ucierpiały  kościoły,  z  których  jedne  prze- 
jn leniono  na  meczety,  drugie  całkiem  zburzono. 
Stanął  nowy  most  kamienny  na  Smotryczu,  dla 
połączenia  zamków  z  miastem;  niewiadomo  w  ja- 
kiem miejscu  był  pałac  baszy. 

Jan  IIIjniemogączdobycKamieńca,  J^azał  sy- 
pać okopy  śtvietej  Trójcy^  dla  odjęcia  Turkom 
koinmunikacyi  do  miasta.  Po  jego  i^iuierci  do- 
piero August  II  obiecał  w  paktach  konwentach 
Kamieniec  Turkom  odebrać,  i  połączywszy  się 
z  Piotrem  wielkim,  za  pośrednictwem  Anglii  i 
stanów  Holenderskich, zavi'arł  pokój  z  Turkami 
w  Karłowicach  26  stycznia  1699  r.  liossya  umó- 
wiła się  była  oddzielnie  4  stycznia,  a  z  Augu- 
stem II  podpisały  się  Austrya  i  Wenecya. 

Traktatem  Karłowickim  Kamieniec  z  Podo- 
lem i  Ukraina  przywrócone  Polsce.  Turcy  po- 
winni byli  najdalej  do  15  maja  Kamieniec  opu- 
ścit:,  zabierając  z  sobą  wszelkie  dobytki;  a  któ- 
rzyby  zostać  chcieli,  mieli  sobie  zapewniony  bez- 
pieczny pobyt  w  kraju  Polskim.   1) 

Odtąd  Kamieniec  nie  był  już  nawiedzany  od 
Turków.  Orcz  Rossyjski  po  kilkakrotnie  gromił 
ich  we  własnyiii  kraju,  i  utworzył  sobie  granicę 


i)  Obaez  Dodatek  pod  literą  G. 
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Z  niemi,  naprzód  nad  Prutem.  Kamienice  po 
rozbiorze  kraju  zostaT  stolicą  gubernii  Podol- 
skiej, a  obronny  niegdyś  zamek  stoi  jako  ])0- 
mnik  krwawych  wojen  Tureckich. 

Na  pierwszej  baszcie  Zamkowej  jest  napis: 

1544 

DetiS 

Tibi  soli  gloria 

Job  Praet  fnit 

ArcJdtector 

Na  innej: 

Tnrris   Creslai 

Epi  Vladislaviensis 

Jiifjiis    castri  ftindatoris 

Impensis  est 

Ten  Krzesław  z  Kurozwck   byt   Biskupem 

Wrocławskim  czyli  Kujawskim,  i  Kanclerzem 

wielkiin  koronnym  do  roku  1503. 

W  opuszczonej  wieży,  w  której  niegdyś  była 
kaplica  zamkowa,  zachował  sic  tylko  napis  na 
murowanej  płycie: 

Sacellnm  koc  consecratum  est  per  reverendis- 
simt/m  Martinuni  BiałobrzesJd  Dei  gratia  Episco- 
pum  Cametiecensem  et  Ahhatem  Genoi\  (Inodre- 
pararit  Generostcs  Nicolmis  Brzeski  de  Brzeście 
Terrarnm  Podoliae  Generalis  Capitaneus^  ad  Inn- 
dem  Dei  omnipotentis  in  titultim  8.  Michaelis  Ar- 
chatigeli  A,  D.  1575. 
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li ościol>  Kamienieckie  najdawniejszych  cza- 
sów Litewskich  sięgaji^.  Skrohiszewski  W  życiu 
Arcybiskupów  Lwowskich  dowodzi,  ze  w  1320 
roku  caia  prowincya  Kaniieniccka  do  juryzdy- 
kcyi  Biskupów  Kiakowskicli  należała.  Ludu  ik 
^V(Jgierski,  który  od  Papieża  tytui Króla  Ruskiej^a 
i)lr/ynial,  gorliwie  i  z  szczodrobliwością  wieJki^ 
wzit|lsic  do  zakładania  koścołow  w  krajach,  po 
które  orc/ein  i  ninienianeni  prawem  sięgat.  Jemu 
przypisują  i  Katedry  Kamienieckiej  fundacyq|)od 
(ylniem  feS.Apostoiów  Piotra  i  Pawła:  świąty- 
nia ta  w  różnych  ejjokach  odbudowana,  dozna- 
ła nakoniec  swii^^tokradzkiej  profonacyi,  gdy 
przy  wzięciu  Kamieńca  sułtan  MaJiomet  zamie- 
nił ją  na  meczet:  przybudowano  do  katedry  wy- 
soki minaret,  z  którego  imanowie  mieli  prawo- 
wiernych muzułmanów  do  modlitwy  wzywać. 
Podczas  panowania  Turków  Biskup  i  duclio- 
wieństwo  schronili  się  do  Lwowa,  i  dwóch  Bi- 
skupów lianiienieckich,  Jan  Czarnocki  i  Stani- 
sław Wojeński,  nigdy  katedry  swojej  nie  widzie- 
łi.  Nakoniec  Biskup  Gniiiski  wrócił  w  1699  r. 
do  oswobodzonego  Kamieńca,  zeizont|  świąty- 
nię oczyścił  i  [)9Świccił  na  nowo,  a  nad  półxię- 
zycein  na  minarecie  postawił  posąg  Matki  Bo- 
skiej. 

Z  pomiędzy  celniejszy eh  Biskupów  Kamie- 
nieckicłi,  których  poczet  cały  wNiesieckim  jest 
wyliczony,  Maciej    Łubieński,  późniejszy  pry- 
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mas,  Paweł  Piasecki  autor  kroiuki,  i  Acłam  Kra- 
siński jeflen  z  naczelników  kontederacyi  bar- 
skiej, na  szczególnji  wzmiankę  zasłngnju. 

Drcigi   starożytny  kościot    w  Kamieńcu  jest 
domini  kański,  którego  (undacyą  Ho  xiaząt  Ko- 
rya(owiczó\^',  rządców  Podola,  tradycya  odnosi. 
Miał  to  hyc  kościółek  drewniany,  który  w  1420 
roku    |)0/:areni   sj)fonął;   obraz   tylko  N.  Panny 
różańcowej,   cndami  wstawiony,  mało  nadwe- 
rężony ocalał,  który  się  dotychczas    w  kościele 
dominikańskim  znajduje.    Cokolwiek  bądź,  juz 
w  J 405  roku  Swidrygajlło  xiązę  Podolski  nadat 
dominikanom  Kamienieckim    wieś    Zuhrowce^ 
z  obowiązkiem  modlenia  się  za  niego,  tudzież  po- 
przedników   i  następców  jego,  do  Pana  Boga  i 
Matki  Jego  przez  zasługi  świętego  Mikołaja.  1) 


1)  Oto  jest  przywilej  oryginalny  z  archiwum  xicźy  Do- 
ńiinilianów  KamieniecKich : 

Jn  iioniine  sanctae  et  indiyiduae  Trinitatis  Amen;  no- 
verint  universi  praesentes  et  futuri  praesentium  noticiani 
łiahitiirj,  ([uotl  nos  Boleslaiis  alias  SwidrijjaUo,  Dei  grati.i 
Dux  Podoliae,  eupientes  ac  firmo  desiderio  optantes  salu- 
tem nostrae  animc,  indulofenciam,remissionenupic  nostro- 
rum  peccatorum  praestante  Domino  Deo  ohiinere,  ac  fra- 
tres  praedicatorum  inhahitanlium  eu*ea  Ecelesiam  Sancli 
Nicolai  Confessoris  gloriosi  in  Camenecz  nostra  Ciritatc 
operę  pictatis  poncre  propter  dominum  ctpropter  eiusdeni 
sancti  merita,  eosdem  fratres  praedicalores  a  paupcrtate 
Pt  egestate  *ublevare.  Eidcm  nionasterio  Sancti  Nicolai 
T.  r.  -25 
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Przywilej  ten  potwierdził  Władysław  Jagielle, 
a  później  KióJ  Zygmunt  1. 

Po  spaleniu  dieunianego  kościoła  w  1420  r. 
xicźa  Doniinikani  po  części  z  własnych  fundu- 
szów, po  części |ze  składek  wynnirowali  nowy, 
a  ten  po  1590  nakładem  P»tockiclj  i  Humieckicli 
rozszerzony  i  pobocznemi  kaplicami  powię- 
kszony został.  W  takim  stanie  znaleźli  go  Tur- 
cy w  dzień  ścięcia  S.  Jana  1675  roku,  kiedy,  mi- 
mo przyrzeczonej  kapitulacyi,  obrócili  glówniej- 


praedieto  et  fratribus  Iialiitandbiis  ibiciciii  yilłain  sou  liae- 
redifatemnuiieiipatiini  .S///»r/?//v-.z^,iaceutciii  iii  fliirvio  Sm<»- 
tricz,  inferiiis  ciritateni  nostraiij  Camenee,ciłiii  oiiiiiiJ)iis  su- 
is  utilitatibus,  canipis  agris,  .silvis,  inaricis,  rułietis,  netiio- 
ribiis.  acpiis,  fliiiiiinibiis.  rivulis,  piscinis  atpiariiiii  yel  dc- 
ciirsibus  spectaiitibns  et  pertinentibiis  in  cireuriirereii<ia 
eiusdem  haercdilatis  caiidein  yillaiii  Subrowc/e.  proiit  iii 
praeseiuia  iiostri  predecessores  teiiueruiit.  Eidein  mona- 
sterio  et  coiiveiifiii  Sancti  iSicoIai  praedicti  damus  perpedic 
ooiiferbnus  et  per  praeseiites  eon  firm  a  mus  (ipsorum?}  (pH» 
qije  moiiasteriimt  et  yillam  Subrowcze  praedietos  sahos  e( 
sołutos  ałi  omnibu.s  impedimeiitis  nostri  eastri  Cameneceu- 
sis,  praeter  poddancisua  et  t"ri])ulum  Tliartbarorum  el  a 
liis  consuetudinihus  nostrae  Terre  podoliensis,  de  (piibiis 
ipsos  non  (piitamus.sed  luibere  Tohnmisper  praesentes.pro- 
ut  lioc  ipsuniTerrigene  nostri  facere  et  dare  consueyerunt: 
Tolumus  autem.  (|uod  praedieta  hereditas  Subrowczp  cpio- 
<pie  ab  (,'iyitate  et  monasterio  praedioto.  C  ui  monasterio 
praedietam  yillam  raeione  (estamenti  dedimus,  non  amoyr- 
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sze  świątynie  clirześciańskie  na  meczet}.  Po 
zrujnowaniu  ottarzów,  zbuflowali  niewierni  ka- 
zalnicę fiJigranow.^i  rohota  naksztait  koronki  ka- 
miennej; i  ta  poHziś  dzień  znakiem  krzyża  świę- 
tego poświęcona  najpiękniejsza  ozdobę  Kościo- 
ła stanowi 

Dwadzieścia  lat  Tiirc\^  Kamieńcem  władali, 
a  w  lat  35  j)OSt  hosticnm  xi;idz  pizeor  domini- 
]vanów  SpcMidowski  zaczJil  rcstaiirac}  ą  kościoła 
za  hojną  Michała  Franciszka  Potockiego,  staro- 
sty Tięhowelskiego,  jKimoeą. 

Fraociszkani  Kamieoieccy,  któryci!  począ- 
tek lak/e  czasów  ljite'ł^'ski<'h  sięga,  przeniesieni 
zostali  do  Gródka.  Kościółjezuitów  jozel)rany, 
a  na  jego  miejscn  w/^nosi  się  teraz  piękny  gmach 
gymnazyahiN. 

Fnndacya  kościoła  xięzy  Karmelitów  bosych 
nie  sięga  dalej,  jak  do  1623  roku:  wtedy  Kryst}  na 


atur,  scd  (iratioiies  cojitinue  <uJ  Ąiwm  ffeuitriecnMjiio  cias 
ad  meinoriani  sniicti  Nicolai  pro  nohis.  j)rae«Iceesovii)us  siic- 
cessorihiisque  nostris  ef  oniuiljus  patroiiis  pcrpotnis  tem- 
pori!)us  riindantiir.  Inouinsrei  festimoninni  et  cYidciitiain 
pleiiioreni  pracseiis  [)rivilej>iuiii  rccimus  sorihi.nostriijUfflu- 
catus  sinfilli  appeiisione  rohorari  praosetnihiis  ^estilius  \^  :»- 
łiilloDiice  dieto Boszla.8?!neo!ie  deSoeidcc/.Jlantiauo  \^  e- 
rocuh,  Alherto  Howslii,  Wascoin3  iiostro  Marsaho.  Actinn 
et  daiiini  in  r4amoii<'e/  Tcria  (juarfa  J<^|»o  >vyc/yla<'  mv  mo- 
żna; suh  auno  nativitafis  9)oiiiiiii  niiihsiiiio  (piadriocDtesi- 
tiio  (piiiito. 
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Z  Biatohrzeznic  Cieklińska,  sprowadziwszy 
dwóch  ksi(^'zy  z  klasztoru  Lwowski<*go,  iiaclala 
im  dom  przez  siebie  kupiony,  i  ucz)  uiia  im  j)0- 
nioc  w  W}  l)U(Io\\'auiu  kościoła  i  klasztoru  w  po- 
}u(luio\\'eJ  stronie  miasta  od  zamku,  na  schyłku 
góry  kamiennej,  zktjd  nazwisko  brał  wr/  Skałce. 

Turcy  opanowawszy  Kamieniec,  znalazłszy 
to  miejsce  na  batcrye  dogodne,  mury  kościelne 
rozrzucili  i  ż  rozbitych  gruzów  most  obronny  na 
^Jinotryczu  zbudowali. 

Po  oswobodzeniu  Kamieńca  przez  Iraktat 
Karłowicki  1G99  roku,  xięza  Karmelici  |)owró- 
ciii  do  miasta,  i  Marcin  Bogusz  podkomorzy  zie- 
mi podolskiej  wymuro^^ai  im  nowy  kościół  nie- 
tlalektj  katedry,  iizeczpospolita  za|>łacita  40,000 
yjotych  za  rlawnc  mury  na  bater}  e  iizytc,  a  re- 
sztę kosztów  opędziła  hojność  Michała  Potoc- 
Jdego  Starosty  Trębowefskiego  i  Kaniowskiego, 
tudzież  składka  podolskiego  rycerstwa. 

Kościół  trynitarski,  pomiędzy  dzisiejszym 
patacerij  gubernatora  a  salą  wyborową,  wybu- 
dowany został  jijz  po  niewoli  Tureckiej  w  1G86 
roku.  oprowadzeni  do  Warszawy  Trynitarze  na 
])r<łśhe  kardynała  DenljoCa,  mieli  być  przeniesie- 
ni do  l\au]icńca  w  1099  roku.  Przeznaczono  im 
naprzód  na  kościół  meczet  nowy,  jak  się  z  na- 
stępującego aktu  okazuje: 
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„  Ponieważ  K'/ecz|>ospolita  za  rzecz  potrze- 
hną  ł)\  c  osaHzita  wj)iowadzenie  do  Państwa  te- 
go ojców   S"""^   Triniłatls  de  Redemptione  Ca- 
j)ticornm^  tedy  i  my  naypotrzebnieysz.'|  y  nay- 
j>o/:ytiM-znieyszu  Rzeczy pospolitey  [onycli  loca- 
tiouem  adorientcui  iizuawsz}',  dyspensowaliśmy 
JW.  Pana  Wojewodę  liijowskiej^o,  Podolskiego, 
i  artyleryi  koronnny  generała,  ahy  meczet  w  Ka- 
in i  e  ń  r u  p r zy  L a c k i e \'  br a \w\iiex  fundamentu  o d 
Turków     wymurowany,    pomienionym    ojcom 
^mae  Trlnltcitis  de  Redemjytione  Cnplirornin  byt 
naznaczony   y  oddany    {salva    snthfactione   za 
grunt  y  niieysce  domino  fundi)  na  co  dla  lepszej 
%vagi  przy  piec/cciacli  naszych  rękami  wlasne- 
ini  podj)isujem\'.  Dalum  w  obozie  pod  Kamień- 
cem 24  scptem/)ris  1699  roku. 

Józef  Eog7łsi:aiv  Słnszka  K.  JV,  H,  P. 
Xiąze   Czarforyski  Ch.  W,  W.  X 
Adam    Tt/rło^  Starosta  Sfeit/cM, 
Marcm  Kątski,  W.K,  G,P,A, 
J.  M,  Wieniawski  1J\  8,  L  G.  Ił.  S, 
A.  Jan  Potocki  J,  Z.  H. 
Stefan  Humiecki  S.  P.  P,  II  K 
Meczet  ten  turecki  przy  bramie  Lackiej  nad 
8motiyczem  okazał  się  niedogodnym,  i  w  1707 
roku  Marcin   IC.Uski  przeznaczy!  natonsiast  sa- 
lę osobna,  testamentem  niejakiego Cbocimirskie- 
go  zapisaniu  Później  stanuł  dzisiejszy  ksz(al(ny 
kościółek. 
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Klasztor  panien  Doininikanek  na  walach  miej- 
skich, i  klasztor  panien  Wizytek,  pomieszczony 
>v  tloinn  prywatny  ni  do  ukończenia  nowego  bu- 
dynku na  Polskich  folwarkach,  1)  nie  zawiera- 
ją nic  godnego  uwagi. 

Kościół  Ormiański,  piękną  strukturą  zbuflo- 
wany,  mieści  w  zakrystyi  górnej  ładną  bibliote- 
kę. W  kapliczce  Ormiańskiej  jest  grób  z  płaską 
rzeźbą,  wyobra/.ającą  biskupa,  którego  tradycya 
chce  mieć  pierwsz3'm  biskupem  Ormiańskim 
w  Polsce. 

Tak  więc  Kamieniec,  jako  pomnik  dawnych 
przywilejów  i  dawnych  wojen  stoi;  w  zapchlo- 
nych archiwach  kryje  się  historya  trzech  jego 
narodów,  Uusi,  Ormian  i  Polaków;  a  pod  obło- 
kami na  minarecie  błyszczy  pól  xięzyca  u  nóg 
Matki  Boskiej,  znak  niewoli  Tureckiej  i  oswo" 
bodzenia. 


1 )  Staraniem  JJWW.  Grocholskich. 
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List  od  Ccsary.a  Tureckiego  do  Klóia  Iinci 
przez  Czausza  umyślnie  posianego  oddany 
w  Warszawie  die  10  deceinbris,  anno  Dni 
1671,  wojnę  opowiada. 

Naj  wyniośle  jszy  z  Panów  wielkicli  wiary  Je- 
zusowej,  Najsławniejszy   z   Monarcliów  Judzi 
Messyaszowych,  Rządca  spraw  Narodu  Nazarcń- 
skicgo,  wieikiej   czci  wyniosłością  ozdobiony, 
sławę    i   wszystkę   ozdobę   trzymający,   Królu 
])anstw  Polskich,  Michale,  i  sprawco.  Niech  spra- 
ny twoje  na  dobry  koniec  AvycJiodzą,  jako  was 
to  szIacJieJne  świa(u  dojdzie  ])isanic,  macic  wie- 
dzieć, ze  za  pomocą  wielką  Boską  i  zwycięztwcm 
jegoz,  uciekając  się  Monarchowie  przeszli  z  ma- 
jestatami swemi     w  obronę   do   przodków  na- 
szych  w  pokoju  zawsze  zostawali,   co  i  |)rze- 
sztych  czasów  od  Najjaśniejszej   Mspanialości 
naszej  bębny,  chorągiew,  buńczuk,  świat  oświad- 
czające '/naki,   szczodrobliwie  Jaską  naszą  nad 
narodem   iiozackim  hetmanowi  Doroszcnkowi 
daliśmy,   które  sprawy  na  koniec  dobry   niech 
j)r/ychodzą.  Który  oddając  się  do  ucieczki  świata, 
j  i\o  szczęśliwych  progów  od  IJoganam  danych, 
usługi  swe  zycyJiwe  przez  sn])})likę  oddał,  jakoż 
od  tego  czasu  staiecznym  i  szczerym  we  wszy- 
stkim sług,*!  naszym  /.ostaje*     Co  widząc  po  nim 
T.  i.  26 
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rk  nic  inaczej  sobie  postępuje,  tylko  jako  insi 
słudzy  nasi  i  wojsko  nasze  /.  wojskiem  kozac- 
J^ini,  co  przy  tiini  zostaju,  pod  cień  protekcyi  na- 
szej eesarskiej  i  państwy  icJi  poci  władzę  wzią- 
wszy tak^jako  insze  państwa  [)rzestroune,  w  po- 
J<oju  i  wszelakiej  obronie  jako  monarsze  nale- 
ży i  najwyższej  wierze  naszej,  pomienionego 
pomiędzy  sługi  nasze  poczytał  i  państwo  kozac- 
kie z  povviatami  wszystkiemi  granica  twoją  u- 
czyniliśmy^aby  żadnym  sposobem  w  te  tam  kraje 
dostatkom  państwa  i  samym  najmniejszej  szko- 
dy niebyło;  i  przed  tym  od  najmozniejszycli 
j)rogów  naszycli  przez  list  oznajmiono  i  napo- 
ninionowas,  abyście  Avtycji  pomienionycii  pun- 
l^(acb  octorum  zadosyć  uczynili.  Teraz  doszło 
nam  wiedzieć,  jakobyś  się  ruszył  osobij  swojj| 
z  polskim  wojskiem  na  pomienionego  betnia- 
na,  clicą<;  saujego  i  państwo,  pod  władzą  na- 
szą zostające^  /rujnować.  Prawda,  zes'my  mieli 
wspaniałością  niiszą  w  Anatolii  zimować;  i  już 
nakierowałem  się  był  z  najjaśniejszą  powagą 
naszą,  ale  teriiz  z  tej  przyczyny  nie  przeprawi- 
łem się,  i  na  dawnej  stolicy  w  Adrianopohi  zi- 
mować będę,  bo  mam  <Ha  te^^o  wielką  urazę;  po- 
tr/eł)a  teriy,  ał>yś  według  i  teraźniejszego  ze 
wspaniały cJi  lisiów  napomnienia  posłanycb,  po- 
niicnionemu  Doroszenkowi  lietni*łno  wi,  wojsku 
jego  kozackiemu,  także  państwom  i  powiatom 
źadn}  ni  sj)osobeni  najmniejszej  szkody  nie  uczy- 
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nil.  Ale  według  pakt  poprzysitjionycli,  z  tych 
miejsc,  na  ktuieś  przyszedł,  nazad  powrócit  do 
państwa  swego,  aby  (ak  z  twojej  strony,  jako  i 
od  wojska  twego,  samemu  albo  pod  władzaje- 
go  państwom  i  powiatom  szkody  irabunku  nie- 
było. Albowiem  jeśli  będzie  to  złamanie  przy- 
sięgi, i  zepsowanie  pakt  i  słowa  niedotrzyma- 
nie z  sfrony  twojej  okaże  się;  z  woli  Boga  Naj- 
'wyzszego  i  gniewu  jego,  Jaóry  jest  powodem 
do  wszystkich  zwycięztw,  i  wielkiego  |)roroka 
naszego  Machmet  Muz  (a  fy,  któremu  niech  pekój 
będzie, znacznemi  cudami,  najwspanialszą  i  naj- 
wieJmozniejszą  osobą  swoją  zaraz  na  A>'iosnę, 
która  każdego  u  wesela,  z  niezliczonym  woj- 
skiem, nie|)rzyjaciela  szukając,  ruszę  się  na  cie- 
bie i  za|)ewnc  pójdę.  Masz  wiedzieć  i  na  pogo- 
towiu być,  stawimy  się  na  piacu.  Pokój  na  pra- 
wdziwej drodze  będącym. 

Dala  polska  v  tym  liście 

3  ''**  octobris  anno  1671. 


C 

Lisi  do  ojca  świętego,  po  wziętym  od  Tur- 
ków Kamieńcu. 


Sanctissinre  ac  brahssimc   in  Christ©  pater^ 
domine  clenienfissinie! 
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Post  osciila  beatorum  pediim  S.  V,  iiieąiie  ae 
Regni  lilialem  commendationcm,  cnin  prospe- 
ra  oinnia,  iiixta  adversa;  Rei  christianeadSait- 
ctitatein  Yestraiii  pertineant  tristein,  inio  jam 
deploratiim  Regni  nieistatum  Sanctitati  Ves(rae 
repraesento.  Iinmanis  CJiristiaiii  nominis  hostis 
0(tonianns  tyrannus  yalido  et  nuiticrosissiiiio 
Tuicarum,Taitaroriiiii,  et  rebelliiim  Cosaccoruin 
instructiis  exeicitii,  Regni  mei  fundum  inunda- 
vit,  Camenecum  PodoJiae,  primniii  Regni  nieifor- 
talitinm  et  antemurale,  per  deditionem  XViI 
angusti  recepit  et  possedit.  Consilia  ciirasqiie 
bejli  iilterius  promoyendi  dubio  prociil  agitat, 
qiiod  etiam  crebris  certisque  ad  nos  defeitur  niiii- 
liis,  ampliim  Russiae  tractuin,  anncxasque  pro- 
Tincias  insolens  yictor  niillo  morante  occupare 
intendit.  Leopolis  civilas,  non  adeo  firniiter  ad 
iinpetuni  tanti  iiostismnnita,  ac  ne  vix  forte  re- 
sistet  aut  liostem  morabitur,  totum  fere  Regnuni 
barbaricaepotentiae  in  |)raedain  et  rapinam  ces- 
surum,  summo  cum  dolore  praevideo,  dum  nul- 
ius  aut  e\iguus  in  proniptu  exercitus  stipendia- 
rius  exister,  qui  furorem  liostiJem  repi  imere  |)os- 
sit,  Nobilitas  ad  arma  Yocata,  uitinium  Regni 
praesidium,  potentiae  bostili  sistendae  inipar, 
necduni  convenit.  Angustiaemibisuntnndique;et 
inspeiati  bostis  irruptione  omniuni  consternati 
aninii  non  nisi  ab  ullo  auxiiium  aut  sperant  aut 
iniplorant.    Demissc  itaque  S.  V.  ora,  patcrnam 
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cliram  et  soJlicitudinein  intciulere  velit,  T>e  ile- 
grtniii  Jioc  Christianinn  ł)arbaricae  servłtutis 
oppriinetiir  jugo,  iie  ecciesia  Catliolica  et  reli- 
gio in  Iioc  rogno  florcntissiina  barbaro  hosti  ce- 
dat  in  opprobriiini.  In  procliyi  oro  8.  Y.  aIi(|U(» 
subsidio  jam  anie  a  nobis  petito  calajnitateni 
Jianc  insperatani  Regni  mei  Jiberaiiter  solari, 
ac  prinoipes  Cliristianos  fcrYenlibiis  studiis  suis 
ad  jnyandam  periciitanteni  Poloniam  excitari, 
Quod  dum  8.  V.  praestabit,  servatae  lidei  et  Ile* 
gni  Catbolici  paterna  debitur  8.  Y.  cedit  in 
gioriain  diiin  populum  luinc  paterna  benigni- 
tatę  ab  ultimo  leleyabit  interitii.  Prospern.n  in-. 
terim  rei  cliristianae,  et  longaevuni  regimen  au- 
guror  8.  Y.  ejusdem  pontificiae  Benedictioni  me 
dominiaque  niea  subinitto.  Datum  Janoyeciae. 
Die  YHI  niensis  septenjbris  anno  Domini  1G72. 

Ejnsdem  S,  V,  obedientissimits  Filws. 

Michael  Rea:. 


Płcnipotentia   Sacrae   Regiae  Majestaris 
Commissariis    deputatis  ad   Iractatus   cunł 
Tnrcariim  Imperatore  de  data  Caslris  dio 
decijMO  quinto  septembris  1672. 
Michael    etc, 
Notumsit  uńiveisis(  t  singulis,  (jnorum  inter- 
est,praesentib\iSct  hmiris  tcniporibus.  Otiodcimi 
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c>xfiarte  noslra,  conservan(lac  paci  i^t  bonae  yi- 
riniiati  cłini  serenissiino  ar  ))oteMtissimo  Turra- 
jiiiij  Iinpcratore  ejusqiie  floininiis,  onini  latione 
slUiUłcriniiis,  tum  Incoepto  contra  nos  regnunujne 
iiostrniii  ł)eIIo  et  occupato  Canieneco,  Pocłołiae 
fortaiitio  nostro,  ac  ulteriore  imminente  hosli- 
lirale,  praecipniim  remedium  in  tractanrlaet  con- 
^•Jijflenda  pace  collocamus.  Eam  ob  causa m  de- 
f)nlaiijusetdelegamus  certos  consiliarios  nostros 
|)raescntium  cxIiibitores,  dantes  eisdem  pFenam 
<*t  omnimodam  potestatem  et  faciiltatem,  fle  pa- 
<,e  nos  inter  et  seremssiniani  Portani  ottomani- 
<*am  agendi,  conditiones  proponendi,  seu  propo- 
sitas  moderandi  etdeterminandi,eundeHaqiie  tra- 
<'tatum  paeis  (otaliter  conchi(łendi.  Qui(k|uicf  ve- 
10  per  commissariosliosce  nostros  conchisuniijue 
fiieril,  id  nos  cum  Re]>ublica  universa  gratum> 
ratunjquc  liabebiraus.  Datum  ut  supra. 


(L.  SJ 


Michael  lle.v 

Stanis/fff/s  Jhnenslii 
Regens  Caucellariae  Rcgni. 
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Relacy a  traktatów  z  Gesarzein  Tirrcikiiii 
zawarty  dl  ww/ło  J  672  i>  Kamieniec  i  cafe  Po- 
dolei  z  UkrainaprzezKommissarzów  Kaóle- 
wskicli  Franciszka  Liibowickiego  K"*  VVo- 
tyńskieg®  i  Gabryela  Sielnickiego  K"»Czer- 
lucchowskiego. 

Tranzakcyą  Lwowską,  i  co  się  z  nia  stal  d,  wy- 
pisałem, o  czeni  Panu  przez  Piotrowicza  7  odo- 
krh  expe(lyowanego,  i  we  Lwowie,  póki  sic  za- 
biegi  TatarskJe  nie  wroca, zostawionego.  Badem 
di^  ruszyt  si^  Kapłan  Basza  z  pode  Lwowa,  i  no- 
cował w  polu,  niedaleko  Miklaszowa,  nas  przy 
swoich  nanitotacli  zatrzymawszy.  Nazajutrz  ex- 
pedyowal  nas  do  cesarza,  i  przydał  adoptiruttt' 
■fdmm^  niejakiego  Ilal  i -Beja,  który  ^/^s^ćrbaszo^ 
stwa,  tan^uam  rei  Lenę  gestae  nuutins^  a  oraz: 
kommissarzow  przyprowadziwszy,  basza  llie- 
i'iś7M\'\m^\\\\wdestinnfjattir,  Nie  porzucił  n;is  ihait 
|)rzecię,  mocno  wgtowie  mając  owe  20,000  czer- 
^yonycli  złotych,  gwoli  czemu  przydany  nam  za 
konwój,  Botyr  Aga,  a  oraz  Morawski  z  drugimi 
Lipkami,  jako  to,  rodzonym  swoim,  przeszłym 
rotniistrzemTarasowskim,  i  inszymi,  który.y  tak^ 
ze  non  desnnt  slóiy  i  sile  nam  tu  przydają  zas Ul- 
gami zatrzymaneiai  kłopotu.  Bali  sh^  bactlzo  nas 
i  konwojowi,  żebyśmy  w  miasteczku   którym 
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*»li^)el<lf^ra\v»zy  Lwów,  ijii?.  od  niego  Basxy, przez 
udane'  biota  wielbł^jdami,  końmi  i  armatami  um- 
knąwszy, niezostali,  do  Cesarza  niedojezdzając; 
1  dla  t€  go  ledwo  nie  jnramełifo  miisieJiśmy  s/;ofi- 
/7c#*e,z<iina  picdź  od  nich,  i  kilkadziesiąt  przyda- 
uycJi  nam  janczarów  nigdzie  nieodstąpiiny,  ni- 
ł^dzie  nic  wstępując,  toz  zaledwie  pozwolili  na 
irakt  mniej  spustoszony,  to  jest,  Brzezany  i  Pod- 
liajociśc.  Die  12  S^'''"  kolo  południa  stanęliśmy 
"W  ol)o;'Je  Cesarskim, pól  mili  od  Buczacza.  Jego 
namioty  nad  No wostawcami,  Niedźwiedzio wca- 
mi,  l*i  eszkowcami ,  i  Trybuszkowcami.  Obóz 
^wielki  bardzo,  namiotów  bardzo  pięknych  siia. 
l.udzi  jednak  wielkość  trudno  zgadnąć,  bo  isze- 
)  oko  rozciągniony  po  górncji  i  dąbro\^'je  Buczac- 
kiej, i  chociaż  się  zda  gęsty;  mnjori  ex  parte  ba- 
yary,vvielblądy,malpy  i  inne  bagaże  czynią  lo  na- 
j)ełnionie.  .Wjeżdżając  do  obozu  slycliać  było 
wielkie  z  dział  strzelanie  do  Złotnik,  zameczka 
nad  Strypą,  w  którym,  raz  się  poddawszy,  kilka 
set  Turków  chłopi  wyrżnęli  wpuszczonych,  i 
"wzięłi  się  Turc\^  do  tego,  aby  ich  zdo!)yć,  jakoż 
^xt//^1V?i  delatnm  nam,  ze  się  znowu  poddali,  i  ze 
im  tak  uczynią,  j.iko  w  Bodzanowie,  których 
i  wszyslkich  wycięli,  i  wybrali  pana  Łozeckiego 
inszi'«rh  szlachtę,  jako  to  dwóch  panów  IN>nia- 
lowskłcJi  i  innycJi.  Tu  juz  w  tym  obozie  trochę 
|»rzed  naszym  przyjazdem  pościnano.  Buczarz 
i  Jazłowic«  poddały  sic,  i  jeszcze  dotąd  całe.    Z 
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Trębowli  pan£i  Kaweckiego,  ktiiiy  tam  byl  kom- 
iiieiidantem, wczora  w  wiec/ortu  przyprowadzo- 
no. Janów  i  inne  miasteczka  popoddawaty  się, 
i  wszędzie  są  zatogi  Tureckie;  te  tylko  ich  nie- 
mają,  gdzie  jeszcze  Turcy  niebyli;  jako  to  Pod- 
hajce, Brześciany  i  inne.  Jak  prędkośmy  pod  na- 
mioty juz  rozbite  siedli,  przysłał  Panajoty  1)  tłu- 
macza swego,  witając  i  radząc  zęby  do  wezyra 
posłać  z  pokłonem.  Uprosiliśmy  Imści  Pana  pod- 
stolego  Cbełmińskiego,  który  oraz  ])rosii  wezyra, 
zęby  więcej  kraju  nie  psując,  |)rzystą|)it  jak  naj- 
prędzej do  traktatu.  Dość  dobrze  Imc  Pan  pod- 
stoli  przyjęty,  i  obiecał  prędkie  zaczęcie  tego 
dzieła,  czyniąc  rzkomo  kondolencyą,  ze  dla  nie- 
przyjścia  jjosła  dawniej,  tak  daleko  armia  Otto- 
mańska  processernnt,  W  sam  wieczór  przysłał 
wezyr  ryżów,  sorbetów  i  fruktów  różnych  z  ce- 
remoniami nas  witając;  zkąd  ta  /mmanitas  i 
respektal  bo  zwyczajnie  tak  traktują,  kogo  juz 
albo  za  swojego  mają,  albo  się  wielkiej  spodzie- 
wają kondescendencyi,  I)ie  13  około  południa 
przyjechał  Panajoty  zdworzaninenj  wezyrskim, 
dając  znać,  ze  do  traktatów  Kajmakan  Basza  i 
II niego  lieisEffendi  z  Czausz  Baszą  naznaczenia 
prowadzili  nas  oboje  do  namiotów  tego  Kaj- 
makana,  gdzie  tylko  nas  trzech  puszczono^  a  Pa- 


1)  Panajoty  Greczyn,  Który  od  lat  25  zajmował  wysoki 
urząd  drogmana  przy  Porcie  Ottomańskiej. 

T.  I.  27 
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najotc  '/  nami.  Prosiliśmy  jednak,  zęby  ilmć  Pan 
Podstoli  Chełmiński  bylj^raesetts  októremyśmy 
powiadali  ze  jesl  secretarius  legationis,  z«'by 
mógł  konnotowac  propositiones  i  responsa;  po 
przywitaniu  z  obiidwu  stron,  powiedzieli- 
śmy, ze  juz  wkroczywszy  z  hanem  Imścia 
i  Kapłanem  baszą  w  traktaty,  jako  cnm  jde- 
nipotefitiariis  Porty,  przyjechaliśmy  tu  pro  con- 
chisione  zaczętej  pracy,  sp^r«//^«/s  jednak,  ze  u 
tak  wielkiego  monarchy,  stawi|  się  kontentnją- 
cego,  mitlora  nas  spotka j,|;  odpowiedzialkajma- 
kan  (który  alias  zda  się  człowiek  ^Q%yŁtract(ibi- 
lis)  ze  ani  han  ani  basza  nie  mogli  nic  z  wami 
traktować,  ani  wanj  co  proponować  decisire,  bo 
plenipotencyi  niemiełi,  terazeście  przy  jec-haJi  do 
Cesarza, którego  osoba  gdzie  się  znajdnjejtam  ji  si 
centrum  Imperii.  My  tedy  będziemy  wam  j)ro- 
ponować  wolę  Cesarza  Imści,  a  wy  potym  staraj- 
cie się,  żebyście  tak  w  ielkiego  monarchy  nieroz- 
gniewali  responsem  swoim.  Wprzód  was  je- 
dnak pytam,  jeśliście  właśnie  są  jjlenipotenliarii 
i  zupeint|  moc  macie  pozwolić  na  to,  co  tu  między 
riaiui  stanie.  Po  od|)owiedzi  naszej,  ze  tak  jest, 
proposiiit  nam  cztery  piinkta:  1  ^^^y  zęby  Litew- 
skim Tatarom,  którzy  się  udali  |)od  protekcja 
Cesarza  Imci,  zony  dzieci  i  dostatki  wolno  były 
puszczone,  i  drugim  zęby  tak  zLitw}  ,  jako  z  in- 
szych miejsc  wolno  b}  ło  przejść  do  Cesarza;2s^ 
respecłu  całego  Królestwa,  które  mogąc  wziąć 
Cesarz,  raczej  mu  swoje  offert  protectionem,  a- 
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by  haracz  qnotaimh  dawać  100,000  czerwonych 
zt(»t\'cli;    3<i  zęby  cale   Podole  i  wszystkie  za- 
jiieczki   w  w'«  ruskim  |)obrane   przez  odgrani- 
czenie do  Cesarza  należały;  4  ty  zęby  Ukrainę  Do- 
roszenko  tak  trzymał,  jaka  hyla  przed  |)rzeszty- 
mi  hetmanami.  Cerkwie,  z  których  kościoły  po 
czyniono,  zęby  były  oddane  i  jyraesidia  pozwo- 
dzone.   Na  pierwszy  pnnkt  pozwoliliśmy  łacno, 
przydawszy,  ze  ich  nigd}^  nie  trz)mano.     Drugi 
siłę  wziął  czasu,  ale  żadne  racie  nie  szły,  bo  lubo 
na  to  pozwoliło  zęby  im  haracz  w  upominki  od- 
mienić, twardo  haniebnie  stanęli,  zęby  go  dac 
koniecznie  i  nie  maty.  Powiedzieliśmy  tandem^ 
żeśmy  juz  pode  Lwoweu)  2,000  czerwou}  eh  zło- 
tych  pozwolili,  ale  I  o  r/s//  e^ceptian.      Tandem 
Kajmakanize  to  wszystko,  coście  jjod  Lwowem 
mówili,  nie  jest.    Kiedyby  był  posei  nasz  j)izy- 
szedł  do  Adrianopolu,  inaczej;  kiedyby  za  tam- 
te stronę  Dnnaja,  inaczej;    kied\  hy  na  Dsuestr 
albo  przynajmniej  do  K^ainieńca,  inaczej;  azejuź 
tak  daleko  Cesarz  wszedł ,  tak  traktować  musi- 
cie, jaka  jest  wola  jego,  i  to  jest  clementia^  ze 
z  wami  traktuje.  Declaru jcic  się  zaraz,  co  chcecie 
czynić,    bo  jeśli  jednego  roku  ruszywszy  się  i 
przeszedłszy  tak  wiele  ziemi,  wziął  Kamieniec 
i  wszystkie  zameczki  az  po  Lwów,  ten  tylko  z  ła- 
ski i  klemencyi  zdrowiem  darowany,   kiedy  tu 
teraz  ziniować  będzie,  co  niechybnie  uczyni,  je- 
śli woli  jego  dość  się  nie  stanie.    Na  wiosnę  pe- 
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wnie  pójdzie  do  samego  Gdańska,  powinniście 
traktowad,  powinniście  czynie  wole  Cesarza,  re- 
dimendo  ritas  et  bona  vesłra.  Deklarujcie  si(j  za- 
raz, jeżeli  chcecie  traktować.  Odpowiedzieliśmy, 
żeśmy  po  to  przyjechali,  ale  tak  wielkiej  summy 
Rzplita  niezdota;  byty  iteracye,  że  chcemy  po- 
Jioju  ostatecznego,  i  dla  togo  to  offerimns^  co  zmo- 
żemy; były  i  te,  że  tanttis  monarcha  sławą  i  signo 
Tictoriae  miałby  się  kontrntować,  ad  exirema 
nosnonredigeiido,  i  insze,  które  się  tylko  znaleśc 
mogły,  wszystkie  nie  uszły;  musieliśmy  ten  punkt 
wziąć  do  jutra,  admoniti^  żebyśmy  się  na  to  na- 
myślili, coby  śmiele  mogli  Panu  swemu  referrCy 
któremu  niepodobna  o  małej  powiedzieć  sum- 
iłiie.  I  przy  trzecim  punkcie  upornie  także  sta- 
nęli, dając  racie,  że  nigdy  Ottomani  nie  ustąpią 
cokolwiek  wezmą  armią.  Wziąwszy  Kamie- 
niec, mctrepolim,vdi\e  im  juz  należy  Podole,  \y  Ru- 
skim zaś  w^ojewodztwie,  co  albo  szturmem  wzię- 
to, albo  się  ])oddało,  ustąpić  tego  nie  mogą,  i  mó- 
wić o  tern  nie  chcą,  mając  to  wszystko  za  swo- 
je. Dawaliśmy  różne  racie,  że  pode  Lwowem  spes 
facta  exdy wizyi  Podola;  że  kto  chce  brać  upo- 
minki, tr^:eba  zostawić,  skąd  je  składać,  że  han 
obieca!  imieniem  Cesarskim  dalej  Podola  nie 
])ostępować,  i  insze,  które  się  znaleść  mogły.  Nic 
to  nie  pomogło;  pro  ratione toiuntas, pode  Lwo- 
wem nasz  rraktat  całkiem  stosowany,  tandem 
spes  f acta  miłioris  propositionis  respcctu  Rusliie- 
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go  województwa,  bo  o  Podolu /^ec  e/Zc^y^  pozwo- 
lili. Jeśli  poszlemy  do?ia  ad  personału  cui  dan- 
tvr  proportio7iata,  O  Ukrainie  i  sami  nie  mieli 
informacyi.  Myśmy  natopozwolili, zęby  to  Doro- 
szenko  trzymał,  i  cerkwie  wrócone  były,  gdzie 
antiquitus  Kozacy  cottscribebanttir \  przydała  się 
]  taracya,  ze  cokolwiek  cierpimy  teraz,  rierpi- 
iny  dla  Kozaków,  którzy  nan^i  Turecką  sprowa- 
dzili wojnc,  przeciwko  paktom  Chocimskim  nam 
uczynioną.  RehelUo  zaś  Kozaków,  poddany  cbfna- 
szycb,  dlatego  się  stalą,  żeśmy  5ć;r^//>?//os(?  pakta 
Cliocimskie  obserwowali,  Kudakami  i  inszym 
8])osobem  trzymaj{|c  Fi^ozaków,  i  na  morze  nie  pu- 
szczając. Na  tym  soi?łta  sessio]  |)rzy  którym  sol- 
wowaniu  prosiliśmy  się,  zęby  kiemencya  Cesa- 
rza Imci  2)rndentld  moderata^  i  plenipotencya 
nas/.a  njogla  proj^ositionib^fS  correspondere\  bo 
lubo  ją  mamy  zupełną,  na  to  nam  jednak  jest  da- 
na, z  czem  Pan  31ieniawski  do  Króla  Imości  od 
Cesarza  Imci  jest  od})rawiony.  Więcej  zaś  sic 
domyślać,  byłoby  przeciwko  plenipotencyi  et  sn- 
praj)ossi6lltfalcm.  Ilesponsum^  ze  na  jednym  miej- 
scu wojsko  tak  wielkie  sJac  nie  może,  i  ustawi- 
cznie pomykać  się  musi;  kiedybyście  dawniej 
przyszli  inaczejbyśmy  traktowali;  teraz  jeśli  po 
inszą  plenipotencya  będziecie  ])Osyłać,  pomyka- 
jąc się  tak,  wszystko  weźmiemy.  Hadzini}'  ledy 
prędką  konkluzyą,  żeby  się  więcej  szkód  nie 
działo. 
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Nazajutrz  rano  posiano  po  nas  na  toż  miej- 
sce, gdzieśmy  się  bez  Kajmakana,  Reis  elTenHego 
tyiko  i  Czausz- Baszę  zastali.  Ci,  cokolwiek  mo- 
gło l»yć  włoskich  racyi  iinw^encyi,  wszystkie  tam 
projjosnernnt,  wrzkomo  nos  to  ma6sentidKi\ jiua- 
jwina  z  życzliwości  namawiajt|c,   żebyśmy  tak 
dłfre  nie  postępowali  z  sobą,  i  postąpili  znaczną 
jaką   summę;     musieliśmy   tandem  deklarować 
]0,000  czerwonych  złotych,  ale  i  te  nie  mile  przy- 
jęte, między  innemi  racyami  i  tę  dając:  że  jeśli 
wy  hanowi,  który  jest  jeden  tylko  sługa  Cesarza 
Imci  Tureckiego,  dajecie  qiiotanms  16,000  czerw, 
złotych,  co  jest  za  podobieństwo,  żeby  się  pan  je- 
f;o,  i  tak  wielki  monarcha,  jiiiat  równą  z  nim,  a 
dopiero  mniejszą  kontentowrić  summa?    Cokol- 
wiek hanowi   da  wacie,  czynicie  to  z  rlavvnycli 
paktów  i  postanowienia,  które  trzeba,  abyście  za- 
wsze konserwowali,  ponieważ  na  usłudze  wa- 
szej były  tak  wiele  razy  w^ojska  tatarskie.    Je- 
śli jednak  czasem  postanowieniu  między  wami 
przez    irrupcye    tatarskie    nie    dosyć  się  stało, 
sprawiło  to,  żeście  nie  mieli  protekcyi  Cesarza 
Tureckiego,  w  której  kiedy  będziecie,  i  han  w  am 
pewnie  będzie  musiał  statecznej  przyjaźni  do- 
trzymać.  Którego  lubo  to  wy  królem  zo wiecie, 
jest  jeden  poddany  Cesarza  Imci  Tureckiego  — 
etc.  Dawaliśmy  i  my  excnsationes^  że  cokolwiek 
postąpiliśmy,  nie  czynimy  lego,  żeby  wzbogacić 
^ak  wielkiego  pana,  litóry  tego  nie  potrzebuje, 


D  OD  ADEK  215 

ale  zęby  mil  wyświadczyć  obserwancyą  naszę,  i 
ten  uczynić  honor,  mancij)ando  geninm  nosintm^ 
dlatego  tak  mało  postępujemy,  abyśmy  moii;li 
uu^ć  facem  firmam  et  stare  ter  bo. 

OdpowiedzieJi,  ze  to  prawda:  Cesarz  nie  po- 
trzebuje pieniędzy,  ale  jak  to  może  być,  zcby 
z  jednego  Królestwa  niiat  mieć  więcej  podarun- 
ku stuga,  niżeli  pan  lado  tego  sami  dla  siebie  p<  - 
winnibyście  tyle  postąpić,  zehy  Cesaiy.n  placarc, 
którego  łaska  i  protekcya  bardzo  wam  jest  po- 
trzebna, a  żadnego  nie  dajecie  znaku  życzliwo- 
ści i  obserwancyi  swojej,  czymbyście  mogli  spra- 
wić sobie  łaskawego  Cesarza.  Odpowiedzieli- 
śmy, że  i  to  nie  mniejszy  znak,  ze  przyjaźni  z  nim 
pragniemy,  kiedy  Kaujieńca  i  Ukrainy /?rop/6'r 
boiiiitn  i^acis  ustąpić  gotowiśmy,  kiedy  tak  wic- 
ie ziemi  ustępujemy,  i  kiedy  wojska  Cesarza  Imri 
do  samego  Lwo\^'a  w  popiół  wszystko  obróciły, 
]\iedy  Nuradyn  8ułtan  paląc  i  ludzi  biorąc  po- 
szedł w  zagony,  c«;^6?«V/6^  mówim}^  ze  Uzplita  na- 
sza nie  może  hy ć  snfficiens  w  wypłaceniu  wiel- 
liiej  summy.  Respoitsum  na  to,  ze  nasz  Cesarz  co- 
Jiolwiek  kiedy  wziąf,  nigdy  nie  oddał,  i  jest  to  ^^rw 
legę  ai>nd  Ottomanos;  szkoda  tedy  i  wspominać 
Podola  i  Ukrainy,  bo  to  są  cesarskie  nie  nasze, 
Inbo  i  tak  wasze  nie  były  dla  niezgody  i  wojen 
między  sobą;  i  dla  tego  toście  stracili,  czegoście 
nie  mieli.  Powiedzieliśmy,  że  sam  Bóg  nie  potrze- 
buje rzeczy  niepodobnych,  cokołwiek  było  /)o.^- 
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śióih  toimy  powiedzielL  Relś^efTendi  powie- 
dziat:  nie  takeśmy  gUjpi,  żebyśmy  naszego  5^a- 
tum  i  tego,  co  możecie,  nie  mieli  wiedzieć. 

Na  te  słowa  przyszedł  Kajmakan;  po  pozdro- 
wieniu |)ytał,  na  wieleśmy  się  namyślili,  i  kiedy 
nslyszai  kwotę;  znać,  rzekł,  ze  nie  chcecie  poko- 
ju.   Wszakem  wam  dnia  wczorajszego  deklaro- 
wał, '/j^ad  i)ro2)orłionem  personae  trzeba  mówić. 
Jam  jest    wasz   przyjaciel  dobry,  i  życzyłbym 
skleić  tę  robotę,  z  której  jeżeli  teraz  nic  nie  bę- 
dzie, jako  się  na  to  dla  uporu  aa  aszego  zanosi,  cóz 
będzie  potem  z  waszemi  dobrami  i  żywotami! 
Starajcie   się   oto,  aby    był  jdacatns  Imperator^ 
zkad  wielkie   możecie  njieć  ])ozytki,  i  pokój  od 
wszystkich  nieprzyjaciół  waszych;  i  napiszemy 
taki  traktat,  ze  han  nie  będzie  śmiał  stopą  stąpić 
w  wasze  państwa.    Odpowiedzieliśmy,  ze  hano- 
wi Rzpita  dawała  jako  stipendmm  pozwoloną 
summę,  Cesarzowi  zaś  Imci  co  pozwalamy,  hf^- 
&/Ae  pro  honor e  et  signo  obserranłiae  nostrae.  Od- 
powiedział Kajmakan,  ze  inaczej  być  nie  może; 
kazał  przytym  abyśmy  AYStali  trochę  i  z  sobą  się 
namówili,  Summa  vis  siimmum  argument um]  wi- 
dzieliśmy niezmiernie  upartych  ludzi,  a  w  każ- 
dą godzinę  przybywało  szkód  nieoszacowanych. 
Miasteczka,  zameczki  brano.  Ze  Złotnik  z  kilka 
tysięcy  ludzi,  jako  bydła  jakiego, przygnano;  a- 
dacti  zgodziliśmy  się  jakokolwiek  20,000  czer- 
wonych złotych  pozwolić,  przy  której  deklara- 
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«yi  przydaliśmy  tę  prekaiicyą,  żebyśmy  byli  ca- 
le wolni  ofi  inkiirsyi  tatarskich,  i  zęby  szlachta 
podolska,  medianie tributo^^x7.y  dobrach  swoich 
zostawać  inogta;  więc  i  kozacy  żeby  nas  nie  na- 
pastowali. Wszystkie  trzy  pozwolono  kondy- 
Q.yQ ;  o  sismmie  jednak  declaratum^  że  się  nii|  Ce- 
sarz kontcntowac  nie  może.  Skoczyt  potyniKaj- 
niakan  do  drugiego  punktu,  i  powiedział  że  Ce- 
sarz chce  nietylko  Podole,  ale  wszystkie  te  za- 
meczki, które  pobrat  trzymać.  Byty  i  inne  dys- 
kursye,  po  których  przez  godzin  przynajmniej 
6  trwającą  8olvit  sessionem Kajmakan.  To  jed nak 
przydał,  że  tylko  upominkami  może  placari  im- 
2?erflr/6r,  akiedy  hąd/Ae placatns^  wszystko  wam 
pójdzie  dobrze;  wiecie  wy  sami,  że  dostatków 
nie  potrzebuje,  bo  więcej  10  milionów  na  tej 
wojnie  wydal;  ale  dla  tego  ż  wami  o  te  upomin- 
ki targujemy  się^  żebyśmy  mogli  przejść  do  nie- 
go, i  by^:  z  waszej  strony  medyatorami. 

Nazajutrz,  to  je&t^  decima  ctiinta  rann  przy- 
słano znowu  po  nas;  gdzie  tychże  dwóch  za- 
staliśmy kommissarzów,  cum  perstiasioni6us  JSL- 
ko  i  wczoraj.  Wpadli  potem  w  dyskurs  o  Li- 
tewskich Tatarach,  żebyśmy  pisali  o  wolne  wy- 
danie ich  żon  i  dzieci:  ale  żeśmy  mieli  rationes  e 
contra\  bo  rotmistrz  Kryczyński,  świeżo  przy- 
szedłszy do  obozu,  przedał  kilka  szlachcianek 
per  tim^  czyli  fraudem  wziętych,  stanęło  na  tym, 

że  przynajmniej    pisae  będziemy,  aby  ;£Oj[i  icji  i 
T.  I.  28 
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dzieci,  nim  się  pokój  ogtosi, nie  pozabijano  Tym- 
czasem przyszefll  Kajmakan,  powiadając,  ze  po 
tak  wieJu  pracowitych  dyskussyach  czas  juz  ko- 
niec iic/ynić.  Deklarowaliśmy,  ze  żadną  miarą 
wyznaczyć  więcej  nie  możemy.  Rzeki  na  to  Kaj- 
makan, ze  czynił  cokolwiek  mógł,  zrozumiał 
jednak,  zeta  summa  Cesarz  kontentować  sięmo- 
Ke.  Potym  skoczył  do  drugiego  punktu,  to  jest, 
zehy  PodoJe  i  wszystkie  f)obrane  az  po  Lwów 
y.ameczki  w  ich  ręku  zostawały.  Poszedł  i  <!o 
kozackich  punktów,  których  kommissarzy  (po- 
nieważ recnsavimtłs^  zęby  b3ii  przy  traktacie) 
przed  każdą  sessyą  by  waJiu  Kajmakana.  Ich  zaś 
propositio7ies  takie  były:  l^^o  granice  określić 
po  Łabuń  i  IJoryń;  2"^°  oddać  wszystkę  po  for- 
tecach armaię;  3*'o  oddać  6  dział  przez  niebo- 
szczyka pana  wojewodę  ruskiego  z  CzeJnyna 
wziętych;  4*°  metropolity  zęby  inszego  niebyło,  a 
juryzdykcya  Tokalskiego  do  wszystkicliwPoL 
sce  cerkwi  należała;  5^^  zęby  wszystkie  unic- 
kie cerkwie  zniesione  były,  i  te  miejsca  pood- 
dawane,  nakJórych  przedlym  bywały  cerkwie, 
a  teraz  kościoły  pobudowano.  Było  na  to  co  pa- 
trzeć, jak  siłę  racyi  econtra\  ale  i  ta  niepośled- 
nicjsza,  zęby  nie  życzyli  tak  wiele  ziemi  koza- 
ków, którzy  (jako  i  sami  spróbują)  radzi  często 
pana  odnueniają;  z  nami  zaś  amicitia  et  rlcini- 
tas  takoż  i  pewniejsza.  Tandem^  widząc  niezno- 
śny upór,  kilku  godzinami  zmęczeni,    płaczem 
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i  naizekanieiij  szlaclity  i  szlaclicianek,  których 
z  różnych  miejsc  prowadzono,  stiirbowani,  żeby 
jako  najprędzej  tę  illmiemetiam  iniqniori  eon- 
ditione  sistere,  i  w  inszych  punktach,  któreśmy 
przestrzegli,  ze  dla  (ego  tak  dnre  jyroponebantnr^ 
jakozkolwiek  uczynić  sobie  ntilitatem^  musie- 
liśmy odnieść  się  trocJię  nastronę,  ide  novoinire 
consilmm,\)o  którym  deklarować  przyszło  do  tych 
20,000  jeszcze  2,000  czerw.  zlot.  Sohita  sessio 
znowu,  Av(enze  wieczór  Kapłan  Baszy  wojsko 
a  oraz  i  Hana  Krymskiego  przymknęło  się  do 
obozu.  Więc  i  rumor  sparstis^  ze  się  niebardzo 
Nuradyn  Sułtanowi  czabot  zdarzył,  lubo  pnr-^^ 
iicnlaria  wiedzieć  trudno,  meliorem  sijem  facie-- 
hat^  ze  nam  tak  twardo  post  fer  no  etat  nm  rze^ 
czy  nie  pójdą,  bo  lubo  to  dla  sółtana  stracić,  albo 
kilka  tysięcy  talarów,  jest  rzeczą  mniejszej  kon- 
syderacyi,  jednak  przecie  i  to  wielka,  kiedy  się 
dowiedzieli,  ze  się  i  Polacy  obruszać  poczynają, 
i  ze  jako  sobie  kładli  nam  toties  €xprohrabnnt 
nie  wszyscy  solo  terrore  za  Gdańsk  kędyś  zapę- 
dzeni. 

Die  16  octobris  f)  osła  no  po  nas,  gdzie  po 
dużym  spróbowaniu,  jeżeli  się  jeszcze  nie  da- 
my pociągnąć,  f^/?^f?//2  deklarował  Kajmakan,  ze 
na  jego  przyczynę  do  Wezyra,  a  na  wezyrską 
do  Cesarza,  juz  ten  punkt  uspokojony,  i  ze  juz 
we  wszystkim  możemy  mieć  koniec;  na  znak 
czego  Cesarz  ludzi  j^abranych  w  Złotnikach,  i  do 
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obozu  przyprowad/onycli  żywotem  i  wolnością 
Harował.  Podziękowaliśmy  za  affukt  i  interccs- 
syą  i  przyjaźń,  i  w  dalszych  punktach  prosząc 
o  rezolucyą:  staniały  tandem  takie  piinkta,  jakie 
in  copia  posyłani;  o  które  lubo  to  tak  długo  trac- 
tntur^  przecie  prawdę  mówiąc  non  tamlibenter^ 
^uam  rererenter  przyjąć  się  musiały,  zęby  przy- 
najmniej svbvenire  tak  wiele  krwi  szlachec- 
kiej, i  tłumów  jęczących  ludzi,  którychby  byt 
pewnie  więcej  niź  z  30  zameczków^  W  W'*»  Ww- 
skim  zagarnął  nieprzyjaciel.  \Vojsko  całe  nie 
nużne,  i  owszem  bardzo  A^ypasłe  konie,  i  pory 
dosyć  jeszrze  przy  tak  pięknych,  jakie  tu  pa- 
li iiją,pogodarh  mając, musieliśmy  j)rzytym  appre- 
hendere  uporną  wezyra  teraźniejszego,  którą 
'wKandyi  pokazał,  rezoluc3'ą.  Jako  potym  biada 
była,kied>'  coraz  jakie  słowo,  o  którym  wzmian- 
V.\  przedteu)  nie  było,  przydano,  albo  od  nas 
przydanego  przyjąć  nie  chciano;  jak  wiele  razy 
te  pakta  juz  umówione  prze[>isać  się  musiały  i 
jako  przez  całą  noc  nic  prawie  nie  spiąć,  ledwo 
roraz  ab  titrim^ne  do  siebie  posyłając  skończy- 
iy  się,  niewypisuję  W.  M.  Panu:  dosyć  na  tym, 
że  to  taka  była  praca,  jakiej  tez  juz  nie  podob- 
na więcej;  i  nigdym  się  jiiź  nie  spodziewał  t(tm 
pat  lentem  et  intentam  w  Turkach  in  gerendis  re^. 
bys  cnram,  Jakokoh^iek  nasza  praca  przyję^ 
ta  będzie,  czyste  przed  Bogieni  sumienie,  ze  co^ 
kolwiek  humauiter  jtossibile  było,  nireśi»y  nie 
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opiiścrJi,  gotowi  i  zdrowiem,  kiedyby  to  salwo- 
>Vtilo  ojcz\'znę,  aiertere  orl  niej   nieprzyjaciele;! 
N  a  z  aj  u  t  rz  i  a  nom  aj  q  c  juz  p  e  \\  i  Vrt  1 1  a  d  z  i  ej  c ,  ze  d  I  a 
odebrania  ab  vtrimqve puctornm  mielibyśmy  być 
u  wezyra.     Nowa    znowu  zatrzymała   nas   Ic- 
gacya,  zktóia  Panajoty  j)rzyjecbal,  żebyśmy  dali 
assekiiraeyą,  al)y  ri  Tatarowie,    którzy  świeżo 
Niiradynem  Sułtanem  rliodzacy  w^  Polskę pobra-' 
ni,  wróceni  byli.  ()<l|)owiedzielismy  na  to,  ze  lu- 
bo   przcci\\'ko    obiel nir}'    i    przyjnźni    ban    tej 
riz|)łitej    nad  wszelką  siu  szność  uczynił //os/ 27/- 
tfftem,  i  te  swa^^'oine  ord}^  Pana  Boga  znać  vin- 
dicem  rnptifocderis  prorocnrintt^  przecie  jednak  ^ 
gotowiśmy  się  assekurować,  ze  wszysc)'  powró-^ 
ceni  będą,  jeżeli  i  oni  nam  tycb  wszysikicli  lu- 
dzi, którycb   tak  sami  jakoś  Talarowie  |)obrali, 
w  rócą.   Cicbo  potym   było  |)rzez   cal}^  fizień,  az 
1\U  wieczorowi,  i  juześmy  rozumieli,  ze  się  no-^^ 
Ma  jaka  gotuje  iempe$ta8\  \i\\<{yA  o  tym  niecbyb- ^ 
nie  była  rada.     Tandem  przesiano  pytać,  jeżeli 
]uz  nasze  pakta  podpisane.    Odpowiedzieliśmy, 
zegotowe;  przysłano  potym,  żebyśmy  list  pisali, 
i  do  ludzi  posłali  swoicb  do  zameczków  podol- 
ski cb,  które  jeszcze  w  icb  ręku,  zeb}'  się  zaraz 
jMuldaualy.    Odpowiedzieliśmy    i   nato,    ze  dla 
lego  dwa  miesiące  w  traktacie  naznaczone,  zę- 
by ^^•przód  była  denuncyacya  pokoju  i  ordynans 
do   tamtych   ludzi   od  Króla  J,   i  od  J.  M.   Pana 
łtetmana,    Było  i  oto  kilka  poselstw  mb  ntrim- 
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t^ue^  finaUter  uspokoili  się  ohiotnica,  ze  napisze- 
my do  tanitycli  mirjsc  deiittntiaiionem  jjacis,  i 
j)i*zestiyi<'gaJ4|c,  ze  m  spaiio  df/or^m  mcnsuan 
mieć  bcflt|OJfh  iians  do  wyniesienia  i  podania  się 
Turkom.  Samym  juz  wieezorem  przyszło  kilka 
czauszow  po  nas  na  audy cncyi|  do  wezyra,  gdzie 
kawi|  i  sorbetem  napoiwszy,  i  okurzywszy  am- 
br(|  (jako  i  ukajniakana  zawsze  bywało)  od- 
dano nam  pak  (a,  kaftany  włożono,  i  nazadeśmy 
do  namiotów  odesłani.  Nie  wiele  mówił  we- 
zyr; upominał  tylko, żebyśmy  postanowione  pak- 
ta  (rzymali,  tez  iniioUthiUter  ze  swojej  obieeu- 
j(|c  strony;  zalecał  potym  baniebnie  przyjaźń 
bana  krymskiego,  i  jako  wiele  w  tym  pokoju 
służył,  dawał  testimonwtn]  co  tak  prawdziwa, 
jako  wiemy;  (ak  jednak  wdzięcznie,  jako  na  tam- 
tym miejscu,  przyjęliśmy.  Wspominał  i  to  we- 
zyr, zęby,  dla  zatizymania  z  obu  stron  pokoju, 
byli  na  pograniczu  kommendanci  i  gubernato- 
rowie,ludzie  starzy, rozumni, nie  tacy,  jako  przed 
tym  ahlegatos  posyłano  do  Porty,  i  teraz  świe- 
żo głupich  i  szalonycb,  którz}^  miasto  naprawie- 
nia czego,  wszystkiemu  złemu  przyczyną  i 
wojnie. 

Dnia  18  mieliśmy  być  u  Cesarza;  ale  dla  wy-, 
jechania  w  pole,  a  raczej  dla  przyjecbania  Kapłan 
baszy  i  złączenia  dy wizyi  swojej  z  wojskieu), 
a  zatym  radą,  co  z  nami  czynić  ratione  okupu 
Lwowskiego,  zostawiono  nas  przez  cały  dzień 


DODATEK  22:5 

W  namiotacij;  ku  wieczorowi  przez  Panajotego 
fieclarattim^  ze  koniecznie  ex  minc  cesarz  clice 
mice  soinlionem  75,000  talarów  lewkowych  ze 
l.wowapozwolonycli,  i  okoto  (ego  było  silą  har~ 
rlzo  hałasu;  tandem  uspokojeni  zaledwo  obietni- 
cą, ze  damy  karle  imieniem  J.  Ii.  Mości  i  Rpli- 
lej,  ze  inqvan1vm  hy  YjWÓw  non  stłfficeret  soln- 
łioniy  tedy  nihilomitnłsin  fipatio  sea^  meusinm  soln- 
tionem  sto  jacy  cli  75,000  talarów  lewkowych 
procnrabit.  Nazajutrz,  i  o  jest  19,  naznaczono  nam 
audyencyą  u  cesarza.  Mapiificent ta  do  opisa- 
nia trudna;  ludzi  tium  niezmiern}^,  sam  wsz}'- 
stek  wdyamentach  na  majestacie  siedział.  We- 
Z3^r,  Kajmakan,  Kapłan  Basza,  którzy  2^ompose 
sieflząc  haniebnie  wielkie  mieli  |)rzy  audycncy- 
ach  u  innych  assystencye,  tam  sami  assisielfatłt, 
stojąc  z  zatozonemi  rękami  modestisslme.  Po- 
wiedzieliśmy kilka  słów,  że  juz  z  łaski  Bożej  za_ 
warte  traktaty  hwiolabiliter  ex  parte  uostrd  trzy- 
mać chcemy  i  obiecujemy,  nic  nie  wąt[)imy,  że  się 
to  stanie  ze  strony  Cesarza  Im.,  i  że  narody  in  ejus 
aiłbjectione  będące  a  flnibtts  nostris  arcebnntnr. 
Odpowiedział  sam  kilka  slów,że  mógłbym  był  na 
zimę  postawić  snoje  wojska  we  Lwowie,  alem 
nie  chciał  tak  dobrego  narodu  oppriniere  do  koń- 
ca; i  zklemencyi  mojej  i  nażądanie  wasze  to  czy- 
nię,żeni  kazał  ustąpić,  i  sam  się  stąd  ruszani;  prze- 
strzegam tylko,  żebyście  byli  obligowani,  pakta 
zawarte  trzymali,  i  hanowi  (którego  się  inter- 
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cessyą  ten  pokój  najwięcej  skleił)  tr/eba  że-* 
byście  byli  obligowania  i  według  clawnego  zwy- 
czaju, co  mu  należy,  płacili;  w  dolirej  z  nim,  ja- 
ko cum  ticiłio^  ^^yj'!*'  przyjaźni.  Po  tej  admoni- 
cyi  zaraz  odejść  kazano.  Do  cesarza  tylko  5 
osób  z  nami  proszono,  lubo  na  IG  kaftany  dano. 
Po  expedyowaniu  nowycb  difficnltates  musieli-^ 
śniy  tandem  pozwolić  na  posianie  denuncyacyi 
pactornm^  uwiadamiaj;|c  miasta  Podolskie,  ze 
cessernnt  dominia  cesarza  Tureckiego,  i  żeby 
za  ordynansem  J.  K*M.  in  spotio  2  miesi(,»ry  wy- 
vAMu\'/,'\{y  praesidla^  alias  zadućj  miarą  zHuskicłi 
miast  zwodzić  nie  cbciano.  Nieniniejszą  Lip- 
kowie zadali  nam  trudność  zonami  sweuji,  ale 
i  ei  jiodobną  uspokojeni  denuncyacyą.  Ostat- 
nia trudność  snperacit  drugie,  bo  dla  pisania 
listów  i  diplomatis  dawne  pacta  utwierdzają- 
eycli,  kazano  ahsolute  jecbać  z  cesarzem*  Bóg 
wie,  jeżeli  w  tym  inszycb,  jako  snspicamnr,  nie 
m a  j  ąc  considerationes, 

Die  20,  kiedy  to  piszę,  rusza  się  wojsko  pv7.e'A 
catą  noc  idąc,  i  nasze  juz  pozbierano  namioty; 
jiocowaliśmy  w  ten  dzień  za  Jagielnicii  między 
srogim  iłumeiri  wielbłądów  i  różnie  ludzi  pomie- 
szanych, bo  pod  cborągwiami  porządnie  nie  idą, 
kłopotliwe  mając  przeprawy;  nie  zdarzyło  się 
Turków  nad  kilka  set  widzieć  w  kupie,  i  cbo- 
ciaześmy  różnych  baszów  mijali,  mało  co  przy- 
nich  było;  wielkość  jednak  ludzi  sroga,  lubo  nie- 
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porz(|fłna  i  starych  silą.  ^tanf^wszy  na  miejscu 
posIaJisin}^  do  Panajotego  upominając  się  obie- 
cafM-j    expedycyi.   JVm^e w  przyzna!  się,   że  nas 
nie  o(lj)iavvią,  póki  u  liana  nie  będziemy,  i  w  je- 
go   tez    nienkontentnjemy    pretens}  acJi;  prze- 
strzegł jednak  fidelitery  ze  mnjiic  trzeba  wię- 
cej nad  1,000  czer.złł.  pozwalać,  on  się  tern  kon- 
t<'n(o\vać  będzie.  Diesli  wstaliśmy  od  północy, 
i  mając  z  sobfj  Morawskiego  z  przydanym  nam 
czauszein,  jechaliśmy   di>  stanowiska   Jiańskie- 
go,  kt ór(  go  nie  zastawszy   (bo  on  był  przede- 
dniem  do  cesarza  odjechał)  widzieliśniy  sic  j)rze- 
cie  z  Sułtan  Ifaz}^  Agą,  któr}'  zrazu  dos}ć  ostro 
wymawiając,  ze  lian  tenni  j)okoj()wi  okazyą^  a 
postposilł/s;  potym  vlctns rationifrns^  kiedyśmy  mu 
powied/ieJi,  żeni  od  kogę  Polska  większej  nie- 
cierpi  ruiny,  jako  od  Tatarów,  wolniej  trochę 
umawiał  się  z  nami;  tandem  stanęła  konkluzya 
doaj)probacyi  bańskiej,  ze  han  Sułtan  Kazy  Aga 
poszle  syna,  upominając  się  obietnicyprzez  pana 
Złotnickiego  uczynionej  z  okazyi  pretensyi,  któ- 
re sobie  rościiSuttan  Kazy  Aga;  i  zęby  go  uczy- 
nić życzliwego,  pozwoliliśmy  mn  i)raesem  1,000 
czer.  złł.  drugi   tysiąc  do  dawnych  upominków 
przydawszy.  Po  tym  umówieniu,  które  kilka  go- 
dzin  trwało,  szliśmy    az  do  stanowiska  tatar- 
skiego; wielkim  tłumem  .-^zli  Tatarowie,  i  było 
ich  pewno  do  60,000,  umyślnie  w  kupę  zebrani, 
zęby  cesarz   widział,   iz   nie  Avszyscy,  jako  mu 
T.  I.  29 
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udano  w  Polsoezginc^li,  Przyjechał  przynaazbo- 
ku  gdzieś  z  kilkadziesiąt  koni  Niiradyn  Sułtan,. 
o  którym  rozumiano  do(qd,  ze  zginał;  jakoż  5a- 
ini  Tatarowie  opowiadali,  ze  boso  i  bez  szabli 
iiciekt  gdzieś  do  lasu,  az  mu  Tatarzy  n  prosty  do- 
dał konia.  Nie  mogliśmy  się  i  w  ten  dzieii  wi- 
dzieć z  banem,  bo  długo  u  cesarza  się  bawił,  przy- 
szło tedy  do  tureckiego  obozu^  pod  li^r żywcem 
stojt|cego,  powrócić. 

Die  22  ran  i  u  sień  ko  znowu  przyjecbaliśmy 
do  liana,  majr^c  juz  od  niego  obietnicę,  ze  nas 
czekać  będzie.  Żadnego  juz  z  nim  nie  było  tiak- 
tatu,  aj)probacya  tylko  wczorajszego,  komple- 
jnenta  i  ofiarowania  się;  polrzebowałpo  nas  kar- 
ty na  przyczynienie  upoujinków,  na  któraśmy 
nic  pozwolili,  az  i  on  obiecał  dać  kartę  ricc  ter- 
5fi?,  że  jeśliby,  lubo  przez  inkursye  z  wojakiem, 
lubo  przez  swawolne  ivupy,  Tatarowie  poszko- 
dzili  Polskę,  niepo winni  |)lacić  upominków.  Nie- 
inogliśmy  u])rosić, zęby  synowi  ^jultan  Kazy  Agi 
upominków  odebranie  zlecono;  bo  ban  j^owie- 
dział,  ze  prawa  lamac  bejom  nic  może,  izebra- 
ta  rodzonego  tego, który  był  i  lak  rok,  Olissa  be- 
ja posyła.  Dano  na  nas  trzccb  kaftany,  i  ba- 
naśmy  pożegnali;  na  noc  przyjechaliśmy  do  obo- 
zu tureckiego,  który  za  Zwaiicem  nad  samym 
stanął  niostem.  Die  23  kazano  nam  do  Defler- 
da  Baszy  iść,  to  Jest  do  podskarbiego,  k(óremu  od- 
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dalij^iiiy  kartę  zę  stropy  75,000  talarów  pode  Lwo- 
"\vem,adawnćjśn)y  odzyskali,  Wtenzcclzień  z  Mo- 
rawskim wielki  byl  hałas  i  kontrowersya  rafio- 
wa zashig  w  Polsce,   których    potym  bojąc   się 
jakiego  zatrudnienia,  musieliśmy  mu  assekuro- 
wac,  Die  2i  kazano  nam  do  C/ausz  Baszy  jechać, 
gdzieiśmysię  widzieli  z  Hali  Baszą,  Kamieniec- 
kim, który   czytał  przy  nas  traktaty,  i  każdy 
punkt  według   woli    Cesarza    swojego   obiecał 
chować,  przydawszy,  że  i  szlachty  w  Kamieńcu 
trzymać  nie  będzie.  Po  tej  rozmowie  oddal  nam 
Czausz  ł)asza  listy  i  ex|)edyc3^i|,  i  jużeśmy  się 
z  Wezyrejn  nie  widzieli,   l^ana  Leszczyńskiego 
do  fortec  Podolskich  z  denuncyacyą  prezento- 
waliśmy Czausz  Baszy.     Die  25  ])rzydany  nam 
dla  konwoju  i  dla  sprowadzenia  ludzi  z  fortec 
W\  Ruskiego  Ibrahim   Basza;  nocowaliśmy  pod 
Kamieńcem,  i  zaraz  ztamtąd  tak  od  baszy,  jako 
i  od  nas  Ormianin  pobiegł  do  województwa  Ru- 
skiego, dając  znać,  aby  pi  aesidia  wychodziły.  Die 
26  cały  dzień  szlachta  wyjeżdżała  z  kamieńca 
z  wielkim  kłopotem,   bo  kiedy  ich   spisywano, 
szarpano,  i  czeladzi  nie  mało  pobrano  w  bramce. 
Nocowaliśmy  jednak  i  z  tym  Kamienieckim  ta- 
borem w  póltory  milę  od  miasta, 

Die  27  nocowaliśmy, przeszedłszy  Krzywice, 
pól  mili,  gdzie  Ibrahim  Baszapozwolił szlachcie 
z  Krzy  wca  wyjeżdżać,  deklarował  jednak,  xe  in- 
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j\ą  drogą  \Ś6  inemohe,  fylko  na  Jagieł iiicę.""/>2> 
28  stanęliśmy  w  Jagielnicy  na  noc,  pod  którti  i  Ih- 
raliini  Basza  i fliajbekirski, którzy  nas  prowadzi- 
li, namioty  rozbili,  c  Jicąc  tam  czekad  na  powrót 
jpraesidiornm  w.  Ruskiego.  Die  29  namyślił  się 
tandem  basza  sam  juz  dalej  nie  cliodzic  z  kon- 
wojem, nas  odesłać  do  Buczacza;  który  konwój 
prosit,  aby  wrócić,  jak  prędko  miasto  obaczy myj 
bardzo  się  bali  naszego  wojska,  co  i  ztąd  znać, 
ze  z  Jaztowca  i  z  inszycb  miejsc  zostawieni  tam 
pouciekali  nocć|.  Victoria  ta,  którą  Pan  Bóg  dał 
nad  T ai ar ami,  mł2)edii'it  nam  drogę  do  Adriano- 
pola;  zginęło  Tatarów  trzecia  część;  sółtani  pie- 
szo uszli.  Mirzów  kilkadziesjć^t  zginęło;  ms?/»?- 
mdy  dawno  taką  klęskę  ponieśli  Tatarowie.  Con- 
sternałio  wielka  była  w  obozie  tureckin),  trze- 
ciego dnia  z  Buczacza  stanął  pod  Zwańcem,  z  tak 
wielkim  w^ojskiem.  Gdyby  była  o  tem  takim 
wielkim  zwycięstwie  przyszła  wiadomość  du- 
rante  tractatti,  sniarowniejby  nam  rzeczy  po- 
szły, ale  juz  post  snbscrij)tionem  ab  ttlrimqne, 
Ozwał  się  tylko  liezydent  Cesarza  Im.  Cbrze- 
ściańskiego  w  Jassiecb  mieszkający,  et  propo- 
suit  imieniem  ^awdi  ^wegomediationem^  ale  juz 
j>ost  finitum  tractattim. 


DODATEK  229 


Paktów  zawartych  /.Cesarzom  tureckim 
przez  Komniissarza  Rzplitrj  A.  D,  1672 

PUNKT    JU 

Podole  ze  wszystkiemi  dawnemi  granicami 
do  wspaniałości  naszej  nalez\%  i  w  kfórymby 
zamku  wojsko  Polskie  bylo,u)aju  z  zonami  i  dziat- 
kami i  dostatkami  także  i  orężem  swojemi  wy- 
nieść, nierachiijtjc  dział  ani  do  nicJi  nale/ących 
rzeczy,  lo  jest  ammunic)  i.  I  przeciw  Podola  po 
brane  w  w.  Kuskim  fortece,  zameczki,  w  nicii 
z  zostającemi  ludźmi  i  dziaiann*  znowu  oddać 
«)bieciijemy.  I  jeśliby  na  granicach  Podolskich 
uporczywość  jaka  byta,  z  obu  stron  rzJjdcy  tam- 
tych krajów  medyatorów  wysadzą,  i  co  uznają 
tamecznych  krajów  starzy  i  poważni  obywate- 
le, i  jakie  swe  świadectwo  dadzą,  tem  sic  obie 
strony  kontentować  mają;  i  Podolskie  granice 
opisane  i  określone  z  dawnych  czasów  należą. 
y^  miasteczkach  ślacbcie,  któryby  z  nich  chciat 
zostawać  w  granicach  naszych,  z  miasteczek  i  wsi 
postanowimy  haracz  i  dziesięcinę,  także  inne  po- 
datki naznaczone  z  ich  rąk  odbierać  się  będą,  i 
u  nich  w  ręku  |)omieiiione  dobra  zostawać  ma- 
ją; samym  i  dziatkom  wyżej  nie  nienaznaczono 
będzie,  póki  się  po  nich  jaka  zdrada  nie  pokaże; 
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to  od  tycli  usług  odrzuceni  nic  będą.  Ą  jeżeliby- 
śuiy  Judzi  nilodycb  na  slnzb^  kazali  wybierać, 
tedy  od  szlacbty  i  poddanych,  którzy  im  na  wy- 
żywienie naznaczeni  bcdij,  nie  bcdij  wybierać, 
oprócz  tani,  gdzie  są  meczety  i  dziamy,  to  jest 
njospliey;  w  ręku  pomienionej  szlaclity  potwier- 
dzonym kościołom  nie  ma  nikt  przeszkadzać 
zwyczajom! biednemu  nabozeństwuicli,  jako  się 
dzieje  po  granicach  państw  innych  naszych, 
Z  Kamieńca  i  zameczków  Podolskich  ktoby 
chciat  z  szlachty  wyjechać  do  Polski  z  dziatka- 
mi i  zonami  we  dwóch  miesiacacli,  spokojnego 
wyjazdu  niktzabraniać  nie  będzie,  ale  za ti|oka- 
xyix  z  poddanych  żadeą  nie  ma  wyjeżdżać. 

G 

Instrumenti  pacis  inter  Augustum  II  Re- 
gemct  Rempublicam  Poioniaeab  una,  et  Mu- 
stapha  Han  Turcarum  Sultanum  ab  aitera 
parte,  initae  per  medietionem  Wilhelmi  III 
MagnaeBritanniae  Regis  et  Dominorum  Or- 
dinum  foederati  Belgii  Generalium  in  con- 
gressum  Cailo\itz  in  Sirmio  sub  tentorio 
celebrato  die  U6  januar.  1699. 

Ar tic nitem   III 
Infrareteres  quoque  anteposrrema  duo  bella 
Ycrsus  Poloniae  limites  situm  Cameneci  forta- 
lit  unijeductisindcMusulmannis, militiisevacuc- 
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tur,  et  integrum  relinquatiir  ef  Podoliae  atque 
UkrainaeproYinciarunimjllodeintieps  abexcelsii 
Jinpeiio  fiat  praetensio,er;  Ukraina  Cosaccorum 
Jirtinani  nomine,  substitiitns  (jui  modo  in  MoIHa- 
viti  residet  lietmanus,  removeatur.  Cuniqiie  liini- 
tesantiąiii  Poloniae  et  Moldayiae  manifcsti  sint, 
sicominodiim  fuerit  teiii])iiS5  abinilio  Ailiiriniar. 
tii  iiiclioetiir  eyacuatio,  et  qiiam  citiiis  fieri  po-^ 
terit,  qnam  prinuiin  Polonica  niilitia  c  Moldayia 
edncafiir  et  njiininicnta  et  lora  iiJis  eiarnentur 
BIoidaYJa  maneat libera,  siiDi!lque  ab  initio  niar^ 
tii  Caineneccnsis  foitalitii  evariiatio  inchoetur, 
atquc  eyocnationis  negotiiiin  iibi  prius  perfici 
poterit  sine  haesitatione  et  sine  tarditate  ac  ne- 
gligentia  in  eyacnationem  dedncatur,  etcamcnc- 
eensis  fortalitii  eyacuatio  ad  smnmnni  usqiic  ad 
decimum  qnintum  niensis  maii  ad  finem  perdu- 
eatnr,  et  quo  cum  facilitate  etceleritatedicli  for- 
talitii fiat  eyacualio  ad  onera  imponenda  et  trans 
Tehenda,  quoad  fieri  potest, cassibuset  jiimentis 
Poloni  transportationem  coadjuvent  et  nbiquo 
eyacntionis  negotiuni  mm  sernritate  et  sahare 
peragatnr,  in  quibns  eyacnationibnsfortalitiornm 
et  aliorum  locorun),  quoquo  parto  mnnitornn), 
esubditis  qnicunque  yoluntaric  cxireyo]ent, runi 
proj)riis  rebus  exsupullectili,  exeant  tutoetś<- 
euro,  et  quicunquc  renianere  yolent,  i  ten)  (uto 
remaneant;  et  utriśque  nullatenus  inipediatiir. 
Et  cum  eyacuatio  forlalitiojum  etlocoruni  utrin- 
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(jut)  apriiH^^ipio  martii  necnoninchoari  dehea*  in- 
stantiaiii  do  torinentoMim  Caineneci  relictione 
scilicet  ex  proprijś  atqiie  ibi  repertis  aMegadis 
Polonus,  (juain  prinuiin  Arl  fnłgiHain  Portainex- 
pofliendus    aflerat  ad  solininliuperatoris  I) 


1)  Wszystliie  alila,  tyczące  .«iic  Kamieńca,  przepisane 
z  rcliopisiiui  IJogicIa;  Code.T  diplomalicns  Regni  Po- 
/.(i/łffte, 
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MAKÓW,   GOŚCINA    PODOLSKA 


Opuśćmy  Kamieniec.  Ju/;es'my  Avi(1zieli  po- 
mniki, które  tu  zostawiła  liistorya;  juz  napatrzy- 
liśmy się  doAVoli  na  szare  skaty,  cl  o  których  zamek 
niby  przykuty,  a  raczej  jakby  w  samej  skale  wy- 
kuty stoi.  Teraz  rozpiekty  się  kamienne  ściany 
miasta,  i  płyty  któremi  brukowane  są  ulice;  skwar 
nieznośny;  opuśćmy  Kamieniec! 

Za  folwarkami  polskiemi  wolniej  się  ofldyclia. 
Mijamy  rozłożone  w  jarze  Humiiice;  pochyłą  bi- 
tą drogą  zjeżdżamy  do  PrzewTocia,  tej  Szwaj- 
caryi  kamienieckiego  powiatu.  Broni  wejścia  do 
niej  karczma  na  kształt  baszty,  o  górę  oparta. 
Zielonością  pokryte  grzbiety  pagórków,  odbijają 
się  w  sinej  wodzie;  nad  wodą  bieleją  kamienne 
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mosty,  kamienne  chatki;  młyn  i  aiisterya  kamien- 
ne; wszędzie  szemrzy,  mruczy  po  kamyczkach 
woda.  Wszystko  tu  świeże,  piękne,  malowni- 
cze; natura  hojnie  obdarzyła  tę  ziemię,  dopomo- 
gła jej  sztuka;  gdzie stercz<|  nagie  skaty,  zasiano 
sosninę;  gdzie  stromo  spuszczała  się  droga  ja- 
rem, ubito  szeroki  gościniec. 

Pięknie  ozdobili  sobie  do  Kamieńca  drogę  bra- 
cia Haciborowscy,  Przewrocia  i  Makowa  dzie- 
dzice. Już  do  Makowa  w  jeżciżamy,  miasto  liche 
z  jednej  ogromnej  kamienicy  żydowskiej,  z  je- 
dnej austeryi  i  kilku  chat  złożone.  Ale  po  za  mia- 
stem, piękna  kasztanowa  ulica;  po  lewej  stronie 
murowana  fossa  ogród  oddziela;  z  prawej  strony 
widok  na  wioskę,  z  chat  murowanych,  dachówka 
pokrytych,  /iłożoną.  Jedziemy  koto  gotyckiego 
domku  ogrodnika,  i  gustownej  kamieniczki  do- 
ktora. Otóż  i  dom  właścicieli  po  nad  ogrodem;  da- 
lej, ogromnej,  gotyckiej  architektury  magazyn, 
piękne  stajnie,  i  sławna  na  Podolu  kninia  Ma- 
kowska^  w  kształcie  wieży  okrągłej,  z  łierbowmj 
Jelita  na  czole. 

Gdzie  najpiękniejsze  kwiaty  na  Podolu]  w  Ma- 
kowie. Gdzie  najlepsze  owocci  w  Makowie. 
Gdzie  najsmaczniejsze  bułeczki  pszenne?  także 
w  Makowie.  I  Makowskie  lvwiat} ,  owoce,  bu- 
łeczki, wędrują  po  całej  okolicy,  do  najładniej- 
szych i  najmodnirjsz}  cJi  dam  w  okręgu  trzech 
lub  czterech  mil  na  około  Makowa.    Za  to  obo- 
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wiaziiJH  sic  wszystkie  ładne  i  nioclne  panie,  raz 
w  rok  przynajmniej  same,  po  kwiaty,  owoce  i  bu- 
łeczki do  Makowa  przyjezd/.ac.  Nie  trudna  i  nie 
przykra  powinność,  a  za  pięknemi  paniami  wie- 
le innych  czasem  i  nieproszonych  gości  przyby- 
wa; i  Maków  zawsze  wesoły,  zawsze  ludny, 
i  sprawiedliwie  gościną  Podolską  nazw  any, 

Z  pokojów,  drzwi  parapetów e  otwierają  się 
na  ogród;  to  jest,  na  ogromna  murawę,  którą  z 
trzech  stronpozostałych  zamykają  cieniste  szpa- 
lerowe ulice.  Na  murawie  stoją  olbrzymie  świr- 
ki  rzadkiej  piękności,  a  pod  ś wirkami  kamien- 
ne ławki  i  niezliczone  wazony  kwiatów  oran- 
zeryjnych,  którym  ogrodnik  pozwala  niekiedy 
na  świezem  powietrzu  oddychać.  Na  tych  ław- 
kach lub  na  krzesłach  rozstawionych  pomiędzy 
kwiatami,  pod  cieniem  świrków,  migają  się  zda- 
leka  różnokolorowe  kapelusze,  mantylki,  szarfy, 
bajaderki,  na  ciemnem  dnie  surdutów  i  fraków, 
jak  świętojańskie  robaczki  na  trawie.  Po  bokach 
zielone  stoliki;  bo  w  Makowie  gracze  naw  et  umie- 
ją piękności  natury  oceniać,  i  najiawać  się  wiej- 
skiem  powietrzem,  i  wonnym  zapachem  kwia- 
tów. Apomiędzy  gości  roznoszą  wybornego  sma- 
ku owoce. 

Piękny  to  widok  zaiste  dlapodrózinego,  który 
obok  fossy  ogrodowej  wielkim  traktem  przejeż- 
dża: oko  bawi  się  malowniczym  obrazem;  do  ucha 
dochodzą  wesołe  śmiechy  i  żywy  szmer  rozmo^ 
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wy.  Towarzystwo  przynęca  go  milszym  jeszcze 
zclaleka  powabem,  łon  chciałby  uatycJi  ławkach 
pośród  liwiatów  usiąść,  i  zblizł^a  widzieć  kape- 
lusze, szarfy  i  mantylki,  i  przysłuchać  się  roz- 
mowom, którycli  szmer  tylko  do  powozu  docho- 
dzi   Ale  już  wszystko  znikło,  zostały  ma- 
rzenia  

W  spragnionej  wyobraźni  wygnańca,  więźnia, 
chorego,  podróżnego,  jak  miłe  pamiątki  myśl  o 
towarzystwie  obudzą!  Ale  dla  tych,  których  od 
kolebki  do  grobu  tow^arzystwo  kołysze,  którzy  o- 
czyma  tylko  i  UAvagą,  nie  sercem,  do  nie^o  nale- 
żą, czemjest  towarzystwo^  zwierciadłem, w lvtó- 
rem  odbijają  się  codzień  wszystkie  odcienia  mi- 
łości własnej,  żółciowa  gorycz  zawiści,  słodki 
uśmiecli  obłudy,  cierpkie  przymiłenia  nienawiści, 
śmieszne  grymasy  plotkarstwa. 

W  stolicach,  na  wielkim  świecie  pokrywa  to 
wszystko  wspaniałą  na  wpół  przezroczystą  za- 
słoną, grzeczność  zimna,  dumna  obojętność.  Na 
prowincyi  wyraźniej  malują  się  charaktery  i  oby- 
czaje. Któż  nie  słyszał  o  plotkach,  tej  pladze  to- 
warzystwa naprowincyil  Kto  nie  był  raz  wży- 
ciu przynajmniej  na  posiedzeniu,  na  którem  one 
wylęgają  się,  rosną,  i  na  świat  wychodzą  I 

I  tak  po  imieninacli,  weselu,  przenosinach, 
słow^em  po  uroczystości,  lub  po  jarmarku  (bez 
tego  na  wsi  zgromadzenia  nie  ma)  gdy  rozjedzie 
się  większa  część  gości,  matki  z  pannami,  bo  już 
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tańcówniebędziejsgiilery,  bo  banki  rozbite;  urzę- 
dnicy, bo  juz  po  wielkich  obiadach,  a  wmieście 
czekają  na  nich  trybunały  i  kancellarye;  młodzież, 
bo  w  Siisiedztwie  wielkie  polowanie.  Zostaje  się 
kilka  nierozdzielnych  przyjaciół,  kilka  dobrych 
przyjaciółek,  dwie  lub  trzy  panny,  które  wcale 
nie  dla  (anców  przyjechały,  amator  muzyki,  i 
kilka  czytelników  gazet  i  dzienników  francu- 
skich, słowem,  koterya  cała  a). 

Po  dobrym  obiedzie,  po  przechadzce  wieczor- 
nej, po  fajkach  na  dole  u  gospodarza,  podają  her- 
batę w  salonie.     Uprzejma   gospodyni  rozlewa 
wonny  napój  pofiliźanłi^ach  ze  starej  saskiej  por- 
elany. 

Wtem  zachmurzyło  się  na  dworze.     Zerwał 


a)  Dla  tych,  którzy  nie  St-j  obeznani  z  tajemnicami  wiel- 
liiego  świata  na  pro>viucyi,  nie  od  rzeczy  będzie  wytłuma- 
czyć, choć  w  liilliii  słowach,  znaczenia  Irancusliiego  wyra- 
zu koierfa.  Jest  to  związek  zaczepny  i  odporny  {Allian- 
ce  defeiiswe  et  offenswe ,  kilhu  hd)  kilkunastu  osób.  W  nim 
zawiązują  się  zwykle  plotki,  z  francuskiego  komeraże. 
W  każdej  koteryi  są  dwie  osoby  główne:  jedna  bierna, 
daje  objady,  polowania,  bale,  przegrywa  w  karty,  i  poży- 
cza pieniądze;  za  to  ją  wszyscy  niewypowiedzianie  kocha- 
ją; druga  czynna,  prowadzi  wszystkie  interesa,  utrzymuje 
korrespondeneye,  wysyła  poselstwa:  łamtę  w  nomenkla- 
turze francuskiej  możnaby  nazwać  Boi  farneajit,  tę  zaś 
Mairedn  Palais, 

T.  II.  2 


10  MĄKO  W 

się  wiatr  silny;  deszcz  siecze  (afle  u  okien  gęstemi 
kroplami.  Kamerdyner  sztory  zapuszcza.  Wiatr 
pomiędzy  drzewa  mi  żałośnie  wyje.  Lokaj  roz- 
kłada na  kominku  ogień.  Na  dworze  nawałnica 
luiczy,  w  pokoju  tak  miło,  tak  ciepło.  I  wszyscy 
zbliżają  się  nieznacznie  do  kominka,  i  pan  Pran- 
dota  jaki  (osoba  czynna  koteryi)  zdaje  sprawę 
ze  wszystkiego,  i  nowe  wieści  wyobraźni  towa- 
rzystAva  do  upiękrzenia  podaje. 

Dowiadujemy  się,  ze  pan  X,  z  ładną  zoną  mniej 
srogo  się  obchodzi.  Bogata  dziedziczka  jeszcze 
za  mąz  nie  wyszła;  starają  się  o  nią  panowie,  A, 
B,  C,  D,  E,  i  kilkunastu  inin  cb.  Pani  Y,  z  pauią 
Z,  zawsze  się  nie  cierpią.  Z  Warszawy  piszą  o 
naszycb  tak;  z  Kijo^va  inaczej,  Z  Wilna  wiado- 
mości jeszcze  nie  przyszły;  ale  za  to  mamy  lisf 
z  Kamieńca.  Z  Ukrainy,  z  Pobereza,  z  \^  ołynia, 
z  Polesia  listy  odebrane;  dolycbczas  w^szystko 
spokojnie;  o  kilku  rozwodach  tylko  głuche  wie- 
ści krążą.  Z  Galicyi  nie  ma  nic  nowego;  ale 
wkrótce  niezawodnie  co  będzie;  może  jaki  poje- 
dynek, albo  wesele,  albo  rozwód;  bo  tego  zawsze 
najwięcej   a). 


a)  W  źafhiyiii  innym  lirajii  tyle  rozwodów  nie  m.i,  ile  u 
nas;  tak  dalece  że  slate  Jtiatzeńslwo  w  ol)yczajacli  na- 
szych jest  wyjądiicni.  Ze  wstydem  przy/nać  musimy 
.sprawiedliwość  "wag,  Które  ohoy  pisarz  ,  złośliwie  opisu- 
jąc obyczaje  paishie,    uczynił:  „  P.1nowie  lubią  się  źcnić-, 
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Umilknie  nareszcie  pan  Prandota;  następu- 
ją konimentarze  i  ])rzyeinki.  Do  pozna  w  nocy 
trwa  posiedzenie,  a  nazajutrz  każdy  jakąś  część 
usłyszanych  Aviadoiności  dalej  powiezie.  Szczę- 
śliwej drogi. 

A  my  wracajmy  do  Makowa.  W  gtębi  ogro- 
du są  oranzerye  z  przepychem  wielkim  utrzy- 
mane. Najpiękniejsze  kwiaty  rozwijają  w  nich 
swoje  pączki,  nim  w  salonach  PP.  Kaciborow- 
skich  zabłysną.  Kollekcya  róż  rozmaitych  kolo- 
rów, w  setnych  gatunkach,  kollekcya dalij  wspa- 
niałych, przypomina  sławne  tulij)any  w  Iło- 
landyi,albo  hyacynty  w  ogrodzie  Ulrycha  w  War- 
szawie. 

Dzię]vi  tym, co  znajdują  zabawę  w  upiękrza- 
niu  kraju;  dzięki  za  wzory, na  któr\  eh  uksztalci 
się  kiedyś  ogólny  smak  estetyczny  u  nas;  bo  nie  dla 
was  tylko,  ale  dla  Podola  całego  kwitnie  Maków, 
piękna  stolica  kwiatów. 


rzadko  para  w  jednein  sfadle  żyje;  ni.iją  na  to  separacye 
i  rozwody.  Tali  te,  jah  i  lanite,  odbywają  się  hcz  najiiiiiiej- 
szego  s|)orii;  i  strony,  przestając  hyc  inałżonliaini,  zostaj;| 
przyjaciółmi.  Można  spotUać  w  towarzystwie  męża  z  dAvie- 
tna  lub  trzema  żonami,  albo  żonę  z  dwoma  hd»  trzema 
mężami.  Dzieci  z  taliieh  njalżeństw  są  najszczęśliwsze, 
l)o  zamiast  dwóch  Hodziców,  opiekują  się  niemi  czterech. '' 
BojiBiHCKiji  aanncKii  CrenaHa  PyccoBa  C.  T.  1809. 
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Niegdyś  na  pograniczu  TurecJkiem  Kamie- 
nieckie krzyże  bt)  szczały  na  przeciw  p(jtxięzy- 
ców  za  Dniestrem.  Dziś  marmurowe  i  alabastro- 
we brzegi  Zbrucza  ofldziclaja  powiat  Kamie- 
niecki ofl  Galicyj,  a  nad  marmurem  i;alabastr<^m 
rosnć|  zielone  lasy  po  wzgórzacb;  a  wśród  lasów 
gdzie  niegdzie  ruiny  zamków  szarzeją.  W  Czar- 
nokozińcach  ^vspanialej  jeszczejmaluje  sięiten 
sam  widok.  Zamek  na  wysokiej  górze;  na  spa- 
dzistości  patac  właściciela,  kształtny  murowany 
kościółek;  a  u  podeszwy  ściele^  się  łąki  zielone,  i 
wzgórza  domami  pokryte,  i  sina  wstęga  Zbrucza, 
po  za  którą  wsi  Galicyjskie  bieleją. 
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Zamek  Czariiokoziiiiecki.  jak  wszystkie  da- 
wniejsze iia  Poclohi,  heroicznych  czasów  xiąźi|t 
Kory atowiczó  w  sięga.  Później  był  w  posiadaniu 
możnego, a bnrzliwego  donju  Zborowskich;  aztąd 
juz  odgrywać  się  w  nim  musiały  nie  jednego  dra- 
matu sceny.  Jedne  z  nicli  zachował  nam  Bielski. 
W  1()72  roku,  ostatniego  lata  panowania  Zy- 
gmunta Augusta  w  Polsce,  mieszkał  wCzarnoko- 
zincacli  pan  Krzysztof  Zborowski,  a  ze  o  mil  kil- 
ka na  Wołoszech  panował  Bogdan  wojewoda,  ztąd 
juz  ])omicdzy  sj^siadami  przyjaźń,  i  zwyczajne, 
jak  na  paniąt  przystało  traklacyc  i  poselstwa;  co 
więcej  !  w  padły  w  oko  i  w  serce  Zborów  skiego 
p  iękne  oczy  Hospodara  "^Yoloskiego  siostry,  amo- 
ze  doszły  do  uszu  jego  o  bogatem  wianie  słuchy: 
cokolwiekbądź  postał  swatów  do  Bogdana  Zbo- 
rowski, a  Bogdan  Zborowskiemu  przyrzekł  rckę 
siostry. 

Zborowski  rozpisał  do  przyjaciół  listy,  i 
z  dworem  licziTym,  strojnie  i  suto,  z  Czarnokozi- 
niec  do  Jass  wyruszył.  Nie  wiedział  co  go  w  Jas" 
sach  czeka.  Grochowy  %vianek zamiast  złotego 
wiana;  zimne  przyjęcie  hospodara,  zamiastogni- 
stego  wejrzenia  czarnookiej  moldowanki. 

Niedługo  gościł  w  Jassach  Zborowski; pałając 
zenjstą,  powrócił  do  swego  zamku,  i  ztąd  juz  jak 
])ająk,  rozstawiwszy  sieci,  na  nieprzyjaciela 
czekał. 

I  zdarzyła  się  do  zemsty  sposobność,  do  któ- 
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jej  powodem  tak5?:e  ślubne  zwitizki  były.  O  dwie 
iiiile  od  Czarnokoziniec  nad  Zbruczeni  stal  Za- 
mek Skała-  znamienitych  Tarto  w  dziedzictwo. 
Tam  jjod  okiem  Jana  Tarła  chowała  się  córka  je- 
4^0,  nadobna  polska  dziewica,  a  hospodar  woło- 
ski, gach  zakochany,  do  niej  cholewki  smalił. 

Wśród  zimy,  kiedy  Dniestr  lodem  skuty  Wo- 
łosze  z  Podolem  łączy,  hospodar  na  lekkich  sa- 
niach samotrzeć  granicę  przejechał,  zostawiwszy 
dwór  i  liczne  sługi  o  podał  za  sobą.  Ale  juz  wie- 
dział o  przejeździe  jego  Zborowski,  któryzufcem 
przydwornych  puścił  się  zanim  w  pogoń,  i  ])oj- 
mał  nieostrożnego  wojewodę,  i  na  zamku  dowie- 
zienia osadził. 

Wtenczas  uśmierzył  się  gniew  obrażonego  pa- 
na, zemstę  spieniężył  Zborowski;  bo  6,000  czer- 
wonych złotych  wziąwszy  od  Bogdana,  za  próżne 
koszta  wyprawy  po  grochowy  wianek,  na  resztę 
przymusił  go  dac  porękę. 

Oswobodzony  hospodar  musiał  do  Jass  po- 
wrócić, i  zdaje  się,  ze  o  pięknej  córce  Tarła  zapo- 
mniał. 

Po  zdobyciu  Kamieńca  przez  Turków,  za- 
mek Czarnokoziinecki,  z  którego  żywności  oblę- 
żonym dowożono,  ocalał.  Ale  we  dwa  lata 
})óźniej,  w  1674  roku  Turcy  z  wielką artyleryą 
przybyli,  zamek  zdobyli,  załogę  wpień  wy- 
cięli, i  odfąd   zamek  ten  opustoszony  stoi.  a) 

in,)  WiatloiJiośei   IiisCorjcziiych  o  zajiiliu  Czarnokoziniec- 
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Niewiadomo  w  którym  czasie  Czariix)koziu- 
ce  stalysic  wlasnoiściij  biskii])ow  kamienieckich, 
a  po  konfedcracyi  barskiej  biskupowi  Adamowi 
Krasińskiemu  zabrane^  dostały  się  później  wr<- 
ce  prywatne. 


Źwanlec^  Uście  ^  Frydp©wce» 

Jak  Czarnokozińce  Zbrucza,  tak  Dniestru  pil 
nnje  Zwaniec,  Z  zamku  tego,  gdzie  nieraz  ply- 
iH^la  krew  szlachetna,  pozostał  tylko  mur  ze- 
wnętrzny i  kilku  baszt  utomki;  a  tuz  po  za  Dnie- 
strem błyszczą  minarety  Cbocimskie,  zktórycU 
tyle  razy  burza  na  Zwaniec  spadła. 

Miasteczko    (niegdyś  Wieś)  Zwaniec  daro- 
wane było  l'i3l  r.  przez  Króla  Władysława  Ja- 
giełłą rycerzowi  Swyczkowi  %  Leczyna,  który 
je  przedai  Teodorykowi  z  Buczacza  Jazlowiec- 
l<iemu;  później   dostał  się  Zwaniec  Lanckoroii- 
skim  i  Jordanom,   od  których   nabyli  Komaro- 
wie, W  Zwańcu  Jan  Kazimierz,  oblężony  przez 
Chmielnickiego  w  J653  roku,    musiał  potwier- 
dzić Kozakom  pakła  Uorotuskie, 


hiin  i  Paniowieckim  mlzielił  mi  właściciel  Czanioljozi- 
iiiec  Tadeusz  Sarneelii.  Tu  winienem  talize  złożyć  dzit;- 
lii  Proboszczowi  Czarnokoziniecliieniu,  Hanonihowi  Ka- 
mi eniechiciuu,  Xii;dzu  Marczyrisliieiiiu,  którego  Siałysłyka 
l)yłami  przewodnikiem  jyodróży  po  Podolu, 
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Uście  i  Frydroicce  nad  Smotryczem  także  cza- 
sów Władysława  Jagiełły  sięgają.  Pierwsza 
wieś  Uście,  wiuórej  Sinotiycz  rio  Dniestru  wpa- 
da, nadana  1403  roku  przez  Króla  Władysława 
Piotrowi  zwanemu  Kaczorek,  pod  warunkiem 
służby  wojennej  z  jedn^kopija  i  dwoma  łuczni- 
kami  na  obronę  Podola,  a) 

Fnjdroiwe  nadane  przez  tegoż  Króla  urodzo- 
nemu  Fredrowi  z  Pleszotviec  za  me/Awo  w  bitwie 
pod  Grunwaldem,  przywilejem  datowanym  z  o- 
bozu  nad  Ossą  rzekj^  wdzieli  pięciu  braci  spić^- 
cych  1410  r.  d). 


-aci- 


W  Paniowcach,  nad  wodami  Smotrycza,  stoi 
stary  zamek  Potockicli,  i  nieskończony  jeszcze 
piękny  pałac  Star/}'ńskich,  dzisiejszych  dzie- 
dziców Paniowiec.  Zamek  ten  wybudował  oko- 
ło 1590  roku  Jan  Potocki  wojewoda  bracław- 
ski,  luteranin  gorliwy,  i  tu  kaplicę  wyznania  swo- 
jego, akademia  i  drukarnią  założył.  Naczelni- 
kiem drukarni  był  Wawrzyniec  Małachowicz, 
a  przełożonym  i  kaznodzieją  Xiądz  Jan  Zygro- 


a)  Ohacz    przywilej  oryginalny   w  Arcliiwuni  gruiito- 
weni  w  starym  Konstantynowie,  na  Wołyniu. 

b)  Oryginał  przywileju  w  teniże  Archiwum. 
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wicz  z  Wieruszowa;  i  każda  z  nicli  po  4000 zio- 
lycli  ze  skarbu  wojewody  pobierat.  Wszakże 
od])lacali  się  wojewodzie  czynna  gorliwosciij; 
nas(cpujf|ce  dzieła  z  drukarni  paniowieckiej 
wyszły: 

1  Papopompe  albo  odprawa  papieża  na  mis- 
się  Lu(rowt|  i  ZwingIiuszowj|  przez  Xiędza  Ja- 
na Zygrowiusza  z  Wieruszowa.  W  Paniowcach 
drukował  Wa:  Małachiowicz.  R.  P.  1611.  in  4 
lyp.  gotli.  380  stronic. 

2^°  Epichrema  albo  dowód  porządnego  po- 
siania na  Urząd  Pasterski  Pasterzow  Kościoła 
N.  K^atbolickiego  Apostolskiego  Ewaiiielickiego 
napisany  w  Paniowcach  przez  Jana  Zygrowiu- 
sza.  Diukował  Małachiowicz  R.  1C09  in  8  typ. 
gotli.    167  stronic. 

3tio  Goniec  KathoUka  Reformowanego  w  1608 
typ.  gotli.  448  stronic. 

4^«  Epithalaminm  in  honorem  nciptiaruni  ge- 
nerosi  Domini  Joannis  Polano\ii  de  Polanovice 
sponsi,  et  generosae  lectisimaeque  \irginis  An- 
nae  Starzicka  sponsae,  scriptum  ab  amicis,  im- 
pressum  per  Małachiowicz  A.  1608. 

Gdy  Jan  Potocki  pod  Smoleńskiem  w  1611  r. 
zginął,  zwłoki  jego  do  l^anio wiec  sprowadzone, 
iwkaj>licy  zamkowej  pochowane  zostały.  Osta- 
tnią posługę  oddała  im  llelżbieta  Wiktorya  z  Ka- 
mienieckich, po  wojewodzie  Bracławskint  wdo- 
T.  II.  ^  3 
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wa,  prawa  katoliczka,  jednakże  i  wielka  kościo- 
ła Latyczowskiego  dohi  odziej ka. 

Zamek  Paniowiecki  ohlęzonyj przez  Turków 

W  1621  roku,  ocalał;  ale  w  1651  zdobyli  go  Ko- 
zacy i  Tatarzy  pod  Cliinielnickim,  zburzyli  i 
miasto  samo  splondrowali. 

Nakoniec  ostatni  cios  zadał  akademii  Pa- 
niowieckiej  synowiec  Jana  Potockiego  Stani- 
sław, przezwany  llewerą^  w^*  Krakowski  liet- 
man  w.  koronny.  Powróciwszy  bowiem  na  łono 
kościoła  Rzymskiego,  miejsce  dawnej  akademii 
i  drukarni  na  stajnię  j)izcinienił.  Dziś  znikły 
ślady  sławy  i  obelgi;  zostały  się  ruiny  i  wspo- 
mnienia. 


lYNNA,     JARMOLIŃCE. 

O  cztery  mile  od  Kamieńca,  na  płaszczyźnie 
wznosi  się  koi^ciot  wspaniały.  Dwie  wieże  siu- 
y/Ą  mu  za  facyatę,  cztery  kaplice  na  czterech  ro- 
gach stoją.  Od  Jat  niepamiętnych  miejsce  to  świę- 
te jest  w  podaniu  narodu,  a  późnitj  cudownym 
obrazem  N.  Panny  wstawione.  Dawno,  bardzo 
dawno,  kiedy  jeszcze  ani  świijtyni  pańskiej,  ani 
mieszkań  ludzkich  na  tej  ziemi  niebyło,  słyszał 
wędrowiec  przeiękł}'  pobożne  jęki  dzwonów  na 
tern  świętem  polu.  Na  odgłos  cudu  zbierali  się 
z  różnych  stron  pielgrzymi,  i  nowa  osada  od  od- 
głosu dzwonów,  według  prawideł  harnionii  na- 
ślad owczej,  Tytmą  nazwana. 

Kiedy  to  było?  nikt  nie  wic.  W  czyjem  wła- 
daniu była  Tynna?  i  to  niewiadomościąpokry- 
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te,  dopóki  nie  przeszła  w  ręceHumieckich,  mo- 
żnego na  Podolu  domu. 

W  Tynnie  nic  nie  ma  oprócz  kościoła,  a  w  ko- 
ściele od  wieków  kilku  słynie  cudami  obraz  Naj- 
świętszej Panny  z  Panem  Jezusem;  a  od  lat 
dwóchset  udzielił  papież  kościołowi  Tynnień- 
skiemu  odpustów  zupełnych  na  dzień  2'Iipca. 

Kiedy  najście  Turków  całe  ł^odole  stracliem 
przeraziło,  bali  się  pobożni  właściciele  Tynny, 
aby  obraz  cudowny  profanacyi  nieuległ,  i  prze- 
nieśli go  ze  czcią  wielką  do  katedry  kamieniec- 
kiej, gdzie  przeznaczono  mu  ołtarz  osobny. 

Po  zdobyciu  liamieńca  przez  Turków,  a  przed 
zrabowaniem  świątyń  pańskich,  kustosz  bojąc 
się,  ab}^  bogate  ramy  przy  obrazie  nieznęciły 
chciwości  pogańskiej,  odarł  z  nich  wszystkie 
bogactwa  i  w  ziemi  zakopał.  Obraz  ogołocony 
łatwiej  wyprosid  mogła  u  Turków  wdowa  Hu- 
miecka,  chorążyna  podolska.  Pochowawszy 
męża  w  kościele  Societatis  Jesu  w  Kamieńcu, 
nieprędzej  pomyślała  o  dzieciach,  nim  obraz  cu- 
downy z  miasta  wywiozła.  Złożono  go  z  wiel- 
kiem  nabożeństwem  we  Lwowie  ,,  gdzie  dotąd 
oczekuje  W])rowadzenia  w  dawne  miejsce  (mov\'i 
spółczesny  Wespazyan  Kocbowski)  gdy  Turcy 
liamieniec  oddadzą. ''«) 

n)   Auiialiuni  Poloniae    Climacter  IV,  Yespasiani   Ko- 
chowski:  zMss.  Cesarskiej  Biblioteki  w  Petersburgu. 
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Jako/:  powrócił  obraz  cudowny  do  Tynny. 
W  1750  roku  wyinnrowala  kościół,  który  dziś 
Midzimy,  Teresa  z  Pociejów  Huiniecka  stolni- 
kowa  koronna,  a  w  tym  kościele  odprawiają  się 
podziś  dzień  trzy  mszy  każdego  tygodnia  zadu- 
szę Jana  III.  Mozę  to  służyć  za  liotd  wdzięcz- 
ności dla  króla,  którego  oręż  zwycięzki  ułatwił 
następcy  odzyskanie  z  r{|k  niewiernycli  dro- 
giego Kamieńca! 

Od  Humiockicli  przeszła  Tynna  do  Gozdz- 
kicli  a)  a  ostatnia  z  Gozdzkicli  1"'"  yoto  xięzna 
Sanguszkowa,  oddała  te  dobra  drugiemu  mę- 
żowi xięciu  Karolowi  de  Nassau  Siegen.  Tak 
więc  mieszkał  w  za  kącie  Podolskiej  ziemi  ten 
boliater  końca  XYI]I  wieku,  xićizę  Niemiecki, 
grand  Hiszpański  pier\A'szej  klassy,  floty  Ros- 
syjskiej  admirał,  strzelec  silny  w  obliczji  Pań- 
skiem,  który  w  Afryce  ze  Iwami  walczył,  a  w  Li- 
twie z  Panem  Rejtanem  niedźwiedzie  xięcia  Ra- 
dziwiłła w  Nalibokacli  zabijał. 

Xiąy;e  Nassau  roz  począł  zawód  wojenny 
AV  służbie  francuskiej,  i  przy  sławnem  dob}  vva- 
niu  Gibraltaru  przez  Hiszpanów  i  Francuzów 


n)  Katarzyna  Hiimiecka  woje  wodzi  aniia  podolska  l'"« 
vo(o  za  Kaziniierzcm  0<riiisliiin  porlstoliiii  litewskim,  2''o 
toto  za  Gozdzhiiii  starostą  brzezińskim.  Córka  jedriia- 
ezka  z  drugiego  małżeństwa  I)yła  l«'»o  \oto  za  xiceiem  Saii- 
^,iiszkieiii,   2do  za  xiceieiii  de  Nassau, 
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W    I7S2  roku   od/nac/yl  się  dowodząc   bateryą 
jnursKu.     Otrzymawszy    indygcnat     na  sejmie 
w  Polsce  1784  zaślubi!  xic/;iic  8anguszkovvj|  o- 
sralfuij  zGoz(lzkicli,ipona(l  Wistu  w  Warszawie 
Mystawił  pałac  wspauiat};  którego  luiny  dotąd 
Dtjnasowskiem  zwane.    Później  wszedł  do  służ- 
by morskiej  w  liossyi,  i  W  1788  roku,  w  dniach 
7  i  17  czerwca,  miał  udział  w  zwycięż!  wie  Kos- 
syan  nad  llapitanem  Baszą  nn  Limanie  Dniepro- 
irpł/ły    dowodząc  flotyllą  wiosiowycli  statków. 
Z  jednego  nmrza  na  drugie   przechodząc,  juz  3 
li|>ca  1790  roku,  xiązc  Nassau  kommenderował 
flotą  naBaUyku,  i  przyłożył  się  do  zniszczenia 
cał(J  fJoty  Szwedzkiej  w  odnodze  Wiborsłiiej, 
J\iedy  sam  Gustaw  III  cudem  prawie  osobą  swo- 
ją ocalał.   Ale  w  sześć  dni  później   przeważyła 
sic  szala  szczęścia,  i  Gustaw  z  resztą  siły  mor- 
skiej przyjął  sj)otkanie  pod  St/euskestind,  i  xię- 
cia  de  Nassau  na  głowę  poraził, 

W  I796roku  znajdował  się  xią/;e  w  Wenecyf, 
a  chwiejąca  się,  na  odgłos  kroiiów  Napoleona, 
Jizeczpospolita  cliciała  sławnego  odwagą  cu- 
dzoziemca na  czele  rządu  postawie;  ale  sprzeci- 
wił się  temu  dwór  Wiedeński,  i  Wenecya  upa- 
dła, a) 

Odtąd  xiązę  de  Nassau  zamieszkał  w  Tyn- 
nie^  i  tam  uciekających  od  gilotyny  l^aryzkicli 


a)  Ohaez:  Daru,  Histoire  deVeiiise.   Livrc   XXXVIf. 
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przyjaciół  swoich  przyjmował,  W  Tynnic  gości- 
ła <:ala  rodzina  de  Poligtmc^  którym  oii  znaczno 
za[)isy  porobił;  po  niektórych  aktach  powiato- 
wycli  na  I^odolu  z  zadziwieniem  naj^otkać  mo/r- 
na  '\\w\(i  Jaśnie  Wielmożnej  Dyanny  de  Polignac, 
W  testamencie  kazał  xią'/;c  Nassau  ciało  swoje 
na  cmclarzu  wTynnie  pocliować;  tak,  ał)y  je  ża- 
den gtazcięzarem  nie  przygniatał,  ale  nad  grobem 
polecił  kwiaty  sacizic;  a  dwie  ilzieuczyny  wiej- 
skie, pielcgmijącje  rok  cały  cznłem  staraniem,  na 
posag  zasłużyć  mogł3^  Przeznaczony  testamen- 
tem fundusz  miał  na  wieczne  czasy  zwłoki  cię- 
cia kwiatami  pokrywać.   Niestety!   kilkanaście 
lat  dopiero  od  śmierci  xięcia  de  Nassau  njinęło» 
a  na  jego  grobie  wśród  wysokicli  topoli  chwa- 
sty tylko  i  pokrzywy  rosnfj. 
Sic  transit  gloria  mundi. 
Tak  prędko  potomność  zapomniała  o  tym, o 
którym  Trembecki  urzędowym    szumnym    wier- 
szem  powiedział: 

Szczęście  to,  a]ł)o  raczej  mądrość  Katarzyny 
Przyciąga  zacnych  mężów  przez  waleczne  czyny 

Nassau,  bitnych  Polaków  bracie  znamienity, 
Twojej   nowej  ojczyzny  pomnażaj  zaszczyty; 
Więcej  ci  nasza  równość  do  smaku  przystanie, 
Niź  wielkość  Iberyi,  w  Niemczech  panowanie  ! 
W  podróży  po  Krymie  xi(j'żna  <le  Nassau  u})0- 
dobaia  sobie    małą  Greczynkę,  córkę  kapitana, 
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oddala  j^  tia  pensyą  do  Paryża  do  pani  Caiii- 
jian,  ao|»iekiinein  jej  hyt  xiif/:<j  Talleyrand.  Nie- 
iiiaji^c  dzieci  z  niszem,  wtozyia  na  xiccia  obo- 
Avi;|zek  zapisania  jej  całego  maj;|tku.  Zatenijpo 
śmierci  xiccia  de  Nassan  Tynna  przeszła  we 
Miadanie  młodej  Ekomon,  późniejszej  pani  Bu- 
liakinowej:  dziiś  do  dzieci  jrj  należy. 

Od  niepamiętnych  czasów  sławne  były 
Av  T3'nnie  jarmarki;  liczne  bowiem  na  odpu- 
stach zgromadzenia  ściągały  dalekich  kupców; 
i  szale  z  liaszemiru  i  Biicharyi,  |)erły  nryańskie 
można  byłoobokzb3'tków  i  cacek  Europejskich, 
M'  lepionych  szałasach  Tynny  widzieć.  Ale  na- 
koniec  niewygoda  (bo  wtak  nazwanem  mieście 
jeden  tylko  lichy  dom  zajezdny  stoi)  i  zdzier- 
stwa  niebacznych  rz;|dców,  pozbawiły  na  za- 
wsz<^  Ty nnc  jarmarków,  które  zdawały  się  być 
jej  odwieczną  własnością. 


•famtAoliiiee 

Jarmarki  T^mieńskie  przeniosły  się  w^  1835 
r.  d(»  poblizkich  Jarmoliniec^  miasteczka,  w  któ- 
\i^\w  położenie  narozh^gtej  płaszczyźnie,  a  wię- 
cej jeszcze  gorliwe  staranie  dziedzica,  panaA- 
dama  Orłowskiego,  zaj^ewniały  lepsze  dla  kup- 
ców i  kupujących  u  ygody.  W  przeciągu  lat  kil- 
ku stanęło  kilka  rzędów  ujmowanych  sklepów. 
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Domy  zajezdne  wybieliły  sie  i  przybraiy  staraa- 
iiie,  jak  stare  zalotne  panny.  Opuszczony  kla- 
sztor Bernardynów  przemienił  się.  na  salęświa- 
towycli  ^ier  i  banldetów.  Wstrząsła  się  okolica 
cała,  i  co  roku,  kilką  dniami  przed  dniem  SS. 
Piotra  i  Pawła,  spokojne  dotąd  Jarniolińce,  na- 
pełniają się  tłumami  ludności.  Z  Berdyczowa, 
z  Kamieńca,  i^  Dnbna,  z  Moskwy  nawet  (któż- 
by omniejszycb  mieścinacli  wspominał)  ciągną 
karawany  rossyjskich  i  wscbodnich  towarów. 
Na  około  miasteczka  rzą  tabuny  dzikich  koni, 
ryczą  podolskie  i  ukraińskie  woły,  beczą  cien- 
ko wełniste  saskie  i  szląskie  barany,  pod  prze- 
wodnictwom pilnego  Niemca,  który  na  trzodę 
to  w  trąbkę  uderza,  to  długim  biczem  świszczę. 
Na  prostycli  wozach  suwają  się  |)owoli  biedni 
kmiotki;  wniezliczonych  pojazdach  tocząsię  lub 
j)ędzą  panowie  i  szlachta.  Iwanowie  (rozumie 
się,  ze  kto  ma  AAi<'Jki  nićijątck  albo  wiele  dłu- 
gów, nazywa  się  panem).  Panowie  tedy  Avlia- 
retach  wiedeńskich,  w  koczach  warszawskich, 
w  berlinkach;  szlachta  w  koczobrykacb,  wkary- 
olkacb,  w  szarabanach  i  konno.  Juz  po  wszy- 
stłvich  domach  żydzi  ustąpili  wybielonych  na 
nowo  mieszkań  przyjezdnym  panom,  za  sowi- 
tą nagrodę,  a  sami  (sprośny  naród)  w  stajniach 
i  chlewach  się  mieszczą.  Szlachta  zajmuje  cha- 
ty włościańskie  i  ściany  ubogie  dywanami  stroi. 
T.     II.  4 
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Po  Ogrodach  stawiają  szopy,  rozbijają  namioty. 
Już  rozłożyła  swój  obóz  jarinarkowa  horda. 

W  stajni  urządzono  teatr,  na  j^tórym  przy- 
były z  Żytomierza  Malinowski,  a)  komedye 
Fredra,  lub  dowcipne  sztuczki  podolskiego  poe- 
ty, Stanisława    Starzyńskiego,  odgrywa. 

Po  innych  stajniach,  uczone  matpy,  jasełka, 
i  inne  w'idowiska  ciekawe,  wyciągają  grosze 
z  kobiałek  chłopów,  a  złotówki  z  kieszeni  szlach- 
ty. Czasem  i  Jaśnie  Wielmożni  Panowie  raczą 
z  łaski  swojej  pótiubelki  i  pięciozłotówki  wkas- 
sie  niałpiarzy  zostawić.  Wszak  trzeba  talenta 
wspierać! 

Dalej  wabią  publiczność  sztuki  konne;  aza- 
wsze  smagława  Amazonka  jaka  zhołdiije  so- 
bie licznych  pomiędzy  młodzieżą  wielbicieli. 

Pierwszą  rolę  na  jarmarku  (po  kupcach  na- 
turalnie) gra  tak  nazwana  młodzi(  ż  (od  lat  20 
do  50).  Jedni  na  kozackich  i  czerkieskich  ko- 
niach na  rynku  harcują,  drudzy  biega  na  gonitw}  , 
i  szalonemi  zakładami  szumią.  Inni  gładzą  wą- 
sy i  ogromne  bakembardy,  po  większej  części 
W  białych  czapkach,  roją  się  jak  pszczoły  poryn- 


a)  Malinowski,  artysta  dramatyczny,  rzailkich  zdolno- 
ści, komik  wyborny,  który  na  jarmarkach  talent  swój 
pospolituje,  łiiedyhy  mógł  na  scenie  Warszawskiej  obok 
Żółkowskiego  jaśnieć. 
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ku  całym  od  sklepu  do  sklepu,  inareszcie  do  cu- 
kierni, jak  do  lila,  wracajji. 

„Panie  Antoni,  lodów!  panie  Antoni,  ciaste- 
czek! panie  Antoni,  cukierków,  konfitur,  likie- 
rów! Pan  Antoni  to  nasz  przecie,  Krzeniieiirza- 
nin;  kiedyś  razem  na  szkolnych  ławkach  sie- 
dział!^' 

Dawno  to  było,  przed  lat  dziesięcią;  wtedy 
Uldyuski  z  przyciskiem  Greliow  i  Kzymian  wy- 
chwalał; i  wojny  perskie,  i  wieki  feodalne  wy- 
kładał. Hreczyna  zimnym  głosem  wyłuszczal 
algebrę  i  jeoinclryę.  lVyzeiV!>ki^  jak  toporem, 
mateuiatykę  wyższą  rąbał.  Zienoiticz  tłumaczył 
sto  razy  własny  niezawodny  systemat  chemii, 
o  którym  się  Berzeliusowi  nie  śniło.  Jakóhowicz^ 
filozof  dawnych  czasów,  przekładał  ulnbion^ch 
swoich  łacińskich  klassyków.  Józef  Korzeniow- 
s^2,  znakomitj^pisarz  polski,  z  niechcenia,  znu- 
dzony c/ęsto,  perłowym  st)  lem  z  ust  w^ypu- 
szczał  prawidła  wymow}^  i  j)oezyi.  Ahtamo- 
wicz,  w  ciągłych  abstrakcyarh  szeroko  ofizyce 
rozprawiał;  liapelan  Lycealny  xiądz  Knlikow- 
ski,  słowo  Boże,  jasno,  dobitnie,  surowo  wykła- 
dał; a  xiądz  Prokop,  iiaznodzieja,  słodko  i  wy- 
mownie; ze  innych   wielu  nie  wspomnę. 

Te  czasy  prz3^pomina  jednej  połowie  mło- 
dzieży (od  20  do  30  lat)  pan  Antoni  Dobrzy- 
jałowski,  właściciel  doskonalej  cukierni,  w  któ- 
lej  się    całe    towarzystwo   jarmarkowe    posila 
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i  chloflzi.  I  damy  nawet  nie  jj^ardzą  cukiernią* 
zmęczone  cit^gtem  ciiorlzeniem  po  sklepach  ob- 
siadana chwilę  u  Dobrzyjatowskiego  ławki,  a 
potem  (]o  sklepów  wracają.  Vó](]żmy  za  niemi, 
liiutowc  sklepy  nie  tyle  s^  uczęszczane; 
\v  nicli  pewniejszy,  lubo  mniej  świetny,  lianflel. 
Żydów  tu  z  żydami  sprawa,  pół  roku  żywić  się 
będą  miasteczka  [)rzy\Aiezionym  przez  luirto- 
wnikow  towarem.  Zresztą  zajdą  do  Jmrtowych 
sklepów  dobre  gos])odynie  po  zapas  herbaty  i 
bakalii  na  rok  cały,  a  cukier  kupią  głowami  Jub 
piaskiem  doskonały  z  fabryk  Czackiego,  Koma- 
ra łub  Makowieckiego,  a) 

Najwięcej  uczęszczają  do  blawatnych  i  galan- 
teryjnych skle|)ów.  Zwiedzając  je,  będziein  mo- 
gli z  kolei  |)rzypatrzyć  się  wszystkim  damom, 
boka/da  je  zdziesięć  razy  obejdzie,  i  w  każdym 
się  targuje,  i  zawsze  drogo  zapłaci.  Ale  jakże 
nowego  stroju  nie  kupić!  Jakże  nie  wejść  do 
modnego  handlu!  .,Bofłjo?ir  Madame,  co  ie/jPa- 
ni  kupiła;  nic  nie  ma  ładnego  u  marszandemo- 
dów,  cjjyba  ten  kapelusz,  ale  za  drogi! "  P^otis 
tronvez  chere.  Madame}  ofoz  ja  go  kupuję;  pro- 
szę go  dla  lunie  odłożyć,  tę  maiitylkę  także.  Ve- 


ft)  Wszystliie  te  fahrylii  są  na  Podolu;  P.  Czaclueg;o 
M'  Serel)rzyiicii  w  |)OAviecie  Moliylowshiin,  P.  Komara 
>v  Zwańcii  w  Kamieiiicchim  powiecie,  a  P.  Makowieckie- 
go w  Ploskirowce   w  powiecie   Uszyckim. 
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nez,  Cordelie,  lunóstwo  jeszcze  pozostaje  nam 
sprawunków."  I  wyszła  matka  z  córką,  a  pozo- 
stałe towarz\^stwo  prosi  o  takie  same  kapelu- 
sze, jak  ten,  co  pani  lirabina  wzięła;  ale  powin- 
ny hyc  zupełnie  takie;  jednego  koloru,  z  takie- 
niiz  kwiatami,  z  takiemiz  wstążkami.  Gotowych 
niema,  ohstalować  można  na  jutro;  zostawują 
zadatek  i  wychodzą.  A  ktoś  z  młodzieży,  tej  sce- 
nie przytomny,  spra^^•ie(ilivvą  uwagę  zrobił.  „Nic 
oszukacie  tern  fianie  nikogo,  co  innego  panna 
Kordelia  ,'  posag  jej  wyrachowany,  niepraw- 
daż!*' „Niezawodnie,  odrzekł  drugi,  Vi'y cią- 
gając pugillares;  a  gdy  go  otworzył,  rzucił  okiem 
na  regestr  ułożony,  i  przeczytał:  N.  4.  Panna  Kor^ 
delia,  lirabianka,  |)icć-kroć  stotysięcy. 

W  innem  miejscu  magazyn  Grabowskiego  z 
Żytomierza;  tu  juz  dziwić  się  potrzeba  rozu- 
mnej przezorności  kupca,  J\tóry  mówi  do  pu- 
bliczności. Widzicie  państwo,  co  zakanw}^,  włó- 
czki berlińskie,  papiery  modne  w  stylu  odro- 
dzenia, noty  muzyczne  najnowsze,  scyzoryki  i 
ołówki  angielskie;  ale  radzę  niekupować,  bo 
wszystko  drogie,  bardzo  drogie!''  I  wszystkie 
damy  cisną  się  do  magazynu,  i  odkładają  mnó- 
stwo rzeczy  i  kupują  i  płacą.  A  kupiec  uśmie- 
cha sic,  i  krzyv/i  się,  i  ręce  sobie  zaciera. 

Na  balkonie  od  austeryi  nuizyka  dęta,  z  Cze- 
rhow  złożona,  zagrała  walec  Lannera,  I  {pospól- 
stwo zbiera  się  na  około,  ebłopi  stoją,  a  nawo- 
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y/AcU  siedzą  kobiety  i  dziewczęta,  tamte  w  bia- 
iycJi  namiotkach,  te  zróźnobarwnemi  wstążka" 
mi  na  głowie. 

Co  za  riicli !  Co  za  wrzawa !  Jak  tu  głowy 

nie  stracie!  A  (ii  nowi  kupcy  z  towarami |>rzy- 

l>y  waja;  rlla  nieb  juz  miejsca  niema;  i  skarzii  się 

i  kłócą  się  daremnie,  a  sprawa  do  właściciela 

Jarnmliniec  docbodzi. 

tfciekajmy  z  rynku,  zaduszą  nas,  a  przynaj- 
mniej zamęczą,  Jezeliś  zaproszony,  idź  do  kla- 
sztoru na  obiad.  A;  nie.  „...."  To  bądź  zdrów, 
ja  pójdę. 

W  klasztorze  towarzystwo  dość  liczne,  osób 
czterdzieści,  może  piękne  dan)y;  była  i  brabina 
z  posaźną  panną  Kordelią,  numerem  czwartym. 
Był  i  rejestrowy  trzydziestoletni  młodzieniec, 
a  uważałem,  ze  siadł  przy  pannie  Kordelii  u  sto- 
łu, i  źe  nią  nie  żartem  był  zajęty;  bo  tez  i  pięć- 
kroć  sto  tysięc}^,  nie  są  żarty,  mości  dodrodzie- 
ju!  |)owiedziat  mi  poufale,  gdym  go  o  pannie 
liordelii   zagadt. 

Po  obiedzie  wracamy  na  rynek,  bo  cóż  in- 
nego robie.  Obywatele  i  młodzi  eż  już  snują  się 
j)o  rynku.  „Młodzież,  i  zawsze  młodzież,  do|>ó- 
kiż  u  was  człowiek  młody,  zap}  tał  mnie  znajo- 
my Poznaiiczyk?''  „Dopóki  urzędu  nie  dosta- 
nie, odpowiedziałem;  widzisz  przed  sobą  oby- 
walełi  i  młodzież.  Z  obywateli  każdy  jest  mar- 
szałkiem, prezesem  (clioć  graniczn}cb  sądów) 
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fle|j  lita  tern,  sędzią,  porlsękiem.  I  hroń  Bozc,  że- 
byś mu  tytułu  odmówił.  Na  stu  obywatelach 
masz  pięćdziesiąt  marszałków;  z  których  polo- 
Ava  była  w  urzędzie  przed  dwudziesta  laty, 
ale  nie  zapomnieli  o  tern;  wszakże  dla  tego  tyl- 
ko w  urzędowaniu  byli,  aby  tytuł  uzyskać.  To 
też  każda  pani  jeżeli  nie  hrabina,  to  marszał- 
kowa, albo  prezesowa;  każda  panna,  marszat- 
kówna,  a  przynajmniej  sędzianka.  ,,Ależ  u  nas, 
odrzekł  zdziwiony  Poznańczyk,  tego  niemasz; 
nie  możesz  lepiej  uczcić  szlachcica,  jak  nazy- 
A\ając  go  rodowitem,  drogo  cenionem  nazwi- 
sk i  rm. 

Wiem  dobrze,  wszakżem  dość  długo  w  Po- 
znańskiem bawił.  Drogj|  zachowałem  z  gościn- 
ności waszej  pamiątkę,  i  szlachetną  obyczajów 
waszych  prostotę  uwielbiam.  Może  i  u  nas  do 
tego  przyjdzie;  owszem  koniecznie  przyjść  mu- 
si. Otrząśniemy  się  z  zakośniałej  wody  ojców, 
z  tejłytidtfmanii^  która  niegdyś  rzeczywistością 
była;  dziś  jest  błahem  cackiem  tylko. 

Gdzież  ci  wszyscy  panowie  idąl  Na  grę  <1o 
którego  z  nich;  pójdźmy  z  nimi.  Ja  nikogo  z  nich 
nieznam.  —  A  masz  paszportl  —  Mam  —  A  pienią- 
dze!—  Co  za  pytanie!  mam.  A  więc  dobrze,  po- 
stawisz parę  dukatów  w  dyabełka,  to  najle- 
psza znajomość. 

Weszliśmy  <lo  osobnego  domu;  poznałem  me- 
go Poznanczy ka  z  dyabelko  wą  stai  szyzną;  w  ten 
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moment  rozlo:^yIi  zielone  stoliki,  podali  karty, 
fajki,  sygara,  i  w  oka  mgnieniu  za  kłębami  dymu 
wszyscy  do  stolików  zasiedli. 

Poznańczyk  mój  postawi!  dwa  dukaty  wy- 
grat  dziesięć,  potem  dwad/Jeścia,  potem  stracił 
wszystko,  doj)laciI:  trzeciego  dukata,  wstał  od 
stolika  i  przybliżył  się  do  mnie.  Juzem  szkołę 
opłacił,  teraz  do  ołówł^a;  będzie  to  szkic  dosko- 
nały i\o  przyjaciela  Itedti  na  rok  1841;  redakcya 
mi  zocliotii  trzy  dukaty  powróci. 

Ta  chciwość  w  oczacb,  w  zagięty  cli  palcacli, 
które  się  w  grabie  do  złota  i  bankocetli  prze- 
mieniły; to"skuj)stwo>  które  ze  chciwością  wal- 
czy i  ofiarą  pada,  rospacz,  która  ostatkiem  goni 
i  ostatnią  nadzieję  na  niedoświadczonym  głup- 
stwie bliźniego  pokłada.  Wszystko  to  stanowi 
obraz  skończony,  który  wart  być  popularnym! 

Ależ  jeżeli  się  ci  panowie  poznają,  to  się  o- 
brazić  gotowi!,,  Jakżeby  się  poznać  mieli'?  wlen- 
czas  tylko  tak  wyglądają,  gdy  przy  djabełku  sie- 
dzą!"—  5,  Bagatela!  alboz  to  się  rzadlio  zdarza. 
„Nie  bój  się,  nikt  siebie  nie  pozna,  a  bliźniego 
każdy"  i  Poznańczyk  ołówek  wraz  z  rysunkiem 
gotowym  do  liieszeni  schował. 

Wieczorem  zerwali  się  niektórzy  gracze; 
już  [czas  na  teatr.  Będą  damy,  nawet  lirabina 
z  panną  Kordełią.  ^^kkn^dy  tak,  to  pójdziemy 
wszyscy!"  i  wyszli;  ale  czterech  czy  pięciu  za- 
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jjaleńszycJi  kupili  bileJy  na  korzyść  teatru,  i  zo- 
stali się  przy  zielonym  stoliku. 

Na  teatrze  nie  mogłem  długo  vv3^trzymać;  naj- 
lepsi aktorowie  nie  wydaliby  się  dobrze  av  staj- 
ni, cóz  dopiero  więcej  jak  mierni!  Zal  mi  się  zro- 
biło autora,  którego  sztukę  oszpecono;  żal  i  Ma- 
linowskiego; bo  zarobek  lichy  nie  wynagrodzi 
mu  zmajnowanego  talentu.  Wyszedłem  z  tak 
nazwanej'  sali,  siadłem  do  powozu,  i  wśrcSd  cie- 
mnej nory  przejechałem  przez  rynek  oświeco- 
ny i"Ai\(\ ki V mi  lampami,  przy  odgłosie  hasła  czuj- 
nych wartowników. 


Jarmolińce  od  kilku  wieków^  ^^Y^Y  własno- 
ścią wygasłejdziś  familii  Jarmolińskich.  Jeszcze 
Władysław  Jagiełło  nadał  tę  wieś  Chodkowi 
Kroacie  przywilejem  datowan)  m  z  iirakowa 
1407  roku.  Synowi  tego  Chodki,  Olec/tnowi  (A- 
lexandrowi)  'LJcirmoliniec  wynadgradzajuc  zna- 
komite zasługi,  magna  alłaque  rnerita  ^  [Kazi- 
mierz III  nadał  wsi  Jarmolińcom  prawo  ma- 
gdeburskie, w  Toruniu,  wniedziclę  pized  S.Elż- 
bietą 1455  roku.  Odtąd  z  tejże  samej  familii 
Jtichno^  Dachno  i  wielu  innych  odznaczali  się 
w  rycerskich  sprawach,  i  w  Jarmolińcach  zało- 
żyli zamek,  którego  ruiny,  skle|)iona  brama 
w  wale  i  dwóch  baszt  ułomki  po  dziś  dzień 
stoją.    Zamek    ten  musiał  posłużyć  do  nadania 

Jarnioiińcóm  prawa  miasta  (oppidum  et  forta- 
T.  II.  '5 
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litium).  Tli  Sieniawski  chorąży  koronny  otrzy- 
mał zwycięztwo  nad  Turkami;  a)  znaleziona 
W  ziemi  w  1823  roku  dlnga  armata  z  lierbeni 
Jarmolińskicli  Korczak  świadczy  o  inęziwie  i 
możności  tej  Kroackiej  rodziny.  Do  ostatnich 
czasów  Jannoliłiscy  dochowali  Aviarc  greckią, 
jak  świadczy  kamień  grobowy  Tomasza  ostat- 
niego z  Jarmolińskich  ,  z  napisem  słowiańskim 
na  miejscu,  gdzie  dawniej  staia  cerkiew  S.  Mi- 
cJiaia.  W  cerkwi  Sulkowieckiej,  obwarowa- 
nej basztami,  znajduje  się  pod  środkowym  fi- 
larem, grób  zięcia  Jarmolińskich,  znapisem  sło- 
wiańskim na  gtazie:  Tu  leży  Batahau  Jarmo- 
liniecki  i  Hntkouiechi  fnn. 

Ostatnia  Jarmolińska  wniosła  Jarmolińce 
ly  dom  Inflancki  Szepingów.  Od  iSzepinga  na- 
był je  generał  Paweł  Starzyński  w  1757  roku, 
i  znowu  w  1772  Marchockiemu  kasztelanowi 
sanockiemu  odprzedał.  Później  dostały  się  Jar- 
molińce Janowi  Onufremu  Oriowskiejnu  łow- 
czemu koronnemu,  który  dla  00.  Bernardynów 
wymurował  w  17  85  piękny  kościół,  naksztait 
kościoła  tego  zakonu  w  Warszawie.  Po  skaso- 
waniu zakonu,  gmach  teh  obrócony  na  cerkiew; 
W  niej  znaduje  się  szacowny  obraz  szkoły  We- 
neckiej, wystawujący  N.  Pannę  wieńczoną  przez 
aniołów;  i  grób  fundatora  z  piękną  płaskorzeźbą 
na  marmurze    z  Karrarv. 


«)  Sal  randy ,   hisfoire   de  ,Teaii  Sobieski. 
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Dziennik  Szepin^a  czyni  wzmiankę  o  wy- 
padkach, jakie  za  jego  pamięci  Jarmolince  dot- 
knęły. 

1719.  PowieTrze  srogie  b}  to  w  Jarmoiińcach, 
zmarło   dusz  pultorasta. 

1722.  Jarmolince  osadzone  znowu  przez  ro- 
dziców  Szepinga. 

1738.  Mocne  trzęsienie  ziemi  o  jedynastej 
zrana. 

1740,  Bardzo  cię/ka  zima. 

1741  do  1749.  szarańcza,  która  się  ci;|gle 
mnożyła. 

1752. Huk  ogromny,  jak  gdyby  z  armat  strze- 
lano, po  czym    trzęsienie   ziemi. 

W  tym  czasie  właśnie  zjawił  się  w  Jarmo- 
iińcach ubogi  pielgrzym,  Maronita,  a)  Jó/ef  mu 
na  imię  bylo^  przez  tureckie  kraje  przebrał  się 

w  te  strony  pobożny  staruszek  o  zebranym  chle- 


a)  Maronici,  naród  Chrześeiański,  mieszkający  około 
góry  Libanu;  pochodzenie  jego  Syryjskie,  ale  przez  cią- 
głą styczność  z  Arabami,  język  Arabski  w  nim  się  upo- 
wszechnik  W  C80  rolui  ery  Chrześciańskiej  chwycili 
sił^  Maronici  l;acerst>va  monotełitów,  uziiającycli  tyłlio  /e- 
dnąy\Q\(^  av  CłirysUisie  Pann;  ałe  w  1182  roliu  powrócili 
na  łono  lio.ścioła,  i  odtąd  niczem  się  od  katolików  Rzyinsliicli 
II  c  różnią,  oprócz  niektórycli  im  właściwycłi  obrzędów 
kościełnyeli.  Maronici  mają  swojejjo  naezełnika,  litórenro 
'/  nlejjhiścią  w  ielhą  słuchają;  zostają  jednak  pod  rozkaza- 
mi rządzców   Egipskich,  jałi  dawniej  po<I  Tureckimi  l>yli. 
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bie  i  datku,  które  loczącemi  ziotami  sowicie  o- 
ptacal.  Prosili  go  o  radę  chorzy  z  prostego  naro- 
du, a  może  i  siuzba  pana  generała  ^zepinga,  bo 
cudzoziemiec  znalazł  na  zaniku  przytułek.  Pó- 
źniej musiał  się  łos  jego  poprawić,  kiedy  szlach- 
cianka (clioć  nie  młoda  zapewne)  Zofija  Kocie- 
jówna,  za  tułacza  z  góry  Libanu  wyszła. 

Wkrótce  odmieniło  się  w  panowanie  w  Jar- 
molincach.  Po  Szepingu  Starzyński  nastał,  a 
z  rokiem  1770  spadła  na  Podole  wielka  kJęska, 
morowe  powietrze.  Strwożeni  mieszkańcy  przy- 
biegali do  Maronit}^,  który,  na  własne  bezpieczeń- 
stwo niepomny,  nie  odmówił  cliorym  porady;  od 
tureckiej  dżumy  dawał  im  zioła  po  tureckich 
polach  zbierane.  Ale  wszystkie  lekarstwa  bez- 
skuteczne były;  strach  inne  nastręczył,  opuścili 
Jarmolińce  ci,  których  śmierć  oszczędziła;  na 
polu,  po  lesie,  na  około  miasta,  po  budach  osiedli. 
I  tam  znalazło  ich  morowe  po w^ietrze,  umie- 
rały kobiety,  dzieci,  a  mężczyźni  zebrali  się  na 
naradę.  Wielu  ich  było:  Andrzej  Garboliński, 
Iwan  Olejnik,  Iwan  Szmigielski,  Maćkę  Beniuk, 
Petro  Grabarz,  Maciej  kuchmistrz,  Grzegorz 
Holowały,  Jacko  Burszta,  Szymko  Gałamaga, 
Iwan  Zabłotny,  Tomasz  bednarz;  kto  ich  wszy- 
stkich wyliczy  1. ..  ,,  Wiecie,  co  to  znacz}',  po- 
-wiedział Iwan  Olejnik  improwizow^any  mówca, 
oto  umierają  nasze  zony  i  dziatki,  i  umrzemy 
wszyscy;  bo  otruł  nas  ten  bies  zamorski,  i  je- 
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s/cze  truje;  ale  niecIi  bies  przepadnie,  to  śmierć 
za  nim  pójdzie!"  I  gromada  rozeszta  się  ucie- 
szona, ze  się  śmierci  pozbędzie,  i  poszła  przygo- 
tować wszystko  na  dzień  jutrzejszy. 

Tymczasem  Maron ita  wraz  z  innymi  opu- 
ścił Jarniolińce,  i  schronił  się  do  budy  praco- 
Avitego  Jana  Pod  buskiego  za  miastem.  Z  rana 
obstąpiła  budę  rozjuszona  gromada,  starzec  do 
nieb,  jak  do  ciiory<b,  z  zioiami  wycbodzi.  ,,  Baj- 
cie pokój,  wofaolejnik,  wy  leczycie  nas,  ale  ina- 
czej; pier\^'ej  dajcie  sobie  oczy  zawiązać."  I  po- 
sadzili Maronitę  na  jedn\m  wozie,  a  na  drugim 
j)ol()zyIi  beczkę  smoły,  i  J\arawana  cała  pomknę- 
ła się  ku  granicy  Jarmolinieckiej,  od  gruntów 
Msi  Kad3Jou  ki.  Tam  w  wigilią  juz  przygoto- 
wano diizy  stos  ze  słomy,  także  z  lat  i  płatewek, 
z  których   domj^    żydowskie  w  mieście  odarli. 

Biedny  starzec,  któremu  odwiązano  oczy,  zło- 
żył ręce  j)oboznie  na  widok  okrutnych  przygo- 
towań,! oddał  się  w  ręce  Opatrzności. 

Beczkę  ze  smolą  postaw  iono  na  stosie;  i  tu  juz 
Tomasz  bednarz  wziął  się  do  swego  rzemiosła, 
i  ]\Iaroni(ę  do  berzki  wsadził.  Y^'  t^jźe  chwili 
Andrzej  Garboliński  stos  zapalił;  ogień  zabły- 
snął; za  gęstym  dymem  słychać  było  krz}'kprze- 
r.iźliuy  męczennika.  Wkrótce  ustało  wszystko, 
oprócz  dżumy.  \V  tydzień  potem  umarła  wdo- 
wa Maronity  w  chacie  iłowała  zamkowego,  a  z  nią 
ca  ł  a  rod  z  i  na  ł;  o  wała .    N  a  r  e  szc  i  e  zlitował  s  i  ę  pa  n 
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Bóg,  oczyściło  się  powietrze;  powoli  wracaltido 
iloiDÓw  swoich  rozpuszczona  ludność  Jarmoli- 
iiiecka. 

Należała  się  zabójcom  biednego  Maronity  ka- 
ra; alektóz  niial  za  śmierć  nieznajomego  cudzo- 
y.iemca  pomsty  sznkaćl 

W  lat  jedenaście  po  dokonanej  zbrodni  po- 
zywają pana  Marchockiego  l^asztelana  Sanoc- 
Jxieg(»,  wtaścicieJa  Jarinoliniec,  urodzony  Anto- 
ni Giżycki,  na  Szatawie  dziedzic,  i  mężowie 
sióstr  jego  uu.  Stanisław  Leszczyński  i  Micbat 
Dziunaty,  t/rodzoftego  Józefa  Mnronify  i  Zofii 
liociejownej  Maroniciny  małżonków  bracia  i 
siostry  cioteczne  (zapewne  przez  zonę  Maro- 
nity, którego  narodowe  nazwisko  zabawnie  na 
Marymata  i  Maryninta  przekręcone  i  za  nazwi- 
sko familijne  wzięte),  a) 

Broni  się  pan  kasztelan  w  grodzie  Kamie- 
nieckim; nakazujf|  zjazd  na  granicę  i  inkwizy- 
cye,  a  wtem  jak  drapieżne  ptaki  na  iup  goto- 
wy, tak  na  popioły  Maronity  spadają  coraz  no- 
wi krewni  i  sukcessorowie. 

W  1782  roku  pożywiają  pana  Marcbockiego 
o  śmierć  Maronity  urodzony  Kaspar   Pęchow- 


a)  Arclilwuni  Malejowiecliie.  Fascyliid:  Froces  o  spff- 
hnie  Marotnly.  Pnpiery  te,  równie  jak  inne  wiadomości 
o  Jannolincach  i  Malejowcacli,  winicneni  iiprzJ^jniośoi  P. 
!  onace<;o    Orłowshiejjo. 
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ski  i  zona  jego  Maryanna  zFelsztyńskichjfałsz 
zadając  irmieinanciTiu  pokrewioństnii  Giżyc- 
kich, a  mieniąc  się  być  najbliższymi  Maronity 
snkcessorami,  z  głowy  jego  ojca.  Ojcal  wszakże 
ojciec  Maronity  zyi  i  iimail  pod  cedrami  Liba- 
lui,  a  jakiż  stosunek  z  Libanem  mają  Pccho  wscy'^ 
a  choćby  i  FeJszfyńscy  nawetl 

Na  to  od j)o wiedź  gotowa:  pani  Maryanny 
z  Feisziyńskicli  Pęcliowskiej  nialka,  Barbara 
z  Leduchou  skich,  miata  wiele  rodzeństwa,  sy- 
nowie w  obronie  kraju  na  ró/nycJi  potrzebach 
})o]egli.  Dwiecórki,  Katarzyna  i  Lucy  a,  dostały 
się  w  niewolę  Turecką.  Nic  w  tem  dziwnego; 
ale  słuchajcie;  jedna  z  pobranych  panien,  Ka- 
tarzyna, idzie  za  mąz  w  Tureczyźnie  za  wod^o^ 
nego  Maronile,  spalonego  Józefa  stryja!  Ztąd 
powinowactwo;  i  na  Pęchowskich  ma  spadać 
sukcessya,  to  jest,  okup  okrutnej  śmierci  Maro- 
nity! 

Genealogia  ta  nie  utrzymała  się  jednak  w  są- 
dzie; Giżyckiemu  tylko  i  szwagrom  jego  przy- 
sądził gród  kamieniecki  11  kwietnia  1782roku 
200  grzywien  od  pozostałych  przy  z^mju  zbro- 
dniarzy, ])o  \vysiedzeniu  przez  nich  wieży  dol- 
nej w  zamku  Jarmolinieckiu),  a  100  grzywien 
od  gromady  całej  za  wspólnictwo  w  zbrodni. 
Ale  juz  miesiącem  przed  tem  zawarli  byli  snk- 
cesorowie  z  kasztelanem  Sanockim  umouę, 
kontentując  się  sujumą  200  złolych  dla  tego,  ze 
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sprawa  juz  zadawniona,  waiiijac  jednak,  ze  na 
iniejscu  spalenia  Maronity  krzyż  święty  fiosta- 
wiony  będzie.  A  tymczasem  sami|  umowę  zna- 
kiem krzyża  świętego  podpisali  nu.  Stanisław 
Leszczyński  i  Stanisław  Giżycki  na  Szatawie 
dziedzic,  jako  nicumiejąc}^  [)isac. 

Na  mocy  tej  unio\\y  za  kwito  wali  później 
pana  kasztelana  w  grodzie. 

I  tak  w  Jarmolińcacli  każdy  dla  siebie  stoso- 
wwą  zabawę  znajdzie.  Kto  sprzedawać  może 
Jub  kupować  musi,  kto  \^'ierzy  w  djabeika  al- 
bo panien  z  posagiem  szuka,  niecb  tu  przyjdzie 
około  8.  Piotra  na  jarmark;  a  kogo  obchodzą 
starożytne  badania,  niech  w  spokojniejszej  po- 
rze ostatki  zatnku  JarmoliiiskicJi  i  krzyż  bie- 
dnego Maronity  odszuka. 


S  A  T  A  N  Ó  w 


W  dolinie  nad  Zbniczem  leży  miasteczko,  któ- 
rego nazwisko  s^iuio,  Satanótt,  coś  tajemnicze- 
go, coś  piekielnego  z wiastnje.  Wjeżdżamy:  poka- 
znją  nam  podziemny  pałac  Paca,  i  dwie  góry, 
na  których  chrześcian ,  cyganów,  żydów  wie- 
szano, i  same  akta,  w  których  zapisane  sąte  wy- 
roki krwawe,  i  okropne  lochy  w  ruinach  zam- 
kowych, i  posąg  święty,  na  którym  czernieje 
tajemnicz}^  napis:  Ctdpae  non  pietatis  opns.  (Nie 
pobożności,  lecz  występku  dzieło.)  Opowiadają 
nam  tradycyą,  jakoby  przed  stu  laty,  w  jednem 
ze  źródeł  tutejszych,  mieszczanin    Satanowski 

złota  rudę  wydobywał,  której   teraz  ani  śladu 
T,     IL  *  6 
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nie  ma.  Pokazują  w  okolicznych  lasach  jaski- 
nie w  skale  wykute,  w  których  lud  biedny 
sclironienia  od  Tatarów  sziikat. 

Wszystko  to  powiększa  jeszcze  tajemniczy 
wrok,  i  bardziej,  jak  samo  nazwisko  Satanowa^ 
wielkiego  nieprz}  jaciela  rodu  ludzkiego  przy- 
pomina. 

Pod  samem  miastem  ciągnie  się  ku  Zbruczo- 
"wi  wat  od  4  do  5  stóp  wysokości,  i  po  za  Zbru- 
czem  pokazuje  się  znowu  w  Galicyi.  Wal  ten 
nosi  sławne  imię  Trajana,  i  z  pod  Kamieńca  od 
Dniestru  równoodległe  ze  Zbruczeni  się  ciągnie. 
Wprawdzie  Trajan  przeszedłszy  Dunaj,  zawo- 
jował Dacyą  całą,  i  granice  jej  rozciągające  się 
do  Dniestru,  stały  się  granicami  państwa  Rzym- 
skiego. Ale  oprócz  znalezionych  monet  rzym- 
skich, z  czasów  Trajana  i  Anton  i  nów,  żadnego  do- 
wodu na  autentyczność  nazwania  wału  niema. 
Może  usypany  był  dla  obrony  przeciwko  Sarma- 
ckim pokoleniom  Roxolanów  i  Jazygów,  którym 
Adrian  cesarz  daninę  opłacał,  a  których  zwy- 
ciężyli Marek  Aureli  dopiero  i  Konstantyn  Wiel- 
ki. Sarmatów  wypędzili  Gotowie.  Ci  ustąpili 
Słowianom;  nad  brzegami  Dniestru  i  Zbrucza 
panują  naprzód  Waragowie  Ruscy,  potem  Li- 
twini, nakoniec  Polacy. 

W  tenczas  panami  ;Satanowa  po  Chodorow- 
skich byli  Kostkowie,  dom  możny,  który  świę- 
tego w  niebie,  a  na  ziemi  wielu  rycerzy  znamię- 
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nitychj  kandydatów  do  tronu  nawet,  liczyL 
W  1592  roku,  na  początku  panowania  Zygmunta 
III.  po  zgasłym  Janie  Kostku  wojewodzie  san- 
tdomierskim,  i  Zofii  ze  Sprowy  Odrowązownej 
^rzecli  synów  i  dwie  córki,  pozostaio,  którzy, 
wypełniając  wolę  rodziców,  założyli  dzisiejszy 
parafialny  kościół  wSatanowie;  jednaz  tych  có- 
rek, Katarzyna  ze  Sztembergów  iiostków  Sie- 
niawska,  podczaszyna  J<oronna,  Jiościół  nowy 
i  szpital  znacznemi  funduszami  opatrzyła,  a  clicac 
dziedziczne  njiasto  swoje  do  porządku  przy- 
j)rowadzić,  pozwoliła  mieszkańcom  sadzić  się 
sądem  magdeburskim,  zwyczajem  innych  miast 
W  koronie,  z  wolna  appellacyą  do  zamku  Sata- 
nowskiego, a  potem  do  niej  lubjejpotomków. «) 


a)  Oto  jest  początek  nadane.jjo  przez  iiiq  przywileju: 
Katarzyna  z  Szteinberha  Sieiiia>vsl;a,  Podczaszyna  Ko- 
ronna,  na  Satanowie  i  Zinliowie  tlzicdziczlia. 

Oznajniuję,  honiii  o  teni  wiedzieć  należy,  ponieważ  wszy- 
sdiie  rzeczy  jalio  porządliiem  w  swej  całości  zafrzyniane 
bywają,  tali  bez  niego  odmianie  podledz  i  upadać  muszą. 
Przeto  i  ja  chcąc  miasto  moje  dziedziczne  Satanów  we 
ws7.e1a1iim  porządlui  zacliować,  i  żeby  mieszliańcy  i  oby- 
watele tameczni,  w  prawach  i  wolnościach  swoich  żyjąc, 
byli  w  nich  zatrzymani,  za  prośbą  icli  usilną,  którą  do 
innie  wnieśli,  sliłonitam  się  do  te^o  (widząc  rzecz  słuszną 
i  do  zachowania  całości  ich  potrzebną)  abym  im  pozwo- 
liła, jalioż  niniejszym  przywilejem  pozwalam  i  potomkom 
ich  wieczncmi   czasy,  aby  si(^   prawem  man^deburskiem  są- 
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Dziwnym  sposobtMii  nailu/;}  wali  sławetni 
mieszkańcy  służącego  im  prawa,  a  dwa  miecze, 
chrześciański  i^o.srer;*f/  (dla  żydów)  nierzadko 
w  ręku  mistrza  błyszczały.  Za  najmniejsza  kra- 


tlzili  i  wszystkie  spra^yy  fahźe  i  porządeli  prawem  maji^de- 
l)iirsliiem  zwyczajem  iiinycłi  miast  w  Koronie  polskiej  ot!- 
prawowali  (jednahźe  prawu  meiiui  dziedzicznemu  i  po- 
tomliów  moicli  nie  derowujac  sqdy  jednah  sposol)ein  ta- 
kim odprawiać  się  maja:  naprzód  u  AVójta,  który  z  ramie- 
nia mej}o  i  potomliow  moich  podany  l)c<lzie  ztamtąd  u  są- 
du Radziecliiewo,  a  potem  w  Zamlui  u  Namiestnika  me- 
go Satanowskie o;o,  zkad  appellacya  do  mnie  i  potomków 
moicłi  ma  we  wszystkicli  sprawach  ł)yć,  dla  otrzymauia 
ostatniego   delirctu.  i  t.   d. 

Działo  się    >y  Zamliu    Brzezańskim    dnia    30  mai*ca 

H.  P.  1611. 

KatariyDn  Sieiiiawskn  ręką  swą 

Adam  Hieroiiini  z  Granowa    Hieyiiawski 
Mikołaj  Hieronim  z  Granowa  Sieniawski 
Akomodując   się   woli  wyraźnej  przodków  moich,   ja  [siy 
podpisuję   ręlią   swą 

Jdam  Mikotay  z  Granowa  Sieniaicski. 
Reszta  przywileju  potwierdza  miashi  jarujarki.  nadane 
przez  ZyjvmunJa  Aujrusta;  nakazuje  opatrywać  wały  około 
miasta,  dawać  straż  do  Zandiu,  jako  w  mieście  na  inkursye 
nieprzyjaciół  krzyża  S.  wystawJonem,  i  armatę  zwyczaj- 
ną, to  jest,  Iiakownice,  sznii{>o>vnice,  procłiy  i  ołów  dostar- 
czaój  nakonicc  ustanowić  wszi  łliie  powinności  i  podatki. 
{Obact  ^iegi  *iiicjskie  Satanowskie), 
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cizieź  wieszano  cyganów  i  zyriów;  wyciągano 
ich  na  tortury  pierwej,  oblewano  wrząci|  oliwą 
lub  smolą,  szynami  rozpalonemi  pieczono,  a  źyd 
nic  nie  niówit,  świstał  tyJko  uporczywie.  Je- 
flnakze,  gdy  oskarżyciel,  officer  przechodzący  cli 
wojsk  rossyjskich,  ciągle  o  kradzież  go  obwi- 
niał, poszedł  stoiczn}^  zyd  na  szubienicę,  a) 

Takie  były  ich  w}  roki;  nie  rzadko  zbrodniarz 
na  stos  skazany  drogą  aj)pellacyi  do  zamku,  za 
łaskę  przyjmował,  ze  ciało  jego  juz  po  ścięciu 
w  ogień  rzucie  miano.  Groźni  sędziowie  naj- 
częściej nie  umieli  j)isać,  i  pisarz  miejski  pod> 
j)isywał  ich  wszystkich,  a  panowie  namiestni- 
cy czyli  gubernatorowie  Satanowscy  czasem 
tylko  potwierdzali  wyroki,  podpisując  je  w  de- 
lvrcJarzu,  jakby  ręki  swojej  we  krwinieszlachec- 
łdej  mazać  nie  chcieli. 

Tak  więc  po  Ii  ostkach  panowali  w  Satano- 
M'ie  Sieniawscy;  a  oslatni  z  icii  rodu  Adam  Mi- 
]volaj  Kasztelan  li^rakowski  Hetman  W.  K.  naj- 
Mięcej  tu  po  sobie  pamiątek  zostawił.  On  to  za- 
łożył zamek  w  kształcie  pięciokąta  z  pięcia  ba- 
sztami na  rogach,  z  których  trzy  tylko  zrujno- 
wane stoją;  podanie  mieć  chce,  ze  się  pan  het- 
man  przeciw  królowi  Leszczyńskiemu    zasła- 


a)    Ohacz     dehretarz    magdeburskich  sądów    w  Sata- 


iH)uie 
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iiiat;  i  dotychczas  pokazują  obok  zaniku  domek, 
w  którym  przeciwnik  Leszczyńskiego ,  Piotr 
wielki,  nocował; nakominku gipsowym  pozosta- 
ły jeszcze  ślady  dwógtowego  orla  obok  iierbo- 
Avnej  Leliwy  Sieniawskich. 

W  1722  roku  cale  miasto  opasał  JietmanSie- 
iiiawski  murem,  ażeby  Turkom  i  Tatarom  prze- 
cij|ć  drogę  do  Polski.  Nie  stało  wieku  jednego, 
i  mur,  co  miał  byc  wieczny,  upadł;  od  południa 
tylko  została  się  brama  w  kształcie  ogromnej 
baszty  z  chwalebnym  napisem: 
D.     O.     M. 

AdamusNicolaus  a  Granów Sieniawskicomes 
in  Szkłow  et  Mj^sz,  castellanus  craco\iensis,  su- 
j)remus  exercituum  regni  dux,  securitati  publi- 
rae  propugnaculum  łioc  crexit ,  anno  Christi 
1722.  Defensurus  etiammuro  patriau),  quam  to- 
tiespectore  tutabatur,  proyida  scilicet  mens  fun- 
datoris  ut  Portae  ot  homanicae  via  in  Poloniam 
j)raecluderetur,  portam  hanc  cxtrui  curavit  et 
ut  pari  praesidio  uteretur  contra  barbarorum  in- 
cursiones  furenii  Tartaro  Satanoyum  opposuit, 
contra  quod  nec  portae  inferi  praeyalebunt,  ma- 
xime  cum  clausa  hostibus,  soli  tantum  Deo,  Re- 
gi, et  Patriae  clayes  suas  sit  yedd:tur«i. 

Bożnica  żydowska,  na  kształt  baszty  zbudo- 
wana, z  wspaniatem  ptaskiem  sklepieniem,  słu- 
żyła także  za  warownię  przeciw  Tatarom,  ró\^- 
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nie  jak  brama  po  dzi^  dzień  osmalona,  od  sto- 
sów siomy,  któremi  chcieli  ją  zniszczyć  poganie. 

Po  śmierci  hetmana  Sieniawskiego,  córka 
jego  jedynaczka  Zofija  Denhofowa  w  liczbie 
innych  dóbr  i  zaników  odziedziczyła  iSatanów* 
Do  bogatej  wdowy  cisnęły  się  roje  zlakomio- 
n3'ch  panów.  Wybór  jej  padt  na  xięcia  AugnsJa 
Czartoryjskiego,  w^ojewodę  ruskiego,  ale  prze- 
znaczeniem Satanowa  było,  zawsze  po  kądzieli 
z  domu  do  doinn  przechodzić;  i  tak  córka  xięcia 
AYojewody  ruskiego,  xiczna  marszałkowa  Lu- 
bomirska,  wzięła  Satanów  w  posagu  i  oddala 
go  znowu  córce  swojej  Alexandrze  z  xiąząt  Lu- 
bomirskich Stanisławowej  Potockiej. 

Obok  kościoła,  dziś  jiii  zupełnie  odnowio- 
nego, i  którego  część  najmniejsza  tylko  po  Kost- 
kach pozostała,  wznosi  się  posąg  matki  Boskiej 
Niepokalanego  Poczęcia,  na  ciosowej  kolumnie 
na  stop  dwanaście  wysokiej;  po  bokach  zatarte 
są  pobożne  napisy;  wyraźny  tylko  rok  1744,  i 
napis  u  stóp  posągu  z  dwóch  stron  przeciwnych 
postawiony:  Ci/ljjae  non  pietatis  opns.  (Nie  po- 
łjozności,  ale  występku  dzieło.)  Jaki  występek 
na  taką  karę  zasłużyli  Kto  był  ów  grzesznik, 
którego  kościół  zapewne  publiczną  pokutą  upo- 
korzyli podanie  miejscowe  milczy.  Mozę  któ- 
ry z  okrutnych  sędziów  magdeburskich  od|)o- 
kutował  za  krwawe  wyroki,  których  nawet  pod- 
pisać nie  mniał.     Może  jaka  zbyt  czuła   Sata- 
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11 0  wskadziewczy  na  olvii  pila  cljwilę  zapomnienia 
posągiem  na  cześć  Boskiej  fiziewicy,  oblewając 
te  stopnie  łzami  Magdaleny  !..  Mozę  posąg  ten 
z  napiseni  sam  kościół  kosztem  grzesznika  po- 
stawił, tak,  ze  dla  megoiylko  byty  snrowem  na- 
jjonmieniem  ,  fila  drugich  tajenniiczą    zagadką! 

W  metrykach  pogrzebowycli  kościoła  Sata- 
nowskiego, zapisany  jest  pod  dniem  3decembra 
]826  zmarły  w  120  rokn  życia  Stanisław  Pac, 
niegdyś  lekarz  nadworny  króla  Stanisława  Au- 
gusta. Pac  ten  przeniósł  się  na  początku  tera- 
źniejszego wieku  do  Satanowa,  a  chcąc  pob}  t 
swój  uwiecznić,  wybudował  pałac,  jakiego  ni- 
gdzie nie  było  i  nie  l)ędzie  zapewne.  Cały  z  cio- 
su sprowadzonego  z  Galicyi  ozdobionego  rzeźbą 
dziwaczną.  Trzy  piątra  nie  wznoszą  się,  ale 
zapadają  w  ziemię,  a  napowierzchni  jedno  tyl- 
ko nie  całe  zostało.  W  podziemnych  pokojach 
swoich  trzymał  I\ac  wszelkiego  rodzaju  zwie- 
rzęta, i  pośród  nich,  jakby  w  arce  Noego,  docze- 
kał się  sędziwego   wieku  patryarchów.  a) 

Cały  ten  Satanów,  w  którym  tyle  róźnoro- 


a)  Sławny  w  naszych  stronach  Michałek  (dziś  pan  Woj- 
ciechowski, obywatel  Kijowskiej  guhernii)  lekarz  przez 
natchnienie,  a  raczej  przez  jasnowidzenie  (par  intuition) 
jak  Prisnitz  w  Greficnherfni,  nie^jdyś  I)ył  u  Paca  na  usłu- 
gach, i  zbierając  dla  niego  zioła,  uczuł  w  sobie  powołanie 
lekarskie. 
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clnycli  poinników  pozosraio,  ze  wszech  stron 
ogrodami  umajony.  Tam  wśiófl  Jasów  na  pa 
górJku  słońce  zioci  ]\opnty  monasterii  greckie-" 
go;  Ul  zieJenieja  na  Zbriiczii  wysej)ki,  a  poza 
Zbriiczem  zagraniczne  już  łąki;  gdzieniegdzie 
skalisty  zakręt  rzeki  wioskę  jaką  Galicyjską 
Ulż  pod  Satanów  przysunie.  Przyrodzenie  całe 
nśmiecjia  się  wesoło,  jakby  na  przekorę  groź- 
nemu nazwisku  Satanowal 


T.    II. 
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W  Jampolskim  powiecie,  nie  daleko  Bracla- 
wia  nacł  rzeczką  Moraszką  leży  miasteczko  li- 
che, którego  nazwisko  jest  historyczne,  a  któ- 
rego początki  odległej  starożytności  sięgają. 
Wszakże  ta  baszta  zamkowa^  ten  kościoi  świę- 
tego Floriana,  ten  wspaniały,  niegdyś  bazy- 
]jański  monaster,  ta  synagoga  w  kształcie  zain- 
Łu  zbudowana  stylem  Maurów^  z  Granady,  wszy- 
stko to  do  nowszej  epoki,  do  odrodzenia  Szaro- 
groda  należy. 

Ale  w  dalekich  czasach,  kiedy  Podole,  ledwie 
od  Tatarów  wolne^  zaczynało  otwierać  ciemne 
bory  swoje  promieniom  słonecznym;  kiedy  to- 
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por  byi  narzędziem  cywilizacji,  w  tycli  lasach, 
które  nominalnie  tylko  tworzyły  powiaty,  jak 
dziś  jeszcze  widzieć  można  w  llossyi,  w  wolo- 
godzkiej  gubernii;  wtenczas  Witold  wielki  xią- 
żę  Litewski  darowat  ziemię,  na  której  dzisiej- 
szy Szarogrod  stoi,  słudze  swemu  panu  Wasylo- 
wi Karaczewskiemu,  pod  warunkiem,  aby^ści^- 
wszy  drzewa,  na  mokrym  korzeniu  osadę  za- 
iożyl. 


Mhaoctik)  EoHteK),  młi 
BeAniciii  Kiinsb  Butobati  Be- 

JtOMO    MHHIIMTj    Ka?KAOMy  j!\0- 

6poMoy,  KTO  KOJiH  Ha  ceii 
jirctij  no3priTii,a«(eec]MOĄo- 
iToycTHAH  ca;i,nTn  ce^o  Kim- 
TKoyFO  jioyKoy  na  ctipoMŁ 
KopeHW  oy  iTOAOJiF,CKon  3e- 
MAH,  oy  icaMCHenKOMijnoBt- 
Tt  Me?Kii  piKaMH  MopauiKa- 
MH,  AO  6epera  MopaniKir 
ceuKOBCKoit  SAteoMTł  niTO 
aoBoyit    CTpioBTj    porij  ii 

KOyJlHKOBBIMU    JltCKII,     ajKB 

noTOAa  rA'fe  cyna^aeTi?  mo- 
pauiKa  ceHKOBCKan  oy  mo- 
paxBoy  BenwKoyio  BaciijieBy 
Kopa'ieBCKOMy  c^oyst  na- 
ujcMy,  a  A^AH  9cmo  Emy  30 
BCIIMII  JltCŁl  H  3Aoy6poBaMii 
H    CnOJiaMH    II  C^jHO/^^aTMH    H 


z  laslu  bożej,  my  >vielki 
\iaźe  Witold  >viadoino  czy- 
iiiiii  lia/dciini  dobrenm,  lito 
kiedy  na  iew  list  popatrzy, 
źe.śniy  dopuścili  założyć 
■wieś  hiiazią  Lnke  na  mo- 
hryni  korzeniu^  >v  Podolshic  j 
ziemi,  w  Kamienieckim  po- 
wiecie, między  rzekami  Mo- 
raszhami  do  l)rzcgii  Mora- 
szlii  Senkowshiej,  z  laseni) 
który  zowią  stryjów  Bóg  i 
Knlikowemi  laskami  aż  do- 
tąd, gdzie  wpada  Moraszka 
Senhowska  w  Moracliwę 
wi elka,  Wasylowi  Karaczew- 
skiemu,  słudze  naszemu^  a 
daliśmy  jemu  ze  wszystkiemi 
lasami  z  dąbrowami,  z  poła- 
mi, z  sianożcciami,  z  łąka- 
mi,   ze    wszystkiemi    pożyt- 
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liami,  jemu  i  dzieciom  jego, 
wszystliini  jego  potomhonif 
na  wielii  wieków^  tośmy  zro- 
l)ili  z  panami  radami  nasze- 
mi  za  jego  bierne  posługi; 
a  dla  lepszej  wiadomości 
pieczęć  naszę  kazaliśmy  za- 
wiesić. Pisań  list  w  Połockii, 
roku  od  narodzenia  Ciiry- 
stusa  tysiącznego  trzech  se- 
tnego ośmdziesiątego  trze- 
ciego, miesiąca  maja  piątego 

dnia. 
Toro  Ann.  a) 

Ale  leniwo  wzijil  się  zapewne  nowy  wła- 
ściciel do  wytrzebienia  lasów,  i  zalozeniaosa- 
ily;  a  może  niezostaTo  mu  wolnego  czasn,  jeżeli 
nieodstępnie  sliizby  rycerskiego  Witolda  pilno- 
wał; bo  blizko  lat  120  później, około  roku  1500, 
miejsce  to  jeszcze  puste  stało;  ale  liczyło  się  już 
w  powiecie  Bracławskini,  i  od  pierwszego  wła- 
ściciela nazywało  się  Karaczowa,  Zapisał  je  na- 
przód niejaki  Jakub  Uoleniszczowicz  wmiczko' 
M'i  rodzaju  swego  Panu  Mv  kicie  w  dziesięciu  ko- 


3jToyraMH    u  3obchm«    no- 

IKBITKH     CMy   H  ft-feT/IMlj    CTO 

II  BcliMij    ero    noTOMKaMij 

Ha   BliKBI   BtlULie;   to    60310 

oy4iiHn;iii  cnaHŁi  paAawH 
HamŁiMH  3a  ero  B-fepHBin  no- 
CJiyrii  H  Ha  jiiinmoyio  bIi- 
;^0M0CTb  ne^aTb  Hamy  Kasa- 
jiH  ecMo  npiiBeciiTB,  niicaifTi 
jiHCTił  oy  noAOTCKoy  jitia 
otij  poa;AecTBn  XBaTHC/i»i- 
Horo  TpiicoTHoro  ocMb^eca- 
ToroTpeTeroMica  Maa  nfl- 


a)  Oryo;inaf  przywileju  tego,  na  cytrynowo  żółtawym 
porganiinie  bez  pieczęci,  znajdował  się  w  archiwum  Sza- 
rogrodzkiem.  Właściciel  Szarogrodu,  znany  miłośnik  sta- 
rożytności krajowych,  Xiążc  Henryk  Lubomirski,  ofiaro- 
wał go  do  zakładu  Ossolińskich  we  Lwowie;  i  kazał  go 
wylitografować. 
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pach  szerokicli,  a)  a  ten  otrzymai  na  to  potwier- 
dzenie od  AIexandra  W.  K.  Litewskiego. 

„Alexandcrzlaski  Bożej  wielki xiążę  Lite w- 
„ski,  Ruski,  Zmiidzki  i  innycii, 

,,  Bił  nam  czołem  ziemianin  Braciawski  My- 
,,kita  Fomicz,  i  prosił  u  nas  Siedliszcza  w  Bra- 
55cławskim  powiecie  nam  prawnego,  i  powiadał 
„nam  ze  i  tąraza  to  Siedliszcze  puste  leży;  i  my 
,,jemu  to  Siedliszcze  dali  ze  wszystkim  lym,  co 
j,do  tego  Siedliszcza  zdawna  należy.  Niech  on  to 
„Siedliszcze  trzyma,  i  nam  z  niego  służy  potym 
5, jak  i  przedtym;  bo  z  tego  służba  bywała;  j>isano 
„naKoinorowic5^/(?29  august i^m^y\iX^  15.*'  b) 

Kiedy  się  to  puste  Siedliszcze  zallidniło,  kie- 
dy przemieniło  poraź  drugi  nazwisko  swoje  na 


a)  Oto  jest  ten  zapis. 

Jahub  Holeniszczo^vicz  zapisuje  Iniie  swoje  Kara^ 
czottą  panu  Myliicie  wnnczliowi  rodzaju  swojego  w  dzie- 
sięciu liopach  szerokich  pieniądzach,  i  jeżeli  znajdzie  się 
do  tego  imienia  litóry  dziedzic,  w  ten  czas  niech  da  panu 
Myliicie,  dziesięć  hop  pieniędzy,  ajahoni  ten  list  pisał, 
przy  tjni  hyl  P.  Jwaszlio  Bohdanowiczi  pan  Synino  Bano- 
wicz,  i  syn  jego  Izaali,  a  pan  Teodor  Zaholirzyclii,  i  pau 
Prohopiej  Iwaszho  Cdionicz  i  syn  jego  Iwaszlio  a  ten  list 
pisany  u  Cliaritona  we  dworze,  a  dla  lepszej  sprawiedli- 
wości i  pieczęć  do  tego  listu  mego  przyłożyłem. 

(2  Archiwum  Szarogrodzkiego,) 

b)  z  Archiwum  Szarogrodzliiego. 
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Karczmarzotc  ze  wsiami  Popoivce ,  7Vasilowce, 
Jlmidykoicce^Kaszczynce  i  Miktilince,  i  w  którym 
czasie  przeszło  we  władanie  biskupów  kamie- 
nieckich, nie  wiadomo;  ale  to  pewna,  ze  1583 
roku,  w  sobotę  po  święcie  S.Walentego,  w  gro- 
dzie Lwowskim  nastąpiła  dóbr  tych  zamiana, 
między  Marcinem  Bialobrzeskim  biskupem  Ka- 
mienieckim, a  Janem  Zamojskim  Kanclerzem 
W.  K.  na  połowę  dóbr  Praga  pod  Warszawij.  a) 

Jan  Zamojski  w  nowym  majątku  zbudował 
kościół  parafialny,  pod  tytułem  świętego  Flo- 
riana, na  pamiątkę  Floriana  Szarego,  protopla- 
sty rodu  Zamojskich;  od  niego  tez  zamek  i  mia- 
sto Hzarogi^odem  nazwai.  Za  pozwoleniem  Kan- 
clerza, żydzi  wymurowali  ogromną  bożnicę,  któ- 
ra, stylem  maurytaiiskim  budowana,  dziwnie 
musiała  przypaść  do  smaku  Turkom,  przez  lat 
27  panom  Szarogroda  i  całego  Podola,  We- 
dług miejscowego*podania,  Szarogród  przezwa- 
nym był  od  Turków  małym  Stambułem. 

Od  Zamojskich  przeszedł  Szarogród  do  Ko- 
niecpolskich,  od  tych  do  Lubomirskich,  z  któ- 
rych jeden  przegrał  go  w  karty  donaowemu  swo- 


«)  Połowa  Pragi  hyla  przeznaczona  na  stołowe  tlohra 
!>i.slm|)ów  Kamieniecliich,  dopóki  nie  odpadła  da  Prus  wraz 
z  Warszawą  w  1795  roku. 
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jemu,  panu  Sosnowskieuiu;  później  córka  wo- 
jewofly  Sosnowskiego  wniosła  na  nowo  Szaro- 
gród  W  dom  xiązut  Lubomirskich. 

Takie  hyly  koleje  Jichej  dziś  mieściny,  któ- 
rej początek  czasów  Witolda  sięga! 
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Braciaw  i  Winnica  przypominają  nam  wszy- 
stkie kJęski,  które  kraj  Podolski  nawiedzały, 
srogie  napady  tatarów  i  kozaków.  Staiy  te  dwa 
//amki  na  granicach  państwa,  na  skalistych  brze- 
gach Bohu,  i  nieraz  groźny  odpór  nieprzyja- 
cielowi dawały.  Dla  tego  też  połączona  godność 
Braclawskiego  i  Winnickiego  starosty  piasto- 
waną była  zwykle  przez  rycerzy  dzielnych;  im 
i  Wojewodom  Braclawskim  powierzone  było 
bezpieczeństwo  Państwa. 

IG  lipca  1567  roku  pisał  Zygmunt  August  do 
starosty  Bracławskicgo  i  Winnickiego,  xięcia 
Bohusza  Koreckij?go: 
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„  Mając  wiadomość  o  niebezpieczeństwie  od 
5,  tatarskiego  pogaństwa,  rozkazaliśmy  listem 
„naszym  wojewodzie  Braclawskiemii,  staro- 
„śde  Zytomirskiemn,  xięciu  Romanowi  Teo- 
5,  dorowiczowi  Sangiiszkowiczowi ,  jechać  do 
5,  Braclawia  i  Winnicy,  do  województwa  swoje- 
„  go,  dJa  posług  Państw  a  i  ziem  naszych.  Także 
„po  tobie  mieć  chcemy,  abyś,  ze  swoimi  tam  do 
„  swego  starostwa  Braclawia  i  Winnicy  jechał,  a 
„  tam  mieszkając  nam  królowi  irzcczypospolitej 
„  spoinie  z  xieciem  Jegomościa  wojew  odą  słuzyi; 
5,  i  w  tych  posługach  i  potrzebach  Państw  a  i  ziem 
„naszych  Jego  Miłości,  jako Radzcy  naszemu,  a 
5,  wojewodzie  sweiiiu,  f)Osłuszny  byl koniecznie. 
„Pisań  w  Lublinie,  lata  od  narodzenia  Pańskie- 
„go  1567,    miesiąca  lipca  27  dnia. 

Sigismundus  Angtcsttis 

B.ex.  \  Bazilhis^Drewnicki 

Fisarz.  a) 

a)  Oryginał  tego  listu  w  ilyalelicie  niski  ni  znajduje 
się  w  zbiorze  P.  Leona  Rzyszczewsliiego  w  Zaliowcacli  na 
Wołyniu.    Oto  jest  wierna  kopia  z  niego: 

HiiirMOHTŁ  ABrycTT)  B.  M.  KopoJib  IToAbCKiu,  Be- 
AUK.  Kh.  JIhtobck.  PycKiir,  IIpycKin,  iKoflioiiTCKiii, 
MasoBCi^Kin,  Jlii(});i/iH/\CKin  h  HHmBiX'b. 

CTapocTt  JlyąKoMy,  Bpai^jiaBCKomy   h  BnHHHi;KOMy, 
Khasio  Boryuiy    ^Pe^opoBu^iy    Kopei;KOMy.      Mato^K 
BtAOMocTb  o  He6ecne^H0CT/JXTj  otł  norancTBa  Taiapt, 
T.    IL  8 
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Ostatni  warunek  najtrudniejszy  byl  zapew- 
ne do  dotrzymania.  Brak  jedności  i  posłuszeń- 
stwa zawsze  psuć  innsiat,  co  tylko  męztwo  i 
szlachetność  dobrego  zjednały.  ,,  Szlachcic  na 
zagrodzie  równy  panu  wojewodzie  ",  a  cóz  do- 
piero xić|zę  Jegomość  Korecki,  xi(^ciu  Jegomo- 
ści Sanguszkowi! 

Dla  tego  bujali  po  kraju  Tatarzy,  Kozacy,  dla 
tego  juz  i  gruzów  dawnego  Bracławia  nie  ma. 
W  lichej  mieścinie,  która  to  stawne  imię  dziś  no- 
si, jedna  tylko  skata  wysoka  i  przykra,  nad  sa- 
mym Bohem,  przy  ujściu  rzeki  Pacówki,  oko  po- 
dróżnego wabi. 


pocKaaajiiiecbMO    Mepesij    jiiict-l   Hami.  Boesoj^-fe  Bpaic- 

jiaBCKOMy,  cTapocTtj  /liiiTOMiipcKOMy  Knaafo  PoMaiiy 
•l^e^opoBiiiy  CaHryiuKOBii^y  Tawb  ąo  Bpai;;iaB/i  u  Biih- 

hhi;łi  ao  BoeBo^CTBa  CBoero  aji/i  nocjiyrii  Hamnx'b  rocy- 

;^apcTBeHHLix'b  H  3eiMCKiixi.  •bxaTH,    TaKWMiiate     oÓMia- 

CMB    H    no    T06t    XOHeM'b   MeTlI,    aÓŁI    TBOII    H  TLI   TaWl,    flO 

CTapocTBa  CBoero  ji,o  Bpai^AaBa  n  Biihhhi;bi  •fcxaAT3,  a 
TaMii  MeiuKaEoiH  nam-b  T^^  n  pciii  -  nocnoAHToil  Bec- 
noAoft  H  ctj  ero3iocTLH)  KH^seiM-b  BoeBOĄOio  CAjmiiMiii 
bij  TBix'b  nocAyraxT3  n  noTpn6ax'b  HainHX'b  F^wai,  ^ 
3eMCKnx'b,  ero  mhaoctu  /iko  pa^ucn  HameMy  a  BoeBoAt> 
CBocMy  nocAymeHŁ  6LiJi'b  Kone^iHO.  JlHcaiii.  y  Aw6mI' 
Ha,  Jltia  Eoaiero  I[apo;Keiii/T    1567  Mi^a  lo^a  27  ahh 

Sigtsmundits  Atignsius 

Tlucapb. 
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Na  toj  skale,  po  odebraniu  Podola  Tatarom, 
po  1331  roku,  xiąźęta  Koryatowicze  zbudowali 
zamek  i  obwarow^ali  go  mocno,  i  odtąd  zamek 
Braclawski  do  najobronnitjszycb  na  Podolu  na- 
jeżał. O  mury  jego  uderzały  tarany  każdego 
jiajezdnika  podolskiej  ziemi.  Olgierd,  Witold, 
SwidrygajlJo,  xiąźe  Teodor  Ostrogski,  Jagiełło, 
jeden  po  drugim  zdobywali  Bradawia,  nie  bez 
AvieJkiego  murów  jego  uszczerbku. 

Po  ukończeniu  tycb  feudalnych  wojen  król 
Kazimierz  III  wzmocnił  na  nowo  bracławski 
zamek,  i  oddał  go  f)od  opiekę  starost}^,  xi(^cia 
Micbata  Czartoryskiego,  który  gorliwie  praw 
swoich,  czy  tez  powierzonego  sobie  miastaprze- 
strzegał. 

Pewnego  dnia,  1463  roku,  weszło  do  Bracła- 
"Wia  500  rycerzy  zbrojnych,  których  król  po- 
zwolił był  mieszkańcom  miasta  Kaffy  w  Taury- 
i-e,  na  obronę  od  Turków,  naBusi  zaciągnąć.  Pro- 
wadził ich  do  Tauryki  niejaki  Galeazzo^  mie- 
szczanin liaffeński,  z  siedmią  Genueńczykami; 
— cy.ęsć  żołdu  oddał  im  zapewne  zgóry,  ztąd  juz 
zbytki  i  hulanka  po  drodze.  Odpoczęło  zołda- 
ctwo  w  Bracławiu;  miód  w  głowach  zaszumiał; 
wszczęły  się  z  mieszkańcami  burdy,  od  słów 
do  kordą  przyszło:  Bracławianin  jeden  legł  tru- 
pem. Ocknęli  się  żołnierze,  a  bojąc  się  zemsty 
pospólstwa,  podali  im  w  inną  stronne  robotę; 
bo  |)odpa!iIi   miasto,  i  czem  prędzej  uciekli. 
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Zapalony  gniewem  Xiażę  Miclial  Czartory- 
ski, na  czele  litewskiej  załogi,  puścił  się  za  zbro- 
dniarzami w  pogoń;  cztery  razy  na  ucliodzćj- 
cych  natarł,  i  cztery  razy  był  odparty.  Nako- 
niec  dognal  icb  po  raz  piąty  u  przeprawy  nad 
Bohem,  i  tam  nielitościwie  rozsiekał.  Galcazzo 
tylko  z  Genneńczykami  nszedł  i  z  pięcia  Rusi- 
nami, których  zamiast  500  przyprowadził  do 
Kaffy.  ^) 

Juz  nie  wspomina  daloj  historya  o  Bracła- 
wiu,  az  do  króla  AIexandra,  który  zamek  nie- 
wiadomo z  jakiej  przyczyny  od  swoich  spalo- 
ny na  nowo  wybudował,  i  nałozyłna  mieszczan 
pewne  powinności  do  odbywania  w  nim,  dla 
obrony  przeciw  nieprzyjacielowi.  Za  czasów 
Alexandra  nazywano  Bracław  grodem  S.  Pio- 
tra, mówi  Sarnicki,  dlći  tego,  ze  obraz  świętego 
scnajdował  się  w  herbie  miasta. 

Nie  minęło  półwieku,  i  gród  S.  Piotra,  w  któ- 
rym 730  domów,  siedm  cerkwi  i  jeden  kościół 
liczono,  dostał  się  w  ręce  niewiernych. 

Było  to  w  1551  roku,  w  czasie  zawieszenia 
broni  z  Turczynem  i  Tatarami,  Posłowie  Hana 


a)  O  tym  wypadiui  wspoumiaiio  jest  w  Panowaniu  Ka^ 
zhnierza^  Jana  Alberta  i  Ale:vandra  Japellończykóta^ 
wydaneuj  7*  if-liopisiuów  Allieriiaadego  przez  Żegotę  Gną- 
ce wieża. 
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Krymskiego  Perekopskiego  prosili  u  Króla  Je- 
gomości o  pokój.  Mieszczanie  Bracławscy  bez- 
piecznie   bawili  się  po  domach;  ani  straży  do 

zamku  dawali,  ani  wysyłali  po  za  miasto  cza- 
tów.  I  pan  starosta,  a)  który  przeszłego  roku 
zamek  własnem  staraniem  był  odnowił,  odje- 
chał czy  do  Winnicy,  czy  do  teścia  swego  może, 
pana  Wasyla  Cza})lica  8zpanowskiego,  na  Wo- 
łyń. Ztqd  juz  i  załoga,  zwyczajnie  jak  za  da- 
wnych czasów,  rozsypała  się  w  różne  strony,  i 
zamek  stał  pusty.  Mieszczanie  także  rozeszli 
się  po  sianozęciach  i  pasieczyskach.  A  wtem, 
jesienną  porą,  we  środę  2sej)temhra,  o  czwartej 
godzinie  rannej  podchodzi  pod  Braclaw  Han 
Krymski,  Deiulet,  z  wojski<;m  swojem  tatar- 
skiem  i  z  pocztem  janczarów  tureckich,  z  któ- 
rymi był  o  trzy  mile  od  zamku  nocował. 

A  w  zamku  zamknęły  się  kobiety  i  dzieci,  a 


n)  Xia2c  Bohusz  Teodorowicz  F^orecla  ,  wojewoda 
Wołyiishi,  starosla  Łucki,  Braoławshi,  W^iniiicki,  Żyto- 
ijiirslii,  mąż  waleczny,  pogromca  Turliów,  i  Tatarów. 
Zauihi  w  liraelawiu  1550  r.  w  Wiuuicy  1571  wystawił; 
dla  tego  długo  te  starostwa  w  domu  ^iążąt  Koreeliich  cho- 
dziły. Z  pierwszą  zoną,  córhą  cięcia  Jydrzcja  Sangu- 
vszlia  t^oszersliif  go,  potomstwa  iiie  miał;  z  drugą  Maryą 
Czaplscówną  Szpaiiowską  zosta\vił  syua  Joachima,  U- 
marł  w  Łueliu,  pochowany  w  l*icczarshjej  Ławrze  w  Ki- 
jowie. Olł,   N?€$ieck'/ego  pod  imienieifu  Koreckich. 
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jiiczczyzn  było  tylko  oiśmiii,  i  to  nie^wiado- 
jnych  wojny.  Jerleii  z  nich  jednakże,  niejaki 
Knrdniak,  ziemianin  Bracławski,  żwawo  wziąt 
się  do  obrony,  i  drugich  napominał,  i  każdego 
za  ręk^  prowadząc,  mury  nimi  obsadził.  Tur- 
cy oblegali  juz  zamek,  i  Tatarów  przymuszali 
iśc  z  sob{^  do  szturmu,  i  z  dział  wielkicli  i  ma- 
łych ze  czterecli  stron  do  zamku  slrzelali.  Przez 
nzy  dni,  od  środy  do  piątku,  ubili  av  zamku 
dwóch  mężczyzn  i  jedne  niewiastę;  już  mieli 
szturm  ogólny  przypuścić,  gdy  dowiedzieli  się 
ze  w  zamku  wody  zabrakło.  A  w  zamku  za- 
częto wprawdzie  studnię  kopać,  ale  nie  można 
ł)yło  przebić  skały.  Zaprzestali  więc  szturmu, 
a  osoczy  wszy  Bracław  na  około,  spokojnie  koń- 
ca czekali. 

Ziemianie  zebrali  się  na  naradę  w  zamku; 
niestety,  mało  ich  było:  namiestnik  starościński 
Shfpyca,  Roman  Kr  a  sn  o  siei  sJd,  Serczyn  Orrrtoiv- 
s/ii,  Trnszcnko,  i  Mit  ho  Zototar.  Nie  żył  już  wa- 
leczny Kurdniak:  uradzono  poddać  się  z  zamkiem 
Hanowi  Krymskiemu.  Wyszli  do  niego  Truszen- 
ko  i  Mitko  Zołotar  w  piątek  o  południu,  a  wie- 
czorem poszedł  i  sam  namiestnik  Słup3^ca. 

Nazajutrz  rano  han  przybliżył  się  pod  za- 
mek, i  kazał  wybrać  z  niego  cztery  działa,  i 
trzyd/Jeści  Ijakownic,  i  beczkę  prochu,  i  broń 
w  szelkiego  gatunku.  Potem  ludność  w  niewo- 
lę  zabrał,    a  w   niedzielę    spaliwszy    zamek  i 
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miasto,  do  swego  kraju  powrócił.  Po  drodze 
pojmai  jeszcze  rozproszoną  ludność  z  Bracia  wia, 
tak,  ze  dwies'cie  osób  tyJko  zostało,  którzy  póź- 
niej na  gruzach  spustoszonego  miasta  nowćj  o- 
sadę  zalozyc  mieli,  a) 

Na  Sejmie  Lubelskim  1569  roku  stanęła  u- 
nia  zupełna  korony  z  Litwą;  województwa  Bra- 
cławskie  i  Wołyńskie  przyłączono  do  korony  i 
z  jiiryzdykcyi  Litewskiej  wyzuto.  Jednak 
w  tranzakcyach  ziemskicli  i  grodowych  miat 
pozostać  język  Ruski.  Unią  podpisali  zBracław- 
skicgo,  Xiązę  Roman  Sanguszko  wojewoda,  i 
Xią/;ę  Jędrzej  K^apusta  Kasztelan,  b) 

Ciągłe  napady  nieprzyjacielskie  tak  zniszczy- 
ły miasto  Bracia  w,  iz  konstytiicyą  1589  roku 
juryzdykcye  sądowe  przeniesione  zostały  do 
Winnicy.  Odtąd  jedne  po  drugich  klęski  na  Bra- 
cław  spadały.  Za  Władysława  IV  uciskał  mia- 
sto, pan  starosta,  Marcin  Kalinowski,  kaszte- 


n)  Ob.  Extrakt  z  metryk  litewsltieh,  opisania  Braclawia, 
za  derżaiiia  Kniazia  Koreekolio,  iiczynionc^jo  15521  roku, 
z  archi^Tuni   rnafjisfratu   Braclawsiiiego. 

b)  Kapusta  herbu  0(h'o\vaż.  Dom  len  z  Xiąźąt  Peraja- 
sławsliich  poszedł.  Kasztelan  Braclawski,  Kniaź  Jędrzej, 
zostawi!  trzy  córlii:  Marynę  za  Bohdanem  Sapiehą  wo- 
jewoda Mińskim,  Alexandrc  za  Xiceiem  Alexandrem  ^\i- 
śniowieckim,  a  trzecią  za  Filonem  Kmitą,  wojewodą  Smo- 
ieńsliim.    Oh.  Niesiechie^o, 
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lan  Czerniecliowski.  Za  Jana  Kazimierza  tra- 
piły je  wojny  Kozackie.  Za  króla  MicJiata  Do- 
roszenko  zbuntowai  Bractaw  przeciw  Rzeczy- 
pospolitej, a  gdy  je  Hetman  Sobieski  w  1671 
r.  odebrał,  stolicę  Województwa  przeniesiono 
za  karę  do  Winnicy. 

W  następnym  roku  Bractaw  wzięty  przez 
Turków,  a  po  latach  czterech  dopiero  /rr^^^r/- 
tern  Źoraitiuskim  Polsce  przywrócony. 

W  1792  r.  Stanisław  August,  chcąc  zniszczony 
Bractaw  do  lepszego  stanu  przyprowadzić,  wydal 
mu  dyploma  re/?or«^/ow2S.  iherb  jego  daw-ny  od- 
mienił. Odtąd  zamek  na  górze  skalistej  pomię- 
dzy rowami,  o  trzech  wieżach  (z  których  je- 
dna, środkowa  zrujnowana)  miał  S.  Piotra 
w  herbie  Bractawskim  zastąpić.  Prawdziwy 
obraz  nieszczęsnych  miasta  tego  dziejów! 


Rów  ienniczkiBractawia,  Winnic^,mmej  świe- 
tne były  tvoleje,  ale  koniec  pomyśiniejszy.  Za- 
mek jej  na  wyspie  na  Bohu,  także  od  Xiąźąt 
Kory atowiczów założony,  i  drugi  na  brzegu  rze- 
ki, nie  raz  obroniły  miasto  przeciw-  Tatarom. 
Później  osiedli  wMiim  wolni  Kozacy,  a  1650  r. 
podczas  kozackich  w  ojen, Winnica  przez  Chmiel- 
nickiego oblężona  i  zdobyta.  Wtenczas  zaginęły 
w  niej  akta  ziemskie  województwa,  w  1589  r. 
z  Bractaw^ia  przeniesione,  jak  to  w  manifeście 
Jego  Miłości  Pana  Mikotija  Zesztelińskiego,?]- 
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sarza    ziemskiego  województwa  Braclawskie- 
go  z  roku  1664  czytamy: 

„  Wsie  akta  podczas  rebellii  kozackich  pu- 
hlica  calamitas  absampsit,  i  ew  depositorio  swa- 
wola kozackaja  odnyje  poszarpała,  drugije  ró- 
żnie potratyła.  " 

TyJe  razy  poginęiy  przywileje  królewskie 
mieszczanom  Winnickim  nadane,  ze  Władysław 
IV  jeszcze  musiał  wydać  dyplomat  renovatio' 
nis ^  który  Jan  Kazimierz  później  potwierdził. 
Odtąd  już  Winnica  coraz  większego  wzro- 
stu nabierała.  Przeniesiono  do  nićj  stolicę  wo- 
jewództwa z  Bracławia;  lu  więc  odbywały  się 
sejmiki.  Pobożność  Stefana  Czerlenkowskiego, 
a  później  Jana  Odrzywolskiego,  starosty  Win- 
nickiego, uposażyła  tu  klasztor  dominikanów, 
a  J^udwik  Kalinowski  kapucynów  fundował. 

W  1796  roku  Winnica  miała  być  stolicą 
Bracławskiej  gubernii,  po  skassowaniu  której 
została  miastem  powiatowem  gubernii  Podol- 
skiej. 

W  1814  roku  chciał  tu  xiądz  uczony  rolę  Ta- 
deusza Czackiego  odegrać.  Bóznekrt|zyły  oprze- 
szłem  ż)  ciu  jego  wieści,  ale  od  lat  dziesięciu 
byt  dyrektorem  gymnazyum  Białostockiego, 
xiądz  Michał  Maciejowski,  kiedy  go  zwierz- 
chność szkolna  powołała  na  Podole.  Jemu  Win- 
nica winna  gymnazyum  swoje,  pierwsze  na 
T.    II,  9 


66  BRAC-ŁAW   I  WlNJflCA 

Podolu,  opatrzone  piękntj  biblioteką  i  znaczne- 
mi  fuiułiiszami. 

Dziś  jeszcze  porządna  budowa  teraz  już 
przekształconego  gyninaz}  uin,  piękny  klasztor 
kapucynów  (których  zbiór  xiązek  godny  jest 
widzenia)  i  dość  znaczna  liczba  murowanych 
doujów;  wszystko  to  Bohem  oblane,  nadaje  mia- 
stu okazałą  postać. 

Zamku  Winnickiego  nie  pozostały  żadne  szczą- 
tki; ale  natomiast  po  wsiach  okolicznych  wzno- 
szą się  pałace  i  zamki.  Za  panowania  Stanisła- 
wa Augusta  przyszły  do  znaczenia  niektóre 
Bracławskie  familie,  stąd  już  z  każdego  sena- 
torskiego J\rzesła  kilka  pałaców  powstało. 

Pod  samą  Winnicą,  jakby  na  przedmieściu, 
Stoi  trzypiątrowy  Pietmczański  zamnk  Grochol- 
skich, z  pięknym,  niegdyś  strzyżonym  ogro- 
dem, przerobionym    dziś  na  sposób  angielski. 

Na  wysokiej  skale  nad  Bohem  wznosi  się  ko- 
rynckiego  porządku  pałac  z  kolumnadą  w  Strzy- 
iatfwe,  bywszego  Podolskiego  gubernatora  Gro- 
cholskiego; a  na  drugiej  skale  piękny  kościółek 
z  włoskiemi  malowidłami  i  bogatą  ozdobą  Ave- 
Wnętrzną. 

W  TVoronoiv{cy    trzeci   pałac    Grocholskich, 

z  długą  wspaniałą  wystawą,  na  gościniec  patrzy. 

Nad  Bohem  w  malowniczem  położeniu,  leży 

miasteczko  P.  Jaroszyńskiego,  Tywrów,  w  któ- 

rem  Naruszewicz,  Karamzin  i    ^ząffarek  znaj- 


BRAC-ŁĄW   I    VVI!^NIC\  67 

dują  iślafly  Tywercótv,  tych  Słowian  iniędzyize- 
cznycli  od  Bolia  do  Dniestru,  Których  O I  eg  wraz 
z  Drewlanami  podbił.  DaJcj  Feczora  Swiejkow- 
skicli  podnosi  swój  pałac  wspaniały  na  ska- 
łacłi  po  nad  Boliem,  którego  wód  strzegą  te- 
raz pałace,  jał<  niegdyś  strzegły  zaniki  i  wały, 
Bracław  i  Winnica. 


USZYCIOE  JARY 


Z  pomiędzy  rzeczek,  które  Dniestrowi  hoł- 
dują, żadna  może  tyle  malowniczych  widoków 
nie  przedstawia  ile  Uszy  ca  z  Tarnawkąi  Uszka, 
które  wśród  jarów  skalistych  Uszyckiego  po- 
wiatu płyną. 

Bez  joróiv^  nie  byłoby  gór  na  Podolu.  Cest 
notre  manierę  d'avoir  des  montagnes^  powiedzia- 
ła tak  zwiezie  a  dobitnie  jedna  Podolanka,  ze 
niepodobna  mi  jej  myśl  dosłownie  po  polsku 
oddać.  W  tych  jarach  skała  AYSzystkie  kształ- 
ty przybiera;  rospustnie  igra  z  nią  woda  ])od 
liściem;  areka  ludzka  przyodziała  i  tak  juz  pię- 
kną przyrodę  w  okazałe  architektoniczne  stroje. 
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1  tak,  po  nad  iiajareni,  w  którym  Uszka  w  o- 
grodzie  płynie,  stoi  z  jednej  strony  piękny  Ma- 
Jrjowiecki  paiac  doryckiego  porządku,  o  dwóch 
})ić| trach,  caJy  z  ciosowego  kamienia;  a  po  dru- 
giej slronie  opuszczony  bazyliański  klasztor, 
z  sjjczącemi  się  naokoło  źródłami.  Z  t3'cJi  źró- 
deł spada  do  ogrodu  na  stop  48  wysoka  Jia- 
skada,  kroplista  zasłona  dwócli  jaskiń  w  skale 
wykutych,  z  ołtarzami  i  posadami  świętych. 

W  ogrodzie  stare  drzewa,  duhrze  utrzyma- 
ne, murawy  i  piękne  widoki  na  pałac.  W  pa- 
łacu wysokie  mozaikowane  pokoje,  ł)iblioteka 
z  7,600  dzieł  złożona,  obraz}^  gabinet  staroźy- 
iności  i  piękny  gabinet  numizmatyczny  P.Igna- 
cego Orłowskiego,  a) 

Przed  pałacem  obszerny  dziedziniec  na  spa- 
dzistości  góry,  która  ogród  fruktowy  uwieńcza, 
stajnie,  manez  i  inne  budowle  z  ciosowego  ka- 
mienia, odpowiadają  pałacowi,  który  z  tejstro- 


a)  Medale  greeUie  z  różnych  miast  przedstawiają  kom- 
plet geojjrafii  starożytnej,  najrzadsze  z  nich  są  monety 
pół  wyspn  Iiiszpańsliiejro  i  olbijskie.  lezynisliieh  holo- 
niahiyeli  monet  zbiór  bardzo  liczny,  Oabinet  ten  po- 
czatKowo  zbierany  przez  X.  Krasickiego,  arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego,  znacznie  powiększony  został  przez  je- 
go syiiowca,  brabiego  Ignacegii  Krasickiego,  i  przez  nie- 
go wnukowi  P.  Jgnueenm  Orłowskiemu  darowany. 
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iiy  na  czterech  kolumnach  z  jednostajnego  cio- 
su wystawę  swoje  opiera. 

linie  Malejowiec  mile  brzmi  w  uszach  Po- 
fiolanów;  uprzejma  i  dostatnia  gościnność  w  tym 
j)aiacu  panuje,  a  w  szczęśliwszych  czasach  roz- 
legały się  po  nim  wesołe  śmiecliy,  kiedy  trzech 
synów  chowało  się  pod  okiem  rodziców,  kiedy 
ta  córka,  zawsze  ubóstwiana,  ale  już  stracona 
dla  Malejowiec,  z  każd;|  wiosną  piękniejsza, 
jozpoczynaia  pełna  nadziei  mlc)doś<5. 

Nic  piękniejszego  nad  okolicę  Malejowiecką. 
Tu,  pł}  nąc  |)o  dolinie  Uszka  oblewa  skały  Mo- 
rozowskiei  kamień  Sokoła,  z  wydrążoną  jaski- 
nią naksztalt  gniazda  orlego,  w  której  pustel- 
nik Sokołem  zwany,  według  miejscowego  po- 
dania, żyi  i  umaii.  Tam  wśród  amfiteatru  skal 
ściele  się  nad  Us/ką  wieś  Kttrzelowa^  a  pośrod- 
ku dwie  stronie  skaty  stoją;  na  jednej  błyszczą 
krzyże  cerkiewne,  z  drugiej  spada  do  rzeczki 
kaskada,  której  szum   rozlega  się  na  około. 

Tu  znowu  ciągną  się  Minko wieckie  jary,  o- 
t(»czone  niegdyś  słupami  z  dziwnym  napisem: 
Granica  państwa  Minkoicieckiego  od  państwa  Ro^i- 
sijjsJiiego, 

Widziałem  niegdyś  Minkowieckiego  [lana; 
było  to  w  dzieciństwie  mojem,  kiedy  Emir 
Macław  Rzewuski  jeszcze  w  tureckim  strt^ju 
chudził.  Jakby  we  śnie  okazuje  mi  się  biało- 
włosy    staruszek,    z  długą    srebrzystą    broda, 
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W  purpurowej  todze  zlotem  obszytej,  rzuco- 
nej na  tunikę  Rzymską.  Byl  to  hrabia  Ignacy 
Scibor  Marcbocki,  herbu  Ostoja,  DitwiRedua^  a) 
na  Minkowcach,  Belmoncie,  Ostrokowie,  i  0- 
grodacli  Przytulijskich  pan;  człowiek  iiczon}^ 
prawego  charakteru,  a  w  którego  dziwactwach 
nawet   maluje  się  dowcip  i  szlachetność. 

Świadkami  tego  sć|  własne  dzieci,  z  które- 
mi  jednak  postępował  suroYAo,  świadkami  clifo- 
pi,  którym  pamięć  jego  po  dziś  <lzień  droga. 

Tak  więc  rządził  Minkowieckiem  państwem 
lira[)ia  Scibor,  i  niejedne  w  niem  miął  stolicę. 
Na  wyniosłej  górze,  do  której  droga  po  ska- 
łach śród  lasu  prowadzi ,  stał  feodalny  zamek 
Otrokóiu ^  z  zelazmj  cJiorągiewką  na  szczycie. 
Dziś,  niestety!  cały  zamek  w  gruzacli ;  cykuta 
po  pokojach  rośnie,  a  żelazna  cJiorągiew  tylko 
złowieszczo  skrzypie  za  każdym  powiewem 
wiatru  na  tern  polu  zniszczenia!  W  Belmon^ 
cie  (z  którego  datowanych  jest  wiele  pisni  u- 
rzędowych  Jirabiego)  była  rezydencya  letnia. 
Scióori/,  Marchociec^  Lastenia,  Myśli/jory  ^  są  to 
herbowne  i  poetyczne  nazwiska  nowych  osad 
w  państwie.  Wa  Pr%ytulici[hy\di  ulubionem  mie- 
szkaniem właściciela,  w  niej  najwięcej  pomni-. 


a)  Naznaczony  <Io  dostawienia  rządowych  rekwizytów 
cło  armii,  odprowadził  potem  pod  wody  na  powrót  do  do- 
mn:  ztad  już  przyl>rał  sobie   tytuł  l)ux  i  EedtLTi 
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k6\v  zoslfiwit.  świątynia  pokoju,  świątynie  Fe- 
nelofia,  Krasickiego,  TVilhelma  Telia,  upiększa- 
}y  te  Piz}  trilijskie  ogrody,  w  których  dzieci 
hrabiego  Scibora,  na  wzór  jE'm?7rtf  Jana  Jakóba, 
jak  dzieci   natury  cJiowaty  się  i  rosły. 

Ustawy  iprawa  wMinkowieckiem  państwie 
zastosowane  byty  do  obyczajów  narodu.  Oso- 
bna nionela  papierowa  ze  stępieni  Jirabiego 
kurs  nriala  w  obrębie  państua.  Przy  osobie 
dziedzica  byia  rada  stanu,  trybunat  poważny, 
z  sędzi  wy  cli  kmiotków  złożony,  a  którego  wy- 
roki nieodzowne  nieprzypuszczaly  żadnej  ap- 
pellacyi.  Na  lawkacJi  suknem  zielonem  pokry- 
tych, zasiadali  poważni  sędziowie.  Dvw  i  Rednx 
Av  |)urpurowej  todze,  miał  przeznaczone  dla 
siebie  szkarłatne  krzesło  i  stolik  szkarłatem 
|)okryty;  zbierano  głosy  i  wyrok  ogłoszony 
by  wal. 

Dnia  jednego,  ciekawe  było  w  sądowej  sali 
posiedzenie;  po  obradach  wejść  mogli  wszyscy 
Minko wieccy  poddani,  dla  usłyszenia  w  wa- 
żnej sj)rawie  wyroku.  Sam  hrabia  obrażony 
został,  a  obrażony  w  najczulszych  uczuciacJi 
serca,  w  miłości  ojcowskiej.  Godzien  całego 
gniewu  Minkowczanów  śmiałek  wkradł  się 
l>ył  do  tajemniczych  przytulijskich  gajów,  i 
świętokradzkiem  okiem  na  jedno  z  dzieci  natu- 
ry, córkę  Sciboróv\%  spojrzał.  A  teraz  o  jej  rę- 
kę, nierostropny,  prosi.   Jakby  dla  niego  ^/W27, 
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Z  pod  pióra  Jana  Jakóba  wyszedł,  a  Przytiilij- 
skie  ogrody,  idealne  pomysły  poety  przemie- 
niły w  krew  i  ciało! 

Juz  śmiałość  odebrała  po  części  zasłużoną 
karę.  Winowajca  w  lochacJi  zafiikowych  sie- 
dzi, a  dopełnienie  kary  z  ust  starców  Minko- 
wieckicłi  nsłyszyra,  którzy  nad  losem  swoicłi 
córek  także  czuwać  winni. 

Trzy  razy  hrabia  Scibor  uderzył  o  szkarłat 
stołu  złotą  gałką  buławy;  nastąpiło  uroczyste 
milczenie;  echa  sklepienia  powtórzyły  słowa 
mądrości : 

5, Śmiałek,  który  podniósł  oczy  na  córkę 
„  Sci borów,  obraził  w  niej  wszystkie  Minko- 
„  wieckie  dziewice,  ale  zemsta  ich  nie  może 
,,być  krwawą.  Niech  zbiorą  się  wszystkie,  ka- 
„żda  z  gałązką  zieloną  w  ręku,  niech  otworzą 
„więzienie  winowajcy  i  plując  na  niego  ze 
„  wzgardą,  niech  go  z  granic  państwa  wypędzą! '' 
Wyrok  wykonany  został,  i  hrabia  Scibor 
mógł  córki  według  upodobania  swego  zamąż 
wydawać.  Ale  syn  jedynak  ożenił  się  mimo 
woli  ojca,  i  długo  trapiło  go  prześladowanie 
starca. 

Obok  poważnych  sądowych  uroczystości,  in- 
ne były  jeszcze  wesołe  i  tkliwe:  bo  przybliża- 
ły do  serc  pańskich  biedny  ród  kmiotków,  tak 
wzgardzony,  tak  opuszczony  dotychczas* 

T.  IL  10 
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Każdego  roku  na  zalynki  a)  obchodzono 
w  Minkowieckiein  państwie  święto  Cereiy. 
Dziewczyny  ze  wszystkich  wiosek  czysto  pou- 
bierane, w  białych  rękawach,  uwieńczone  zlo- 
temi  kłosami  pszenicy,  otaczały  młodą  boginią 
(jedna  z  córek  hrabiegopizybierała  zwykle  strój 
Cercry).  Gospodarze  z  sędziami  na  czele  gro- 
madzili się  za  pontyfikalnie  ubranym  reduwem, 
Processyą  obchodzono  pola  dojrzałem  zbożem 
])okryte,  dziewice  dźwigały  na  barkach  s\>o- 
icJi  krzesło,  na  łvtórem  siedziała  piękna  Cere- 
ra;  a  ta,  wśród  hymnów  dziękczynnych,  zda- 
wała się  prosić  o  błogosławieństwo  niebios,  na 
te  kłosy,  źródło  życia  dla  całego  narodu.  Uro- 
czystość kończyła  się  ucztą,  śpiewem  i  tańcami* 

Czy  uwierzy  kto,  iż  niewinne  święto  Cere- 
ry  ściągnęło  na  hrabiego  Scibora  cały  gniew 
duchowieństwa'?  Chciano  wniem zabytki  bałwo- 
chwalstwa upatrywać,  jak  gdyby  bałwochwal- 
stwo w  dzisiejszym  wiekusilę  jaką  miećmogło! 

Odpokutował  jednak  Marchocki  święto  Ce- 
rery  (a  raczej  mowy  z  ambony  do  ludu  miane, 
i  śmiałe  odezwy  do  niektórycli  osób  o  naduży- 
ciach powszeclmycli)  więzieniem  w  Kamieńcu. 


a)  Tal;  nazywają  pierwszy  dzień  żniw,  a  ostatni  ohiyn- 
kami.  Po  innycli  mająthacli  nie  iW^/o,  ale  podwójna pra 
cfi  biednych  luniotków  w  tę  uroczystośe  czeka. 
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I  trzeba  było  przejazdu  wspaniatomyi^lnego  Ce- 
sarza AIexandra5  przed  konie  którego  rzucił  się 
Rednx  w  purpurowej  szacie  na  kolana  (przez 
dozorców  więzienia  jścigany)  aby  biało  wiosy 
starzec  mógł  do  państw  swoich  powrócić.  Tam 
przed  Jat  kiikunastj|  życia  dokonał. 

Co  dzień  znikajć|  ślady  pano wdania  Reduxa 
w  Mińkowieckicb  jarach,  upadają  pomniki,  o- 
grody  zdziczał}'.  Dzieci  rozproszone  w  dalekie 
strony.  Jedna  paujięc  Marchockiego  zachowa- 
ła[sic  na  Podolu,  jak  legenda,  która  z  ust  do  ust 
do  późnego  potomstwa  dojdzie! 


PODROŻ  PO  ttAD  DNIESTREM 


„Czy  byłeś  kiedy  nad  brzegami  Dniestru, 
Panie  Ignacy'?" — „Nie  wszędzie;  kć|patem  się 
W  rzece  pod  Zwańcem,  a  w  Uściu  widziałem 
długi  cypel  z  jednostajnej  skały,  przy  którym 
Smotrycz  do  Dniestru  wpada.  *'  —  „  Jedź  zemną, 
zwiedzimy  brzegi  Dniestru  odDemszyna  doBa- 
szkowa;  co  godzina  nowy  widok  przed  nami  się 
odkryje,  a  gdzie  niegdzie  znajdziem  za|)ewne  i 
historyczne  wspomnienia."  — ,,  Cliętniebym  to 
uczynił  ale..."  — „Coz  takiegol"  —  „Kto  wi- 
dział, w  swoim  kraju  podróże  6ez  celu  odby  wać!^« 
5, Po  nad  Dniestrem  wolno"  odpowiedziałem, 
Wchodząc  w  mysi  ironiczną  pana  Ignacego. 
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Wkrótce  wszystko  hylo  do  podróży  gotowe; 
lekki  szarabanik,  kilka  xiązek,  jak  najmniej  su- 
kien i  pościeli;  i  wyhraJiśniy  się  w  drogę  13 
sierpnia  1839  roku.  Tegoż  dnia  przed  6  Jaty 
rzuciła  mnie  fala  na  wyspę  Rugią,  kiedym  kra- 
je Skandynawskie,  student  uniwersytelu  Ber- 
lińskiego, zwiedzał. 

Malownicza  część  podroży  zaczyna  się  juz 
w  Krzyw  czy  ku,  W  głębokim  jarze  ściele  się  mia- 
steczko; dom  właściciela  i  inne  zabudowania 
na  spadzistości  pod  dachówk(|  bieleją.  Brzeg 
przeciwn}^  lasem  obrosły,  a  na  dole  wśród  lasków 
kaskady  naturalne,  i  piękna  grota  ze  stalakty- 
tóvv,zastuguji|nariekavvośćpodróznycli.a)  Przed 
południem  byliśmy  w  Ki  taj  grodzie^  a  tu  widok 
na  wpół  wesoły,  na  wpół  posępny,  to  Szwajca- 
ryjj,  to  Szwecyć|  prz>  pominą.  Miasteczko  z  ko- 
ściołem nad  brzegiem  w}  sokiej  nagiej  skały;  na 
dole  dwa  jary;  jeden  zielouć|  łąką  pokryty,  po 
której  Tarnawkn  ku  Dniestrowi  płynie, ozy wio- 
ny  rozrzuconemi  pośród  gajów  domami;  drugi 
dziki,  spalony;  w  nim  tylko  siwe  ułomki  skalna 
pożółkłej  trawie  sterczą.  Przy  kościele  pozosta- 
ły szczątki  zamku,  który  niegdyś  do  Potockich 
należał.  Na  Szwajcarską  zieloną  dolinę  patrza- 
liśmy  jak  na  szczęście  w  oddaleniu,  a  dzikim  spa- 


1)  Rzączffński  o  nich  obszernie  mówi. 
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lonyinjarenj  pojecliali^my,  jak  posucliej  drodze 
rzeczywistości.  Jakoż  i  głód  dal  się  uczuć,  gtód 
iitóiy  nie  tak  łatwo  podrózuj^jc  w  kraju  naszym 
zaspokoić.  Dla  tego  tak  niaio  jest  podróżiiją- 
rycli,i  rice  rersd  dla  lego  nie  ma  austeryj  wygo- 
dnycli;  i  dla  tego  wszystko  u  nas  |)o  staremu  zo- 
sianie,  jeżeli  nikt  dobrego  przykładu  nie  da. 
Wielu  skarży  się  na  zle  drogi  u  sąsiada,  a  u  sie- 
bie ma  najgorsze.  Niejeden  nad  nieporządkiem 
austeryj  na  trakcie  ubolewa,  a  sam  niedawno 
murowaną  karczmępostawit,  w  której  ani  jedne- 
go ióżka,  ani  jednej  sofy  niema;  same  zydle  i  tap- 
czany. Z  Weneckich  okien  żadne  się  nie  otwie- 
ra, bo  ryglów,  zawiasów  szkoda.  Konie  mają 
w"  stajni  wygodę,  a  ludzie  kawałka  chleba  nie 
dosian  ą. 

W^  takich  to  rozmyiślaniach  z  bliżaliśmy  się 
do  Demszyna,  i  nieufając  karczmie  zajechaliśmy 
j)rosto  na  folwark.  Zwinna  pani  ekonomowa 
przyjęła  nas,  jako  dobrych  znajomych  dziedzica, 
smacznym  obiadem  z  kurcząt  i  kukuruzy  zło- 
żonym, a  nawet  wystąpił  słodki  kaivon,  liuku- 
ruzą  zasiewają  tu  pola,  kawonami,  basztany\ 
AV3  raźnie  się   do  granic  Multańskich  zbliżamy. 

Po  obiedzie  zeszliśmy  po  między  fruktowe- 
ini  sadami  włościan,  po  przykrej  granitowem  i 
bryłami  zawalonej  drodze  do  Dniestru.  Rzeka 
zagina  w  tern  miejscu  na  Podolskim  brzegu  ko- 
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lano;  pomiędzy  dwiema  wysokiemi  górami  wy- 
krojone jest  wyhrzcze,  w  którem  właściciel 
Demszyna,  pan  Narcyz  Makowiecki,  port  na 
statki  Dniestrowe  zakłada. 

Dla  tego  właśnie  kupił  tę  majętność  przed 
lat  ł^ilką,  1)0  gdzie  idzie  o  postęp  przemysłu, 
liandlu  P.  Makowieckiego,  zawsze  na  czele  wi- 
dzimy. On  pierwszy  cukrowarnię  w  swojej 
Proskirówce  załoz}  ł,  jeden  z  pierwszych  psze- 
nicę na  płytkich  statkach  Dniestrem  do  Odessy 
spławiał.  On  projekt  napisał,  według  którego, 
bajeczne  dotąd  oczyszczenie  Dniestru,  nako- 
niec  do  skutku  przyjdzie. 

Wszał^  za  Kazimierza  Jagiellończyka  av  po- 
lowie piętnastego  wieku,  pszenica  Podolska 
spływała  Dniestrem  do  Archipelagu  i  do  wy- 
spy Cypru.  A  za  Zygmunta  Augusta  kardynał 
Kommandoni,  zwiedziwszy  katarakty  Jampol- 
skie,  które  na  wiosnę  nie  j)rzcszkadzajt|  żeglu- 
dze,ułożył  projekt  traktatu  Jiandlowego  między 
Polską  a  Rzeczpospolitą  Wenecką. 

Od  tego  czasu  Tatarzy  i  Turcy,  a  później 
wrodzone  Podolanom  lenistwo,  pozbawiły  ];raj 
tak  łatwej  handlowej  drogi.  Juz  zarosły  j)onad 
brzegami  Dniestru  teśriezki,  biczownikami 'awr- 
ne,  po  ł^tórych  ludzie  i  łionie  za  pomocą  s/nu- 
rów statki  najazeciwko  wody  ciągnęły;  gdzie 
niegdzie  porobiono  na  rzece, nakształt  grobelek 
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ssastawy.  Alejak  łatwo  te  zawady  usunąć,  A  gdy- 
by jeszcze  koszt  pożyteczny  wyłożyć  na  groble 
wniiejscacJi  pJytkicJi  dJa  ścieśnienia  koryta  rze- 
ki, i  na  kanały  od  kiJku  do  kilkunastu  sążni 
długości,  aby  zbyteczne  zakręty  rzeki  wyrzu- 
cić, otworzyłaby  się  na  nowo  zegiwga  na  Dnie- 
strze, źródło  pomyślności  dla  podolskiej  zie- 
mi. W  innym  kraju  juźby  towarzystwo  po- 
wstało, rozebranoby  akcye.  U  nas  nikt  pienię- 
dzy na  podniesienie  przemysłu,  i  ułatwienie  han- 
dlu nie  ma.  Tyle  jest  innych  potrzebniejszy  cłi 
wydatków,  a  szczególnie j)odróze  zagranice,  kar- 
ty i  rozwody, 

Z  Demszyna  przecinamy  kręty  brzeg  Dnie- 
stru, i  jarem  po  nad  rzeczką  Sludziennicą  wjeż- 
dżamy do  miasteczka  tegoż  nazwiska.  JStudzien- 
iiica  leży  pośród  amfiteatru  gór  wspaniałych,  z 
których  każda  ma  osobne  nazwisko.  Od  wscho- 
du Biała  góra  kredową  ścianą  do  rzeki  przy- 
piera; od  zachodu  góra  zwana  Monastorzyska, 
której  czoło  opasywał  niegdyś  mur  warowny, 
a  z  której  dzisiaj  obfite  źródło  prawie  prosto- 
padle wytryska.  Od  północy  Grochowa  góra,  a 
od  południa  murawa  zlekka  nachylona  do  Dnie- 
stru; większą  część  tej  murawy  zajmuje  okopi- 
sko  żydowskie,  na  którem  chcieliśmy  spra- 
wdzić starożytność    niektórych  grobowych  ka- 
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mienL  Ale  na  próżno:  trzeba  było  zasięgad  po 
radę  do  rabinów,  a  ci  wyżej  nad  sto  lat  nie  u- 
mieją  rachować.  Nie  było  więc  sposobu  na- 
trafić na  sJady  świetnych  czasów  Stiidziennicy, 
kiedy  przez  Greków  i  Ormian  zaludniona  sły- 
nęła handiem  i  bogactwami. 

Gruzy  tylko  pozostały  ze  sławnego  cudo- 
wnym obrazem  monasteru  greckiego  na  górze 
Monaster%yskach^  a  przy  drewnianej  cerkwi 
w  miasteczku  żadnego  archiwum  niej  ma. 

Bo  też  nie  jedna  klęska  na  Studziennicę  spa- 
dla; ogromna  pieczara  w  białej  górze^  do  której 
chroniło  się  pospólstwo,  świadczy  o  najazdach 
Tatarskich,  a)  Wiemy,  że  w  1633  roku  oblegał 
Jo  Studziennicę  całejwojsko  Tureckie.  Trzy  dni 
bronili  się  mieszkańcy  mi  Monasterzyskac/i,  i  ty- 
siąc ludziTurkom zabili,  nim  się  poddać  musieli. 
ISakoniec  powietrze  w  1700  roku  dokończyło 
zgubę  Studziennicy,  której  to  tylko  pozostało, 
czego  nikt  odjąć  nie  mógł,  piękne  położenie. 

Droga,  którą  w^yjeżdżaliśmy  ze  Studzienni- 
cy,  po  między  górami  Grochową  aliiałąc.SL\k\eixi 
w  skale  wykuta;  w  wielu  miejscach  nawet  naj- 
mniejszej warsty  ziemi  na  granicie  nie  \A'i- 
dać.     Dalej    przerzynamy  pola,   łąki,  i  znowu 


a)  RzączyńsUi  ^vspoiiiiiia  o  tej  pieczarze,  taliźe  o  pie- 
czarach w  Czerezy,  w  Zaluczii,  w  Muliszy,  w  Bahocie. 

T.    II.  11 
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zajeżdżać  nam  trzeba  <1o amfiteatrów  gór  ponad 
Dniestrem,  do  Bakoły^  do  Uszycy, 

Bakota,  nazwiskiem  tylko  znacząca,  dziś  jest 
nędzna  wioska, w  kfórej  żaden  mieszkaniec  nie 
zachował   o    świetniejszych   czasach    trądy cyi. 
Kiedyś  Bakota  była  jednem   z  głównych  miast 
xicstwa  Halickiego.     Obronił  ją  w  1240  roku 
mężny  xiążc  Daniel  przeciw  Rościsławowi  Łnc- 
jiiemn,  ale  nie  na  długo;  w  tymże  samym  roku 
zdobyli  jć|  Tatarzy.    Odzyskał  ją  wprawdzie  na 
chwilę   xiążę  Leon  Halicki,   zabrawszy  w  niej 
Tatarskiego  BaszkoJia  (rządcę)  w  niewolę.    Ale 
za  drugim  napadem  Tatarów,    Bakota    wzięta 
przez  nich  i  do  szczętu  zniszczona  nie  powstała 
więcej  z  gruzów,  a)  Chwilowo  obwarowali f  się 
w  zamku  xiążęta  Kor}  atowicze,  ale  gdy  zalo- 
żyłi  Smotrycz,  i  odbudowali  Kamieniec,  Bako- 
ta za|)omniana  na  zawsze,   same  pamięć  ])rze- 
szłości  swojej  straciła. 

O  zmierzchu  opuściliśmy  Bakotę.  Towa- 
rzysz mój  sprawiedliwą  zrobił  mi  uwagę,  żeśmy 
dość  się  nakarmili  pięknemi  widokami,  i  Jiisto- 
rycznemi  wspomnieniami  od  rana,  i  że  czasjuż 
o  wieczerzy  i  noclegu  pomyśleć.  I  ja  też  nie  za- 
pomniałem był  o  noclegu;  a  ponieważ  mi  urzę- 
dowy bilet  wszędzie  bramy  otwierał,  umyśli- 


«)  Karanizyti, 
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iem  z  porady  popa    w  Bakocie  do  protopopa 
wUszycy  zajechać. 

Przyjęto  nas  gościnnie,  i  poczęstowano  her- 
batą, zamiast  miejscowych  podań,  Jub  Jiisto- 
rycznych  objaśnień.  Miasto  Uszyca  oddalonej 
starożytności  sięga.  W  J114  roku  zdobyi  je  xii|- 
zę  Czerni bowski,  Izasław  Dawidowicz;  później 
uległa  powszechnej  miast  Halickicb  kolei,  zbu- 
rzeniu przez  Tatarów.  W  pięć  wieków  później, 
dopiero,  Stanisław  August  przysłał  Uszycy  przy- 
wileje na  miasto.  Hząd  teraźniejszy  naznaczył 
tu  stolicę  Uszyckiego  powiatu,  którą  później  do 
licbego  niiasteczka  Letnioiciec  przeniesiono. 
Położenie  Uszycy,  wieńcem  gór  otoczonej,  pię- 
kne, ale  prawie  niedostępne.  Ogród  z  drzew  mor- 
wowych, dla  rozkrzewienia  jedwabnictwa,  jedy- 
ną dziś  jest  osobliwością  tak  starożytnego  miasta. 

Nazajutrz  trzeba  było  po  tylu  trudach  odpo- 
cząć. Opuszczając  więc  kręty,  skalisty  brzeg 
Dniestru,  na  którym  dziki  Clireptijów,  a)  i  lu- 
dne, niegdyś  handlowne  miasteczko  łCalusz  b) 
lezą,  pojecbaliśmy  przez  Letniowce  do  Kurylo- 
wiec,  pięknego  pałacu  Komarów. 


a)  Clireptijów  nie  nad   samym  brzejjiem  Dniestru  le-, 
iy^  jest  to  \\iosha  SobańsKieh  w  pichnćm  położeniu. 

b)  KalusK  w  nader  pi(;ljneni    położeniu,  niegdyś  han- 
dlem słynące    miasto,  od  lat  lulhu  upadłe. 
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Traktem  pocztowym  zjeżdża  się  na  most  z 
ciosowego  kamienia  po  nad  jarem,  w  którym  rze- 
czułka po  kamieniach  z  łoskotem  spływa.  Stań- 
my na  moście  i  obródmy  się  na  lewo,  bo  wiele 
kraju  za  granicj|  objechać  można,  nim  co  podo- 
bnego zobaczyć. 

Jar  głęboki  nbrano  ogrodem;  brzegi  co  raz 
wyższe  im  bardziej  się  rozchodzą,  im  dalej  od 
mostn,  połączą  je  taras  na  arkadach,  w  których 
pomieszczono  oranżerye,  a  na  tarasie  stoi  pałac, 
długi  równolegtobok  z  płaskim  dachem  i  kolum- 
nadą na  wzór  sławnej  kolumnady  Paryskiego 
Lnwru. 

Wjeżdżamy  na  dziedziniec  nie  wielki,  ście- 
śniony ogromnemi  budynkami.  Opasuje  go  do- 
liola  mur  starożytny  cyklopejskiej  robot}^  w  któ- 
rym kamienie  bez  wapna,  klinami  jeden  w  dru- 
gi zachodzą.  Mur  ten  wznosi  się  tylko  na  ło- 
kieć wysokości  nad  ziemią;  reszta  zapadła.  Ta- 
kiej budowy  było  pod  Kuryłowcami  zamczysko 
cale,  którego  gruzy  dotąd  stoją. 

Może  nam  te  cyklopejskie  mnry  pozostały 
po  Sarmatach  iub  Scytach,  którzy  przed  Słowia- 
nami pomiętlzy  Bohem  a  Dniestrem  mieszkali. 
Wprawdzie  były  to  narody  koczujące,  dla  któ- 
rych namioty  były  miastami;  ale  czyż  świątynie 
Bt»gów,  nlb«)  groby  królów,  nie  mogły  być  wałem 
kamiennym  opasane? 
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Daleko  poźnit^*  po  Słowianach,  po  Rusinach, 
po  Litwinacli,  na  początku  Polskiego  panowania, 
AYzniosła  się  Podolsko  ruska  rodzina  Cznryłótu. 
Oni  większą  częścią  środkowego  Podola  władali, 
oni  Cztirytóii\  dziś  Dzuryn  pod  Szarogrodem,  i 
Cztiryioicce,  dzisiejsze  Kuryłówce  założyli,  i  od 
imienia  swojego  nazwali.  Od  nich  Kuryłówce 
do  Kossakowskich  przeszły;  później  przez  cesa- 
rzowę Katarzynę,  za  sprawą  faworyta  Zubowa, 
darowane  Komarom. 

Przed  samym  pałacem  pękła  nam  oś  od  sza- 
rabana,  i  zrzuciła  nas  u  pro^u,  jak  żeglarz}',  któ- 
rych wątła  łódka  w  samym  porcie  się  przech} - 
la.  Juz  Ulissessa  chciałem  w  tern  porównaniu 
przytoczyć;  ale  ani  mój  tow  arzysz,  ani  ja,  nie 
chcemy  roli  ł^róla  Itaki  odgrywać.  Zresztą  nie 
przy witałanas żadna  Nauz3'ka:  ale  przebrawszy 
się,  musieliśmy  gospodynią  po  wspaniałych  sa- 
lonach pałacu  odszukać,  nim  nas  wyprowadzi- 
ła na  marmurową  posadzkę  tarasu,  przystrojoną 
w  wonne  kwiaty,  k(órej  przepych,  znowu  Odys- 
seę  i  pałac  Alcynousa  przypomina. 

W  tym  pałacu  Kurylowieckini  urodziły  się 
trzy  łiobiety,  których  wdzięki,  rozum,  talenta 
mogłyby  bycchlubąi  ozdoba  kraju;  ale  wstrzy- 
majmy się  z  pochwałą,  ł^raj  im  żadnego  hołdu 
nie  winien.  Jedna  chwil  kilka  tylko  w  swoim 
Tulczynie  mieszkała;  druga  wyszła  za  mąz  za 
starego  fiancuzkiego  xięcia;  trzecia  najpiękniej- 
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sza  ani  my^Ii  na  podoIe  powracać.  Wszystkie 
na  obcej  ziemi  kwitną  i  zwiędną,  jak  tekameli- 
je  exotyczne,  którym  wiele  słońca,  wiele  wi- 
dzów, potrzeba! 

Uesztę  dnia  przebyliśmy  w  Kiirytowcach,  a 
16  sierpnia  siedlisniy  z  towarzyszem  moim  na 
Avozek  pocztowy,  który  nas  szybko  do  Jaryszo- 
M-a,  a  ztamtąd  do  Ladawy  powiózł.  Tęskno 
mi  było  '/a  Dniestrem,  juz  mamy  go  w  czarodziej- 
skim obrazie  przed  sobąf  Od  Bessarabii  zielo- 
ne płaszczyzny^  na  podolskim  brzegu  odnoga 
j)0  miedzy  wy  sok  i  cm  i  górami.  Ladatvs/ia  na  pin- 
AVo,  biała,  przystrojona  gajem  zielonym  na  szczy- 
cie; Na^ór^amha  na  lewo,  naga,  najeżona  sza- 
rym  granitem. 

W  połowie  Ladawskiejgóry,  cerkiew  z  trzema 
celami  w  skale  wykuta,  w  której  dotychczas 
dzwony  niedzielne  pobożnych  na  modlitwę  wzy- 
'wają.  A  nad  cerkwią  jeszcze  otwór  niedostę- 
j)nej  ludziom  jaskini,  w  której  gnieździły  się 
iłiegdys  Naddniestrzańskie  białe  orły.  Ale  od 
czasu  jak  świętokradzka  ręka  śmiałka  dosta- 
ia  się  do  gniazda,  i  osierocone  pisklęta  zabrała, 
zdziczałe  orły  przeniosły  się  do  dzikich  jaskiń 
Nagorzańskiej  skały,  i  czasem  tylko  z  daleka 
nad  opuszczoną  Ladawą  bujają. 

Cała  zewnętrzna  ściana  cerkwi  pokryta  jest 
nazwiskami  i  datami.     Nie  jestże  to  piękn)   cel 
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podróży,  wyryć  imię  swoje  na  nieiśmiertelnośćl 
Iluż  z  naszych  tym  sposobem  Europę  catij  oble- 
ciało, niezostawiwszy  innej  po  sobie  pamiątki! 
Woleliby  z  mniejszym  nierównie  kosztem  imię 
swoje  na  Ladawskiej  skale  zapisać. 

Tu  juz  rozstałem  się  z  P.  Ignacym,  który  do 
Jurkowiec,  pięknej  wioskiP.Salatyckiego,  wstą- 
pił, gdy  złamanie  powozu  odstręczyło  go  oddal- 
sz«J   podróży.  Jam  do  Mohyiowa  dojechał. 

Mohylow,  miasto  winogradu  ijedwabników^ 
roskosznie  opiera  się  o  płaskie  brzegi  Dniestru, 
i  w  lazurowej  fali  jego  odbija  się  jakby  w  ol- 
brzymiem  zwierciadle.  Dziki  dotąd  brzeg  Bes- 
sarabski  ubiera  się  pod  Mohylowem  w  zielo- 
ne lasy,  i  podnosi  się  pasmem  pagórków,  i  gdzie 
niegdzie,  na  wpół  zakryty  liściem  Monastćr 
grecki  na  barkach  swoich  dźwiga. 

Minęły  czasy,  kiedy  Mohylow  handlem  i 
przemysłem  kwitnął;  u  nas  pomyślność  nigdy 
stałą  nie  jest,  bo  nie  własną  pracą  nabyta,  ale 
zawisła  zawsze  od  cudzej  pomocy.  I  tak,  z  prze- 
niesieniem kordonu  granicznego  od  Dniestru 
do  Prutu,  a  tem  samem  ze  zniesieniem  komory 
celnej  w  Mohylowie,  znikło  bogactwo  miasta; 
założyli  ręce  Ormianie   i  Żydzi. 

Nie  można  nie  wspomnieć  jednak  o  dwóch 
fabr}'kach  jedwabiu,  które  wyrabiają  do  dwu- 
nastu pudów  na  rok.  W  samym  Mohylowie  wa- 
rzą surowy  jedwab  żydzi  szmuklerze,  i  na  roz- 
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maite  kolory  farbując  po  miasteczkach  Podol- 
skich pr/.edriją.  Trzy  ogrody  morwowe,  z  któ- 
rych dwa  do  wlaścicielów  fabryk  jedwabiu 
należą,  a  trzeci  do  rządu,  zawierają  do  30,000 
drzew  ;  ale  zbiór  liści  spóźniony  jest  zwykle, 
przez  słoty  wiosenne,  i  nowo  YAylęgie  robaczki 
cierpią  często  niedostatek  potrzebnej  im  strawy. 
Oby  wielu  naszych  darmojadów  mogio  ztakini 
pożytkiem,  jak  jedwabniki,  wykwintne  obiady 
swoje  przeżuwać! 

O  fabryce  safianów  i  chustek  perkalowych, 
z  odciskanemi  kolorowemi  deseniami,  tyle  tyl- 
Jvo  powiedzieć  można,  ze  są  w  ręku  żydów;  ale 
wszyscy  robotnicy  Ormianie  albo  chłopi.  Żyd 
sam  niczego  się  nie  dotknie,  a  zysk  ze  wszyst- 
kiego ciągnie. 

Mohylow  winien  imię  swoje  hospodarowi 
Wołoskiemu  Mohyle^  którego  córka  wniosła 
te  dobra  w  dom  Potockich.  W  ostatnich  czasach 
sprzedał  je  rządowi  na  miasto  powiatowe  Szczę- 
sny Potocki,  Tulczyiiskiego  Szczęsnego  syn  mar- 
notrawny. 

Bardzo  rano  opuściłem  Mohylow,  i  po  krętej 
skale  dostałem  się  do  Bronicy,  xiccia  Alexandra 
Wittgensteina  wioski.  Ozdobny  domek  xięcia 
w  ogrodzie  wierzchołek  skały  zajmuje;  w  dole 
Dniestr  płynie.  Z  okien,  widać  długą  wstęgę  jak 
ściele  się  w  srebru}  eh  zwojach  między  Podolem 
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a  Bessarabią,  jak  zielony  Moliylow  oblewa,  i  na 
j)izeciw  siońca  daleko  kii  Ladawie  błyszczy. 

Na  przeciwko  Bronicy,  >v  Bessarabskiin  kraju, 
j)0  za  Dniestrem,  stoi  na  polu  samotna  kolumna. 
Wtem  miejscu  polegt  mt|z  prawy,  wódz  wa- 
leczny, któremu  niewdzięczność  Zygmunta  III, 
wykopała  grób  przedwczesny.  Zgadliście:  to  sć| 
Cecorskie  pola;  tu  zginął  Stanisław  Żółkiewski ! 
Towarzyszyły  mu  źal  i  szacunek  nieprzyjaciół, 
kiedy  go  z  Moskuy  ofidaliła  zazdrosna  polity- 
ka Zygmunta;  przed  uciętą  głową  hetmana  po 
Cecorskiej  klęsce  drzai  jeszcze  sułtan  Turecki; 
a  z  kości  jego  powstał  mściciel,  Sobieski! 

Przelecmy  prędko  przez  Jampol  i  Cekinówkę, 
gdzie  Dniestr  ciągle  wśiód  skał  i  Winogradów 
płynie,  a  zatrzymamy  się  w  f)orządnem  mia- 
steczku, któremu  osada  Niemców  powab  ochę- 
dóstwa  i  porządku  nadaje.  Jesteśmy  w  Kamion- 
ce^ ulubionem  mieszkaniu  weterana,  który  je  sam 
dla  siebie  stworzył.  Sześć  armat  na  lawetach, 
dar  panującego  cesarza  po  kampanii  Tureckiej, 
na  dziedzińcu  pałaco\\  ynj  stoi;  a  w  tym  pałacu 
mieszka  Feldmarszałek, Xiązę  Wittgenstein. Pier- 
wszy raz  widziałem  szanownego  starca,  które- 
go imię  do  kampanii  1812  roku  chwalebnie  przy- 
wiązane, pod  cieniem  stawy  Napoleona  nie- 
śmiei  teinie  zyć  będzie.  Przyjął  mnie  xiązę,  jak 
gospodarz  wiejski  j)rzyjmuje  podróżnego,  któ- 
ry stworzone  przez  niego  skarby  okiem  cieka- 
T.     II.  li 
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w^m  ogląda.  Po  obiedzie,  na  którym  same  wi- 
na micjseowe  podano,  oprowadzał  mnie  xią'/ę 
po  ogrodzie  i  po  winnicy,  W  18 19  roku,  nieby- 
ło na  tej  tt|ce  spalonej  ani  jednego  drzewa;  dziś 
obfita  woda  ze  zrzódeł  staw  napełnia;  dziś  kra- 
jowe i  zagraniczne  drzewa  zasadzone  w  piękne 
klomby  miły  cień  rzucają;  a  na  |)agórku  okrągła 
świątynia  z  kolumn,  lekką  kopulą  pokrytych, po- 
święcona  jest  błogosławionej  pamięci  Cesarza 
Alexandra,  towarzysza  broni  i  dobroczyńcy 
Feldmarszałka.  Ogród  zakończony  jest  wyso- 
kim skalistym  walem,  na  którym  xiązę  200,000 
szczepów  winnych  zasadził.  Rozmaite  są  tu\\'in 
gatunki:  Burgundya,  Szampania,  Ren,  Mozeila 
przysłały  do  łlamionki  próbki  win  swoich.  Jak 
szczęśliwie  przyswoił  je  sobie  xiązę!  Jak  porzą- 
dnie zakład  winiarski   urządził! 

Pod  samą  skałą  wykuli  sklepienie  na  91  ło- 
kci długie;  atak  szerokieze  wedwarzędy  miesz- 
czą się  w  nim  kufy  i  antały  olbrzyniie.  Zwija- 
ją się  po  lochu  Niemc}^  a  ucieszony  zadziwit- 
niem  mojem  xiązc,  kazał  jednemu  z  nich  wziąć 
się  do  wyczyszczenia  kury;  otworem  od  czopu 
wlazł  do  niej  zwinny  winiarz,  i  wkrótce  tą  sa- 
mą drogą,  głową  naprzód,  wylazł.  Z  winnicy 
do  fabryki  wina  narl  lochem  ustawione  jest  na 
kamiennych  słupach  rusztowanie;  z  góry  na  dół 
suwają  się    skrzynie   z  winnemi   gronami  pod 
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prassę,   a  tym    samym    mechanizmem    próżne 
skrzynie  posuwają  się  |)od  górę. 

Chwała  i  rlzięki  szanownemu  mężowi,  któ- 
ry wolał  poświęcić   chwile  oH[Joczynku    ozdo- 
bieniu kraju,  i  zaprowadzeniu  dwóch   poźytecz- 
nycli  gałęzi  przemysłów}  eh  na  Podolu,  uprawy 
wina   i  chowu  ]iiszpańskich  owiec,  niżeli  cie- 
szyć się  w  stolicy,   honorami  zasłużonego  wy- 
sokiego  stopnia,  i  dochodami   dobrze  nabytego 
majątku.     Z  uczuciem   prawdziwej    czci    (>oze- 
gnałe'>ł  Feldmarszałka  i  je^^o  lamiliją.  «)  Po  her- 
bacie w  ogrodzie  j>uścitem  się  w  dalszą  podróż. 
Z  ogrodu  w  Kamionce  nie  widać  Dniestru, 
lecz  otóż    znowu   pokazał  się  towarzysz  mity, 
w  8troincach,  wiosce,  w  której  ogrody  chłopskie 
zdobią  winne  grona.  Brzegiem  Dniestru,  po  ska- 
łach, do  Kaszkowa  dojedziem. 

Otóż  i  Raszków  przed  nami;  ale  już  noc  cie- 
ni na,  ognie  tylko  w  oknach  widzę,  i  odblask  icb 
w  wodzie;  a  słychać  psów,  czujnych  stróżów, 
przeraźliwe  szczekanie.      Nieznajomy,    zajeż- 


a)  Zana  Feldmarszałka  Polka,  Snarsha  z  domu.  Syn 
starszy  miał  za  sołją  dziedziczkę  xiążąt  Radziwiłłów  Nie- 
świezkicłi.  Dwócli  iunyoii  ożeniło  się  z  Podulaniiami. 
W  ISolrohii,  Król  Pruski  Fryderyk  Wilhelm  III  nadał 
lejFamiłiij  tytuł  Xiqźcey,  a  Cesarz  RussyjsJiij  te  nadanie 
|)otwierdził. 
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dzam  przed  bramę  dworski|,  i  odsyłając  list  od 
xięcia  Wittgensteina,  o  gościnność  proszę. 

Miody  gospodarz,  P.  Tatolmin,  przyjął  mnie 
z  uprzejmością.  Nazajutrz  rano  zwiedziliśmy  ra- 
zem nagie  skały,  na  których  miasto  leży.  Gdzież 
się  podziały  te  bogactwa,  ta  ludność,  ten  rucli 
handlowy,  który  niegdyś  Raszków  ożywiał'?  O- 
statnie  ślady  ich  zniknęły  z  Ormianami,  którycli 
ojciec  teraźniejszego  dziedzica  rozpędził.  Dziś 
chyba  rajmontjer  Anstryacki  po  konie  do  Ra- 
szkowa ])rzyjedzie,  cbyba  drzewo  Galicyjskie 
Dniestrem  spławione,  chyba  łój  w  sałhanach  sto- 
piony, albo  safiany  mierne  biednych  mieszkań- 
ców wyżywią.  A  po  ogrodach  wieśniaków  ro- 
sną dziko  njorele  i  brzoskwinie;  wszędzie  zie- 
lenieje skompija,  a)  drzewo  garbarzom  drogie. 
Po  skałach  obszerne  jaskinie  przemieniają  się 
na  zimę  w  wygodne  owczarnie.  Natura  wysil i- 
Ja  się  dla  ludzi;  ludzie  założyli  ręce,  aprzynaj- 
inniej  pracą  ich  nie  kieiuje  przemysł. 

Raszków,  darowany  przez  Cesarza  Pawła, 
Podolskiemu  Namiestnikowi  i  General  Guber- 
natorowi Tutalmonowi,  wraz  z  Kamionką 
trzymany  byl  niegdyś  przez  córkę  Bazylego, 
hospodara  Wołoskiego,  w  60,000  złotych  w  za- 
stawie od  Alexandra  lioniecpolskiego  wojewo- 


a)  Perriickeii-baiim, 
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Hy  Sandomierskiego.  Podczas  traktatu  Karło- 
wickiego  1703  roku  powróciły  te  dobra  do  Ja- 
na Koniecpolskiego  koniuszego  W.  K.  później 
dostały  się  Luhoniirskim.  Dniestr  od  Cliociniia 
do  Raszkowa  i  Jahorlika,  dalej  Kodyrna^  i  ujście 
^inej  Wody  do  Bohn,  rozgraniczały  Polskę  od 
Turcyi. 

W  Raszkowie  pożegnałem  się  z  Dniestrem; 
i  zostawujjic  na  południe  skalisti|  Rybnicę  i  Ja- 
horlik  z  pogranicznym  slupem,  na  którym  trwa 
dotąd  najjis:  Koniec  Polski,  zajechałem  w  stepy, 
na  Pobereze. 


POBEHEŹE 


Z  pierwszego  wejrzenia  na  ina}>|)ę  dzisiej- 
szogo  Poflola,  widzimy  krainę  rlwienia  rzeka- 
mi oi)laną.  Boh  wypływa  od  póinocy  z  Au)- 
ratyńskiej  płaszczyzny^  najwyższego  miejsca  po- 
iiu(j'dzy  Wołyniem  a  Podolem,  i  z  poczt|(kii 
Avśród  bagien,  daJej  potuciniowo- wscJiodnim 
kierunkiem  pomiędzy  granitowemi  brzegami, 
ku  morzu  czarnenui  płynie.  Dniestr^  lubo  z  Ga- 
łicyi  od  zacbodii  wypływa,  ale  Z6r?(czem,  \)6\- 
Jiocnem  raiJiieniem  s wojem,  awratyaskiej  pła- 
szczyzny sięga,  a  sam  równoodległe  od  Bobu, 
pomiędzy  skałanu  od  Zwańca  do  JaJioriika,  od- 
dzieJaji^c  Podole  od  Galicy  i  i  Bessaiabii  j)łyni<. 
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Na  pollidnie,  rzeki  Jahorlik  i  Kodyma^  przerz}- 
nnji|,c  Jinie  BoJiu  i  Dniestru,  tworzi^  granicę  l*o- 
Hola  od  Cliersońskiej   guhernii. 

I  tak,  awratyńskie  w}  soJae  stepy  na  pół- 
noc, Zbnicz  i  Dnieslrna  zachód,  Jahorlik  i  Ko- 
dynia  na  południe,  są  naturalnemi  granicanii 
dzisiejszego  Podola.  Boli  tylko  na  wschód,  nie 
samą  granicą,  ale  wązkiem  pasmem  kraju  od 
nirj  oddzielony,   równolegle  ku  morzu  płynie. 

Jeżeli  z  po  nad  Kamieńca  pociągniemy  linią 
na  wschód  północny  ponad  i/^/^^/f,  Podole  roz- 
dzieli się  na  dwie  strefy;  jedne  zachodnio -pót- 
nocną,  ^iy\^[\  wschodnio- połtłdtiiową]  a  w  kazd<'j 
z  nich  klimat  odmienny,  w  JiazdtJ  natura  inne 
kształty  przybiera. 

Pierw^sza,  zachodnio  -  północna  strefa,  obejmu- 
je powiaty:  Płoskiroicski,  Latyczoicshi^  Lityńskie 
Tf^innichi,  większą  część  Kamienic chie^o  i  Uszy- 
ckiego,  połowę  3Iohyloivskiego,  część  Bracłatc- 
skiego  powiatu.  Środek  jej  zajmują  odwieczne 
lasy  na  około  Barn,  Tu  czarna  podolska  zie- 
mia każde  ziarno  przyjmuje  i  wylęga;  złota  psze- 
nica, len  i  proso,  wszelkie  olejne  rośliny  tu  ro^ 
sną.  Po  sadach  ,  zaszczepione  zagranicznemi 
gatunkami  drzewa,  uginają  się  pod  ciężarem  o- 
AVoców.  Tysiące  wołów  niają  na  tych  łąkach 
wypas;  niezliczone  trzody  owi<'c  przemieniają 
grube  jeszcze  runa  na  cienką  fabryczną  wełnę. 
Drnga ,  wschodnio  - potudniotia^tiein,  jeszcze 
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hojniej  od  natury  obdarzona.  Do  niej  naleza 
pozostałe  części  Kamienieckiego,  Uszyckiego  i 
Bractmvskiego  ])o\tiató\v;  druga  potowa  Mohy- 
lowskiego.,  dałej  powiaty  Jaut polskie  Hajsyński, 
Olgopohki,  i  Uatcki,  Tu  sieją  na  polach  kuku- 
rudzc;  tu  dojrzewają  na  baszianach  melony  i 
kawony.  Winograd  ubiera  Naddniestr/ańskie 
skały.  Morwo wemi  liśćmi  karmią  się  jedwab- 
niki. Dziko  rosną  brzoskwinie  i  morele,  skom- 
pija  i  tamaryszek.  Po  ulacli  sączy  się  miód  bia- 
\y  nieustępujący  FCowieńskiemu  lipcowi,  A  po 
wzgórkacli,  źródłami  oblanych,  pasą  się  saskie 
merynosy,  ród  szlacbetny,  któremu  panowie 
Barczewski  i  Hieronim  Sobański,  xiązęta  Anhalt 
Cothen  i  Wittgenstein  W3^ro[)ili  na  Podolu  itidy- 
genat.  Ta  błoga  kraina,  do  której  brzegi  Dnie- 
stru naleza,  nazywa  ^\(i  Pobereze,  to  ^e.^t  pobrze- 
ze,  pogranicze  dawnej  Polski.  {3IarcJda^  MarcJie^ 
Mark.) 

Na  samym  wstępie  Pobere/a  stoi  Tnlczyn, 
na  samym  końcu  Koniecpol,  pamiątki  Potockicli 
i  Koniecpolskich ,  dwóch  rodzin,  które  się  nie- 
gdyś tym    krajem  dzieliły. 

Jak  wspaniały  jest  ten  Tiilczyński  paląc, 
z  olbrzyniieini  pawi  lordami  po  bokach,  z  które- 
mi  go  oranzerye  w  półkole  stawione  łączą.  Por- 
trety hetmanów  z  domu  Potockich  ozdabiają 
AYschody.  Wpokojach  gobeliny,  stara  porcelana 
Irancuzka ,  polskie  wiwatowe  iiielichy,   meble 
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złocone  i  inne  kosztowne  sprzęty.  Gabinet  nu- 
mizmatyczny, biblioteka  z  17  tysięcy  tomów 
złożona,  marmurowe  popiersia  starożytne,  i 
rzadkiej  piękności  malowidła,  napełniają  sal 
kilka.  Jak  nie  wspomnieć  o  Madonnie  z  Panem 
Jezusem  i  ^,  Janem  Chrzcicielem^  Rafaela^  za  któ- 
rą Szczęsny  Potocki  10,000  dukatów  zapłacił! 
Dalej,  Rubensa^  poloicanie  na  jelenie^  Wandyka* 
portret  własny  i  jego  żony;  kilka  obrazów  2V- 
niersa^  Zerardoiva ^  Paiiła  Pottera:  Lamjńego^ 
portrety  Szczęsnego  Potockiego  i  jego  żony;  pa- 
ni Lebrtin^  portret  Xiężnej  Pelagii  z  Potockich 
Sapieżynej;  ^zeffera  portret  Mieczysława  Po- 
tockiego, teraźniejszego  dziedzica  Tułczyna,  i 
żony  jego,  Delfiny  Komarównej. 

Ogród  zapuszczony;  w  nim  stare  drzewa,  wy- 
spy na  stojącej  wodzie,  widoki  na  pałac,  a  co 
najpiękniejszego,  to  turecka  marmurowakąpiel, 
W  njaurytańskicb  arkadacli,  ze  słupami  filigra- 
nowej roboty;  a  którą  Szczęsny  Potocki,  dla  żo- 
ny swojej  Greczynki,  z  Carogrodu  niesłycłia- 
nym  kosztem  sprowadził. 

Tulczyńi  Wilanów  pod  Warszawą,  i  Łańcut 

w  Galicyi,  są  to  trzy  stolice    trzech    osobnych 

domu   Potockich  gałęzi.    Ale  Wilanów,    dzieło 

Sobieskiego,   należał  później  do  Czartoryskich 

i  Lubomirskich,  Łańcut  podobnież;    a  Tulczyn 

oddawna  w  domu   Potockicłi    zastąpił   Krysty- 

fiopolj  przodków  Szczęsnego  rezydencyą. 
T.   II  13 
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Jakkolwiek  Niesie cki  początek  domu  Poto^ 
ckich  do  odległej  starożytności  w  Krakowskiem 
województwie  odnosi,  to  pewna,  ze  pierwszy 
Mikołaj  Potocki,  generał  Podolski,  za  Zygmun- 
ta Augusta  sławy  tego  imienia  był  począt- 
kiem. A  z  pięciu  synów  jego,  dwóch  szczegól- 
nie, Jmi  i  Jakuba  jeden  po  drugim  wojewodo- 
wie Bracławscy,  podnieśli  dom  swój  w  stawie, 
dostojeństwach  i  możnoiici.  Dziwnie  posłużył 
im  do  tego  rokosz  przez  Zebrzydowskiego  wo- 
jewodę Krakowskiego  przeciw  Zygmuntowi  III 
podniesiony;  wierni  królowi  Potoccy  znacznie 
przyczynili  się  do  zwycięztwa  pod  Gtłzouem 
6  lipca  1607  roku,  a  ztąd  już  gęsto  spadły  na 
nich  starostwa,  krzesła  senatorskie  i  buławy. 

Nie  odrodzili  się  tez  od  dzielnych  przodków 
swoich  Potoccy.  Zaraz  Stafiisław^  Reicerą  prze- 
zwany, a)  wojewoda  I^rakowski  (Jana  i  Ja- 
kuba synowiec)  trzydzieści  lat  buławę  wielką 
koronną  podczas  srogich  wojen  Szwedzkicij, 
Moskiewskich,  Kozackicli  i  Rakoczego  ze  sła- 
wą wielką  dzierżak  Z  dwóch  synów  jego,  J/^- 
£?rzey,  kasztelan  Krakowski,  hetman  Polny  ko- 
ronny, towarzysz  broni  Jana  III  w  czasie  wy- 
prawy wiedeńskiej,  mianowany   wielkorządcą 


a)  0(1  częstego  używania  słowa  Bevera  (w  rzeczy  samej) 
od  rycerstwa  Eeverą  przezwany.  Ob.  Niesieckiego. 
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Polski  o),  gdy  miody  syn  jego,  Stanisław  w  o- 
czach  króla  pod  Wiedniem  zginął.  Brat  An- 
drzeja Felia:,  kasztelan  Krakowski,  hetman 
wielki  koronn}^  nie  mniej  krajowi  zasłużony, 
wszystkie  dostojeństwa  po  bracie  z  laski  Jana 
III  odziedziczył.  6) 

Mężnego  serca  ale  nieszczęśliwy  M/^o/^/ Po- 
tocki (syn  Jakuba,  brat  Rewery  stryjeczny) 
liasztelan  Krakowski,  hetman  wielki  koronny, 
miał  udział  w  każdej  klęsce,  jaka  tylko  kraj 
dotknęła.  Pod  Cecora  w  niewolą  wzięty;  zwy- 
ciężony przez  Chmielnickiego  pod  Zółtemi  ivO' 
darni;  pod  Korsimiem  dostał  się  w„ niewolą  Ta- 
tarską, z  której  we  dwa  lata  dopiero,  oddawszy 
syna  na  zastaw ,  wyszedł.  Zwycięztwo  pod  Be- 
resteczkiem^  do  którego  się  znacznie  przyczy- 
nił, godną  była  serca  jego  zemstą,  ale  wkrótce 
potem  opuściły  go  stargane  na  usługach  rze- 
czypospolitej  siły. 


a)  Przywilej  mianujący  Aiiflrzeja  Potockiego  wiellio- 
rządcą  >v  Polsce,  starannie  zacliowuje  się  w  cloinu  Po- 
tockich ,  w  Sttkowcach  w  Kijowsluej  giihernii.  Kopiją 
z  niego  winieneni  uprzejmości  hral>iny  Maryi  z  Rzewu- 
filiicli   Potockiej.   Ob.  dodatek  pod  literą  A. 

b)  W  przywileju  Jana  III  na  buławę  polną  koronną 
Felixowi  Potockiemu  (Którego  oryginał  także  w  Sitkow- 
cach)  wyliczone  są  wszystkie  domu  Potockicli  zasługi. 
Ob.  dodatek   pod   literą   B. 
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Arcybiskup  Gnie/jiieuski,  Teodor  Potocki, 
więcej  jeszcze  cnotami  chrześciańskiemi,  niz 
tronem  prymasowskim  dom  swój  iiświetnit.  A 
w  późniejszych  czasach  Jan,  Ignacy  i  Stanisław 
Potoccy,  palmę  uczonej  sławy  do  dawniejszych 
laurów  prz3^dali.  Ze  kobiety  w  tym  domu  pię- 
kne byty,  świadczą  wszystkie  trzy  żony  Tul- 
czyńskiego  Szczęsnego:  biedna  Gertruda  Komo- 
rowska, której  śmierć  tragiczna  autora  Maryi 
natchnęła,  a)  a  po  niej  Mniszchówna  i  Greczyn- 
ka,  które  znowu  tyłe  pięknycli  córek  i  wnu- 
czek na  świat  wydały! 

Tacy  byli  władzcy  pótnocnozachodniej  czę- 
ści Pobereźa,  od  Mohylowa  i  Jampola,  na  Tul- 
czyn  i  Teplik  ku  liumanszczyznie.  Resztą  kra- 
ju, od  Kamionki  i  Raszkowa,  na  Baltę  do  Ko- 
niecpola, władali  Koniecpolscy. 

Ród  icli  wyprowadza  Paprocki  z  Sieradzkie- 
go, i  juz  pod  rokiem  1309  Przedbora  z  Koniec- 
pola, generała  Wielkopolskiego,  wspomina.  Za 
Władysława  Warneńczyka  i  brata  jego,  Kazi- 
mierza III,  widzimy  znowu  Jana  z  Koniecpo- 
la, kanclerza  wielkiego  koronnego,  który  róż- 
ne poselstwa  zagranicą  sprawował.  Ale  oi\  Sta- 


a)  AYladomo,  ze  Antoni  Malczewski  powziął  myśl  Ma- 
rt/i z  tragicznej  śuiierci  Gertrudy  z  Komorowskich  Po- 
tockiej, Szczęsnego  pierwszej  zony,  którą  dumny  ojciec 
męża,  Franciszek  Salezy  wojewoda  Kijowski,  utopić  hazał. 
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msława  Przedlora,  kasztelana  Sieradzkiego,  do- 
piero zaczyna  się  domu  KoniecpoJskicIi  znacze- 
nie. Już  syn  jego,  Alea^ander^  wojewoda  Sie- 
radzki, przez  związek  ślubny  ze  Sroczycką  stal 
się  panem  rozległych  na  Podolu  wiości.  A  syn 
AJexandra,  Stanisław,  kasztelan  Krakowski 
hetman  wielki  Koronny,  imię  swoje  na  wie- 
czne czasy  wsławił.  NierozdzieJny  towarzysz 
Żółkiewskiego,  którego  córkę  miał  za  sobą, Sta- 
nisław Koniecpolski  dostał  się  pod  Cecora  w 
niewolą  turecką ,  i  razem  zxięciem  Samuelem 
Koreckim  i  Jerzym  Farensbachem  wojewodą 
Inflanckim,  więziony  był  w  Sylistryi.  Tam 
przez  lat  4  poświęcał  chwile  swoje  nauce  Tu- 
reckiego i  Arabskiego  języka,  a  często  musiał 
żwawe  utarczki  Koreckiego  z  Farensbachem 
uśmierzać. 

Powróciwszy  do  Polski,  nieraz  bułat  swój 
na  Tatarskich  karkach  stępił;  a  ze  przyczyną 
ciągłych  ich  napadów  były  inkursye  kozaków 
w  państwo  Tureckie;  dla  poskromienia  ich,  po- 
stawił nad  Dnieprem  zamek  Kudah,  Niestety 
gorsze  było  od  złego  lekarstwo:  odtąd  zacząiy 
się  rebellie  kozackie,  na  czele  których  miał 
stanąć  wkrótce  Bolidan  Chmielnicki.  Na  wnu- 
ku   hetmana  a)  wygasi  dom  Koniecpolskich,  a 

a)  Przez  wzgląd  na   '/aslugi  hetmana,  uwolniła  rzecjŁ- 
pospolita    od    infamii  trybunalskiej     brata    jego    siry- 
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siikcessya  ich  przez  kobiety  z  bocznej  linii  na 
Walewskich  spadla:  od  nich  kupił  jji  Jer/y  Lu- 
bomirski, wojewoda  Sandomierski,  wojsk  Ce- 
sarskich marszałek.' 

Od  Józefa  Lubomirskiego,  syna  Jerzego,  na- 
zwano Józcfgrodem  miasto,  rzekij  Kodymtj  na 
(\yie  części  rozdzielone,  a  którego  część  pn- 
indniowa  traktatem  Karlowickim  odstąpiona 
Turkom.  Jest  to  dzisiejsze  miasto  powiatowe 
Batta^  jarmarkami  na  konie  dzikie  i  bydło 
rogate  wsławione.  W  Bathmmch  Balckicb  co 
roku  do  150,GOO  pudów  Toju  przetapiają,  głów- 
ny przedmiot  tego  miasta  Isandlu. 

Przebiegając  Pobereze  od  Balty  do  Braclawia, 
])odró/ny  znajduje  nacecliowane  historyczne- 
mi  wspomnieniami  miejsca.  Witolda  bród  nad 
Bobem,  zachował  nazwisko  Litewskiego  bo- 
Jiatera,  który  tyle  razy  Tatarów  gromił,  na  pom- 
stę ciężkiej  nad    7VorsMą  porażki. 

Pod  Sawra?t^'em  płynie  strumień  Jetaniec,  i 
rozlewna  się  po  bagnach,  na  których  często  ko- 
ści ludzkie    bieleją.     Tu   stoczyła  się   w  1489 


jecznego,  burzliwego,  Alexanc!ra  Koniecpolsliiega,  kaszte- 
lauiea  Sieradzkiego.  Ten  howEeni  iiietlość  ze  pierwszą 
żonę,  Zofią  Dębińską,  w  nowicyccic  zostającij  i5  Jtlaszto- 
ru  wykradł;  lecz  później  drugą  siostrę,  Dorotę  Dębiń- 
ską, juz  zakonnicę,  gwałtem  uprowadził,  i  z  nią  się  oźe- 
nib    Ob.  Niesieckiego. 
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roku  krwawa  bitwa  między  szlachtą  Podolskie 
a  Talarami,  i  9,000  niewiernych  trupem  legio. «) 
Nad  Bohem  ciągnie  się  do  Bradawia  obron- 
nych wałów   linia;    niegdyś  tu  i    zamki  staty. 
Takim  byl  Ładijzyn  w  1210  roku  od  hana  Ba- 
tego  oblężony.    Naprózno  z  12- stu  machin  gro- 
ty na  miasto    ciskano.    Dzielnie  bronili  się  za 
szańcami  Rusini;  ale  han  namawia  ich  do  pod- 
dania miasta  i  podchlebnemi  obietnicami  łudzi. 
Usłuchali   nierozważni  i  życiem  przypłacili  ła- 
twowierność:   z.iden  z  nich  z  pod  miecza  wia- 
rołomnych Tatarów  nie  uszedł,  b)  Dzisiejszych 
Avałów  ostatki  daleko  późniejszych  czasów,  ale 
zawsze  napadów  Tatarskich  sięgają. 

W  innych  miejscach,  po  wsiach  Pobereźłi, 
liistoryczne  podanie  milczy,  ale  w  nich  prze- 
mysł i  rolnictwo  kwitną. 

Sokół ówka  iw \ii^iv/.y  orozumowanem  gospo- 
darstwie panów  Brzozowskich,  którzy  bez 
krzywdy  włościan,  rolnictwo  do  wysokiego 
stopnia  doskonałości  doprowadzili. 

W  Khlahu  panujący  xiąze  Anhalt-Ketten 
utrzymuje  do  4,000  sztuk  saskich  owiec.  Nie- 
gdyś zimowały   tylko   w  tem   miejscu   owce  z 


a)  SpotUar.ie  to  uiiało  miejsce  po  żwycicztwie  króle- 
\vii»za  Jana  Alberta  nad  Tatarami  w  tymże  samym  rohu 
odnicsionem. 

h)  Ob.  Karamzyna. 
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królestwa  polskiego  do  Krymu  pędzone;  ale  od 
lat  kiJku  postrzezono,  ze  większe  być  mogą 
korzyści  ze  stałego  pobytu  owiec  w  Kislaku. 
Nadzwyczajne  starania  i  biegłość  zarządzają- 
cego, Anhaltskiego  radzcy  At/e^  przy  niekoszto- 
wnych  nawet  owczarniach,  nadają  wełnie  wiel- 
ką równość,  a  rassę  owiec  w  jednakowym  cią- 
gle  stopniu  szlachetności  utrzymują. 

W  Olszance  pasą  się  po  wzgórkach  piękne 
Lomeńskie  a)  owce  Pana  Barczewskiego,  któ- 
rego szczególnym  staraniem  jest:  ród  tych  o- 
wiec  w  pepimerze  swojej  utrzymać,  coraz  bar- 
dziej uszlachetniać  i  na  krajowy  przerobić; 
6,000  sztuk  owiec  zimuje  w  murowanych  o- 
wczarniach ,  tak  ciepłych  i  tak  oświetlonych, 
że  mimowolnie  rośnie  w  nich  i  cieńczeje  wełna. 

W  Bałanówce  P.  Hieronim  Sobański  wy- 
stawił dla  owiec  swoich  pałace.  Kilka  tysięcy 
sprowadził  ich  z  owczarni  Lomeńskiej\  i  z  zakla- 
dow  hrabiego  Jlohenthal  w  Saksonii,  i  Hau^ 
gwitz  w  Morawii;  i  od  lat  pięciu  z  pieczołowi- 
tością wielką  i  również  wielkim  kosztem  ród 
ich  pielęgnuje.  JV pepimerze  60  baranów,  jak 
ogiery,  każdy  w  osobnej  klatce  stoi;  a  nad  ka- 
żdym napisane  jest,  mniej  lub  więcej  sławne 
imię  jego.  Pośrodku  owczarni  osobna  klatka, 
do  której  przyprowadzają  na  minut  kilka  ka- 


a)  Owce  kupione  w  Lo/mtew  lirólewslio  Saskiej  owczarni. 
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Zfleimi  baranowi  ze  staraniem  wielkim  dobra- 
ne towarzyszki.  Xięgi  Zacho wujij  pamięć  tych 
chwilowych  związków,  a  później  i  kocenia  się 
matek:  tak  się  ród  czysty  zachowuje,  a  wady 
owiec  poprawiają  się   zaletami  baranów. 

Caia  w  murach  Balanówka  z  patacem  w  o- 
grodzie,  z  piękną  cerkwią,  dworskiemi  i  gospo- 
darskiemi  zabudowaniauli  |>odobniejsza  do  mia- 
sta, anizeJi  liche  zbiory  z^^dowskich  chałup,  któ- 
re u  nas  pos[)oIicie  miastami  zowią. 

I  tak,  wszystkie  ga!(;zie  przemysłu  bujny 
wzrost  mają  na  tym  Pob<  reżu,  dawnym  Poto- 
ckich i  Koniecpolskich  dziedzictwie,  które  stó- 
wami Trembeckiego  nazwać  można  mlekiem 
i  miodem  ptynącą  krainąi 


T.    II. 


ISKOROŚĆ,   OWRUCZ,  KOROSTESZOW 


Wśród  piasków  i  Jasów  sosnowych  Polesia, 
pozostały  najdawniejsze  ziem  lluskich  pomni- 
ki; sięgają  bowiem  pierwszych  czasów  słowiań- 
szczyzny. Nad  rzeką  Usza,  która  w  gęstym  cie- 
niu drzew  najeża  brzegi  swoje  brylami  grani- 
tu, siuije  się  wat  ogromny,  na  którym  stare  dę- 
by z  korzeni  dawniejszych  jeszcze  wyrosły.  Na 
około  wznoszą  się  mogiły  pod  takiemiz  dębami. 
Gdzie  teraz  z  chat  l^iikudziesiąt  składa  się  mia- 
steczko Iskorośc,  a)  był  niegdyś  gród  stołeczny 
ny  Drewlańskiego  irdrodn  Kor ost en. 


a)  Majętność  PP.  Lul)owi(Iz]iiełi,  litórąl)y  Jalueiiiu  mi- 
łośnikowi starożytności   chętnie  przedali. 
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W  885  roku  ery  chrześciańskiej  podhi!  Dre- 
wlan  Oleg  po  zawojowaniu  Kijowa;  przymu- 
sił ich  składać  mu  daninę,  i  |)Ociągnąt  ich  dru- 
żyny za  sobj|  pod  mury  Carogrodu.  Dotychczas 
miejsce,  wktórem  okopany  byl  obóz  01ega,imię 
Szatri/szcza  a)  nosi.  Ale  po  śmierci  Olega,  Dre- 
wJanie  bunt  podnieśli,  i  dwa  razy  musiał  z  ni- 
mi walczyć  Igor  syn  Ruryka.  Pierwszym  razem 
zwyciężył  ich,  i  ciężką  daniną  obłożył;  ale  gdy 
powtórnie  kraj  Drewlański  najechał,  otoczony 
pod  Korostenem  przemagającą  siłą  nieprzyja- 
ciół, poległ,  i  zostawił  kości  swoje  na  obcej 
ziemi;  zakład  ten  Olga  potokami  krwi  Drewlań- 
skiej  wykupić  miała. 

W  której  mogile  sj)oczywają  prochy  Igoral 
czy  w  tej,  co  po  nad  watem,  czy  w  innej  po  dru- 
giej stronie  gościńca,  zagadki  tej  nikt  nieroz- 
wiązał  dotychczas.  O  milę  od  Tskorości  jest  tak- 
że mogiła,  którą  grobem  Igora  nazywają;  głuche 
podanie  szepce,  ze  znaleziono  w  niej  nawet 
Lełm  rycerski;  ale  l<to  n)ogiłę  przekopał?  kie- 
d}'ł  i  co  z  hełmem  zrobifł  tego  się  dopytać  nie 
można. 

Jednak  z  tej  mogiły    Igora  powinnyby  po- 
wstać cienie  Drewlan,  którycli  Olga,  odprawu- 


«)  Szalryszcze,    ze    siowiańskiego  Szatra  namiot;    t«k 
nazywfl  sie  wioska  potl  Ishorością. 
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jąc  tryzn^  na  grobie  męża,  w  iniejscii  zwierząt 
ofiarnych  pobiła, 

Ubarwiona  bajkami  ]iistor3^a  pierwiastko- 
wych c/asów,  rozwija  nam  dalszą  zemstę  Olgi: 
jak  ])roszących  ojej  rękę  swatów  Drewlańskie- 
go  xięcia  Mała^  zaj)rosivvszy  <]o  łaźni  xiązęcej, 
iiiejitościwie  zgładziła;  jali  oblegając  Korosten 
łapać  kazała  wróble  miejskie  i  wpuszczać  Ho 
strzech  rodzinnych  z  tle jącemi  siarczystemi  lon- 
tami. Zgorzał  korosten,Sz  nim  wolność  Drewlan 
ii]>adła. 

W  970  roku  Swiatosław,  syn  Igora,  xiązę  Ki- 
jowski, oddałKorosten  z  ziemią  Drewlańskąsy. 
nowi  Olegowi, 

W  1000  roku  Włodzimierz  wie!]<i,  dzieląc 
państwo  pomiędzy  synów,  oddałKorosten  Swia- 
tosławowi,  którego  bratobójca  Swiątopełk  w 
1016  roku  zabił. 

Ofl^d.  juz  whistoryi  żadnej  wzmianki  o  Ko- 
rostenie  nie  ma.  Po  lasach  pozostały  wat  i  mo- 
giły; a  nad  Uszą,w  ogrodzie  PP.  Lubowidzkich, 
dzikie  skały,  tworzące  granitową  kąpiel,  zacho- 
wują j\i\vA\h\ic\ kąpieli  Olgi.  Na  cmentarzu,  śród 
\vi(»ski,  jest  także  mogił  kilka,  na  których  dęby, 
nieme  świadki  starożytności,  rosną. 


Pod  urokiem  poetycznych  wspomnień  wje- 
żdża podróżny  ^a  Oivrucza\  tu  znowu  mogiła  O 
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lega  i  piękne  ruiny  cerkwi  Świętego  W lod/J- 
mierza,  z  poninikanii  w  Iskorości  jednę  całość 
tworzą. 

Owrucz  także  byl  Drewlańskiin  grodem. 
M' nim  Oleg  syn  8wiat{)sta\^'a,  wnuk  Igora  i  Ol- 
gi, zginć|l.  Porózniwszy  się  bowiem  z  bratem 
Jaio})(łiki«  m,  Aięciem  Kijowskim,  o  zabicie  na 
iowarli  syna  Kijowskiego  bojara  S\^'enel(la, sto- 
czy! z  nim  nies/częśliwł|  bitwę  pod  Owruczem, 
i  z  mostu  zirącony  w  Nory  ni  utonął.  Jaropolk 
późnym  żalem  l^rzejęty,  kazat  ciało  brata  odszu- 
kać, i  sprawiwszy  mu  pogrzeb  ws])anialy,  usy- 
j)at  nad  grobem  wysok.'^  niogilę,  którą  po  dziś 
dzień  pod  Owruczem  Avidać. 

Ale  blizko  w  Jat  70  po  tym  wypadku,  wielki 
xiązę  Jarosław,  syn  Włodzimierza  wielkiego, 
odkopał  kości  Olega,  i  ^yraz  z  kościami  drugiego 
stryja  Jaropotka  do  Kijo^^'a  sprowadził.  Tam, 
jedynym  może  w  chrześcijaństwie  przykładem, 
S])<'łniwszy  nad  niemi  obrzęd  clirztu  świętego^ 
pochował  je  w  dziesięcinnej  cerkwi. 

W  Owruczu  samyu)  była  już  wtenczas  cer- 
kiew Ś.Bazylego,  przez  >¥łodzimierza  wielKic- 
go  zbudowana,  a  której  wspaniałe  szczątki  po 
dziś  dzień  stoją.  Wieża  jedna  cała,  oprócz  da- 
chu; dalej  iuk  od  skle])ienia  przed  kaplicą,  któ- 
rej ściany  tylko  j)ozostały,  i  maloN^anie  w  o- 
knach,  wyobrażające  świętych,  w  stylu  bizan- 
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tynskiin  mozaik  cerkwi  ś.  Zofii  w  Kijowie. 
Drzwi  niegdyś  sklepione  w  pół  kole,  (en  plein- 
eintre)  ))oźniej  zamurowane  z  góry  i  przedzie- 
lone beJki|  poprzeczną.  Zewnj^trz,  poniięrlzy 
czerwoną  a  źóltą  ccglą,  wmurowane  są  czer- 
wone polowe  kamienie  do  marmuru  podobne, 
na  których  wyrobione  są  płaskorzeźbą  gruczo- 
ły, albo  tez  wyryte  karby  scliodząre  się  u  do- 
łu jak  promienie  waclilarza.  W  ścianach  we- 
A\'nctrznycli  wymurowane  są  różnej  wielkości 
garnki,  zapewne  dla  powiększenia  odgłosu  w 
świątyni,  a)  Wśród  gruzów  na  świętem  niiej- 
scu  wystawiła  pobożność  cerkiew  drewnianą, 
ale  przed  łaty  ogień  ją  zniszczył. 


a)  0<1  sędziwego  obywatela,  który  młodość  s>vojc  w  O- 
>vrucl;ieiii  |)rzep<;d7.ił,  słyszałem  o  tej  cerhwi  następują- 
ce miejscowe  podanie:  kiedy  Włodzimierz  W.  iiowowy- 
hudowaną  cerliiew  poświęcał,  sprosił  dla  większej  okaza- 
łości na  tę  uroczystość  kilha  tysięcy  okolicznych  Dre- 
wlan.  Zadziwił  ich  przepych  wscliodniego  kościoła  ,  a  o- 
sohliwie  śpiew  rozlejjajacy  się  po  shlepieniu.  Po  odbytej 
uroczystości  udali  się  Drewlanie  do  starszego  xiędza,  i 
prosili, aby  cerkiew  odemkni^ł  i  pozwolił  im  także,  hu- 
knąć w  niej  ze  trzy  razy  przynajmniej  :  obiecywali  za 
to  od  siebie  i  potomków  swoich  w  roku  po  kadzi  77iiodu 
do  cerkwi  dawać.  Xiądz  łatwo  się  zgodził;  i  mÓHiq,  ze 
przy  łiońcu  zeszłego  wieku  jeszcze  trwał  ten  podatek 
knkowym  zwany. 


K  o  n  o  &  T  E  s  z  ó  w  III 

Tak  dawnej  budowy  w  catym  kraju  nieiua. 
Więcej  wiaieiiia  robi^  na  mnie  te  ruiny,  ni/ 
wspaniała  8ofijska  cerkiew,  w  której  wewnę- 
trzna mozaika  (ylko  i  marmurowy  grób  Jaro- 
sława, cechę  starożytności  noszą,  a  budowa 
zewnętrzna,  tyJe  razy  przerabiana,  bielona,  ma- 
lowana i  złocona  niewczesnej  świeżością  razi. 

Owrucz  i  cała  ziemia  DrewJańska  weszły 
w  skład  X!ęztwa  Kijowskiego,  Jaóre  Giedymin 
W.  X.  Litewski  w  1320  roku  zawojował,  cza- 
dził lem  xięztwem  Kijowskiem  naprzód  Wło- 
dzimierz Olgierdowicz  brat  Jagiełłą,  później 
jiotomkowie  jego  xiązęta  OleJkowicze,  któryiu 
odebrał  je  król  ł^^azimierz  Jagieloncz}  k  w  1470 
roku,  i  na  województwo  obrócił,  nadając  Olel- 
ko wieżom  Słuck  i  Kopyl  w  Litwie. 

Nie  nłinęła  Owrucza  innych  miast  Ruskich 
i  Polskich  kolej,  sj)Ustoszenie  od  Tatarów.  W  ro- 
ku 1622,  za  panowania  Zygmunta  111,  uczynio- 
na lustrac}  a  Owrucza  okazuje  nam  stan  opła- 
kany miasta:  ,,  Położone  jest  nad  rzeką  Nory- 
iiią,  wałem  i  ostrogiem  ze  trzech  stron  otoczo- 
ne, z  czwartej  strony  błota.  Do  niego  bram  trzy 
z  wieżami.  W  temze  mieście  dwór  króla  Imc[ 
palami  dębowemi  otoczony;  do  niego  wchodząc 
brama  zamczyska,  po  lewej  stronie  cerkie\A  ka 
pusta.  Zamek  na  górze  wysokiej  przestronno 
wystawiony,  do  którego  wchodząc  most  zły, 
baszt  dwie  oszarpanych  i  niepubitych.  ^'  i  t.d. 
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W  raku  1641  Władysław  tV  skianiając  się 
na  prośbę  ,,  spustoszone<^o  wnlwecz  miasteczka 
Ukraińskiego  Oicrncza'''  potwierdził  wszystkie 
nadane  mu  od  królów  Polskich  |)rzywilpje, 
^y ponawiając^  a  raczej  objaśniaj ac  prano  Magdę- 
^^  burskie  od  przodkó'iv  jego  Oicrnczowi  nadane. '^ 
Na  miejscu  dawnego  zamku,  stoi  opuszczony 
dziś  klasztor  bazyliański. 

Na  około  Owrucza  mieszkała  od  wieków 
szlachta  całemi  osadami  i  wsiami.  Nieraz  za- 
przeczali im  praw  szlachectu  a  Ułozniejsi  sąsie- 
dzi, clicąc  icli  do  powinności  poddańskich  przy- 
muszać. Uciśnieni  udawali  się  do  króla  i  od 
niego  zwykle  otrzynjywali  sprawiedliwość.  O 
tern  świadczy  dekret  nastę[>UJJ|cy  za  Zygmunta 
III  wydany: 

,,  Stanąwszy   przed  nami    Bechoiuie^    bracia 
czterej,  skarżyli  się,  ze    ich    przymuszają  robić 
powinność  do  zamku  Miedziakowskiego  ,  a  po- 
kazowali  prawa   swoje  n*a    wioskę   nadane:  !• 
od  Xięcia  Włodzimierza,  2.  odXięcia  Witolda,  3. 
od  króla  Kazimierza,  4.  od  króla  Zygmunta  I; 
w   której     dzierżawie    gdy    od    pana    Myszki, 
starosty    Owruckiego  trudnieni  byli,  król  ImsC, 
Pan   nasz    dzisiejszy,  onym    dekretem     swym 
szlachectwo  przyznawa,  do  sądu  należnego  z  pa- 
nem Myszką   odsyła  (e  przywileje  w'yz  wspo- 
mnione    są   w  te!n    dekrecie   inserowane,     któ- 
re oni  extraktem  xiąg  ziemskich  Kijowskich  nam 
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pokazali,  albowiem  oryginały  cliowają  w  Kijo- 
wie dla  różnych  niebezpieczeństw.  Dano  w 
Warszawie  1625  roku.  " 

Hermolans  Ligęza 
kuprem,  Thesmir,  Regn. 

Kierly  w  1686  roku  traktatem  Grzymnltow- 
skim  Kijów  i  Zadnieprze  do  Rossyi  odpadło, 
Owriicz  i  Żytomierz  zostały  stolicami  dwócli 
powiatów  województwa  Kijowskiego,  po  tej 
stronie  Dniepru.  Później  przez  kozaków^  na- 
wiedzany, nieraz  jeszcze  w  rozmaitych  kraju 
zaburzeniach  Owrucz  krwawć|  rolę  odegrał. 


JakDrewIanie  nad  Uszą  około  Iskorosci,  tałc 
około  Korosteszowa  nad  'Teterowem  mieszkali 
Miiiczanie.«)  Bytność  dawnego  zgładzonego  na- 
rodu przypominają  nazwiska  wsi  na  około  Ko- 
rosteszowa: Mininy^  Minijku  Ilorodzk^  Horody- 
szcze;  kilka  zamcz}  sk,  których  szczęty  pozosta- 
ły na  wyniosłych  brzegach  Teterowa,  i  liamieii 
ofiarny  pogański  znaleziony  w  rzece. 

Dzisiejszy  Korosteszów  otoczony  zewsząd 
ciemnem  tłeni  sosnowych  lasów,  które  cześć 
jego  bogactwa  stanowią,  mile   uwieńcza  Tete- 


«)  Musiała  to  Ijyć  gałęź   oddzielna  drewlańshiego  ple- 
niieińa. 

T.   II  15 
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rowskie  skały,  to  podwójna  wieża  murowane- 
go kościoła,  to  skromnym  domkiem  wJaścicie- 
la  z  wieżyczką,  na  której  herhowna  flaga  po- 
wiewa; to  schludne  mi  domami  kolonistów 
niemieckich,  którzy  wśród  Polesia  założyli  swo- 
je warsztaty  sukienne. 

Koresteszow  należał  niegdyś  do  Filona Kmi- 
ty wojewody  Smoleńskiego, starosty  Czernobyl- 
skiego,  owego  hetmana  Litewskiego,  któremu 
męztwo  w  tylu  bitwach  doświadczone  zjedna- 
ło wdzięczność  od  swoich,  od  nieprzyjaciół  sza- 
cunek. W  1565  roku  Filon  Kmita  przedał  ma- 
jętność swoje  fCorosteszów  bratu  (krewnemu) 
panu  Iwanowi  Olizarowi  w  400  kopach  Li- 
tewskich, a) 


a)  Oryginalna  tranzalicya  znajduje  się  w  arcliiwiun 
liorosteszowsliieni  w  riisKim  dyalehcie;  wypiszemy  jq,  (la- 
ciiishienii  literami)  jalio  mahijącą  obyczaje  szesnastego 
'wieliii  w  tych  słowach:  „Ja  Fylon  Senienowicz  Kmyta, 
dzierżawca  Czornohylski  wyznawaju  sam  na  sehe,  syni 
moim  lystom,  homuhy  tolio  pofriba  była  witlaty,  abo  cztu- 
czy  jeho  słyszały,  nynisznym  i  na  potom  buduczym.  Jż 
czasu  wojny  i  slnżby  Jebo  Krolewskoj  Milosti  zemshoje 
"wojennoje  z  nepryjatelem  Hospodarsliim  Kniaziem  We- 
łyłiira  Mosliowsliim  czastoliraty  wyprawujuczysia  mnie  na 
posłubu  Hospodarsiiuju  i  Wsejareczypospolitoj,  i  wełyhy- 
ja  utraty  w  majetnosti  i  upadhi  w  statku  swojem  z  ne- 
pryjateli   Ilospodarskimi  pryyniujuczy,  i  ni  ot  kolio  na  to 
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Olizarowie  (rodzina  serbska,  od  dawna  na 
Litwie  i  na  Rusi  osiadła)  niegdyś  wyznania 
greckiego,  w  monasłerze  pieczarskiej  tawry 
w  Kijowie  i  w  Dermaniu  pod  Ostrogiem,  dobro- 


iie  prywedeniiyy,  otlno  sam  po  swojej  dobroj  woli,  z  do- 
brym rozmysłoiii,  i  z  tych  pryczyn  i  prypadkow  biidiiczy 
na  toj  czas  pienenźej  wełykopotreben,  prodałeśmy  i  sby- 
ły  weczno  iiiienie  moje  otczyziioe  i  dedicznoe,  niczym 
nepennoe  i  źadnjm  obyczajem  peredsim  nihomii  neza- 
■wedeunoe,  na  imia  Korosteszów,  lezaczoje  w  zemli  Ki- 
jewslioj  nad  rekoju  Tcterowiu,  iiedaleko  Zytomira,  bratu 
swojemn  panu  fiwanu  OJizaru  Wołczkiewiczu  ,  za  pew- 
niijw  summu  pienienźej  za  czotyresta  Itop  broszej  mo- 
nety i  liczby  \^  cłykobo  Kniażestwa  Litowskobo.  Jenui 
samomu,  zonie,  dietem  i  potomkom,  i  wsiem  blyzkim  i 
pryroźonym  Jebo  i  na  potom  buduczym  szczątkom  ;  so 
wsim  na  wse,  tak  jak  samoje  imenie  Korosteszów  samo 
w  sobie,  w  zemiacb  i  hrimtacb,  polach,  lesech,  rekach  i 
hranicach,  mezach  i  obycbodiech  i  wo  wsiem  jebo  po- 
łożeniu majet  z  ludmy  utczyznemi  zasedelymi  i  prycho- 
źymi  i  zo  wsimi  ich  powinnostiami,  zemlami ,  daiuny, 
niedewymi  i  hroszowymi  s  czyńszy  i  z  robotami,  i  ko  tomu 
s  zemlami  bortnymi  i  nebortnymi,  z  polamy  i  senoźatmy, 
dubrowami  i  z  lesami,  ze  stawy,  stawyszczy  i  bobrowy- 
niy  bony,  z  Iowy  zwerynnymi  i  ptaszymy  prynady,  i  so 
wsim  na  wse  niczoho  na  sebe  na  źonu  i  dity^  jestli  mi 
ich  Boh  Miłostiwy  raczy  daty  mety;  i  na  potomków  i 
wsi  blyzKie  pryroźonyi  ncostawnjuczy.  Majet  Pan  Iwan 
Olizar  Wolczkiewicz,  brat  mój.  toje    imenie  Korosteszów 
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dziejstwami  wsławiona.  8iosrra  wielkiego  Kon- 
stantyna Osdogskiego  hyia  za  P.  Siemionem  0- 
Jizaieni;  a  córka  icli  Anastazya  zaxięcienj  Janu- 
szem Sangiiszkiem,a  po  jego  śmierci  za  xięciem 


liupłennoje  za  tuj  u  wyszeopysannuju  sutniim  czotyresfa 
l»op  liroszej  objęty  i  >vecznyiiii  czasy  ilerżaty  i  używaty 
z  źenoju,  ility  i  potomky  i  wsi  błyzJiie  jelio.  I  iiiajiiczy  on  to- 
je  iiiieiiie  na  iniia  Korosteszów,  wolenjest  prodaty,  otclaty, 
daroMaty,  i  i»a  eerliow  zapysaty,  prybawyty,  rozs/.yryty, 
i  Aved!e  woli  i  prypodobania  swojclio  im  szafowaty  i  wsia- 
Jiij  poźytoli  w  nem  wczynity,  i  ku  swojemu  nałcpszomy  a 
poźytecznieszomu  oboroczaty.  A  od  toho  czasu,  wźe  ja 
sani  żona  i  dieti,  jcstliby  mi  ich  Milostiwyj  Boh  raczył 
daty,  i  potomki  i  wsi  buduczi  szczątki  i  blizliiy  moi,  wto- 
sia  imenie  Korosteszów  niczym  i  niliotorymi  pryczyna- 
nii  wstupowaty,  z  moczy  i  derżania  jelio  wyjniowaty,  ani 
liu  braniu  pienienżcj  pozywaty  i  niliotoroi  irudnosti  oto 
jemu  zadawaty  nemaje;  ale  wo  wscm  sia  bu  niemu  sa- 
momu,  zonie,  dietem  i  potomkom  jelio,  i  proliwko  wsieli 
tych,  na  bohoby  toje  imenie  od  Fana  Olizara  brata  mo- 
jelio  za  prawom  pryrożonym,  abo  i  nabytym,  pryjtyispa- 
sty  nieło,  .spokojne  wodle  seho  listu  mojeho  zachowalysia 
niajut  i  budut  powinny  wecznemi  czasy*  A  chtobykol- 
wek  z  blizkich  kreAViiycli,  sestr  i  ziatew  moich,  nemaju- 
czy  nikoły  ot  mene  na  to  perwej  seho  źadnohu  prawa, 
Pana  Iwana  brata  mojeho  o  to  pozywaty  trudność,  i  wo* 
łokitujenui  zadawaty  ezerez  sej  lyst  nioj  meł,  ne  wstupu- 
juczy  nikde  ni  w  kotoroje  prawo,  odno  za  okazaniem  se- 
ho listu  mojeho  na  prcd  Jeho  Krolewskoj  Myłosti,  niajet 
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Iwanem  Wiszniowieckim ,  starostą  SzjsŁiiii, 
od  którego  poszif^  Jinia  xiąźęca  tego  doimi,  gdy 
od  hrata  jego  xięcia  Alexandra  wyszia  linia 
Jaólewska. 


za  rulii  zaj)?atyty  piatsot  liop  liroszej;  a  Panu  Iwanu  dru- 
Jiuju  piatśot  hop  liroszej  ;  a  szkody  i  nahlady  na  pry  rę- 
czę nie  słowa  jelio  zapłaty  <y  i  oprawy  ty,  a  zapłaty  wszy  za 
rniii  i  oprawywszy  szliody  pred  sia  oto  weczne  niołcza- 
ty  ])udnt  powinny:  lidyż  sie  inienie  moje  jest  ne  tolho 
czastiu  treteju  ot  inszych  inicniej  moich,  ałe  i  trydcia- 
toi  wynesty  ne  moźet.  Ot  mene  wodle  prawa  bratu  mo- 
jemu jest  prodano.  A  jesłyhy  jeszcze  teper  chtoholweh, 
za  mojcho  żywota,  o  to  imenie  Pana  Iwana  hrata  mojeho 
pozwaty,  i  tym  jemu  trudnosti  i  woJoliitu  zadaw.-jty  meł, 
tolidy  ja  ot  liażdoho  tal;owoho  i  w  hażdoho  prawa  ho- 
ron  ty,  i  toje  imenie  oczyszczaty  i  iiikotoroje  pereliazy 
derżaniu  jeho  czynity  dopusUaty  nemeju;  a  ja  sam,  żona 
1  dieti  i  potomky  i  wsi  I)łyzkii  moi  scj  moj  list  wo  wseni 
i  wo  wsich  artykułach  słowecli  i  obowiązkach  zdosyty 
nczyneniem  pry  mocy  w  ocznymi  czasy  derżaty  powinni 
budem.  I  na  to  eśmy  dały  Panu  Iwanc  Oiisaru  Wołcz- 
liiewiczu,  bratu  mojemu,  sej  moj  fyst  pod  moejii  peczatiu 
i  z  podpisom  własnej  rnki  moej.  A  pry  tom  by?y  raczy- 
li i  tolio  dol)re  i  dostateczne  swedome  ich  miłosti  Knia- 
żata  :  Kniaź  Bołuisz  Fedorowicz  Koi-eckij,  starosta  Łu- 
ckij  ,  Bracławsłiij  i  Wennickij.  Kniaź  Homan  Fedoro- 
wicz Sanluiszkowicz,  starosta  Żytomirskij,  Kniaź  Andrej 
Tymofejowicz  Kapusta,  starosta  Owruckij  i  Kniaź  Ale- 
xandro  Alexaudrowicz  Wiszneweekij.  I  l)uduczy  icli  Mi- 


1S8  ISKOROŚĆ,  OWRUCZ, 

N  O W3^  naby  wca  Korosteszowa  rodził  się  z  Boh- 
danny  Niemierzanki,  curki  Jędrzeja  Niemiery 
AYojewody  Kijowskiego  i  Bolulaimy  .Daszkie- 
Aviczó\vnej,  siostry  tego  Ostafieja  Daszkiev\i- 
cza,  który  jedynym  wlustoryi  polskiej  przykła- 
dem z  prostego  cliłopa  starostą  lianiowskimi 
Czerkasskim  został  nie  bez  wielkicli  ze  strony 
szlachty  oburzeń.  Alez  Ostafiej  Daszkiewicz,  nie- 
gdyś xięcia  Ostrogskiego  kmiotek,  później  Ko- 
zaków zaporoźskich  pierwszy  naczelnik,  nieraz 
krwawe  zasługi  w  obronie  kraju  położył.  On 
pierwszy  wprowadził  w  szeregi  kozackie  po- 
rządek; on  królowi  Zygmuntowi  podał  niyś!  zba- 
wienną, osadzić  icb  po  Naddnie|)rzaiiskich  zam- 
kach, dla  przekróccnia  na  zawsze  napadów  ta- 
tarskich. Nie  usłuchano  rady  tego,  co  poznał  dncli 
kozacki  i  umiał  w  przyszłości  czytać.  Niemniej 
sławnem  pozostanie  imię  Ostafieja  Daszkiewi- 
cza, niemniej  szacowne  będą  wszystkie  po  nim 
pamiątki.  Taką  jest  list  jego  do  króla  Zygmun- 
ta winteressiemęźa  siostrzenicy  swoiejBohdan- 


łosti  tolio  dobre  swedonii,  za  proźboju  niojcjii  pecz.nti 
swoji  k  seniu  niojeuiu  \ystii  pryłoźyty  raczyły.  Pisano 
IV  Wihii,  lieta  Bożolio  ISarozdeiiia  tysiacza  piatsot  szesf- 
desiat  piatolio,  mesiaea    dchabra,  piatoliouadcatolio  dnia. 

( ^ujionz>  KjKiana. ) 
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ny  Nieiriierzanki  Olizarowej.  a)  „  Najaśniejszy 
niiiościwy  Gosiulariu! ''  Powedajii  waszej  liió- 
Jewskiej  mości  panu  mojemu  miłościwemu,  i/; 
ziatt  mój  b)  nieboszczyk  P.Borys  Tjszkiewicz 
zastawił  imienie  swoje  ojczyste  w  Kijowskim 
powiecie  Olewskiej  włości,  nazwane  Irowe, 
xjęciu  Bolidanu  Glińskiemu  c)  w  stu  kopach  gro- 
szy; a  potem,  skoro  xią/;ę Bohdan  Gliński  zginj^l 
iia  służbie  W.  K.M.  na  Putywlu  a  ziat  mój  P.  Bo- 
rys Tyszkiewicz  nieboszczykiem  ostał,  a  to  imie- 
nie ojczyzna  ziatia  mego  do  tych  czasów  ginie; 
otrzymał  to  imienie  xiązę  Michał  Osowicki  d) 
i  siostra  moja  P.  Borysowa,  będąc  wdową,  tego 
imienia  niemogla  dojść,  ze  tymi  czasy  pustowa- 
ło,  przyzwoliła  pospołu  z  córką  to  imienie  oku- 


a)  W  archiwum  familijneni  w  Korosteszowie  znajdu- 
je się  oryginał  w  djalelicie  ruskim,  cłiaraliterem  słowiań- 
skim pisany. 

h)  Ziat  znaczy  zięcia,  szwagra  a  także  męża  siostrze- 
nicy. Siostra  Ostafieja  Daszkiewicza  musiała  być  pier- 
wej za  Borysem  Tyszkiewiczem,  i  zostawiła  z  nim  cór- 
ki: Anastazyą  zakonnicę,  i  Ducłmc  za  Dublańskim ;  po 
śmierci  pierwszego  moźa  wyszła  za  Niemierę  wojewodę 
Kijowskiego, i  miała   z  nim  córkę  Bolidannę,  za  Ołizaretn. 

c)  Dałszy    ciąg  sprawy    pokazuje    trzy  pokolenia  tycli 

xiążat  Glińskich:   xięcia  Bohdana,   syna  jego  \^łodzimie- 
rza  i   syna  tegoż,   drugiego   Bohdana. 

(1)  O  tych  Xia,żętach  Osowickich  Niesiecki  nie  wspomina. 
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\ń6  i  trzymać  podhig  bliskości  ziatiii  naszeimi 
P.OlizarowiWofczkicwiczowi. Przeto  W.K.Mo* 
ńcAy  Panu  naszemu  niiiościwcmu  pokornie  czo- 
łem biję,  aby  Y/.  K.  M,  raczy t  rozkazać  xięciu 
Michałowi  Osowickiemu,  zehy  on  od  ziatia  na- 
szego P.  Olizara  Woiczkiewicza  sto  kóp  groszy 
wziął,  a  tego  imienia  posta})ii;  i  raczyłby  W.  K 
M.  ziatia  naszego  P.  Olizara  Wołczkiewicza  do 
tego  imienia  rozkazał  przystąpić,  podług  blisko- 
ści naszej;  a  to  by  wasza  K.  M.  raczył  uczynić 
dla  chłopskiej  służby  mojej,  jak  jesteś  król  pan 
nasz  miłościwy.  Pisań  w  Kaniowie,  junii  15 
dnia  1515  roku. 

Słnga  z  CJdop  wastej  Królewskiej  Mości  Ostafiej 
Daszkiewicz  niziuchno   czołem  bije. 

Syn  tego  Olizara  Iwan,  nabył,  jakeśmy  wy- 
żej powiedzieli,  Korosteszów  od  Filona  Kmity; 
odtąd  juz  ta  majętność  z  rąk  jego  potomków 
nie  wyszła. 

Dawny  zamek  musiał  byd  na  górze  nad  Te- 
terowem,  gdzie  niedawno  jeszcze  szczątki  pań- 
skiego dworu  stały.  Teraźniejszy  dziedzic, któ- 
rego najmniejszą  zaletą  jest  piękny  poetyczny 
talentj  nadto  mało  znany  dla  tego,  ze  skromność 
jego  dotychczas  obawiała  się  druku,  «c)terazniej- 


a)  Właśnie  ^ryszedł    1-szy   poszyt  Spoiimień  Gustawa 
Olizara,  u  Zawadzhiego    w  Wilnie. 
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szy  dziedzic,  mówię,  urządził  sobie  mieszkanie 
wiejskie  w  skromnym  domku,  jak  na  poetę  przy- 
stoi, ale  w  którym  porzj|dek,  wytworność,  i  ze 
tak  powiem,  bogactwo  dobrego  smaku,  zdradza- 
jć|  rękę  wysoko  wykształconej  kobiety,  pani  do- 
mu, jakicJi  niewiele  znaJeźć  można. 

Na  około  wszędzie  murawy  i  kwiaty:  pod 
olinami,  na  dziedzińcu,  w  ogrodzie  pomiędzy  gra- 
nitowemi  skałami,  az  pod  ten  wielki  kamień 
ofiarny  pogański,  jedynastą  karbów  ze  wszy- 
stkich stron  poznaczony,  który  slu/ył  kiedyś  za 
ołtarz  krwawy  wygasłemu  plemieniu  Mińcza- 
iiów.  A  na  przeciwko,  po  za  Tełerowem,  drugi 
głaz  olbrzymi  pod  cieniem  jodły  ńwieką  pamiąt- 
kę podaje:  nad  nin)  dumał  tłumacz  ziemianina^ 
autor  Barbary]  i  skała  imię  Felińskiego  nosi. 

jNa  tej  skale  w  dzień  S.  Jana,  24  czerwca, 
co  roku  zasiadają  sędziowie  igrzysk,  a  rybacy 
wsi  Nadteterowskicb  na  czółnacb,  z  róznobar- 
wnemi  flagami  wyprzedzają  się  na  wyścigi  po 
rzece.  Zwycięzcy  odbierają  zwyczajne  nagród}^: 
trzy  ruble  srebrem,  czapkę  z  siwym  barankiem 
i  pas  czerwony.  Tak  umiano  zastosować  do  o- 
byczajów  poleskich  rybaków  świetne  weneckie 
regatty^  co  dobrzy  Polesiucy  \)Yze 7,  śłviqt o  roga- 
te tłómaczą. 

Wewnątrz  domku  niespodziewanie  znaj- 
dziem  godne    widzenia   obrazy:  oryginał   Ma- 

T.   II.  m 
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kryna  d'Alba  z  1518  roku,  wystawujący  zarę- 
czy 7iy  ś.  Katarzyny,  szkic  tylko,  ale  pełen  wy- 
razu i  życia.  Dwa  ohrazy  Smuglewicza,  naj- 
większe może,  jakie  HJa  pry  watnego  rloiiiu  wy- 
konał. Jeden  VA'ystawia:  akt  rozgraniczenia  Li- 
twy z  .Ti^itwem  Mazowieckiem  1358  roku  przez 
kommissarzy  ze  strony  Mazowieckiej:  Mroczka 
Rąciązkiego,  Niemierę  Sochaczewskiego,  i  Wi- 
koszę  Czerskiego  kasztellanów,  a  ze  strony  Li- 
twy: przez  xiąz(jt  Petrykę  i  Wojszwiłta  i  panów 
Aykszę  Olizara  i  Waśka  Kierdejowicza  dopeł- 
niony. Drugi  (7  łokci  szerokości,  6  łokci  wyso- 
kości) wyobraża  sessyą  trybunatu  Lubelskiego 
pod  laskt|  stolnika  koronnego  Kajetana  Oliza- 
ra, a  w  przytomności  króla  iStanisława  Augusta. 
Ta  jest  obrazu  tego  szczególniejsza  zaleta,  ze 
wszystkie  osoby  sąbistoryczne  i  nadzwyczajnie 
podobne.  Trzeci  i  najlepszy  obraz  Smuglewi- 
cza znajduje  się  w  kościele  Ilorosteszowskiin  nad 
wielkim  ołtarzem,  jest  to  Pan  Jezus  na  krzyżu^ 
naturalnej  I  wielkości. 

W  pokojacb  znajdziemy  jeszcze  kilka  pię- 
knych portretów  familijnych,  pęzla  nowyoli 
znamienitych  malarzy,  jak  florenckiego  Bezzuo- 
li\  marmurowe  popiersie  Filipa  Olizara,  osta- 
tniego podczaszego  W.  X.  L.dłóta  Bartoliniego) 
galeryą  królów,  hetmanów,  kardynałów  pol- 
skich, nakoniec  portrety  familii  Stanisława  Au- 
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gusta,  pomiędzy  które  mi  xił|zę  Józef  Poniatow- 
ski, bardzo  miody  podówczas,  w  kirysie  gwar- 
(\yi  Mirowskiej. 

W  bibliotece,  z  kilku  tysit^cy  tomów  złożo- 
nej, należą  do  ciekawości:  edycya  Wirgiliusza 
z  1 476 roku,  i  wiersze  pod  tytułem:  Hymny  moje 
domowe,  w  żadnej  bibliografii  niewspomniane; 
dalej  rękopism  o  potyczce  Olkinichiej  a)  i  listy 
osób  znamienitycb,  jak  Ostafieja  Daszkiewicza, 
Filona  Kmity,  Sobieskicb. 

Niepodobna  o  Korosteszowie  mówiif,  a  nie 
wspomnieć  o  plodoziniennem gospodarstwie  za- 
prowadzonemtu  [>rzrz  brabiego  Maurycego  Oża- 
rowskiego, na  wzór  własnego  w  Horyńce  pod 
Krzemienceuł.  Jeśli  kogo  z  zardzewiałycb  nie- 
przyjaciół postępu  nie  przekonała  dotycbczas 
ani  dobroczynna  kartofla,  ani  droga  owcom  ko- 
niczyna; to  nawróci  icb  njoze  gęsta,  plenna  psze- 
nica ukraińska,  na  poleskicb  piaskacb  zoranycb 
bezkolesnemi  płużkami  Ożarowskiemi,  ojednej 
parze  wołów. 

Jak  nie  oddać  potem  sprawiedliwej  pocbwa- 
\y  wzorowej  administracyi  leśnej,  pod  przewo- 
dnictwem ucznia  szkoły  Tarandzkiej   w  Saxo- 


«)  Wyjątki  z  niego  obacz   pod  Wiśniotccem,  w  tomie  I, 
>v  opisaniu  wojny  Sapieliów   ze  szkichtą  Litcwslją. 
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nii!  Sosnowe  lasy  na  mil  G  rozlegle,  niszczone 
ilotąd  przez  ciągłe  pożary,  be/tadne  wycinania 
i  nadczasowe  konserwy,  przedstawiają  teraz 
mity  dla  oka  i  dla  umysłu  widok.  Wszędzie  wy- 
cięte i  zasiane  sekcye,  i  sto  kilkadziesiąt  tysię- 
cy wysadzonycłi  sosen,  których  równy  i  spie- 
szny wzrost  obiecuje  las  masztowy  przyszłym 
Korosteszowa  dziedzicom. 

Oby  włas'ciciele  lasów  na  Wołyniu  i  na  Po- 
dolu mogli  brać  przykład  z  Korosteszow^a!  Oby 
korzystali  z  pozwolenia  wysyłania  młodych  lu- 
dzi na  naukę  do  tak  wzorowej  lesniczej  szkoły! 
Inaczej,  zaginą  do  reszty  ich  lasy,  i  potomstwo 
ich  ciężko  narzekać  będzie  na  niedbalstwo  przod- 
ków. 

Nie  ma  roku  jeszcze,  jak  zaprowadzona  zo- 
stała w  Korosteszowie  wodna\kuracya^  na  wzór 
greffenbergskiej.  Kilkanaście  osób  już  przy- 
jeżdżało do  tej  czystej  zrzódlanej  wody,  która 
się  wtysiącznych  strumykach  ze  skat  nadbrzeż- 
nych do  Teterowa  sączy.  Wygodnie  urządzona 
spadowa  kąpiel  (dotiche)  na  stóp  18  wysoka,  i 
gorliwe  starania  uczonejio  dokiora  homeopaty 
Glic^a^  który  Piisnica  w  Grtifenbergu  odwie- 
dzał, rokujątemu  zakładowi  potrzebną  dla  ogól- 
nego dobra  trwałość. 

I  tak,  Korosteszow  swojem  gospodarstw^em 
rolniczem    i  leśnem,  i  systematem    lekarskiem, 
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przewodniczy  cy  wilizacyi  dzisiejszej  w  naszych 
stronacli;  a  historycznemi  /biorami  i  cdiarnyni 
kannieniem  pogańskim  przypomina  tajemnicze 
słowo  przeszłości  ....  Kiedyś  I 
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Pięknie  i  chwalebnie  byłoby,  zebrać  widoki 
pałaców  i  ogrodów  na  Podolu,  Wołyniu  i  Ukrai- 
nie, W3^ryć  je  na  stali,  i  do  sztychów  przyda- 
wszy opisanie  dokładne,  zbiór  cały  (jak  to  jnż 
TV  Galicyi  zrobiono)  na  wzór  angielskich  wi- 
doków wydać.  W  wyborze  tylko  mogłaby  zajść 
trudność;  takie  mnóstwo  pałaców  i  ogrodów 
rozrzucone  jest  ponad  rzekami  i  jeziorami  Wo- 
łynia, w  jarach  l^odolskich  i  w  Ukraińskich  ste- 
pach; tyle  zamków  odwiecznych  przemieniono 
AV  Angielskie  rezydencye,  zaki  a  waj(|ce  kształtem 
swoim  na  pałace,  albo  skromnie  domkami  wiej- 
skiemi,  cottage,  nazwane.  Ale  gdzie  tylko  smak 
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wykształcony    z   położenia  miejsca   korzystaf,_ 
gfizie  więcej  uderza  sztuka,  niź  bogactwo,  gdzie 
każde  drzewo  w  ogólnym  rysunku  ogrodu  idu 
swoje  miejsce  konieczne,  tam  poznać  można  rę- 
kę jednego  mistrza,  Miklera. 

Pót  wieku  upłynęło  od  czasu,  jak  Mikler  do 
tego  kraju  zawitał;  i  od  pół  wieku  z  pod  jego 
ręki,  jak  z  pod  laski  czarnoksię:^nika,  wyszły 
najpiękniejsze  w  kraju  ogrody.  Niech  mi  wol- 
no będzie  w  jubileuszowym  roku  pożytecznych 
prac  Miklera  skreślić  historytj  jego  życia,  któ- 
rego szczegóły  przemocą  prawie  z  pamięci  skro- 
mnego staruszka  wydarłem;  a  to  będzie  razem 
Jkistoryą  ogrodów  na  Podolu,  Wołyniu  i  Ukrainie* 

Dionyzy  Mikler  urodził  się  15  sierpnia  1 762  ro- 
ku z  Jana  Miklera  i  Nancy  M'  Kue,  a)  w  Fair/ield, 
dziedzicznej  majętności  swoich  rodziców  w  Ir- 
łandyi,  niedaleko  miasta  Athlone^  w  hrabstwie 
Roscommen.  Pierwsze  lata  młodości  przebył 
w  domu,  a  w  szesnastym  roku  wstąpił  do  aka- 
demii w  Dublinie,  gdzie  obok  nauk  zajmował 
się  razem  i  korrepetytorstwem.  Świetne  były 
postępy  młodego  Miklera,  ale  szczególnie  odda- 
Tvał  się  naukom  przyrodzonym,  historyi  natu- 
ralnej i  botanice,  którym  miał  później  całe  ży- 
cie  swoje  poświęcić.   W  ciągu  tych  nauk  aka- 


a)  Czyta  się   Mac-kue. 
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deiuicznych  wybiicimęio  krwawe  powstanie 
katolików  w  Irlandyi,  znane  pod  nazwiskiem 
White-boys  w  1777  roku,  i  ojciec  Miklera  w  spra- 
wie Irlandczyków  zamieszany,  skazany  zostat 
na  śmierć  przez  rząd  Angielski,  i  musiał  si(j  ra- 
tować ucieczką  do  Frus,  gdzie  wszedt  w  sluźbę 
wojskową;  później  przeszedł  do  wojska  polskie- 
go, w  którem  dosiuzyl  się  rangi  majora  od  ar- 
lyJIeryi.  Syn  jego  Dionyzy  pojechał  tymczasem 
z  Dublina  do  Londynu,  jćiko  pejzażysta  ogrodo- 
wy (projectnrer)  wykonywający  w  naturze 
drzewami  i  murawą,  co  malarze  ołówkiem  lub 
pęzlem  znaczą.  Takie  były  zajęcia  jego;  i  ja- 
ko pomocnik  znajomycl)  z  biegłości  swojej  ar- 
tystów, pracował  wwielu  ogrodach  i  zwierzyń- 
cach (parks)  między  innemi  u  xięcia  Bedford, 
w  Jirabstwie  Kent. 

Ale  za  młodu  miotała  umysłem  Miklera  na- 
miętność podróżowania,  i  wl788roku,  zdawszy 
examen  z  nauk  przyrodzonych,  siadł  na  okręt 
przeznaczony  do  żeglugi  nczonej  do  Indyj  za- 
chodnich. Nie  dopłynął  jednakże  dalej,  jak  do 
wyspy  świętej  Heleny;  tam  zrażony  widokiem 
umierających  z  nagłt^j  choroby  kilkunastu  towa- 
rzyszów swoich,  i  sam  chorobą  znękany,  opu- 
ścił okręt  i  dni  ośmnaście  wyzdrowienia  i  przy- 
bycia nowego  statku  oczekiwał.  Znudzony 
przykrym  pobytem  na  bezludnej  wyspie,  nie- 
mógł  zgadnąć  Mi  kler,  że  porucznik  od  artylleryi, 


OGRODY     MIKLEUA  129 

trzymający  podówczas  garnizon  w  Walencyi, 
w  Jat  27  później  przy  wiąże  do  lej  wyspy  imie- 
nia swego  nieśmiertelność! 

Nakoniec  zawinął  do  świętej  Heleny  okręt  An- 
gielski -wracający  z  Indyj  zachodnich;  na  nim 
wrócit  Mikler  do  Londynu,  i  we  właściwym 
sobie  zawodzie  pracował  najczęściej  przy  sła- 
wnym Legata  li  tory  go  poJubił  naprzód,  a  pó- 
źniej, jalio  niebezpiecznego  współzawodnika,  za- 
wiścią prześladował. 

W  1790  roku  przyjechała  do  Londynu  xięźna 
Izabella  Czartoryska,  a  zamawiając  dla  siebie  do 
Vn\(iW  pejzażysta  ogrodottego,  szukała  takiegoż 
dla  xięcia  Stanisława  Poniatowskiego  do  Kor- 
sunia.  Mikler  wiedział,  że  ma  ojca  w  wojsku  pol- 
skiem,  i  to,  obok  chęci  odbywania  podróży,  by- 
ło powodem,  że  ofiarowane  sobie  warunki  przy- 
jął, i  na  lat  trzy  W3brał  się  do  Polski. 

Przyjechawszy  do  Warszawy  ciężkiego  do- 
znał zawodu;  przed  półrokicm  bowiem  ojciec  je- 
go, korzystając  z  amnestyi  Angielskiej,  wziął 
był  z  wojska  odstawkę,  i  do  Irlandyi  powrócił. 
Listy  zaginęły  gdzieś  w  drodze,  a  druga  krwa- 
wsza  jeszcze  rewolucya,  zbierała  się,  jak  chmu- 
ra piorunowa,  nad  głową  starca,  i  na  wieki  mia- 
ła go  z  synem  rozdzielić. 

Stanisław  August  przyjął  młodego  Mi  kiera 
łaskawie;  kazał  mu  wyznaczyć  pens}  ą,  stoło- 
we  pieniądze  i  mieszkanie,  i  dalszych  rozka- 

T.  n.  17 
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zó  W  względem  wyja'y:fl  U  doKorsnnia  czekać.PóIr 
torą  rokri  czekał  na  wyjazci  swój  Mi  kler,  i  nie- 
doczekat  się  nigdy,  i  xięcia  Stanisława  Ponia- 
towskiego nigdy  nic  widział.  Nakoniec  jirzywo- 
iany  do  Króla,  dowiedział  się,  zexii|zę  Stanisław 
wyjecliał  z  kraju  i  juz  o  Korsuniii  nie  myśli.  O- 
fiarowat  luu  |)rzeto  Stanisław  August  względy  i 
protekcyą  królewsJiJi,  jeżeli  zecłice  w  Połsce  po- 
zostać'; albo  pieniądze  na  drogę,  gdyby  wolał  po- 
wrócić do  Anglii.  MikleH  podziękował  królowi 
za  łaskę,  i  oświadczył,  ze  chce  do  Londynu  wra- 
cać. Mozę  go  dręczyło  przeczucie  o  łos  ojca;  co- 
kolwiekhądź,  wkrótre  był  do  wyjazdu  gotowym. 
Ale  nie  tak  łatwo  porzucić  stolicę,  ponętę  do- 
branego towarzystwa,  i  gościnne  progi  życzli- 
wych przyjaciół.  Ma  samy  ni  wstę|>ie  pobytu  swe- 
go w  Warszawie  poznał  się  byt  Mikler  z  Ada- 
mem Chrepto\^iczemkanclerzycem  Litewskim, 
jniodzieiicem  pełnym  zapału  do  nauk  i  sztuk 
pięknych;  a  nie  umiejąc  innego  języka,  jak  An- 
gielski, mógł  z  nim  rozmawiać]  w  tym  języku, 
mato  jeszcze  upowszecimionym  w  Polsce*  Mło- 
dy Chreptowicz  poznał  Miklera  naprzód  z  sza- 
nownym łvanclerzem,  potem  z  ciotką  swoją,  xię- 
zną  Heleną  z  Przezdzieckich  Radziwiłłowa,  wo- 
jewodziną Wileńską,  słynącą  z  wdzięków  twa- 
rzy i  umysłu,  z  wykształconego  smaku  i  czaro- 
dziejskiego powabu  w  obcowaniu.  Iliężnej  He- 
lenie i  xięznej  Izabelli,  a  potem  trzeciej  jeszcze? 
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niczego  niemogt  Mikler  oflniówid;  (o  teź  w  Ar- 
Jiadyi  i  Piitawacli  niejedne  niy^l  szczęśliwca  po- 
dał i  wykonat. 

Na  wyjezdnem  nprosit  miody  Clireptowicz, 
ał>y  koniecznie  ogródek  za  pałacem  kanclerza, 
na  ulicy  J^^^/^/f^y,  sposobem  Angielskim  urządził; 
miała  to  być  dla  ojca  siurpryza.  Daremnie  wy- 
niawialsię  MikFerprędkiin  wyjazdem  i  spóźnio- 
ną porą  (było  to  w  maju)  wyjazd  musiał  ustą- 
pić przyjaźni,  a  niestosowność  pory,  nadzwy- 
czajnym staraniom  połączonym  z  wielkim  ko- 
sztem. We  dwa  tygodnie  urodził  się  śliczny 
angielski  ogródek;  Kanchuz  nie  mógł  się  nim  na- 
cieszyć; a  publiczność  Warszawska  koU^jno  przy- 
chodziła ogród  Cbreptowicza  oglądać. 

W  tym  ogrodzie,  gdy  o  rannej  godzinie  Mi- 
kler nadnowemi  ozdobami  pracował,  zaszła  mu 
drogę  piękna,  skromnie  ubrana  kobieta,  i  sama 
rozmowę  o  botanice  wszczęła;  i  drugiego  i  trze- 
ciego dnia  o  tejże  godzinie  wracała;  a  ciekawy 
Anglik  od  nikogo  niemógł  się  o  stanie  i  nazwi- 
sku pięknej  nieznajomej  dowiedzieć.  Ale  gdy 
pew  nego  dnia  stanęła  przed  jego  mieszkaniem 
złocista  karćta,  zgalonowaną  liberyą,  gdy  we- 
zwany doxiężnej  Micbałowej  Lubomirskiej,  po- 
znał w  niej  swoje  nieznajomą  z  ogrodu  Cbrep- 
towicza, nic  mógł  się  oprzeć  jej  prośbom,  i  nie 
do  Anglii  juz,  ale  na  Wołyń  do  Dubna  pojechał. 
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Bylo  to  w  1792  roku;  utarczki  pod  Zieleńca- 
mi i  Dubieńhąy  nie  nariiszyiy  S|)okojności  Du- 
hieńskiogo  /amkii;  i  Mikler  mógt  spokojnie  o- 
gród  pod  miastem,  wPalest}  nie,  zakładać.  We 
dwa  Jata  później  Kościuszko,  w  nieszczęśliwej 
bitwie  p0(i  Maciejowicami  raniony  i  w  niewo- 
lą wzięty,  prowadzony  byt  w  głąb  kraju,  \)r7.e7j 
Pohorylec^  wioskę  pod  Dubnem.  W  ten  czas,  prze- 
rywając na  cbwilę  wiejskie  zatrudnienia  swoje, 
MikJł^r  stawił  się  przed  ranionym  wodzem,  z  po- 
lecenia xięznej  Micbatowej  Lubomirskiej,  i  zło- 
żył mu  z  uszanowaniem  ofiarę  dość  znaczną, 
z  jednakowem  sercem  daną  i  przyjętą,  a  jeń- 
cowi nader  potrzebną. 

I  znowu  do  ogrodów  powrócił;  po  sąsiedz- 
twie całem  rozpostrzeniaty  się  znajomości  Mi- 
l^lera,  i  jego  myśli  do  ozdobienia  kraju.  Naj- 
pierwsi  korzystali  z  nieb  Czaccy,  starosta  No- 
wogródzki Tadeusz  w  Porychu^  strażnikowa 
koronna  z  xiąźąt  Sanguszków  w  Boremlti,  W  1 795 
roku,  zwiedzając  wszystkie  zakątki  Polesia,  zna- 
lazł Mikler  na  prawym  brzegu  Słucza,  około 
wioski  Hiedlicy,  nieznaną  dotąd  w  Europie  ro- 
ślinę, kiórą  później  w  ogrodzie  botanicznym 
w  Londynie  azalia  pontica  nazwano,  a)  W  1797 


a)  Azalia  Pontica  należy  tło  hlassy  penłandria^  wc- 
dłujj  Liiuieusza,nie  znajduje  siy  nigdzie  w  Europie,  oprócz 
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powiózł  kilka  krzaków  azalii  do  Piitaw,  gdzie 
jrli  kilka  posadził;  za  to  wyprawił  go  z  i*eszti|xią- 
z^  l^encrat  na  statku  do  Gdańska;  a  wkrótce  Mi- 
klerposicdinioletnioj  nicb^tności  ujrzał  się  zno- 
wu w  Londynie,  gdzie  botanicznyładunek  swój 
nie  bez  korzyści  spieniężył. 

W  Londynie  spotkał  Miklera  zal  ciężki  i  ra- 
dosny wy  padek.Tam  odebrał  wiadomość  o  śmier- 
ci ojca  i  brata,  którzy  jednego  dnia  na  wojnie 
Irlandzkiej,  w  szeregu  powstańców,  zginęli.Tani 
poznał  j)iękną  Matyldę  Milton,  i  wkrótce  z  nią 
się  ozenit.  Matylda  Milton  pocbodzita  z  familii 
sławnego  autora  utraconego  raju^   a)    a  babka 


okolicy  mil  pięciu  na  prawj^in  brzegu  Słucza;  kwitnie  źół^ 
to  pomarańczowym  liolorem  przy  końcu  kwietnia;  i  wten- 
czas tak  mocny  ma  zapacli,  ze  żadne  byrUc  ani  Kierojja- 
eizna  w  blizkości  paść  się  nie  może.  Korzenie  i  kwiat, 
moczone  w  spirytusie,  nadają  nm  taka  moc,  \i  od  jedne- 
jro  kieliszka  największy  pijak  odurzeje.  Kwiat  aralii  su- 
szony przywiózł  był  professor  Parrot  z  Syberyi  jeszcze 
w  1702  roliu,  ale  nie  samę  roś}in;|. 

Mikler  pierwszy  także  odkrył  w  lasach  Podolskicli  i^ry- 
A/,  gatunek  głogu,  który  do  wiell^ości  drzewa  dochodzi 
i  wybornie  służy  do  ozdobienia  ogrodów. 

a)  Musiała  pochodzić  o»!  ff^rzysztofa  Miltona,  brata  poe- 
ty, a  którego  Jakób  II  zrobił  baronetem  i  członkiem  try- 
bunału skarbowego  (Baron  of  the  MTc/iee([ner),  Autor 
utraconego  raju,   zmarły  15  listopada   1674  roku,  zosta- 
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jej,  pfini  Milton,  mająca  wtenczas  lat  114,  uro- 
dziła się  w  lat  9  po  śmierci  wielkiego  poety. 

Z  jiitoHą   zoną  powrócił  Mi  kler  na  Woiyń; 
niestety!  w  następnym  roku  juz  jej  niebyło;  u- 
marla  w  połogu,  zostawnjąc  córeczkę  strosliane- 
mu  mężowi   na  pociechę.    Wtenczas  Mikler  po- 
rzucił pełne  goryczy  dla  siebie  strony,  i  odbył 
])odiuź  na  Podole   i  nad    brzegami  Dniestru  od 
Cbocimia  do  Raszkowa.  Natchnęło  go  piękne  po- 
łożenie miejsc,  które  zwiedził;  bo  w  lymze  cza- 
sie trzy   wielkie  ogrody   na  I^oberezu   założył, 
w    Batanówce    u    F.  Hieronima    Sobańskiego, 
w  Oóodętcce  u  P.  Michała  Sobańskiego,  i  w  Sif- 
Jiowcdch  u  hrabiego   Jarosława  Potockiego.  Po- 
tem powróci!   na  Wołyń,  i  zaczęte  juź  ogrody 
w  Mhoczn  i  Stodyłce  u  dobrego  znajomego,  wię- 
cej! u  prz}'jaciela,  generała  Karwickiego,  zwła* 
^ciwym,obie  smakiem  Upiękrzał.  Wtenczas  tak- 
że zajął  się  Mikler  urządzeniem  pięknego  ogro- 
du w  Krzyiiinie ^  w  którym  jeńcy  tureccy,  za 
Jietujana  Jabłonowskiego  jeszcze,  wykopali  na 
około  dziedzińca  kanały. 

Od    1801    do    1805  roku   widzimy    Miklera 
y.awsze  czynnym.   W  ZaŁorolu  u  PP.  Czarnec- 


wił  syna,  potem  iidodo  zmarłego  i  trzy  eórhi,  z  kfórych  je- 
lina,  pani  Ciarkę,  źyla  do  1727  rokuj  wtenczas  babka 
Matyldy  Milton  miała  już  lat  44. 
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kicli,  w  Chotonioivle  u  Państwa  Cliotoniewskioii, 
w  Katach  u  szaiiibelana  Oli/ara^  w  Worojiczynie 
w  autora  Ltddgardy^  szaiU)wnego  generała  Kło- 
sińskiego, w  Iwańczycach  u  P.  Bystrego,  auto- 
ra popularnej  muzyki  do  slow:  Te  brzóz  kilka- 
ten  bieg  wody  w  Czericiszczach  u  PP.  Czarnec- 
kicli)  w  Horyńce  i  Beresteczku  w  Pani  kasztela- 
nowej Trockiej  Plaierowej;  wszędzie,  to  na  no- 
wo zaktarlat  ogrody,  to  dawne  przerabiał  i  npie- 
krzał,to  szczcśliWi|  poradii  ozdahiak  Wtymprze- 
cij^gu  czasu  odwiedził  na  Podolu  przed  kiikć^ 
laty  założone  |)rzcz  siebie  ogrody  i  nowe;  w  Ba* 
łaba7ióivce  u  P.  Dulskiego,  wiass^ffc/*  u  I**  Czar- 
neckiego, i  w  Kodni  u  P.  Korzeniowskiego  za- 
ło;.ył. 

W  1805  roku  musiał  Mikler  odbyć  podróż  do 
Krakowa  dla  odebrania  summy  tysiąca  czer*' 
wonycli  złotycb,  po/}  czonycb  niegdyś  przez  oj- 
ca niejakiemu  P.  Narodosławskiemu,  a  na  któro 
ojciec  mu  był  przed  lat  kilką  skrypt  odesłał.  Po- 
dróż ta  inny  jeszcze  ważniejszy  skutek  nnała; 
ożenił  się  Mikler  z  córką  Narodosławskiego, 
i  przywiózł  żonę  do  Olszany,  wioski  w  Luckinł 
powiecie,  którą  w  zastawie  od  P.  Bystrego  od 
1801  roku  trzymał,  dopóki  jej  w  1814  na  dzie- 
dzictwo nie  nabył. 

Odtąd  już  więcej  na  miejscu  bawiąc,  Mikler, 
użyty  został  przez  Tadeusza  Czackiego  do  urzą- 
dzenia ogrodu  botanicznego  w  lirzemieńcu,  i  aż 
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do  1809  roku  tein  byl  prawie  wyłącznie  zajęty. 
Dawne  paniićjtki  przywiązywały  go  zawsze  do 
zainkiiDubieńskiego,  w  którym  teraz  xiąz:ę  Kazi- 
mierz Lubomirski,  syn  xicciA  Michała,  mieszka. 
Jak;  niegdyś  od  Adama  Chreptowicza,  tak  od 
xiccia  Kazimierza  teraz  doznawałMikler  dowo- 
dów nieprzerwanej  życzliwości,  a  w  1811  roku 
towarzyszył  mu  w  podróży  do  Petersburga  i  do 
Anglii.  Miklera  wyprawiał  Czacki,  kosztem 
gymnazium  krzemienieckiego,  a  raczej  swoim, 
dJa  zebrania  potrzebnycli  do  ogrodu  botaniczne- 
go roślin  i  nasion. 

Wyjechali  w  marcu  1811  roku  do  Petersbur- 
ka,  a  gdy  xiązę  Kazimierz  Lubomirski  w  stolicy 
doznawał  łaskawych  wzglc(fóvv  Cesarza Alexan- 
dra,  niezmordowany  Mikler  pojechał  do  Archan- 
gielska  i  brzegi  morza  białego   zwiedził.     Na- 
koniec razem  z  xicciem  wyjechali  do  Abo,  i  Fin- 
landyą   aż  do  Torneo  przelecieli.     Potem  przez 
Stokholm  i  Malar  i  Wenern  dostali  się  do  Got- 
tenburga,  przed  którein  miastem  cała  flota  An- 
gielska, blokująca  porty  Duńskie,  stała.  Statek 
Angielski  przewiózł  podróżnych  do  Londynu, 
a  po  dziesięciu  tygodniach  pobytu  w  stolicy  i  na 
pirowincyi,   powrócili    przez   Gottenhurg,   Ko- 
penhagę i  Stokholm  do  Petersburga,  a  ztamtąd 
do  Krzemieńca  w  grudniu  tegoż   samego  roku. 

Niestety!  ledwie  rok  po  tej  podróży  przemi- 
nął, niestałojednego  zpodróżnych,  i  tego,  czyim 
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kos/iteni  drugi  podróżował,  i  wspólnego  ich  przy- 
jaciela, a  wszyscy  trzej  byJi  pierwszemi  opje= 
kunami  Miklera,  do  których  on  był  przylgnął 
cal<|.  wdziccznościi|  czutego  serca. 

I'ierwszy  wstć|pił  do  grobu  ten  xiąźę  Kazi- 
mierz lałl)omirski5  tak  szlachetny,  tak  pięknie 
wykształcony,  wspaniałomyślnego  ducha  oby- 
Watel,  poważany  od  panujących  i  od  rządu,  ko» 
chany  od  swoich,  szanowany  od  M  szystkich,  a 
którego  pamięci  nikt  jeszcze  ani  jednego  słowa 
wdzięczności  nie  poświęcił.  ^\  szyslkie  pokłada- 
ne na  nim  nadzieje  śmierć  zniszczyła,  ale  śmierć 
takich    nadziei  godna. 

Wielu  z  nas  pamięta  jeszcze  krwawe  skutki 
wojny  Irancuzkiej  ł812  roku,  kiedy  gwiazda 
Napoleona,  już  zbliżona  do  zachodu  za  skałą  S, 
Heleny  słabo  przyświecała  nocnemu  wyjazdowi 
cesarza  na  małych  saneczkacii  ze  smorgońskie- 
go dworku. 

r^ieniieścili  się  po  szpitalach  i  lazaretach  ran- 
ni jeńcy  z  tych  narodów;  Francuzi,  Niemcy, 
Włosi,  Polacy,  czasem  nawet  i  zwycięzcy  llos- 
syanie*  którzy  krwi  swojej  na  obronę  Cesarza 
1  ojczyzny  nie  szczędzili.  Do  iJubna  przywożo- 
no ciągle  transporta  ranionych  oiiicerów  i  żoł- 
nierzy. Ma  tak  rozdzierający  widok  nie  prze- 
stał xiążę  i\azimierz  na  czczeni  ubolewaniu;  za 
jego  staraniem  przygolouano  lazarety   na  7000 

rannych;  likarzy  ze  wszysikirh  ^itou  sj>ro\va- 

T.    Jl.  IH 
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(lżono  do  Diibna,  i  nie  nfając  nikoniłi  sam  Kiąhą 
czynny  dozór  sprawował  nad  losem  tylu  ranio- 
nych, zwyciężonych  i  zwycięzców.  Niesluchat 
rady  strwozonycli  o  zdrowie  jego  lekarzy,  i  nie- 
bezpieczną gorączką  zarażony,  w  przeciągu  dni 
ośuHU,  wlistopadzie  18r2roku,  padł  ofiarą  rzad- 
kiej w  naszym  czasie  ludzkości. 

W  miesiąc  po  nim  umart  generał  Karwicki, 
a  8  lutego  następnego  1813  roku,  stęskniony  za 
obudwoma  Tadeusz  Czacki,  którego  życie  i  za- 
sługi wszystkim  wiadome,  każdy  sprawiedliwie 
oceni. 

Kto  bardziej  nad  Mi  kiera  uczut  strat  ty  lei 
Zamknął  się  w  swojej  Olszauie z pocy/ątku,  a  po- 
tem znowu  mu  się  jirzy kro  zrobiło,  i  musiał  miej- 
sce pobytu  na  czas  jakiś  odmienić.  W  1814  roku 
znowu  porlióz  na  Podole  odbył  i  odwiedzając 
dawne  ogrody  swoje,  nowe  w  Seweryiiowie  u  ł^. 
Orłowskiego,  i  w  Czerniatynie  u  P.  Witosław- 
skiego  nakreślił.  Potem  do  swojej  wioski  na 
tono  rodziny  powrócił,  ido  1829  roku  wyłącznie 
Wołyniowi  trudy  swoje  poświęcał.  Ileż  ogród > 
ków  po  wioskach  sąsiadów  swoich  i  znajoin}  eh 
nrządzil!  Przytem  dwa  wspaniałe  ogrody  z  dzie- 
dzińcami założył  w  Szj^anowie  i  w  Podłużnemu 
xią/iąt  Radziwiłłów,  i  dwa  inne  w  Kołodnem  u 
państwa  Swiejkowskicli  i  w  Orudku  u  lirabie- 
go  Esterhazego. 
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Od  1829  flo  1831  loJai  nastąpione  jedne  po 
drugich  klęski  i  domowe  nieszczęścia,  śmierć 
zony  i  kilkorga  dziatek,  znowu  wygnały  Mikle- 
ra  z  domu;  w  ten  czas  zaczai  podróżować  po  Podo- 
lu. Najdłużej  zatrzymał  go  Czerniatyn^  i  znajdu- 
jemy śłady  poł3ytu  jego  w  wspaniałym  ogrodzie, 
odpowiadającym  piękności  gotyckiego  zamku. 
Kołejno  odwiedza!  ififlr Z oif?  PP.  Raciborowskicłi, 
Kuryłówce  PP.  Komarów,  ^erebrzyniec  P.  Czac- 
kiego, Dznryn.,  w  którym  ])ani  Ilortensya  So" 
hańska  tyJe  ozdób  w(ak  krótkim  czasie  stwo- 
rzyła. W  Ilarmolioch  u  państwa  Deml)0wskicłi, 
ozdobił  i  tak  juz  piękne  ))olozenie  miejsca; 
"W  ^ietniczmiach  przerobił  na  sposób  Angielski 
pozostałe  po  P.  staroście  Giocłiolskim  szpalery; 
w  Malinlctffch  U  P.  Ludwika  Makowieckiego,  i 
w  Wodyczkach  u  1^.  Zaleskiego  gustowne  plany 
zostawił.  Nakoniec  podjął  się  j)rzerobienia  wiel- 
kiego ogrodu  hrabiego  Bolesława  Potockiego 
w  Kowalówce,  w  którym  sławna  Greczynka,  dla 
której  stworzona  była  Zofijówka,  Avy sypała 
niegdyś  skarby  wscłiodniej  wyobraźni  i  niate- 
jyalne  skarby  w  domu  Potockicłi  zebrane. 

Od  lat  kilku  przyjeżdżała  każdego  lata  do 
l\rzyivinax\ąvA\vj^  Michatowej  Lubomirski  ej  cór- 
ka, której  wdzięki  uprzejmości  tylko  wyró- 
wnają, ta  xiężna  Teressa  Jabłonowska,  nad  któ- 
rą piękniejszej  tak  dawno  wAYarszawie  nie  ł)}- 
lo.  Każdego  lara  musiał  hy^.  Mi  kler  w  Krzywi- 
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nie,  i  wspólnie  z  xię/:iią  Trressą  nowe  ozdoby 
clo  ])ięknego  ogrodu  jirzydawać.  Juz  i  córka 
xięznej  Teressy  powróciła  do  domu  Lubomir- 
skich; mązjej,xir^zęMarceJIi,  cbciał  mieszkanie 
w  iejskie  w  swoim  Drrmaniu  nrządzić;  i  Mi  kler 
zajmując  się  stworzeniem  nowego  zupełnie  o- 
grodn  ,  mimowolnie  przypominał  sobie  dawne 
czasy,  kied}^  przed  lat  48,  młody  natenczas,  w  o- 
grodzie  babki  nowożeńców,  w  Palestynie  pra- 
cował. 

Tyle  lat  oddalały  go  z  Palestyny  smutne  wspo- 
mnieni-a  śmierci!  Teraz  dopiero  w  78  roku  życia, 
a  w  pięćdziesiątym  pobytu  swego  w  kraju,  przy- 
jeżdża Miklcr  do  Palestyny  na  usilną  Lnbomir- 
skich  prośbę.  Jak  przj  jemne  musiało  byc^  dla 
niego  złudzenie!  Pół  wieku  wstecz  wróciło; 
on  znajduje  się  w  gronie  życzliwycb  sobie  osób, 
W  tern  samem  miejscu,  od  którego  prace  swoje 
rozpoczął.  Wprawdzie  nie  matuxięznej  Micba- 
iowej;  daleko,  w  Warszawie,  m3^slą tylko  wtem 
zgromadzeniu  prz3^tomna;  ale  zastępuje  ją  cór- 
ka;  a  w  tern  zamieszaniu  dat  i  epok,  nieodżało- 
wanego xięcia  Kazimierza  synowiec  Marcelli 
przypomina! 

Sprawiedliwie  należał  sic  Miklerowi  ten 
jubileusz  uczuć  serca  i  zasłużonego  życia.  Pod 
wpływem  słodkiego  wzruszenia  przyjechał  on 
do  Czarnego  Ostronia  na  Podolu,  i  (am  mójit 
rozwijać  nowe,  szczęśliwe  myśli  po  nad- wspa- 
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niałą  wodj^  w^rór!  starych  clr/.ow  ogrodu,  który 
szpścdziosi.itlotntą  jjamiątkę  /a!oif»ni»  s\^'oj<*g<> 
przoz  Mar>  ą  z  Moslowskicli  PrioyM/Aoekd  orlro* 
flzeniem  obclujdzif.  Nie  mogły  l>yi^  ofu)jęlne  illa 
Mi  kiera  piękne  brzegi  Telerowa,  i  w  Koroste- 
szowie  także  jubileuszowy  rok  jego  pamiątli<| 
zostawi. 

'  Nie  zupełnie  wyliczyliśmy  praoeBliklera;  ile/: 
innych  pomniejszych  ogrodóu'  ręka  jego  ozdo- 
biła, których  nie  zatrzymała  paiiu(>(:!  Oby  wie- 
le innych  jeszcze  piękności  na  ziemi  naszej  stwo- 
rzył! A  wtenczas  trwalsze  pióro  nowe  prace 
jego  opisze,  i  powtarzając  higtołyi|  jego  życia, 
odda  stóletneniu  już  starcowi  liold  asasłużonej 
wdzięczności! 
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Ordynans  JW,    Kasztelanowi     Kraliouskiemu. 

JantrzccijzBo/.ejtaskiKróI  Polski,  wielki Xią- 
zęLircwski,  Ruski,  Pruski, Mazowiecki, Zmnjdz- 
ki,  Inflantski,  Kijowski,  \Vołynski,  Podolski, Po- 
dlaski, Smoleński,  Siewierski  i  Czernihowski. 
Jaśnie  Wielmożnemu  Aiulrzejowi  Potockiemu 
Kasz(eJlanovvi  Krakowskiemu,  Leżajskiemu, 
Sniatyńskiemu  staroście  naszeaiu,  uprzejiriie 
nam  miłemu  laskę  nasze  królewską.  Jaśnie  Wiel- 
możny, uprzejmie  nam  miły.  Za  naszym  i  siły 
Rzptej  pod  Wiedeń  ruszeniem  się,  aby  i  tu  w  pań- 
stwach i  granicach  ojczystych  jak  najdoskonal- 
sza mogła  by  c  ostrożność,  i  na  wszystkie  eon iun- 
ctury,  m  quanttim  by  się  jakie  podały,  nalezytfi 

zostawała  ejotowośc;  zdało  się  ex  sennfys  consi- 
t.     IL  19 
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lio,  uprzejmos'ci  Waszmo^ciny  (którego  ku  nam 
i  Rzptej  jawna  życzliwość  doskonałą  jego  zale- 
ca experienti(j)  jenerałną  konimendę  i  zwierz- 
chność, tak  nad  granicami,  fortecami,  jako  też 
chorągwiami  i  regimentami  intra  fines  zostają- 
cemi  oddać,  zlecić  i  poriiczyć:  jakoż  niniejszj^m 
ordynansem  naszym  oddajemy,  zh^camy  i  porii- 
czainy,  pilno  żądając,  abyś  pro  solita  prudenłia 
et  dexteritate  wszelkie  mnnia  i  rządy  do  bez- 
pieczeństw^a    ojczystego  należące,    sprawował; 
ord}  nanse    do  cborągwi,   fortec    i  regimentów, 
a  będzie- li  potrzeba,  i  do  cekauzow  (w   czym 
się  uprzejmość.   W.  z  Wielm.    Kaszteli.  Lwow- 
skiiif,  Generałem  artylleryi  nie  omieszkasz  poro- 
zumieć) ex  re  et  occasione  dawał;  z  urodzonym 
Diuszkiewiczem  K^asztell.Lubaczewskim  w  spra- 
wach nkrainnych  znosił  się;  okazyi  pro  bonopn- 
blico  pogodnych  nie  opuszczał;  i  to  wszystko,  co- 
kolwiek do  powszechnego  bezpieczeństwa,  al- 
bo pożytku  ojczystego  należeć  będzie,  czynił  i 
pełnił,  znosząc  się  cum  seuatnslconsilio,  które  na 
tym  tu  miejscu    stołecznym    zostawać  będzie, 
W  sprawach   trudniejszych  i  rezolucyi   potrze- 
bujących.  Uczynisz  to  tedy  wszystko  uprzejm. 
Wasza  dla  łaski  naszej  i  należytej  in publicntn 
miłości  i  powinności.  Daii  w  Krakowie  dnia  XV 
mca    sierpnia,    roku   pańs.   MDCLXXXIII.    Na 
oryginale  podpisano:   Panowania  naszego  dzie- 
siątego roku  Jan  Król  (L.  S.)  Stanisław  Szczuka. 


I 
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Przywilej  JW.  Wojewodzie  Krakowskiemu 
na  bułaxvą  polną  koronną, 

JoaniiesTeiiiiis,Dei  gratiaRex  Poloniae,  Ma- 
gnus Diix  Litliuaniae,  Russiae,  Priissiae,  Maso- 
\iae,  SamogiHiiae,  KioTiae,  Yolhyniae,  Podo- 
liae,  PodJacliiae,  Livoniae,  Smolensciae,  Seve- 
riae,  Czei  niccliovJacqiie.  Significainiis  praesenti- 
biis  iitteris  nostris,  qiionim  interest,  uniyersis  et 
singiilis.  Qiiae  sint  clarissima  in  lioc  regno  Po- 
toccionim  domus  in  reges  anlccessores  nostros, 
Nosmet  ipsos,  tt  totam  lempublicam  merita,  is 
nescit,  qiii  aiinaJes  gestoiiim  Polononini  non 
rc\  oliiit,  ac  niajores  ex  liac  domo  genitos  sem- 
])er  ainantissinios  patriae  ciyes,  prudentes  toga 
senatores,  fortes  sago,  bcllicosissinios  exercitu- 
iiin  diices,  ilIoriimque  (rop]jaeaet  yictoriasnon 
K»git,  neque  niiratus  est.  Et  omittantur,  licet,  alil 
de  liac  insigni  familia  belli  duces;  numquidprl- 
dem  magnificum  Stanislaum  Potocki  Palatinum 
Cracoyienseni,  supremum  regni  exercituuni 
duceni,  triginta  annis  clayam  supremam  in  ar- 
duisreipublicaenecessitatibus,nifijiruni  subtem- 
pus  incursionum  Cosaccorun),non  minus  feliciter, 
quam  fortiter  gestanlem  deflerit  patrial  qui  in 
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co  fiignitatis  etpotestalis  gradu  collocatiis,  o- 
iiincmeamoperain  ac  stiiriiimi  in  idconyertebar, 
lit  majestas  principis  etrespublica  cumsiiisli- 
bertatibus  iiiaesa  |)erpetiio  conscrvatur.  Qui 
tantiis  Yir  non  degenerem  Yirtute  siia  reJiqiut 
prolem,  illustrein  et  magnificiim  Andream  Po- 
tocJd,  castellannm  Cracorienseni,  et  campi  du- 
ctorcjn  rogni,YJrinn  in  omnibus  expeflitionibus 
bellicis  nohis  et  rei  publicac,  qi]a  sanguine  suo, 
fjua  sumptibus  et  obsequio  meritissimum.  Nec 
tantum  ipsemet  pro  conser^ationedignitatis  nm- 
jestatis  nostrac  proprium  efAindebat  sanguinem, 
sed  ctiam  carum  in  proelio  Yiennensi  cum  Tur- 
ca,magnototiusEuropaeboste,immolavitfiIium, 
>StanisIaum,capitanrun)  Ilaliciensem. Tantum  ita- 
fjue  beroem,  tot  yirtntibus,  sanguinis  successio- 
ne,  et  rebus  praeclaregestis  decoratum,postquam 
caeJi  ex  oculis  nostris  et  reipublicae  ad  perpe- 
tuam  post  tot  labores,  pro  republica  exbantIatos, 
requiem  rapuerunt;  nobisque  et  reipublicae 
grandę  Yulnus  doJoris  inflixernnt;  jurę  merito, 
lit  surculo  uno  aYulso  non  deficiatalter;  et  simili 
frodenscat  YirgametalJo,.  couYertit  in  se  animum 
nostrum  regiuni,  serYarus  in  grandę  claritudinis 

domus  suae  adjumentem,  magnificus  FeJix Po- 
tocki, palatinus  cracoYiensis,  socalicnsis  etc.  ca- 
})i(aneus.  Hic  tempore  electionisSerenissimiMi- 
cJiaeliSj  antecessoris  nosiri,  prodsnc  subdapifer 
regni,   ordinis  equestris  njoderatoretmarescba- 
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Jus,  Yota  ctsuffragia  popiiJoriiin  pro  eligenrlo  prin 
rij)e  (ellicissimecoljogit,  acjiio  palatinatii  sirado- 
\iensi,  a  nohis  yero  rraroyiensiornatus  exstitit. 
Quassenatoiiasdigni(aU\s  amplas,tuni  serenissi- 
ini  antccessoris  nostri,  iiimnostris  temporibus, 
jtamcritis,  ctmentu  jniineiiinicapaciiinplevit,ut 
sciiiper  niajoribus  natns  videre(ur  inuniis.  Ex 
jiistitiaproindo  ctaeqni<ate  dignum jiidicaYinius, 
iitcidein  olayain  exeri-iiit!m  regni  campestreni, 
post  fata  praelati  nuMitissimi  illiiis  fratris,  iJIn. 
Kiris  ot  niagnifici  Antlrcae  Potocki,  castellaiii 
Cracoviensis,  vacaDtfiiidaremiis  etconferremus: 
j>ro  nt  deffocto,  ruiu  ouinibus  juribus,  praero- 
gatiyis  et  obyentionjbus,  ad  boc  officium  ex  an- 
licjiio  spectanlibiis,  danuis  et  concedimus  prae- 
sentibus  liteiis  isostris,  idqiie  ad  extrema  yitae 
ipsius  tempom,  vel  isirompatibilisalicnjus  digni- 
tatis  asseciitionem.  Qnoil  omiubus,  qiiorum  inte- 
rest,  praesertim  vero  dignitariis  et  officialibus 
unirorsis  regni  Poloniae,  necnon  universis  exer- 
citus  regni  olTicialibiss,  niilitibiis,  cujiisciinqiie 
])raeminentiae  existentibusnotum  essevoIentes, 
mandamus,  ut  praedictiim  magnificuło  Feliceiii 
Potocki,  paJatiniini  cracoviensem,  pro  vero  €^tle- 
gitinio  canipid iictore  regni  babeant  et  agnoscant, 
eiqne  de  loco,  juribus,  praerogativis,  et  ohven- 
łionibus,  ad  boc  inunus  e>;anliquo  perlinenti- 
biis,  respondeant  etresponderifaciant.  Pro  grat  ia 
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nostra  regia.  In  ciijiis  rei  fidem  praesentes,  lua- 
nii  nostra  subscriptas,  sigiJJo  regni  commnniri 
mandaiimiis.  Datiim  ZolkieTiao  rlie  11  mensis 
decrmbris,  anno  domini  MDCXCIl5  regni  Tero 
nostri  anno  XVII1IL 
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Sądziłem,  że  ciekawą  będzie  i  pożądaną  rze- 
czą, przyłączy  c/fl^c-s/^eYe  podpisów  J^rólów  i  sta- 
wnych ludzi  do  tych  kartek,  w  których  imiona 
ich  tak  często  napotkać  można. 

Posłużył  mi  do  tego  piękny  zbiór  autografów, 
który  sam  posiadam,  a  jeszcze  bardziej  bogaty 
yJ)iór,  po  ś.  p.  Iirabi  AIexandrze  Chodkiewiczu 
Av  Młyno\^'ie  pozostały.  Niektóre  z  tych  pod|)i- 
sów  juz  w  innych  dziełach  wydane  zostaty;  in- 
ne za  to,  jak  CzarfiiecMe^o^  Zótkieicskiego,  Ro- 
mana So7ig7^szka,  Siematvskiego,  Bohdana  Chmiel- 
nickiego,  Ostafieja  Daszkiewicza^  mało  gdzie  wi- 
dzieć można. 

Na  piertvszej  tablicy  zebrane  są  podpisy  pa- 
nujących i  xiąźąt  z  ich  lirwi.  Na  drugiej^  wiel- 
kicli  hetmanów  i  kanclerzy.  Na  trzeciej,  uczo- 
nych ludzi  w  Polsce. 
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TABLICA    I 

Fae^sirtiile    podpisów  Panujących. 


1.  Zj^gmimt  I. 

2.  Zygmunt  August. 

3.  Anna  Jagiellonka. 

4.  Stefan  Batory. 

5.  Zygmunt  III. 

6.  Władysław,  Królewicz. 

7.  Jan  Kazin)ierz 

8.  Ludwika    Marya,   zona    Władysława  IV  i 

Jana  Kazimierza. 

9.  Karol  Ferdynand,  Królewicz,  syn  Zygmun- 

ta III. 

10.  Michał  Wiśnio wiecki. 

11.  Eleonora,  zona  Michała. 

12.  Jan  Sobieski. 

13.  Marya  Kazimira,  żona  Jana  III. 

14.  August  II. 

15.  Stanisław  Leszczyński. 


T.     II.  20 
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TABLICA    IL 

FaC'$iniile  podpisu  wielkich  hetmanów  i  kanclerzy. 


1.  Stefan  Czarniecki,  Wojewoda  Ruski. 

2.  Ostafiej  Daszkiewicz,  Starosta  Czerkaski  i 

Kaniowski,  a) 

3.  Roman  Sanguszko,  Hetman  Polny  Litewski. 

4.  JanKarolChoflkiewicz,  W.W.H.\V.VV.X.L. 

5.  Lew  Sapieha.  K.  W.  L.  Wojewoda  Wileński, 

H.  W.  W.  X.  L. 

6.  Stanisław  Żółkiewski,  Hetman  i  Kanclerz 

W.  K. 

7.  Michał  Pac,  W.  W.  H.  W.  W.X.  L. 

8.  Jan  Zamoyski,  Hetman  i  Kanclerz  W.  K. 

9.  H.  W.  są  to  pierwsze   litery  imienia  i  na- 

zwiska  Hieremiasza  Miciiaia    xiccia   \\i- 
śniowieckiego,  W.  R. 

10.  Jerzy  Lubomirski,  MarszałekW.K.  i  Hetman 

Polny,  b) 
^  11.  Wincenty  Gąsiewski,  H.P. Litewski,  i  podsk. 
W.  X.  L. 


a)  Podpis  i  list  cały  jednej  ręki;  sądzić  trzeba,  źe  własno- 
ręczny Ostafieja,  jako  do  Króla  pisany. 

h)  Jerzy  Lubomirski  podpisem  nawet  na  Króla  za- 
krawaj. 
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12.  Stanisław  ZfoniecpolsKi,  K.  K,  H.  W.K. 

13.  Mikoiay   Wieniawski,  Wojewoda  Ruski,  H. 

W.  K,  c) 

14.  Stanisław  Jabłonowski,  K.  K.  H.  W.  K. 

15.  Janusz  Rariziwiłł,  xiqzc  na  Eirzacłi  i  Dubin- 

kach;   Wojewoda  Wiłeiiski,  II.  W.  L. 

16.  Jerzy  Ossoliński,  Kanclerz  W.  K. 

17.  Dymitr  xić|źę  Wiśniowiecki,  K.  K.  H.  W.  K. 

18.  Bolidaii  Cbniielnicki,  Hetman  Kozaków  za- 

porozkich. 

19.  Iwan  Wyhowski,  Hetman   Kozaków  zapo- 

rozkicli. 

20.  Wacław  Rzewuski,  W.  K.  H.  P.  K. 

21.  Stanisław    Poniatowski,  Wojewoda   Mazo- 

wiecki, Podsk.  VV.  L.  (ojciec  Króła). 

22.  Xiązc  Józ(  i  Poniatowsiii. 

23  Tadeusz  liościuszko. 

24  Generał  Dąbrowski. 


c)  Tjłe    Hctiiianów    w  familii      Sieiiiawshiełi  było  ze' 
o  tym  dodać  |)otrze[)a,  źe  źył  za  panowania  Zygmunta  I. 
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TABLICA    III. 

Fac^simil&  podpisuyy  uczonych  ludzi. 


1.  Jan  Dhi2;osz. 

2.  Antoni  Tyzenhaiiz,  Podskarbi  W.  X.  L. 

3.  Tadeusz  Czacki. 

4.  Adam  Naruszewicz,  Bisknp  Łucki. 

5.  X.Foczobiit. 

6.  Niemcewicz. 

7.  Jan  Sniadecki. 

8.  Jędrzej  Sniadecki, 

9.  Aloizy  Feliński. 
10  Andrzej  Załuski. 

11.  X.  Jan  Albertrandi. 

12.  Staszic. 

13.  Franciszek  Karpiński. 

14.  Ludwik  Osiński. 

15.  Ludwik  Kro  piński. 

16.  X.  Hjjgo  Kolłi^tay. 

17.  Joachim  Lelewek 

18.  Wespazyan  Kochowski. 
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W  pierwszym  tomie  7.aii\c/iy\iimy  fac-simiie 
jednego  z  najdawniejszycii  dyploruatów  litew- 
sko-ruskich,  z  1375  roku.  Niebęrizie  może  obo- 
jętnem  fila  czytelników,  znaleźć  wft^ni  drugim 
toinie  bardzo  dawny  tacińsko-jjolski  dypiomat 
z  1235  rokii,  zawierający  w  sobie  nadanie  ma- 
jętności Btonie  klRs /.tor  i}  w  i  Wącbockiemu  przez 
Gitmderta  arcbidyakona  Krakowskiego,  za  zgo- 
dą brata  teg  oz,  hrabiego  Ostoja^  a  pod  powa- 
gą JVutawaWi^ku\)di  Krakowskiego. 
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